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· Studenci i wykładowcy 

Nie ustają spory wokół- sze. 
rÓko nojętych sora w cbt vczą 
cyd1 tera7r1ie i-;10śn 1 1Jrz.ys:z 
łn<~i '?kół wy7~1vch l'oc-;; 1 · ę 
one wokół wielu pPr biem6w. 
budząc uzasadni9nv ogólno-
społeczny rezonans . Dv~kut o· 
wane są m .in. k'ln tr lWersvjne 
za.<:idy orzv 1eć m.i wvz<ie studia . . 
R<'iw nocześnie wcina k wątkam i 
t .vcft nolemik ~ą <;prawy natu 
r ··~:fll niei~7eJ. jak : rola nau 
ki . intelekt.11;i li<l""' i intelii::en
e ji w 1połeczeństwie polskim 

dziś i jutro. Podejmowane są 
kwestie fu11kcj1HJOWał'lia samo· 
rządłiw v.. sor jHli~fV<7nyc:i u
cze'lnia<h, a takie podjęte 
przez rząd or6bv zmiany spo
~obu <: terowania nauką i bada
niam i na ukowymi. 

O tyrh i wielu inny ch, nie 
mnie1 wa żny „h zarńwno dla 
środowiska jak l w skali ogól· 
nospołennef problemach dys
kutowanr ,„ aronie party invch 
prarow n ik ńw na„'.·' na niedaw
nych konferencjach uczelnia· 

nych PZPR. Z prezentowany
mi tam poglądami i opiniami 
pragniemy zapo:ziiać Czytel
ników. Zaprosiliśmy do redak. 
cj1 przedstawldeli łódzkiego 
środowiska naukowego:· 

- doc. dr hab. MARKA 
BAR TO"IKA <PŁ). 

- dr ANDRZF.JA GRZEJ
DZIAK A !Ut.). 

- dr GR7EGORZA MATU
SZAKA ! Ułl. kierownika Wy
działu Nauki t<Ł, 

- de. dr hab. HENRYKA 

SCHOLLA (UL), 
- lekarza RYSZARDA ZA· 

WADZKIEGO (AM). 
„Odgłosy" reprezentowali: 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI i 
KAROL J. STRYJSKI. 

A oto jej przebieg: 
„ODGWSY": a 

Niedawno mieliśmy 
okazje 71apoznać się 
z rezultatami badań 

aocJologJczn;ych, pro-

• ••• I nikt 
• I 

nie mówił 
o patriot • e z 
Z JOZEFEM STOLARSKIM', ostatnim komen.danłem 
Armil Krajowej w Łodzi. rozmawia PAWEŁ TOMA~ 
SZEWSKI. 

- Za.nim -zaczniemy mówić o 
trudn 'l'h lalach okuvac.ii. chdal
b,·m 7.(·b~' powied'Zlał pan kil· 
ka <iłć1w o tym. eo robił pan 
Jll'zed wojną. 

- Urodziłem sie · wychowa• 
łem na Cho1nach. na Zatorzu. 
Vkończ.vłem ~eminarium nauczv
c,elskie. Pierwszą pos;idę d'.)<ta· 
le-m w szka!e na Retkin1 w 
19'.0 roku. Potem - woj ko. 
podcr.orążówka. rok ' V Zg,erzu, 
aż wreszcie od 193'.l roku ~o 
wybuchu wojny - szkoła na 
~owym Złotnie. 

Nowe Zł0tno. Cyganka - byłv 
t('l wtedy miejscowości. !!dz:e 
mieszkali bo!(aci Niemcv 
r2emieślni cy, właśc iciele ct"om6w 
- oraz biedni Pol~c:v l\Uodzież 
nie miała co ze soba zrobić 
chłopcy włóczyli się !)/) ulicach. 
!!ie- było żadnej pol, kie i orga· 
nizacji młodzieżowej. J edynie 
przy kościele istniało K atollc
kie Stowarzyszenie l'vtlodz1 eż.v. 
W i dząc to, od razu zorganizo
wałem tam drużynę harcerską 
która niedawno obc)todziła Ju
bileusz 50-lecia Curocz.vstość po· 
kazano nawet w telewizji). W 

·skarga 
MIROStA W KUZNIAK 

następnym roku zorganizowałem 
oddzi <i ł Związku Strzeleckiego. 
Wybudowaliśm · wspólnie z tą 
młodzieża boi~ko sportowe. pq
~actzlliśmy wzdłuż ulic drze \va, 
powstał teatr amatorski, a na· 
wet - orkiestra symf,">niczm1.' A 
na kou1ee zachc:ało m1 s ię j e
qz.c ze .>tworzyć tam Zwiazek 
Zachodni. 

To było bardzo potrzebne, bo 
na Nowvm Złot:iie iac."?:~ło się 
w1·eszcle coś. dziać. ale zrozu· 
miale. że dzięk i temu , po wrze- „ 
śniu !939 roku ".l; e m ~głem j u7. 
wrócić tam do domu żoaa o· 
nowiadata mi późn i ej, jak spot· 
kat ją wtedy jeden z mieszka· 
jacych blisko Niemców, przy
jaźnie do nas nastawiony i po· 
wiedział. że n ie będzie jei na
wet pytał. czy ja żyję. czy n ie, 
ale żebym w ogóle ~uż tu s i ę 
i„oie .i nie pokazywał. bo zabić 
to mnie może i 
nie zabiją , iednak do ł 
obozu traf i ~ na ne-
\Vno. · Byłem prz~~'~:ź 
tym, który w mnie· 

. ' 

1 Panie Prokuratorze! Ja. Michał Rudyk składam skarg~ na Ge· 
nowelę Lipman, pielęgniarkę ; Wojciecha Tatara lekar za w 
wojewódzkim szpitalu w mieście Ł. ' 
B~rdz~ !?roszę Pana Prokuratora o rozpatrzenie tej skargi f 

wyc1ągnu;cie konsekwencj i w stosunku do wzmiankowanej Ge
n_owefy .Cipman i Wojciecha Tatara. Skargę tę złożyłem po cłłu· 
11m. namyśle, trzy noce nie spałem, a:!: żona moja Alinka, dobra 
.kobie~ tylko nerwowa. powiedziała: Bói się Boga Michał , skończ 
Wre~zc1e z tym my,leniem, bo nic dobrego nie wymyslisz. Idź, 
wódki się napij. pogadaj z kole~ami, t.o mt>że cf przejdzie.„ No 
l .ows~em. poszedłem. nawet lmledzy się ucieszyli, ale d'J ~adan ia 
nie miałem O<"hoty Wódka też mt nie smakowała , więc ledwie o
próżniliśmy te dwie półlitrówki , pożegnałem . się i Wróriłem do 
domu. Zwaliłem się na tapczan. zapaliłem papierosa I oopatrz)t
tem w sufit. Niedawno go malowałem, ale widocznie farba by
ła kiepska, bo jUŻ odpada, 

Alinka podeszła do tapczana, popatrzyła na mnie I pyta: -
Byłeś Michałku na wódce?„. - Byłem - mówię. bo nie będ~ 
kłamał, .lak ~arna mnie do picia n;imawia„. - No i co? „. ·
Nic - mówię. „ - Jak to nic? - pyta zdziwiona. - P rzt:szlo 
ci?.. - Dajże mi spokój - odpowiarlam i oaplerosa duszę w po
!>ieln!czce.. - Posuń się - mówi i siada obok mnie, po gło\\'1e 
gła~?cze I każe patrzeć w oczy ... - Mogę spojrzeć, dlaczego nie? 
Nit> mam nic do · ukrycia'. .. Patrzę patrzę , a jej po ooli czka.d1 
spłvwn ia dwie strużki łez . Zdenerwowałem się i pytam: Dla 
czeeo he · zy~z? „ - Obtarła łzv fartuchem i mówi: -
Ja i 17 Michał t.ak dale; h·ć nie mo~ę!„. - Porwałem 8 
się z tapczanu. - Tv nle możesz tyć? ! A ja co mJ.m 
oowiedzieć?I - Alinka twar1 1akrywa rękami i szlocha 



rzegląd 
prasy 

Ile w procesie rozwoju społe
cznego jest samoistności, czyli, 
na ile ten proces wynika z 
wewnętrznych warunków danego 
kraju, a ile zależy od ~ływow 
ze.wnętrznych? Na to pytanie 
nigdy nie można dać precyzyj
nej odpowiedzi, gdyż ani tego, 
co ze:wnętrzne, ani tego, co 
wewnętrzne nie da się ani 
zmierzyć, ani zważyć. Trudno 
jednak zaprzeczyć, że na każ
dy społeczny proces wewnę

trzny oddziaływują wydarzenia 
zewnętrzne, wywierają niekiedy 
silny wpływ. Czasem świadomie 
szuka się wzorów obcych do 
naśladowania. Tyle tylko, że te 
obce wzory muszą pasować do 
specyfiki danego kraju, do 
wewnętrznych uwarunkowań 
jego społecznego rozwoju. Nic 
się nie da sztucznie przeszcze
pić, przenieść, wykorzystać, je
śli to nie znajdzie wewnę

trznych warunków, jeśli nłe bę
dzie zgodne z dotychczasowym 
charakterem rozwoju społecz

nego. 
Zapomniał widać o tym Ki

siel. kiedy w „TYGODNIKU 
POWSZECHNYM" (nr 1 z 1 
stycznia 1984 roku) zapropono
wał w felietonie „Szwajcarskie 
mówienie", aby 

ZBUD·O'W AC DRUGĄ 
J!WAJCAR·IĘ 

Spodobała mu się demokracja 
szwajcarska i proponuje naśla
downictwo. „Podoba mi się to 
wszystko - napisał - wolał
bym drugą Szwajcarię niż drugą 
Japonię. Polecam, proponuję". 
Kisiel zresztą przewidział, że 
jego propozycja spotka się ze 
sprzeciwem, gdyż nie tylko 
spróbował przewidzieć zarzuty, 
ale też I odpowiedział . już na 
nie. Ale pomylił się. Nie prze
widział, że sprzeciwi się jego 
propozycjom i to zupełnie z 
innego powodu Zbigniew Sie-

dleckł, który w „TRYBUNIE 
LUDU" (nr 17 z 20 stycznia 
1984 r.) opublikował- polemiczny 
artykuł pt. „Czy demokracja 
jest dobra na wszystko?". 

Z. Siedlecki zdaje sobie spra
wę z tego, Iż „podejmując Po
lemikę - jak sam pisze - z 
blahym w istocie felietonem 
„Tygodnika Powszechnego" 
przywiązuję motylowi funtowy 
ciężar do' nóżki", ale mimo to 
polemikę tę .podejmuje, bowiem 
odczytał felieton Kisiela „jako 
glos w dyskusji nad założenia
mi projektu ordynacji wybor
czej do rad narodowych", a po
za tym nawet felietonowo ujętą 
- I trochę przekornie - pro
pozycję zbudowania • drugiej 
Szwajcarii uważa za szkodliwą. 

Ze znanych mi badań socjolo
gicznych, prowadzonych , w łó
dzkich uczelniach, wynika, iż 
spora część studentów chciała
by wyjechać akurat do Szwaj
carii. (Mówi się o tym między 
Innymi w publikowanej w 
tym numerze „Odgłosów" dy
skusji o pracy wychowawczej i 
politycznej na wyższych uczel
niach). Widać w świadomości 

niektórych Polaków utrwalił 
się stereotyp kraju wszelkiej 
szczęśliwości - Szwajcarii o
bok Kanady i Australii. Jest to 
kolejny mit, o którego szkodli
wości nie muszę nikogo prze
konywać. Na ogół wszystkim 
nam wydaje się, że dobrze jest 
tam, gdzie nas nie ma. Każdy 
kraj ma przecież swoje kłopo
ty, trudności, niedogodności, 
swoje problemy, które musi sa
modzielnie rozwiązać. A my 
mamy jedną Polskę I muśi
my zrobić w niej porządek, ani 
na wzór szwajcarski, ani japoń
ski, ani żaden inny - po pro
stu taki, jaki wynika z naszęj 
przeszłości i naszych potrzeb. 

Ale wróćmy do pytania, 

CZY DEMOK:RACJA 
JEST DOBRA 
NA WSZYSTKO! 

„Otóż demokracja sprawdza 
się w społeczeństwach, w któ
rych wspólne interesy różnych 
grup społecznych dominują nad 
fozbieżnościami, sprzecznokta-
mi, konfliktami klasowymi f 
międzygrupowymi. A więc 1D 

sytuacjach, gdy to co lączy, 
silniejsze jest od tego, co dzie
li, gdy sily dośrodkowe prze-

. ' I d ' ' ·Miną ty 7.IJ'.'D 

·NAGRODY MIASTA ŁODZI 

zgodnie z tradycją przyznano z okazji 39 rocznicy wyzwolenia 
Lod.zi. W tym roku na~rody otrzymali: 

- FELIKS BĄBOL - wieloletni dziennilk:arz., przed wojnl\ 
związany z „Echem„ 1 „Kurierem Lódz,kim", po wojnie współza
łożyciel .,Wolnej Lodzi". pracownik „Rzeczypospolitej''. „Dzien
nika Lóclzkiego", „Expressu Ilustrowanego". PAP ł „Głosu Ro· 
botniczego", autor książek o Lodzi. , 

- KRYSTYNA KOTEŁKO - profesor dr habilitowany w In
stytucie Mikrobiologii UŁ, wiceprzewodnicząca Komitetu Mikrobio
logii PAN, członek Komitetu Immunologii PAN, autorka wiel11 
naukowych publikacjl, 

- ZBIGNIEW KUClłOWICZ - profe5or dr habilitowany, pro
rektor UŁ, historyk, działacz Lódzkiego Towarzystwa Naukowe-
go, autor popularnych książek historycznych, . 

- JOZEF KAROL LASOCKI - profesor Wyższej Szkoły Mu
zycznej i Akademii Muzycznej. kompozytor pieśnl ~hóralnych. 

popularyzator muzyk,i, autor podręcmików dla . szkół m117ycznych 
i ogólnokształcących, 

- WŁADYSŁAWA MATUSZEWSKA - harcmistrz, zwią:r:ana 

z ZHP od czasów przedwoiennvch. była' komendantka Chorągwi 
Łódzkiej, instruktor harcerski, działaczka Komisji Historycznej 
przy Komendzie Chorą~wi Łódzkiej, 

- JERZY MAZURCZYK - rzeźbiarz, profesor PWSSP w Ło
dzi w latach 194~-19!54. autor pomników łódzkich: Ju!iana Mar
chlew-;kie~o . . Juliana Tuwima. Stanisława Moniuszki, Wdzięczności 
Pole~łym Żołnierzom Radzieckim, 

- JOZEFA PLUTA - działaczka społeczna i kulturalna z By
chlewa koło Pabianic, współzałożycielka Zespołu Pieśni i Tańca 
„Bychlewianka", 

- ANTONI PRUSIŃSKI - profesor, dr habilitowany, neuro
log, twórca Ośrodka Leczen'a Migreny przy Klinice Neurologi· 
cznei AM, członek Zanądu ~Willtowego Towarzystwa Badan nad 
Ból:i mi r.łowy autor wielu praC' naukowych. 

- JERZY RUCIŃSKI - orofe~or, dr habilitowany, współ

twórca Katedry Technol0gii r<aurzuków ; Mas Plastycznych, dy
rektor Tnstvtutu Polimerów PŁ, człcnek Komitetu Nauk Chemi
cznych PAN. autor wielu praC' naukowych, 

- LECH SOSNOWSKI - ma~ister ekonomii, dziakicz PTE, 
dyrektor SDH „C'entra1" cłział::irz polityczny, 

- STANISŁAW STEMPNIK - ma~Mer inżymer, kierO'\.'v'l'lik 
~ekc~i terhnoloJ?irmo-raC",0nali7atorskte1 w LZR „Fonica". autor 
przPS7l'l 4RO nrolPktńw r::ir1onalizr, t0rskirh, 

- 'K .&.'llMTF'lł7 Tą7""•1"llEL - r>11tk0wnik, profesor dr habilito
wany, k e·uje> '"'"""'{ .,„" •<'tt r »nei tiPrki WAM, szef Spe("jali
;tyczne i Pnri'lcln' f' h,.,·" h 'l"rek dl a "vtiasta Łodzi, członek wielu 
towarzv•tw n<111knw,·rh 

- TADEUSZ SZYMAŃSKI, JADWIGA WAJS-MARCINKIE-

I ODGŁOSY 

Vldo!ą ad otłfroc1111otormr. 
Z. Siedlecki przeciwstawia I

deałowi Kisiela demokrację 
burżuazyjnll w Wielkiej Bryta
nii. Jej rodowód sięga Wielkiej 
Karty. Wzorowali się na niej 
encyklopedyści przygotowują

cy Wielką Rewolucję Francu
ską, wzorowali się też twórcy 
Konstytucji 3 Maja w Polsce. I 
co? Ano nic. Demokracja ta 
nie może poradzić sobie z pro
blemami, z jakimi boryka się 
w Północnej Irlandl!. Zresztą 
jest więcej miejsc na kuli 
ziemskiej, gdzie demokratyczne · 
instrumenty · rozwiązywania 
tamtejszych problemów są zu
pełnie bezużyteczne. 

z. Siedlecki wymienia tylko 
Północną Irlandię i Liban, a 
pz;_zecież można byłoby dodać 
do tego, jako kolejny przykład, 
fiasko modernizacyjnyeh po-
czynań cesarskiego reżimu w 
Iranie, jak też fiasko demokra
tycznych rozwiązań w Chile. W 
każdym z tych przypadków po
twierdza się zasada, że mecha
niczne przenoszenie jakichkol
wiek wzorów nie prowadzi do 
niczego poza zaostrzeniem 
wewnętrznych konfliktów. Nie 
można w Polsce zbudować dru
giej Japonii, ani drugiej Szwaj
carii; ani drugiej Anglii. Nawet 
drugiej Polski nie można zbu
dować, bo można i trzeba je
dynie uporządkować to, co ma
my w tej jednej, jedynej Pol
sce. I nie szukajmy wzorów 
daleko, popatrzmy uważniej w 
przeszłość i przywróćmy właś
ciwe znaczenie temu, cośmy z 
tej przeszłości zaprzepaścili, za
gubili, jak choćby ideę spół-
dzielczości, samorządności, 
pracowitości. · 

Zbigniew Siedlecki w potycz
ce polemi<;znej skierował swoją 
uwagę ku sprawom zasadni
czym. I słusznie. Ma on prze
cież rację, gdy pisze, że „mniej
szość padparządkowuje się 
większości tylko dopóty, dopó
ki może to czynić kosztem 1wo
ic h mniej ważnych interesów. 
Gdyby wszakże podporzqdko
w'anie się wymagało rezygnacjt 
z interesów zasadniczej natury, 
mniejszość zamiast podporząd
kować się, dokona secesji". Ale 
nie tylko o to chodzi. Jego po
lemikę z felietonem Kisiela ro
zumiem także jako polemikę z 
mitem o wszechskuteczności 
demokracji, lekarsty.rie na 
wszystkie dolegliwości świata, 
który to mit Kisiel świadomie 

potr11cn. Me wynika wszekte 1 
tego, że Z. Siedlecki jest prze
ciwnikiem demokracji, uważa 
nn tylko - ł ja się z tym zu
pełnie zgadzam - że forma de
mokracji musi wyrastać z 
wewpętrznych warunków kraju, 
stopnia jego rozwoju społeczne
go, i odpowladać potrzebom 
społecznym. Sil sytuacje, gdy 
demokracja okazuje się bezsil
na I Sił sytuacje, kiedy jest nie
zbędna. 
Już poeci zauważyli, te nic 

nie dzieje się bez przyczyny, 
nie znika bez skutku. Kaide 
społeczne zjawisko - I nie tyl
ko przecież społeczne - ma 
swoje źródło, ma swoją przy
czynę ! rodzi określone skutki. 
oto „SZTANDAR MLODYCH" 
(nr 15 z 20 stycznia 1984 r.) 
opublikował artykuł Tadeusza 
Przekory pt. „Pod sklepem", a 
jest to w istocie 

SPOWłeDt 
SPE,KULANTA -- ,., 

Bohaterem jest Lucek - też 
imię wymyślił, bo oczywiście 
imiona i realia są zmienione -
który zastrzega, że nie wolno 
zdradzić żadnych szczegółów, 
które prowadziłyby do rozpo
znania kogokolwiek, gdyż moż
na za to oberwać nożem. Ma on 
żonę Aśkę i troje dzieci.\ Nie 
ma jeszcze trzydziestki. Spe
kulantem został przypadkowo. 
Siedział za bójkę. Po wyjściu 
zaczął pracować na budowie. 
Kiedyś przyszedł sąsiad - pi· 
jaczek. Kupił połówkę i zapła
cił drożej. Okazało się, że wy
starcży mieć tylko wódkę, a 
forsa sama idzie do kieszeni. 
Lucek wyciąga miesięcznie 40 
tysięcy. Normalnie pracuje na 
budowie. Pod sklep chodzi wie
czorami, kiedy już wódki nie 
sprzedają. Wtedy właśnie wielu 
klientów ma ochotę na kieli
cha. Kupuj' wódkę lub krajo
we wino. Inn\ spekulanci \d11 
na całość \ wyciągaj\ setkę 
miesięcznie. Lucek nie. 
„Aśka mówi - zwierza się 

reporterowł - że będzie praw
dziwie szczęśliwa, gdy już 
skończę ze staniem pad skle
pem. I sko-hczę, tak sobie prz11-
rzeklem. Latem. Mam odloto
nych kilkaset tysięcy, a muszę 
dorobić jeszcze jakąś setkę. 
Postanowiliśmy urządzić miesz
kanie, a to kosztuje. Chcialbym 

WICZ, IRENA POMAZ, NAPOLEON DlJRAJSKI - zespół do 
spraw rehabilitacji -przy Koie Dzieci Spec:jalne; Troski TPD w 
Pabianicach. 

Wszystkim wyróżnionym nagrodami Miasta Łodzi serdecznie 
gratulujemy! 

JAK CO ROKU 

39 roczn.lc4 wyzwolenia ŁodZi uczczono uroczystym koncertem. 
W trakcie koncertu wręczono nadane przez Radę Państw.a odzna
czenia: Order Sztandaru Pracy II Klasy otrzymał Kle':11ens Kwiat
kowski, KTzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski :--- Henryk 
Grenda. Przyznano też Krzyże Oficerskie i Kawalerskie ~rderu 
Odrodzenia Polski, a także Złote, Srebrne i Brązowe Krzyze Za
sługi. Rada Narodowa Miasta Łodzi przyznała Honorowe Odmaki 
Miasta. 

Gratulacje dla wyróżnionych! 

W SKIER,NIEWICACH 

odbyła się Wojewódzka Konferencja Partyjna. Ocen~ła ona pra
cę organi~acji partyjnych w minionej kadencji 'i. pny3ęla program 
działania na najbliższe dwa lata. I sekretarzem wybrano pono· 
wnie Janusza Kubasiewicza, .sekrr.tarzami zostali:Krzysztof Kle~, 
Józef Marchewa, Lech Nowacki, Franciszek Wirski. Przewodni
czącym Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej zo.;tał Andrzej Ru· 
dziński, WKKP - Marian Kurowski. 

23 stycznia 1984 roku obradowały wojew6dzk.le konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze w Łodzi l Sieradzu. 

' 
A. B. SEKATOR • 

10 LAT KAW 

OD A.Latr~J DO „MAkrE·R MINDA" 

Co piąt.a książka (jeśli nie liczyć podręczników}, jaka ukazała 
się na rynKu krajowym w roku ubiegłym była sygnowana przez 
Krajową Agencję Wvdawniczą, co zupełnie wystarczy,. żeby KAW 
zaliczyć do większych w kraju potentatów wydawt?-1czych. A 
przecież: KA W to także plalfaty, albumy, reprodukcJe, foldery, 
pocztówki. kalendarze, płyty i kasety magnetofonowe, to. wresz
cie produkrja gier, jak choćby przebój rynkowy sprzed kilku lat 

- „Master mind". . . 
Równie szeroka jest oferta KA W, jeśli idzie o zaspokaJarue rót

norodn~yrh potrzeb czytelniczych: literatura . społec.zno-~olit~c~~ 
i piękna, reportaże I .• kryminały", pamiętniki, komiksy 1 ks1ązk1 
dla dzieci l młodzieży, wydawnictwa poświęcone .sztuce, informa
tory ł przewodniki turystyczne, czasopisma. 

Dziesięcioletni dorobek Krajowej Agencji Wydawnićzej prezen
tuie eksponowana w Łódzkim Ośrodku Kształcenia Ideologiczne
go wv~hiwa. Z koniecznoki ekspozycja' stanowi tylko „re!)rezen
tarv in'l oróbkę" produkcji kawowskiej, a i ta próbka robi wrate
nie! 

Ki-" ;-, „,ci A«Pncja Wydawnkza jest, poza w~zy!'.tkim innym - · 
dobrze nrnsperującym, dynamicznym pnedsiębiorstwem. Tylko 
w ubiegłym roku dostarczyła, mówiąc językiem ekonomii, towaru 

wtęe uime9fołDad Msze pakoJe, 
kupU! sobie samochód i otwo- . 
rzyć jakiś prywatny tnteres, 
tylko na inne nazwisko. Jako 
karany nte dostanę koncesji''. 

Gdyby wszyscy mieli takie 
marzenia, daleko byśmy nie u
jechali. Ale, czy on może mieć 
Inne? Oto, jak rysuje obraz 
swojej pracy zawodowej. 

„Praca na budowie zaczyna 
łię o szóstej. Znaczy to tyle, 
że o ósmej wszyscy jut się 

schodzą. O dziewiątej śntadanie, 
potem jakiś kawal dla draki, a 
niekiedy Jeszcze na dodatek bu
telka i klops, mówi Lucek. Re
forma? Reformy nie ma, tylko 
w telewizji i radiu niepotrzeb
nie krzyczą. On, Lucek, budo
wlaniec przecież, spec od re
montów w mieszkaniówce, wie 
to dobrze·. Pracuje w akoTdzie? 
Pracuje! Czy ich brygada, trzy
dziestu sześciu chlapa, to co To
bi. w miesiąc, mogłaby wykonać 
w dziesięć drii, a najdalej już 
w dwa tygodnie? Mogłaby!„. 

Na budowie jest nawet faj
nie. W poniedziałek · i piątek 
nie robi sie. bo nie ma albo si
ły, albo czlowiek jut my§li o 
czymś innym". 

No i co? Możemy wiele przy 
takiej pracowitości wybudo
wać? Co możemy osiągnąć? A 
przecież każdy rozsądny czło
wiek wie, że właśnie w tym. w 
bezmyślności, złej organizacji, 
w nieróbstwie, braku dyscypli
ny leżą przyczyny zła. Koło 

jest zamknięte. Denerwują nas 
skutki, ale zmienić przyczyn 
nie możemy szybko. Potrzeba 
na to czasu, potrzeba urucho
mienia takich mechanizmów e
konomicznych i społecżnych, 
które wpłynęłyby w sposób po
żądany na ludzkie postawy. Ale 
my jesteśmy niecierpliwi. Chce
'my. aby już, od jutra. było le
piej, aby nie było spekulantów, 
złodziei, marnotrawców, ludzi 
bezmyślnych, I żeb.y wszyscy 
dobrze pracowali. 

Ur!lzu1a Biełous w „ZYCIU 
LITERACKIM" (nr 4 z 22 sty
cznia 1984 r.) zastanawia ' się. o 
co chodzi w kabarecie .Tana 
Pietrzaka I 

KTO CHODZI 
DO KABARETUł 

O publiczności nie ma naj-
lepszego zdania: „przyszli więc 
- eleganccy, wystrojeni, kapią-

1tt1 od zlata, pa1ąew „f>flOMll'\ 
Bilety są drogie, po ptęćset, ~ 
ludzie wykupili wszystkie n4 
trzy miesiące„. przyszła now4 
bohema, nowe drobnomiesz
czaństwo, wykwit części spale• 
czeństwa czasu teraźniejszego", 
· A co rozjusza Jana Pietrza

ka? 
„Rozjusza go chamstwo, tę. 

pota, zapyziała bezmyślność. l 
chociaż wie, że nie posiada mo
nopolu na prawdę, to co do 
niektórych prawd jest pewnv 
swej słuszności, dlatego glo§no 
i doniośle wytyka to i owo. Ale 
mimo że obraża bez wyboru 
wszystko i wszystkicl1, ma ten 
święty dar, iż niczyja milość 
wlasna nie czuje się urażona, 

aż dziwne". 
Coś tu chyba n\e gra, nie 

te sprawy do tej publiczności. 
Bawią się ponoć świetnie, ale 
czy rozumieją? 
Chciałbym na zakończenie 

przeglądu prasy zasygnalizować 
jeszcze, 

CZE·GO NIE NALEŻY 
POMHlfĄC! 

- W „ŻYCIU PARTU" (nr i 
z 18 stycznia 1984 r.) o do
świadczeniach pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania pisze 
Stanisław Zaręba w artykule 
pt.• „Wykorzystać tę szansę". 

- Tadeusz KiŚJ.elewskl w 
w „TYGODNIKU KULTURAL
NYM" (nr 4 z 22 stycznia 1984 
r.) przypomina w artykule pt. 
„Przywódca" Wincentego Wito
sa. 

- Barbara Seidler w „ZY
CIU LITERACKIM" („Prawo 
musi być przestrzegane przez 
wszystkich") i Edmund żurek 
w „PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM" (nr 4 z 22 stycznia 
1984 r. „8 lat pozbawienia wol
ności dla głównego oskarżone
go") piszą o wyrokach w pro
cesie byłego kierownictwa Ra
diokomitetu, · 

- .,'l.YClE LITERACKIE" 
rozpoczęło druk opowieści o lu
dziach Wolnej Euro-py: „Nasi 
znajomi z Wolnej Eu.Topy" au
torstwa Mieczysława Lac'na i 
Zdzisława Ubermana. 

LUCJAN BOGUSZ • 
na rynek za 4 miliardy 250 milionów zł. Jest chyba jedyną tir• 
mą wydawniczą dysponującą własnym sprzętem poligraficznym, 
jest także - jak mawia jej dyrektor i redaktor naczelny, Dó
brosław Kobielski - firmą, która uzyskuje dewizy ze śmietnika. 
(za usługi poligraficzne wykonywane w Jugosławii KA W płaci 
eksportem makulatury). · 

Z bogatych planów KA W na najbliższe Iata wyłowić można tak 
smakowite obietnice, jak publikacje trzytomowej edycji ,Historii 
sztuki" Malraux czy produkrię„. polskich klocków „lego':! 

(kar) 

PAMl~cr LITEIATOW 

Ilekroć mam pisać o twórcach odchodzących „w sen nieprze
spany. w którym się nic nie fai"· przychodzi mi na pamfeć 
strofa tuwimowskiego wiersza, „że piękny to czas, kiedy nie trze
ba wcale zmartwychwstawać, by dalej żyć". 
~iszę o tym z okazji odsłoniE:cia, drugiej jut w hlstorll PO

WOJennej Łodzl, tablicy pamiątkowej na budv"nku oddziału Związ
ku Literatów .Polskich poświęconej twórcom, którzy tu niegdył 
ty;1 . i tworzylt. A nazwiska to znaczące, na trwałe wpisane w 
dz1eJe naszej kultury: KRYSTYNA BILSKA, STANISŁAW 
BRUCZ, LUCYNA KRZEMIENIECKA STANISŁAW JERZY LEC 
ZOFIA LORENTZ, LEON PASTERNAK TADEUSZ PEIPEĄ 
HORACY SAFRIN. ' 

Tablica ta, wmurowana .,, •ciani= od rtrony alei Kościuszki ma 
swoją już historię. Inicjatywa należy do zarządu oddziału dzia
łającego przed 13 grudnia 1981 r., sfinalizowanie zaś do zarządu 
obecnego. Jest ona - jak to powiedział w czasie uroczystego 
jej odsłonięcia w dniu 20 stycznia br. Tadeusz Chróściele~ski -
chęci~ „udział~ w s~romnym, ale jednym z koniecznych aktów 
prze?1wd~iałama oweJ. jakże groźnej w skutkach. skłonności za
pom1r"nta, która jest swoistą duchową martwotą''. „, 1 

WIDZ'E'WS'Kl RAJD 

Kol~ Automobilklubu Łódzkiego działające ori:y Zakładach 
„Em~-Elester" zorganizowało z okazji rocznicy wyzwolenia Łodzi 
~pecJalny rajd samochodowy ulicami naszego miasta. Nie chodziło 
Je~nak o. zwyczajny wvściii. W i:ałożeniu organizatorzy przewi· 
dzieli takie wytyczenie tras. by na ich przebiel!u znaidowałv s1e. 
albo zakłady pra~y wybudowane po wojnie, albo ulice nosiły 
nazwy znanych polskich działaczy ruchu robotniczeito. I tak. 
jeśli uczestnik przt>je7.dżał np. ulica Przedzalniana. komisia mogła 
go zapytać na temat historii samvch zakładów i ich udziału w 
strajkach organizowanych przez SDKPiL. Ci, którym wypadła 
trasa ulica Promińskiego musieli wvkazać sie znaiomościa życia 
Jana Promińskiego . Przejeżd7.ająrv obok Prasowych Zakładów 
?rafkznych 'mieszczących ~ię przy ulicy Armii Czerwonej byli 
mda~owani na temat ich oowstania itp. 

W rajdzie. mimo oeraniczeń oaliwowych. wzięłn udział 26 oo
iazdów. Zwyciężył Włodzimierz Gabara, ·a zespołowo załoga z Klu
bu Motorowego z „Ema-Elester" 

(IW) • 
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Dokończenie 

~e strony 1 

wadzonych od trzech lat wśród 
1tudentów kierunków humanis· 
tycznych. Wynikają z nich in
teresujące konkluzje. M.ln. za. 
uważalna jest rosnąca religij
ność młodzieży, zwłaszcza 
chłopców. Nastąpił pewien sp&· 
dek z&ufania do rządu oraz 
mała podatność na argumenty 
oficjalnej propagandy. Jeżeli w 
1prawach wojny i pokoju przy-. 
tłaczająca .większość opowiada 
się za pokojem światowym I 
rozbrojeniem (6 proc. za woj
ną), to w kwestii ustrojowej 
naszego kraju opinie są już 

zróżnicowane. I tak na pyta
nie: co dla przys:tłości Polski 
byłoby lepsze - kapitalizm czy 
11ocjalizm?, 40 proc. responden
tów opowiedziało się za socja
lizmem. Reszta - albo nie ma 
własnego zdania., albo jest za 
kapitalizmem... -

O • .MATUSZAK: - . Przy tym 
należy dodać, że wskazują ani 
na Szwajcarię i Australię jako 
na kraje, gdzie pragnęliby wy-> 
jechać. Wydaje się, że afirmu
ją bardziej pozie>m, dodajmy 
wysoki poziom życia, zamoż
ność kraju, niż ustrój. Poza 
tym sądzę, że inne są posta
wy deklarowane młodzieży, a 
inne faktyczne. Obserwowany 
wzrost religijnoki · wiązałbym 
ze zorientowaniem 1ię młodzie
ty na wartości personalistycz· 
ne, osobiste: udane tycle ro
dzinne, szeroko pojmowano 
szczęście. Natomiast mniej da
j~ ' się zaobH'rwować postawy 
prospołeczne. 

„ODGŁOSY'": - Tych kilka 
wybranych przykładów sonda
łu zmusza do poważniejszej re· 
fleksji nad poglądami I post&
wami młodzieży akademlcklej. 
Rodzi to potrzebę stawiania 
dodatkowych pytań. I takle py• 
tania w różnych środowiskach, 
przy rozmaitych okazjach są 
zadawane. 'Formu\owa.ne se, opi
nie o szczeg6lnej poda\nośc\ 
środowisk akademickich na po
glądy l zachowania opozycyjne. 
Są tacy, którzy oburzają się na 
fakt, it w dalszym ciągu pra -
auja, na uczelniach, wychowuJą 
młodzież ludzie w przeszłości 
internowani I ci, którzy odda
li legitymacje partyjne. Słyszy
my pytania o to, jak zachowa 
się ta młodziei w momencie 
wchodzenia w życie dorosłe, 
już jako młoda inte1if1'encJa? 

Czy 1111! to zasadne. waszym 
zdaniem, py:tania? Jakich u· 
dzlelfć można n& nie odpowie
cb:i? 

B. SCHOLL: - Myślę, lt te
go rodzaju pytania rodzą sii 
na gruncie pewnego stereotypu. 
Jeśli przyjmiemy, , że w straj
kach studenckich wzięło udzfał 
około 10 tys. młodzieży i doli
czymy do tego rodziny. grupy 
przyjaciół, to otrzymamy, że 

zaangażowanych wokół tej ak
cji było wówczas w Łodzi oko
ło 150 tys. osób. Tak więc nie 
mówmy -o wyizolowanej gru
pie młodzieży akademickiej, 
ale weźmy także pod uwage 
wpływ tychże środowisk na po
stawy studentów Zarówno stu
dentów, jak i całego środowis
ka akademiC'kiego nie można 
traktować jako swoistą wyspę 
w naszej społeczności, ani 
:tródła, ani też azylu. schronie
nia pogląd6w i postaw opozy
cyjnych. że tak nie jest, świad
czyć może fakt. iż w momen
cie rozpoczęcia zajęć studenci 
solidnie przystąpili do swoich 
obowiązk6w. Podobm; postawą 
wykazała sie znakomita więk
szość nauczycieli akademickich. 
Można też powiedzieć, że w 
sprawach dla uczelni najważ
niejszych osiąITTtięto iu ż rze
czywiste pororumienie całei:(o 
środowiska. Przy czym należy 

zaznarzvć. iż nie traktujemy 
idei porozumienia w sposób 
pasvwny. _ Poszukujemy wciąż 
nailenszych sno~obów wypełnia
nia orzez orJ?anizacie ol'trtyjną 
swojel aktywnej roll politvcz
nei. Sądzę. że w minionej ka
dencji wysiłki te naleiy oce
niać pozvtywnle. 

A. GRZEJDZIAK: - Podob
nym zmianom, jakim ulega) 
ukłarl i aktywność sił snnłecz
nych na uczelni, podleg11 śro
dowisko studentów. Młodzież z 
doświadczeniami strajkowymi 
to dziś już studenci r:zwartego 
i plątei:ro roku. Młodsi. poglą
dy na tamte wydaT7enia wy
nieśli z domu. <i"Zkoły średniej, 
środowisk rówie~nfrzvch. Zi:!a· 

-dzam się iednak z tą oceną 
szczególnej niepodatności (za-
równo jednych iak i drugich) 
na oficjalną nropagandę. na o
ficjalną argumentację. Dopiero 
w rozmowach prywatnych sta
ją się bardziej otwarci, gotowi . 
do dialogu. 

Il. ZAWADZKI: - Wracając 
do wyników badań socjologicz
nych, sąd~ę. lt dają one obra1 
nie tyle postaw, ile stanu świa
domoki młodziety. Mote ona, 
i na pewno będzie ulegałe 
zmianom, zależnie od wielu 
czynników, w tym l rozwoju o
gólnej sytuacji. Dodajmy, lt w 
nie tak znów odległym czasie 
dokonywano na świadomości 
studentów, tak jak i całego 
społeczeństwa, nieprawdopodob
nych manipulacji. Studentom 
było szczególnie trudno prze
ciwstawiać tym działaniom in
nego typu argumenty lub do
świadczenia. Postawy te jednak 
ulegają racjonalizacji, choć 
faktem pożostaje szczególne za
patrzenie młodych ludzi na Za
chód. W Akademii Medycznej 
v1..-idać to wyraźnie. 

Czy istnieją możliwości wpły
wu partii na zmianę dotychcza
sowych postaw? Ooracowywa
ne są w tym względzie rozmai
te programy. Mają one, moim 
zdaniem, wdąż nazbyt werbal
ny charakt~r. Trzeba, aby pro
ces wychowawczy był więcej 
niż dotąd wprzęgnięty w cało
kształt działania uczeini. Musi 

Stade n ci • I 

się on odbywać w klimach! 
wysokich wymagai1, przy
zwoitych warunków pracy szpi
tali, właściwego traktowania 
pacjenta itp. Jednym słowem 
- prawidłowego funkcjonowa
nia uczelni. 

G. MATUSZAK: Dodajmy 
w tym miejscu jeszcze jedno: 
- mówienie, iż studentów, ich 
postawy i poglądy kntałtuje 
~edynie uczelnia, )est wielkim 
uproszczeniem. Oni przychodzą 
na uczelnię w dużej mierze już 
ukształtowani przez szkołę. Na 
ich świadomość ma wpływ ca
ły kontekst społeczny, w któ
rym żyją: rodzina, środowlsiko ... 
Studenci są częścią naszej spo
łeczności, choć ęagują bardzie 
wyraziście na zachodzące wo
kół nas zjawiska. Ich postawy 
są symptomem nastrojów panu„ 
jących wśród całej młodzieży, 
w tym również robotniczej. 

.,ODGŁOSY": - Zada6 moł
na kolejne pytanie: na Ile, w 
Jakim stopniu n& aktualnej po· 
stawie studentów ciąży poczu
cie, lż było się przedmiotem 
manipulacji politycznej? Czy 
świadomość tego istnieje? Z 
drugiej strony, czy studenci po
trafill- już sobie odpowiedzieć 
na pytanie: jak dalej żyć 'Z tym 
bagażem doświadczeń? I wrcs'Z
cie: .jak odciska się na ich po
stawach dość powszechne od
czucie braku perspektyw? 

H. SCHOLL: - Na naszej 
konferencji został poruszony 
wątek związany z poczuciem 
braku perspektyw. W poszuki
waniu rozwiązań doraźnycl1 
obserwujemy preferencje dla 
pracy prostej i to w sposób ra
żący w stosunku do pracy wy
soko kwalifikowanej. Stąd wy
nika pewne zniechęcenie do 
zdobywania wyższego wykształ

cenia i gruntownej wiedzy. Ta
ka sytuacja za lat kilka może 
stworzyć bariery dalszego na
szego rozwoju w kierunku bu
dowy nowoczesnego społerzeń

stwa. 
Dalsza pauperyzacja średniej 

inteligencji także będzie anty~ 
bodźcem dla postaw pozytyw
nych, a tym samym i argu
mentem mt rzecz owego ooczu
cia braku perspektyw. Symp
tomem nowej sytuacji są trud
ności w wypełnianiu limitćp 
przyj(:ć na studia wyższe. 

R. ZAWADZKI: - Poczucie 
tzw. braku perspektyw u stu
dentów - Jak by tego faktu 
nie oceniać - jest swego ro
dzaju naturalnym odruchem na 
nasze historycme doświadcze
nia . MiPliśmy już w przeszłości 

kilka kryzysów i sporo prób 
naprawy błędów, orób nie zaw
sze udanych. A równocześnie 
studenci. jak dufa cześć społe
czeństwa, w ogóle nie potrafią 
przyiąć za pe'l.VT!ik. że oowrotu 
do sytuacji ~przed sieronia 
1980 roku w Polc;ce być już nie 
może ł nie ma. Po orostu nie 
pozwalaia na to obiektywne 
warunki społeczne. 

G. MATUSZAK: - Powiedz
my jednak jednoznacznie 
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stawianie słebłe przez ludzi w 
wieku około dwudziestu lat w 
sytuacji braku perspektyw jest 
nteporozumleniem. Życłe jest 
jeszcze przed mmł i wie1e do 
dokonania w nłm. Faktem jett, 
~e te możllwo•ct ·relatywnie li\ 
ograniczone przez sytuację kra
ju, ale istnieją, aą szansą dla 
każdego. -

„ODGŁOSY"! - Czy rzeCSY· 
wiście wszyscy jednakowo 11ą 
przekonani, te nie m& PO'V'fotu 
do starych metod kierowania 
tyciem społecznym? Tu I ów
dzie słyszy się przecleł prze
korne: Wraca „nowe", Czy te
~ młodzi nie słyp:zą? 

Inny przykład. Uczniowi~ o
statnich klas llceałnych nie
rzadko 'nie mogą od'lłowłedzłe6 
na pytanie: · co dalej? Czy nie 
musi zastanawia~ nłeumll!jet
ność dania odpowiedzi w spra
wie własnej przyszłości ludzi 
jeszcze bez zawodu? 

H. SCHOLL: - Przykład jest 
dobry, aczkolwiek źle wybra
ny. Decyzje o przyszłości w tej 
sprawie, o której mówimy, po
dejmuje się pierwotnie pod ko-

ne znaczenie. Nawet prymusi 
mogą być wówczas ellminowa
nł. Przez znaczną część mło
dziety mote to być uwatane za 
naruszenie zuady 1prawiedll
wośd społecznej. 

O. MATUSZAK: Warto 
podkreślić, łt sprowadzenie 
roli uczelni jedynie do roli 
szkól zawodowych, a szczegól
nie uniwersytetów, jest n!epo
·rozumieniem. Wykształcenie ty
pu humanlstycmego jest war
tością samą w sobie, której po
trzebę rodzą aspiracje, ambicja 
młodych ludzi. Jest to w końcu 
to, o co winno nam chodzić, a 
więc, aby ludzie byli zoriento
wani nie tylko ,,na mieć", ale 
l „być". System preferencji, 
punktów jest,. jak sądzę, dale
ko idącą Ingerencją w tego ty
pu swobodne wybory. 

R. ZAWADZKI: - Dla peł
ności obrazu musimy dodać, iż 
punkty preferencyjne decydo
wały o przyjęciu na studia _lub 
tez nie osób, które zdawały 
słabiej. Czyli rótnice między 
przyjętymi dzięki punktom i 
nie zakwalłfikowanymt w sen-

pM, pytać ł szukać coraz to no
wych odpowiedzi na zmienia
ją~ lłę rzeczyw!sto~ć. że cza· 
11aml tego typu poszukiwania 
łdą w zdecydowanie złą stronę, 
to jest fakt. Z tymi zjawiska
mi my, partyjni pracownicy ·u
czelni, powinni~my polemizo
wać. Uważam, :te nie należy 
tragizować, jeSli pojawia]ą się 
na uczelni poglądy opozycyjne, 
ale jest bardzo źle, jeśli nie 
spotykają się one ze sk•1tecmą 
polemiką. 

H. SCHOLLt Niejedno-
krotnie eksponuje się jednost
kowe przykłady na~annych po
staw i przenosi się opinie na 
całe środowisko, generalizuje 
się w oparci'! o przykłady in
cydentalne. Stąd te !'Oglądy, o 

. których tu mówimy. Jeśli w 
uczelni jest dla przykładu oko
ło 3 tys. pracowników, a wśród 
nich }trzykliwych ooozycjon!s
tów 30, to się oczywi~cie do
strzega, a jest to ledwie jeden 
procent. 

R. ZAWADZKI: - Sądzę, te 
nie tak mów ważne jest dys
kutowanie na temat: czy szko-

; . . 
odwołania ... ose1 nie ma 

niea podstawówki. Wtedy mło
dy człowiek i jego rodzina wy. 
bierają zawód, • więc i swoją 
drogę życiową. Do szkół ogól
nokształcących idą czę§ciowo 
cf, którzy nie zdecydowali się 
na trudną zawodową szkolę 
~frednią i jeszcze nie wiedzą, 
co z sąbą zrobić. A bywa I tak, 
:te przyszły maturzysta też jesz
cze nie jest ostatecznie zorien
towany, zdecydowany, nie bar
dzo wiedzący C'lego chce. 

M. BARTOSIK: Nasza 
dyskusja utknęła chyba trochę 
w §lepym zaułku. Wygląda na 
to, że poszukujemy sensu życia 
dla młodych bez ich udziału. 
Przy okazji operujemy pewny
mi stereotY.pan1i. Bowiem, kie
dy mówiliśmy o strajkach, za
pomnieliśmy dodać, że najpierw 
był strajk, a potem dorabiano 
postulaty; zapominamy o tym, 
że strajk zaczął się w Uniwer
sytecie, zaś pozostałe były je
dynie solidarnościowe. Stąd 
prze?. kilka pierwszych dni 
studenci nie mieli właściwie 
pojęcia, dlaczego, o co strajku
ją. Reszta była manipulacją, 
niezależnie od tego, czy kto~ 
potrafi lub nie dzisiaj się do 
tego przyznać. Jeśli chodzi o 
wybór drogi życiowej, kierun
ku kształcenia, szkoły wyższej, 
to zgadzam się z opinią, iż do
konuje się on na długo przed 
maturą. Na studia zdają głów
nie - absolwenci szkól ogómo
kształcących, a te jak wiado
mo nie cieszą się dziś taką 
popularnością, zwłaszcza w ro
dzinach robotniczych i chłop
skich, jak szkoły zawodowe. A 
cóż na to wpływa, jeśli nie ak
tualnie preferowany w tych 
domach społeczny system war
tości i obecna pozycja inteli
gencji? Z jednej strony narze
kamy, że mamy nieprawidłowy 
skład socjalny studentów, z 
drugiej zaś niewiele nam się 
udaje zrobić dla propagowania 
pożądanego systemu wartości i 
nadania właściwej pozycji spo
łecvnej {w tym i ekonomicz
nej) inteligencji Natomiast 
próbuje się w kolejnych pro
jektach systemu rekrutacji ko
rygować te mankamenty ~a po
mocą tzw. punktów preferen
cyjnych, chociaż przeciw nim 
w konsultacjach wypowiedzieli 
się przedstawiciele władz szkół 
wyższych, administracji, kura
toria, organizacje społeczne, etc. 
W dawnym projekcie, który mam 
przed sobą, proponuje się wo
bec tego następujące rozwiąza.: 
nie: przyjąć na studia wszyst
kich kandydatów pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego oraz 
sieroty I wychowanków domów 
dziecka po zdaniu egzaminu 
wstępnego bez dalszego- postę
powania kwalifikacyjnego . • Mo
im zdaniem jest to bardzo kon
trowersyjna propozycja. Argu
menty typu. że nikt właściwie 
na tym nie ucierpi, bo w skali 
kraju liczby rhętnych na studia 
i miejsc na uczelniach się bl
lansuja . <:a jedynie półprawdami. 
Zawsze hriwiem będą istniały 
kierunki mniej i bardziej 
atrakrv mP W przypadku tych 
dru~ich nreferencje tak bez
względne będą odgrywę.ły istot-

słe intelektualnym nie byly 
znaczące. Zdolny kandydat 
zawsze się na st.udia dostał. 

A. GRZEJDZIAK: - Rozwią
zanie tego problemu wydaje się 
być w zasadzie P.roste - nale
ży uczynić wszystko, co jest 
dziś możliwe, aby wyrównywać 
poziom szkół ~rednich, a więc 
tym' samym stw_orzyć rzeczy
wiste szanse równego startu 
młodzieży z różnych środowisk. 
Możemy uzyskać ten cel zwięk
szając wymagania w stosunku 
do nauczycieli - tych szkół. To 
po pierwsze. Po drugie zaś 
będziemy umacniać spolecmy 
autorytet, rangę _nauczyciela. 
inteligenta. I w tym momencie 
kółko w naszej dyskusji się 
zamyka. 

R. ZAWADZKI: - Bądźmy 
jednak realistami: nie ma dziś 
tak rozumianego równego star
tu i prędko nie będzie. Nie o
szukujmy się i przyznajmy, U: 
przyszłość młodych w znacz
nym stopniu zdeterminowana 
jest pochodzeruem. Aktualne 
pozostaje zatem pytanie: dla
czego przekrój społeczny w na
szym kraju ma się w zasadzie 
nijak do składu socjalnego śro
dowiska akademickiego? Jak i 
pytanie, które zadał kiedyś w 
Sejmie prof. Rachwalski: Czy 
w dalszym ciągu w Polsce bę
dzie tak, że tylko jedna wars
twa będzie się reprodukowała 
w dziedzinie wykształcenia 
wyższego? 

M. BARTOSIK: Zgoda. 
Musimy sobie jednak wyraźnie 
powiedzieć, że te podziały, o 
których mówimy, dokonują się 
nie w momencie egzaminów 
do uczelni, ale o szczebel niżej, 
w ' momencie wyboru szkoły 
średniej. 

„O.DGŁOSY": - Co do tego 
jesteśmy chyba zgodni, jak I 
w tym, że przyczyn tego zja
wiska jest wiele, mogłyby one 
stanowić temat osobnej rozmo
wy. Powróćmy z&tem do głów
nego nurtu · naszej dyskusji. 
Wcześniej wspamnieliśmy o 
tym, iż czasami środowiska 
akademickie pomawia się o to. 
iż są szczególnie podatnt1 na 
poglądy krytyczne, c:i:y wręcz 

opozycyjne. Czy to Jest praw
da? 

G. MATUSZAK: - Słuszny 
o tyle, że w środowisku inte
lektualistów, w środowisku 
akademickim, szczególnie przed-

- stawicieli nauk społecznych, lu
dzie posiadają większą łatwość 
w formułowaniu swoich prze
myśleń dotyczących spraw 
państwa, ustroju, artykulacji 
krytyki. Stąd w tych środo
wiskach, częściej niż w Innych, 
pojawiają się różnego typu 
wątpliwości, pytania. Obok 
nich występują także poglądy 
opozycyjne czy nawet wrogie, 
jak w kajltłym środowisku. 

ły wyższe są miejscem rodz~ 
nia się postaw i poglądów o
pozycyjnych, czy też nie, istot
nym wydaje ml się to, że za
czynamy wreszcie nazywać 
rzecz po imieniu. Należy jesz
cze zadbać o to, aby zacho
wać w ocenach właściwe, spra
wiedliwe proporcje. Czy przed 
sierpniem opozycji na uczel
niach nie było? Oczywiście, że 
była, tyle tylko, że po wyda
rzeniach 1980 roku ona się u
jawniła, stała się bardziej agre
sywna. DlateRo dziś istnieje 
potrzeba większej aktywizacji 
w jej zwalczaniu metodami po
litycznymi. To zadanie muszą 
wziąć na sfebifo członkowie 
partff. Organizacje partyjne 
winny tworzyć właściwy kli
mat dla odoieran!a argumen
tów opozycji, ro.in. przez wy
maganie przestrzegan"ta ustawy 
o szkolnictwie wyższym, zwal· 
czanie wszelkich nieprawidło
wości. Szczególnie ważna jest 
dbało~ć o jawność życia spo
łeczno-politycznego. 

~ H. SCHOLL: - Dla właścł
v:e·10 klimatu pracy na uczel
m ni •zbędne jest poczucie bez
piecze"i•tw:i tej pracy. Rozu
miem przez to właśclwe wa
n:nki dla pracy dydaktvl"m<>i . 
" ':Vrhn·v;iwrzej i naukowej, 
jasno określone kryteria ocen 
rozwoju naukowego pracowni
~ów. nre:fiqencjł dla dobrych 
szkół naukoW'ych. Nauka nie 
znosi nazbyt gwałtownych i 
częstych zmian w systemie jei 
zarządzania, w rozwiązaniach 
modelowych. Mówiliśmy o tych 
snrawach , również na naszej 
konferenc.U. W stanowisku 
orze~łanvm do Wvdziału Na
uki KC -PZPR, do . zajęcia któ
rego unoważn!lt nas delegaci, 
zawarliśmy nasze zanie!)okoie
nie co do planowanych zmian 
w systemie sterowania nauką l 
finansowania badań, nienrec:v
zyjnymi n:i. ten temat Infor
macjami. Jeśli ustawa o o;zkol
nidwie wvższym nakłacfa obo
wiazek rozwoju naukowei?o 
nracown!kom szkół wyższych 

to nie może Inna ustawa od
bierać szaps na ten rozwój. 

M. BARTOSIK: - Bez dob
rej, na wysokim poziomie upra
wianej nauki nie mo:le być 
mowy o prawidłowym kształ
ceniu kadr dla gospodarki na
rodowej. W uchwale IX Zjazdu 
jednoznacznie mówi się o tym, 
aby dążyć do integracji śro
dowiska naukowego oraz prze„ 
łamywania sztucznych barier 
między PAN a szkolnktwem 
wyższym oraz instytutami re
sortowymi.W dokumencie tym 
mówi się także o potrzebie ra
dykalnego odbiurokratyzowania 
systemu zarządzania, fimmso
wania oraz planowania badem 
naukowych. TymC7'asem projek
towane rozwiązania wprowa· 
dzają nowy, ponadresortowy or
gan administracji. państwowej 
i mogą mieć wpływ dezintegru-

Uczelnie zawsze były najbar
dziej niespokojnymi środowis
kami , w sensie wątpienia, za
dawąnia cora:z nowych pytań. 
Wynika to trochę z furikcji u
czonego. Ma on obowiązek wąt-

, jący na środowisko nauki. O
znaczać to może poważne stra
ty dla nauki w przyszłości . Mu
simy mieć · tego świadomość. 
iNiepokój budzi także sposób 
prowadze!'lia prac nad tym! 

• problemami. Komitet Central· 
ny swymi uchwałami okrdlll 
zasady społecznej konsultacji. 
W wyższych uczelniach zatrud· 
nionych jest około S proc. I&• 
modztelnych pracowników nau• 
kl, tymczasem drodowlsko to 
zostało praktycmie _ dotychczas 
pominięte w konsultacjach za• 
gadnień tak ważnych dla przY• 
szłoścł nauki i szkolnictwa 
wyższego. W liście do I sekre
tarza KC PZPR stwierdziliśmy 
wręcz, iż nieznajomość projek. 
tu i 'faktyczne ·pozbawienie śro• 
dowiska wyższych uczelni moż• 
llwoścl wypowiedzenia :iię w 
tej sprawie ma już obecnie zły 
wpływ na sytuację polityczą VI 
nim panującą. Stwierdzono to 
mJn. na konferencjach sprawo
zdawczo-wyborczych w UŁ i P~ 
W łódzkich uczelniach projekt 
ten prawdopodobnie ma być w 
efekcie dyskutowany. UważafI\ 
że nie należy się z tym śpie;. 
szyć i trzeba wyjątkowo wnik• 
liwie przedyskutowad I U• 

względnić wszystkie możliwt> 
konsekwencje proponowanycfi 
zmian, gdyż mogą one ciążył!' 
na nauce przez wiele, wiele 
lat. 

„ODGŁOSY"t - Ozy "' toJi!. 
tekście tego przykładu możemf 
mleć ,niewzruszoną pewność, te 
obiektywne przesłanki unie. 
możliwiające powr6t do starych 
metod sprawowania władzy q 
jui dostatecznie skuteczne, , 

' 
O. MATUSZAK: -... My§l~ 

!e nigdy nie możemy mte3 
pewności, iż ni!a będzie regresu 
w życiu społecznym. Uważam 
jednak, .te jako partyjni nau1• 
czyciele akademiccy winniśm~ 
w każdym przypadku bronił 
racjonalnych, obiektywnie słu.i 
1znych interesów całego nas~-
10 ~rodowiska. 
„ODGŁOSY'"t - Jest ło ,,,.... 

kładnfa sposobu pojmowania ł 
formułowania zadań dla orga. 
nlzacji partyjnych w lirodowia• 
ku uczelnianym? 

G. MATUSZAKt - Oczywft.. 
cie. Warto dodać, ft środowis„ 
ko partyjne w łódzkich uczel„ 
niach, to jest blisko 2 tysiące 
członków skupionych w SB POP 
na wydziałach. 

M. BARTOSJK1 - Jak do.o 
tąd mówimy głównie o działa!„ 
ności partii wśród pracowni· 
ków, a przecież naszą politycz• 
ną aktywność kierujemy rów• 
nież do studentów. Dziś spraw~ 
najistotniejszą jest znalezienie 
skutecznych form stałego kon„ 
taktu ze studentami. Celu tego, 
frzeba przyznać, jeszcze nie o
siągnęliśmy, co nie oznacza, i:ł 
kontaktu organizacji -1)artyj-' 
nych z mlodz1eżą nie ma. 

O. MATUSZAKt - Sympto• 
mem nowego zjawiska może 
być fakt, ft w ciągu ostatnich 
dwu lat w szeregi PZPR, na 
przykład w UŁ wstąpiło 18 stu• 
dentów. 

H. SCHOLL1 Powstało 
akademkkie koło ZSMP ... 

M. BARTOSIK: - Natomiast 
w związku z dużą stabilnością 
kadr naukowych możliwości 
wzrostu organizacyjnego PZPR 
są w uczelniach dość ograni
czone. Jak dotąd w pracy po
litycmej z młodzieżą w Poli
technice Łódzkiej brakuje so„ 
jusmika · i partnera w postaci 
ZSMP. 

R. ZAWADZKI: - Przy tym 
należy podkreślić, iż organiza
cja partyjna jest integralną 
częścią uczelni. PZPR nie· ma 
w swojej działalnośc;i własnych 
celów, które nie byłyby celami 
uczelni państwowej. Partia żad
nych własnych interesów nie 
posiada. ' 

M. BARTOSIK: - Powa:lną 
trudnością w naszym codzien
nym działaniu jest na oewno 
to, iż jako polityczna siła kie
rownicza musimy także zabie
gać o poparcie środowiska dla 
decyzji niepooularnych, trud
nych. Nierzadko wtedy mamy 
do czynienia 7 sytuacją kon
fliktową. Jednakże z obowi9z
ków wynikających z naszej ro
li w społeczeństwie nikt nas 
nie zw~lni. 

Opracował: 
K.AROL JÓZEF 
Sl1RYJSKł 
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W rocznicę 
powstania 
styczniowego 

tOdzki 
styczeń 

1863 
WŁADYSUiW BORTN·OWSK1 

Podczas powstania listopadowego (1830/1831) 
Łódź, przeszło pięciotysięczne miasto przemysło
we, nie odegrała większej roli. Ludno~ć skła
dała się w znacznej mierze z obcych przyby
szów, ściągniętych perspektywą nybkiego do
rabiania się mająt)rn. Żyli oni pochłonięci swoi
mi interesami, natomiast powstanie zrywało 
kontakt z chłonnym rynkiem Cesarstwa, nakła
dało dodatkowe obowiązki materialne, wyma
gało zaangażowania się politycznego w sytuacji, 
kiedy nie czuli się jeszcze, pomimo przywile
jów materialnych, członkami narodowej wspól
noty Królestwa. 
Lęk o przyszłość, nieznajomoś~ celów pow

stania, obcość językowa, obawa przed poborem 
do wojska sprawiały, że przedsiębiorcy i rze
mieślnicy obcego pochodzenia zajęli postawę 
wyczekującą, a władze miejskie wręcz nie
chętną. · 

Bliżsi powstaniu b~li czeladnicy l wyrobnicy, 
drobni urzędnicy, nielfczna inteligencja polskie
go pochodzenia. Z ich szeregów wywodzili się 
ochotnicy do wojska rtarodowego, oni zapełniali 
szeregi terytorialnej Gwardii Ruchomej. Z na
kaz.p. władz rzemieślnicy i przedsiębiorcy pra
cowali na rzecz powstańczego zaplecza material
nego. Część rzemieślników natomiast wykonała 
dla wojsk.a nieodpłatnie potrzebne wyroby, !' 

część złożyła dobrowolne ofiary pieniężne na 
rzecz powstania. 

Kiedy łatem 1831 r. powstanie 7aczęło się chy
lić ku upadkowi, wtedy ujawniła się wroga po
stawa znaczne~ części osadników pochodzenia 
niemieckiego. W lipcu delegacja, na czele której 
stał przedsiębiorca Wilhelm Kopisch złożyła w 
dowództwie wojsk carskich wiernopoddańczy 
1dres i prooozycję wspólchiałani.a w uśmierze
niu „buntu". W ciągu powstania„ cały czas 
zdecydowanie wrogą postawę zajmował pastor 
Fryderyk Metzner. 
Zupełnie inne stanowisko wobec walki narodo-

wowyzwoleńczej zajęła Łódź w 1863 roku. 
Wzrosła ona do rangi czterdziestotysięcznego 

miasta przemysłowego. Niemcy stanowili ponad 
40 proc. ludności, Polacy 36 proc, Żydzi około 
20 proc., a reszta przypadała na inne narodowości 
.{głównie Rosjanie). Część młodzieży niemieckiej 
·uległa polonizacji, zwłaszcza jeśli chodzi o rze
mieślników i robotników wyznania katolickiego. 
Łodzi nie ominęła fala nastrojów patriotycz

nych 1862 roku. Podobnie, jak na terenie po
wiatów sąsiadujących z Łodzią w mieście pow
stała organizacja narodowa. Naczelnikiem ogni
wa łęczycko-łódzkiego był lekarz łęczycki J ó
zef Dworzaczek. Naczelnikami miasta Łodzi by
li kolejno: Ignacy Radziejowski-- urzędnik, Jó
zef Zajączkowski - fotograf, .Jan Cichocki -
re.ient, wreszcie farmaceuta Roman Stencel. 

O działalności organizacji powstańczej na te
renie Łodzi przed wybuchem powstania mamy 
bardzo skąpe wiadomości. Oprócz a.kcji pro
pagandowej, prowadzono zbiórkę funduszy. Od 
października egzekwowano „podatek narodowy". 
Podjęto w niewielkich rozmiarach szkolenie 
wojskowe spiskowców, głównie w zakresie zna
jomości regulaminów walki, musztry. szermierki 
i znajomości zasad wojny partyzancltiiej. 

N a krótko przed powstaniem zaczęto kupo
wać i gromadzić broń l proch a także wyrabiać 
we własnym zakresie kos:v lance i szable. Efek
ty tej działalności nie były wielkie, a termin 
wybuchu zaskoczył organizację łódzką. Termin 
wyznaczono ze względu na zarządzoną „bran
kę" (przymusowy pobór do wojska patriotycz
nej młodzieży, także nie objętej spis.ami pobo-
rowymi). . 

W nocy z 15 na 16 stycznia 1863 r. d~konano 
w Królestwie branki do wojska carskiego. Mło
dzież uprzedzona przez organhocję naroc!ową 
przeważnie schroniła się w lasach Nikłe były 
wyniki branki w Łodzi. Natomiast wokół miasta 
ukrywali się młodzi ludzie, czekając na roz
kaz do wystąpienia. Cofnięcie terminu wybuchu 
było niemożliwe. 

W nocy z 22 na 23 stycznia w wielu punktach 
Królestwa doszło do wystąpień zbrojnych. 
Równoczesność akcil tak dale:;:.e przeraziłn car
skie władze administracyjne I dowódców woj
skowych, że ocenili ~iły powstańcze jako wie
lokrotni!'\ większe ocł rzeczywistych. Zaczęto 
więc koncentrować oddzl'fiły wojskowe w więk
szvch o~rodkach admini~tracy inych i rozhko
wvwać ie wzdłu7 linli komunikacyjnych. Ten 
okres S\\;oistego „zacisza" w:vkorzy~tali powstań
cy także do koncentracji i podjęcia wojny pod
jazdowej. 

Okres bezpośrednio po wybuchu powstania 
upływał w Łodzi w spokoju, ale i pełnym pogo
towiu organizacji narodowej. 27 stycznia zało
ga wojskowa stacjonująca w Łodzi udała Ił• 

do Łęczycy, a wówczas nacze1nik młasta zarz~
dził koncentrację ochotników. 

Wieczorem 31 stycznia powstańcy i: Łodzi 
i okolicznych miejscowości zgromadzill się w 
lesie na Radogoszci:y. Przeważali robotnicy fa
bryczni i rzemieślnicy, była także licząca parę
set osób grupa chłopów oraz nieco drobnej in
teligencji i szlachty. Jednakże w całości ów 
łódzki oddział miał charakter zdecydowanie 
robotniczo-drobnomieszczański. 
Sformułowano dwie kompanie, strzelecką i ko

synierską. Ksiądz J óze! Czajkowski odczytał 
Manifest Rządu Narodowego i dekret o uwłasz
czeniu chłopów. Ochotnicy złożyli przysięgę, 
po czym odbyło się uroczyste wręczenie sztan
daru z napisem: „Całość-Wolność-Niepodległość". 
Około północy oddział w szyku wojskowym ze 
śpiewem pomaszerował 'do Łodzi. 

Robotnicy, wyrobnicy, rzemieślnicy wylegli na 
ulice. Fabrykanci i administracja fabryczna za
barykadowali się w swych rezydencjach. cze
kaiąc . w strachu rozwoju wydarzeń. Przed koś
ciołem zgromadził się tłum. Powstańcy przy
bili na drzwiach ratusza tekst M:mifestu. zdarli 
carskiego orła i śpiewając pieśni narodowe po
maszerowali do siedziby niemieckiegq towarzys
twa strzeleckiego. Skonfiskowali tam 72 strzel
by, zapas prochu i kilkanaście sztuk broni bia
łej. W banku skonfiskowali 18.000 rubli i 1 lu
tego około 4 rano opuścili miasto, udając się 
w stronę lasów rossoszyckich (Sieradzkie), gdzie 
miał znajdować się oddział Józefa .Oxińskiego. 

Niedaleko- wsi Wronowice oddział łodzki 
wp.ac11 w zasadzkę i został rozbity. Część pow
stańców wróciła do Łodzi, Pabianic i Zgierza, 
część przedarła się do Oxińskiego lub dołączyła 
do innych oddziałów operujących w Kaliskiem, 
Piotrkowskiem, a nawet w Górach Swiętokrzys-
kich. _ 

Niezależnie od oddziału „miejskiego" 1óze! 
Sawicki sformował oddział w lasach łagiew
nickich. Obozował on przez pewien .czas koło 
Zgierza. Oddział ten miał charakter plebejski, 
grupował robotników, czeladników, wyrobni
ków. 

Działialność Sawfoklego niepokoiła prawicę 
powstańczą, która obawiała si1t „czerwieńca". Na 
skutek intryg ł interwencji ziemian został on 
pozbawiony dowództwa, a komendantem oddzia
łu został łęczycki lekarz Józe! Dworzaczek, .go
rący patriota, ale nie posiadając7 kwalifikacji 
wojskowych. 
Około dwu tygodni obozował on w lasach 

między Zgierzem 1 Strykowem i przeprowadził
tylko dwie akcje lokalne. Oddział Dworzaczka 
Uczył około !!OO ludzi. Jedną trzecią stano\v!U 
mieszkańcy Łodzi. 

Pod naciskiem podkomendnych w drugie~ po
łowie lutego Dworzaczek zdecydował się na 
aktywne działania. Wbrew zasadom wojny par
tyznackiej manifestacyjnie przemaszerował przez 
Brzeziny, Stryków i Zgierz . witany przez lud
ność; organizował tam zebrania o charakterze 
patriotycznym. 

22 lutego oddział Dworzaczka wkroczył do 
Łodzi. Ludno§ć wyległa na ulice. Doszło do 
wzruszajacych scen bratania się powstańców 
z mieszkańcami. Duchowieństwo brało udział 
w manifestacjach, a oddział otrzymał sztandar 
wyhaftowany przez łódzkie kobiety i uroczyś
cie poświęcony przez proboszcza. 

z Łodzi Dworzaczek ponownie pociągnął w 
okolice wsi Dobra. Przemarsz powstańców miał 
wpływ moralno-propagandowy, ale zdekonspi
rował znaczną jednostkę zbrojna. Zaalarmowany 
garnizon w Piotrkowie Trybunalskim przystą
pił do akcji likwidacyjnej. 

24 lutel:(o powstańcy i wojska carskie zetknęły 
się pod Dobrą. Pomimo bąhaterskiej postawy 
źle uzbrojonych l jeszcze ,gorzej wyszkolonvch 
ochotników doszło do nierównei walki. Zginęło 
około 70 powstańców, drugie tyle było rannych. 
Lżej ranni. którzy uniknęli niew01i. b'.V'li prze
chowywani przez okolicznych mieszkańców. 
Według kartoteki powstańców łódzkich sno

rządzonej przez Ludwika Waszkiewicza wśród 
poległych pod Dobrą zidentvfikowano 17 ło
dzian, wśród nich szlachciankę. żonę nauczy
ciela Marię Piotrowiczowa. Jej mąż Konstanty 
zmarł na skutek odniesionych ran. 

W bitwie pod Dobra około 80 powstańców 
dostało się do niewoli. Oddział uległ całkowitej 
zagładzie. Niedobitki przyłączyły się do innych 
partii powstańczych. 

W marcu z upoważnienia Rządu Narodowego, 
odsunięty przez Dworzaczka Sawicki, ponownie 
zorganizował oddział łódzki w okolicach Stry
kowa. Sawicki okazał się do,konałym partyzan
tem i działał do sierpnia. Oddział po stracie 
Sawickiego \!legł likwidacji, a żołnierze w znacz
ne; części zasilili inne partie powstańcze. 

Jesienią 1863 r. nasiliły się represje i wzrosła 
aktywność wojska w regionie łódzkim. Lasy 
podłódzkie przestały być s~hronieniem. dla. pow
stańców. Została rozbita łodzka orgamzacJa cy
wilna. Naczelnik miasta Zaiączkowski musiał 
uciekać do Galicji. Ksiądz Czajkowski dą wrześ
nia walczył w oddziale Skowrońskiego, I~nacy 
Rad7.iejowski. aresztowanv w sierpniu, został 
rozstrzelany w lutym 1864 roku. 

Do Łodzi wprowadzono stały garnizon wojsko
wy, a także mianowano policmajstra, który pod
legał naczelnikowi wojennemu. P.rowi:d~ei:!e 
działań w rejonie Łodzi zostało umemozhw10-
ne od jesieni 1863 roku. Natomiast sporo ło
dzian brało udział w oddziałach walczących w 
Kaliskiem i Kieleck·iem. Czeladnik farbiarski Ana
staz:v Bittdorf, uczestnik pierwszego oddziału 
łódzkie.go, był później instruktorem i setnikiem 
w 'partii Sk'owrońskiego. 

Stosunkowo liczny udział łódzkich czeladni
ków, wyrobników 1 drobnych rzemieślnik~w 
także i niemieckiego pochodzenia {w drul(1m 
już pokoleniu) świadczy o patriotyzmie ów
cze,nych l(rup najbardzie~ ikspl<?a~owanych. Ł~
czyli oni z walką powstanczą wiz1ę sprawiedh
wel(o. niepodległego Państwa Polskiego. 

Charakterystyczny dla Łodzi jest skład · orga
nizacji narodowej miasta. 59 proc. stanowili w 
niej wyrobnicy i robotnicy. W Zgierzu 49 proc: 
stanowiły grupy plebejskie. przy tym w teJ 
kategorii uczestników widzimy zarówno P?la
ków. iak i Żydów oraz Niemc6w, natom1a?t 
fab'rykańci · i przedsiębiorcy obcego pot;h?dzema 
zajmowali wrogą postawę wobec polskie] walki 
narndowowyr.woleńczej. 

Tradycje czerwonej, robotnic1ej i patriotycz
nej Łodzi ;;ięgaja wiec okresu przecl powsta
niem zorganizowanego ruchu robotniczego. 

• 

Dokończeni~ 
ze strony J· 

maniu Niemców sprowad2ilł na 
lch terenv polskie wojsko, pol
skie mundury... Przenieśliśmy 
się więc z żoną na Chojny, do 
domu moich rodziców. 

-W jaki sposób znalazł się 
Pan w konspiracji? 

- Kiedyś przypadkiem spot
K:alem jednego z organizatorów 
konspiracji w Łodzi i on mnie 
właśnie w to wprowa 1zil !:na" 
łem zresztą je•zcz-e sprzed 
wojny wielu ludzi, którzy zaraz 
Pe wkroczeniu Niemców zajęli 
się tworzeniem konspiracyjnych 
C'rganizacji. Niektórzy z takim 
też właśnie zadaniem zost-.łli w 
mieście. bo 'przecież już wcze
śniej przewidywano i taką 
możliwość. 

- Co to byli za ludzie? 

pn1głłł mw w Mwłą3alll.łu kon,. 
łakt"6w a deiałaczami konspi
("acji oraz nowymi ludźmi. Ce
lem tego było stworzenie sztabu, 
dowództwa łódzkiej konspjracji. 
ł Okulickiemu to lię udało, 
chociat - jak jut wspomnlat' 
łem - fale aresztowań rozbi
jały wciął te struktury, które 
trzeba było odtwarzać lub two· 
rzyć zupełnie na nowo. 

- Powiedział pan, *e na per 
czątku istniało wiele grup kon· 
spiracyjnych. Warto chyba je 
trochę bliżej przedstawić ... 

- Tak. Istniała na przykład 
Polska Organizacja Bojowa, 
którą zorganizował Henryk Bar
tosiewicz aresztowany w 
czerwcu 1940 roku, jak zre
sztą wielu członków POB, co 
doprowadziło do prawie całk::i
,..,.itego rozbicia tej organizacji. 
Ci. którzy ocaleli, pozbierali się 
jakoś i nawiązali wspólnracę z 
Polską Organizacją Zbrojną , 
podlegającą rządowi Sikorskie
go, i zostaU potem właśnie do 
POZ wcieleni. Dowoticą POZ 
w Łodzi był wtedy Fabian Ur
haniak, wkrótce równfoż schwy
tany przez Niemców. J znów 
masa aresztowal'1. proc:es we 
Wrocławiu, a w 1942 roku osta· 
t~czne rozbicie organ.izacjf. Re-

l!ek wfelktch wpływów, jak 
przed wybuchem wojny. -t. 

Ogólttie m6wiąc u ważaliśrn.l 
wtedy, te dzielące nas różniC't 
w poglądach politycznych mu'T 
szą zejść na drugi plan. Najr 
ważniejsza była walk.a z oku
pantem. 

- Wspomnłal pan o wysaclz~ 
ntu pociągów. Jakie Jeszcn 
fBrmy walki, dzfałalnołci kon• 
~1J1racyjnej były stosowane! 

- Różne: sabotaże w zaklir 
efach pracy - zwłaszcza tych, 
które robiły co§ dla wojska. wr 
clawanie gazetek, likwidacja nie
mieckich konfidentów... Duż:> 
mcżna by o tym mówić. 

Na początku ważną rzeczą bY"" 
Io zbieranie i gromadzenie bro• 
ni. która pozostała po wrześniu. 
żołnierz nie szedł do niewoli 
z bronią - wyrzucał ją, cho
wał... A potem tę broń zbiera
no. konserwowano. 
Była też, już jesienią 1930 

r".lku, tak zwana zabawa w 
szkło. Po prostu tarto szkło t 
podrzucano do jedzenia .w nie• 
mieckich jadłodajniach. Pod~ta• 
wowym jednak zadaniem ka:i• 
rieg.o konspirat~ra był wywia~ 
szpiegostwo, zbieranie tn:l'orma" 
cji. To było najważniejsze. 

Co ciekawe. nasz łódzki Wr' 

• ••• 1 nikt nie mówił 
t • . 

o pa r1otyzm1e 

- Dawni POW-iacy. legfoni· 
śc!, kadra Związku Strzeleckie
go. kobiety z przysposobienia 
wojskowego, itp. To oni jesz
cze przed • wybuchttm w.1jny 
stworzyli Komitet Obywatelski. 
który powołał z kolei Milicję 
Obywatelską na C7'ele z Józefom 
Wolczyńskim. 
Można więc śmiato powie· 

dzi eć, że konspiracja w Lodzi 
zaczęła się od plerw;zego dnia 
'l.Vojny i trwała do samego '""Y
zwolenia, mimo licznych are
sztowań i represji. A pierwsze 
aresztowania zaczęły się już w 
listopadzie 1939 roku. Jak wy
nika z dokumentów niemiec
kich. hitlerowcy spodziewali sLę, 
i"e m.in. dawni POW-iacy będą 
clziałać i dlatego zasto„owali a
resztowania. jako środek zapo
biegawczy. Być może wiedz'e
li już coś nawet o konkretnych 
działaniach. Trudno się temu 
zresztą dziwić. Ludno~ć niemie
cka stanowiła w przedwojennej 
ł,odzi niemały procent. Od po
czatku nie brakowało szpiclów 
i donosicieli. Poza tym ta pier
wsza konspiracja bardzo róż
niła się od późniejszej. Nie by-
ło przeciet jeszcze wy-
pracowanych metod d:ma-
łania, nikt właściwie nie 
wiedział, jak należy t.<> ro-
bić. Wciąź pamiętano pierwszą 
wojnę, powstanie legionów ... 
Chciano działać w p0dnbnv spo
sób, czyll na p6ł legalnie. Ale 
był:v to już zupełnie i.nne cza-;y, 
hme stosunk:i między okupan
tem a ludnością p0lską. Nie 
t.dawano sobie dobrze sprawy, 
do czego zdolni będą hitlerowcy. 
I chyba głównie dlatego ri 
pierwsi konspiratorzy musieli 
zapłacić życiem. 

- Ale przecieł ofiara tycia, 
Jaką złożyli Ojczyźnie, nie po
szła na. marne. Po nich przy

. szli następni ..• 
~ Tak. W l.istopadz.ie pojaw'a 

się w Łodzi pierwsza gazetka 
konspiracyjna - „Wiadomości 

-Polskie", które drukuje Stani
sław Miłek. Spontaniczncre za· 
czynają powstawać różne gru
py ! organizacje, które 
później podporządkowały się 
Służbie Zwycięstwu Polski. Do 

- tej działalności aktywnie włą· 
czają s·ię kobiety. Jedna z nich, 

•Janina Bredelówna, przed woj
ną komendantka Przysposobie
nia Wojskowego Kobiet na 
L6dź. jak wiele łódzkich ko
biet znalazła się we wrześniu 
w Warszawie. Tam skontakto
wała s.ię ze swoimi przełożo
nymi. którzy powiadomili ją , że 

. PO 'Powrocie do Łodzi ktoś się 
do niej zgłosi. I rzeczywiście, 
pod koniec paździerruka zjawia 
się u niej 1 Leopold Okulic· 
ki. wyznaczony przez SZP w 
Warszawie na komendanta O
kręgu Łódzkiego. 

Okulicki, który pochodził z 
krakowskiego i w ogóle nie znał 
Łcdzi. przyjechał tu z Tomaszem 
Fijałkowskim, którego musiał 
poznać w Centrum Wyszkolenia 
Piechoty w Rembertowie, gd~e 
był wykładowcą. A ponieważ 
P'łjałkow1kd był łodzianinem, po· 

sztki zostały póiniej wcielone 
do Armii Krajowej i to wła
śnie w południowej LD'1zi, gdzie 
ja dowodzllem grupam· sabota· 
7.owo-dywer~yjnymi. W innych 
t1zielnicach POZ-owc6w nie by
ło. a w każdym razie ja o tym 
nie słyszałem. 
Była Le!!ia Narodowa założo

na przez Rom"' na Samrłowskie
go, po którym dowództ,vo prze
jął Jan Libsz, ps. „Kruk". volks
deutsch, eo dawało mu ·iuże mo
żl"woścl działania, gdyz chodz:1 
nawet, zdaje się, w hitlerow!jkim 
mundurze. Pochodzn ze Zduń
skiej Woli, gdzie je,;o ojciec, 
czujący się Polakiem t-wanE?ellk. 
miał jakąś małą fabryczkę. Ale 
I on z0stał aresztowanv w 1944 
r?k~·; Zam<l\·dowano go w cz::1-
s!e s.edztwa. 

Istniała grupa POW-39. o kt6-
rej c?.!onka::h wspominslem wcze
~niej. rrzekształco?'la wiosną 
1940 ro]cu w Zwiazek Odwetu, 
zajmująca się między lnnym! 
sabotażem na kolei. Rozkr~a
li szyny, wysadzali w powietrze 
pociągi - na Karolewie, na Wi· 
dzewie... Sporo było tych akcji 
.,abotażowych. Dziś trudno na
wet p0wleduleć, kto to konkret
nie robił. b<> przecież nie skła· 
dało się z tego raport6w. Wi.a· 
domo tylko, że w du.Z.ei mi~rze 
robili to kolejarze. 

Grupa student&w Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Łodzi na 
czele z Bolesławem Matulą u· 
tworzyła Kadrę Bojową Wojska 
Polskiego. Z kolei młodziet 1 
przedwojennego OMTUR powo
łała do życia Wojskową Orga
nizację Robotniczą. Oni takte 
weszli potem w skład ZWZ, a 
następnie - AK. 

Oprócz tego ristniał też w Ło
dzi drugJ nurt konspiracji -
nie związany z rządem 
pobkim na Zachodzie. By-
·ła to Gwardia Ludo-
wa. Jej działanie nie byb je
dnak długie, bo pierwszy ku
rier GL przybył do Łodzi w 
czerwcu 1942 roku. a już w 
kwietniu następnego w wyniku 
aresztowań cała strilktura GL 
w Łodzi uległa likwidacji. Próby 
~j odtworzenia nie powiodły 
się. tak więc do końca okupa
cj' w Łodzi pozostała już tyl· 
ko AK. 

- Czy utrzymywaliście • GL 
Jakieś kontakty? 

:..... Nie, chociaż wiadomo by
ło, :!:e niektórzy członkowie z 
tych rozbitych organizacji, o 
których mówiłem nrzedtem. 
wstępują do GL. 

Aha, nie powiedzrialem jesz
c-ze o działalności partii Poli· 
tycznych. Ot6ż od samego po
czatku aktywna była Polska 
Partia Socjalistyczna, przy czym 
na~tąpiło wyraźne rozgranicze
nie spraw czysto politycznych 
od działalności bojowej. Od
działy bojowe PPS podpon;ąd

kowane były SZP. a ootem -
ZWZ. Podobnie - w przypa:3ku 
innych przedwojennych stron
nictw politycznych. Jedynie 
Stronnictwo Narodowe szło wła
snym! drogami, ale w czasie o
kupacji lłlie miało już w Łodzi 

wiad działał nie tylko w mies• 
cie i okolicy, ale sfęgal at do 
Berlina i dalef w głąb Nie• 
miec, aż do Hamburga. Nawet 
tam mieliśmy swoie komórki. 
Wielu przecież łodzian wywożo-
no do Rzeszy na roboty. 

- W Jaki sposób przeka1r 
wallście zebrane łnformaeJe? 

- Trudno mj dokładnie po" 
wiedzieć, bo tym zajmowała si• 
Komenda Okręgu i tylko ona 
;i;nala szczegóły, Nas to nit in" 
teresowało, mieliśmy fn.ne .za„ 
dania. Zresztą nie mogMmJ' 
zhyt dużo wiedzieć. To było nier 
bezpieczne. W razie aresztowa• 
n 'a nie każdy wytrzymywał " 
śledztwie. Niejeden załamywał 
się, szedł na współpracę ... 

W każdym razie mog' pCJI' 
wiedzieć, że część informacJł 
docierała do Warszawy 1 potem 
- do Londynu, część za..ł - • 
pominięciem Warszlil,wy- przet 
Francję i Hlszpanię, albo Szwaj„ 
cnrię. Więcej mógłby na ten 
temat powiedzieć Zygmunt Jano 
ke. który właśnie za)mował sio 
wywiadem. 

- Ale wr6~my mote do pad
skich osobistych pri:etyć. Nie 
od razu przecie! został pan 
komendantem AK w Łodzi .•• 

- Oczywiście . . Najpierw dzill'" 
lałem w grupach sabotażowa• 
-dywersyjnych w południowej 
części miasta. Potem zostałem 
ich dowódcą - po AnłJQnim Ka· 
linowskim, który rozstrzelany 
został w Zgierzu. Było to w 
1942 roku. Następnie, po wpad
ce Józefa Grabińskiego, „Po
miana", ówczesnego komendan
ta miasta. po którym dowódr 
t'wo objął Jan Łoś, ps. „Baca", 
„Dąbrowa", zostaje od stycznia 
1943 roku komendantem dziel• 
nicy Łódź-„Południe", a od koń• 
ca września - za st~pcą „Bacy". 

- Z Jakim nutawlenic1n 
działaliście? Czy przypuszczali
ście, że okupacja potrwa. tak 
dlugD, że pochłonie tyle ofiar? 

- Nikt nie liczył, że potrwa 
to aż sześć lat. Pamiętam po· 
w iedzenie, jakie krążyło na po
czątku: .,słoneczko wyżej - s;
korsk\ bliżej''. Ludzie liczrll, że 
cd w10sny 1940 roku sytuacja 
na froncie ulegnie zasadniczej 
zmianie. Może też dlatego tak 
żywiołowo rozwijała 3ię wów· 
czas konspiracja. Potem, p0 U* 
padku Paryża uświadomiliśmy 
3obie. że nie tak szybko sk-0ń• 
czy się ta wojna. Mimo to kat• 
dy uważał działalno~ć konspl• 
racyjną za swój obowiązek, za 
co§ tak normalnego i oczywi· 
!tego, jak to. że je się chleb, 
otidycha powietrzem ... I nikt nie 
mówił o patriotyzmie, nie trze
ba było używać wielkich słflw. 
Walkę o wolność mieliśmy 
wszyscy we krwi. To wynika
kY z naszej przeszłości, z tra· 
dycji powstań. odradzania się 
państwowości polskiej w czasie 
pierwszej wojny. 

- Czy pracował pan w cza~le 
okupacji? 

- Na początku nie. Udawałem 
majstra szew11kiego. Ponieważ 
mój zmarły ojciec - też Jó
zef - był właśnie majstrem 
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bewskłm. p05?ugtwałem rl~ •fi!· 
gn dokumentami. w którrh na 
S7częścle nie było da~y u~odze
n:a. 

Potem ktoś mi załatwił pr~· 
cę w Versicherunganstadt Ost
deutscher Handwerks-Kammeru 
- f'rmie ubezp'ecz~niowej prz,, 
Piotrkowskiej 33. Bylem inka
sentem, chodziłem po mieście 
i zbierałem >kładki. 

- Jak długo pan tam pra· 
cował? 

- Do lutego 1944 ro-..u. Potem 
musiałem s!ę ukrywar 
Pracowało tam dwóch mła· 

c!vch Polaków, którym powie
działem, że ponieważ byłem o
ficerem. więc gdyby ktoś o 
mnie pytał... Ja stale chodz~ 
Po mieście, to nie wiem co dzie
je i;ię w biurze. O konspiracji 
nawet nie wspomniałem. Nikt 
się tym zresztą nie chwalił, na
wet wśród najbliższych. Na p:-zy
kład moja żona wied~ala. !e 
działam. ale bardzo długo nie 
miała pojęcia, jaką mam i'un· 
kc.ię i co konkretnie robię. 

I otóż dokładnie, 5 lutego wie· 
czorem przychodzj do mnie na 
Chojny jeden z tych młodych 
Polakó..}v i pr:zieprasza mnie, że 
pow'nien przyjść już wcz">raj, 
bo właśnie wczoraj odębrał te· 
lefon z gestapo w m·)jej spra· 
wie. Nie wie dokładi1ie o co 
chodziło, ale kiedy oddał słu
chawkę dyrektorowi, Niemcowi, 
ten złapał się za głowę 1 dłu
go jeszcze powtarzał z przera· 
teniem „Herr Stolarski ba:idit, 
łferr Stolarski bandit1" 

Nie wiedziałem co robić: zo· 
atać czy uciekać? W końcu 
zaecydowaliśmy z żoną, kt6ra 
też była tam zatrudniona j'ako 
inkasentka, że ona weźmie swo
je i moje. rozliczenia i p6jdzi' 
zorientować się, co i jak. Po
n 'cważ nie była w nic zaanga
żowana, nie powinni jej nic 
zrobir. Poszła. Czekało już kil· 
ku ·gestapowców. którym po· 
"'' cdziała, że ja pojechałem po
v1 Łódź. na wieś, po żywność 
dla rodziny i że niedługo powi· 
n;enem być z powrotem. Ja 
tymczasem jeździłem tramwajem 
Piotrkowską od placu Wolności 
dn Andrzeja i w drugą stronę 
p;itrząc, co się dzieje przed 
hiurem. 
Umówi\\śmy się, że spotka

my się w -pewnym mieszkan;u 
n;; Braterskiej. Wiecz·Jrem iona 
~zezę5Iiwie tam dotar\a · opo· 

wi<:'da. że ciagle dzwonili. z ge
stapo, czy już jestem. ale że 
mówili. iż to wcale nie o mnie 
chodzi, lecz o nia. ,gdyż. jest za
trudniona tylko fikcyjnie, a ja 
rolre za nia cała rob,.,te <co by· 
ło z;rndne z prawdą). więc b~z 
ohawy mogę przyjść . Nie chcie-
1 · mnie widocz.:iie włoszyć l 
dlatego tak mów;li. Puścili na· 
wet żonę ze wszystkimi d'Jk!.t· 
mentami - oczywi~cie była 
śl€dzona - aby „zaprowado;iła" 
ich do mnie. I ~dyby 7.ona · po· 
szła od razu na 'Braterską, pra
wdopodobnie od razu bym 
wnadl. Ale żona spokojnie po· 
szla do domu na Ch)jny i do-
piero późnym wieczorem 
wvmknęła się chyłkiem 
ze spakowaną walizką na spot
k.inie ze. mną. 

Obo.ie już d\) samego koń.· 
ca nie wróciliśmy do domu. 

- Był pan już wtedy komen· 
dantem miasta? 

- T<ik. Objąłem tę funkcję 
w !!rudniu 1943 toku. Poprze· 
dni komendant miasta wileński 

• partyzant, •. Baca". uchr.dzić mu· 
siat do Warszawy. Wcreśnie; je
szcze wiosna 1942 roku, prze· 
niosła się tam Komen;la Okrę· 
ku Łódzkiego. Ciągle trw.ałv a
re;,ztowania.„ W styc1miu 1944 

- roku prawie ód nowa stworzyć 
musiałem komendę miasta. po· 
obi;;adzać nowych ludzi na sta
nowiskach dowódców. 

- Jaka byfa struktura AK w 
Lodzi? 

- To się zmieniało. Gdv b:v· 
ła je5zcze ZWZ mia;;to dzieli
ło <;ię na pólno<' i połurlnie 
Gr! v w paździPrniku J 942 r'J· 
ku komendantem zo.<tał Ba
ca". podzielił Łódź na cztery 
dzielnice. czterv obw Jdy: ,,Pól· 
noc". ..Południe". ..W'lcl\ód" i 
.. Zachód'' Piątym obwoiem. 
którv do sierpnia 1943 roku nie 
porll.egał komendantowi Lodzi 
hyla Ruda Pabianlck;i . Dalej · 
obwód dzielił się na rejony, re· 
jn1' zaś na plac6wk:. 
~aioierw placówki 7wiazaiw 

bvł:v z terenem. potem - juz 
w fazie przygotowań do ~o· 
W5tania ·- z konkretnym nie
m ·eckim punktem. Na orzvklad 
Jakim~ mai!;azvnem woi<kowvm, 
fahrv ka, posterunkie11 policji 
itp Stworzona przv takim o
b •e> kcie nasza placówk;1 miała 
zrhhyć go po wybuchu pow<;ta~ 
n i a. 

Mam jeszcze pla11 miasta 
I !tzmanstadt z nan ie.;i,.,nymi na 
niello wszystkim i punktami nie· · 
mieck 'mi. które bvly dla nas 
ważne. Wszvstkn bvłrJ ~ZCle~ó
łn·.1•0 opra„owane. lącz111e ?' li
cwhnościn ; 1phrnienif>m •1hsa
dv k.a7ciPr1) nunktu To nie b:v
ł:l zabawa. 

- C1v miał11 to hyr' lakił' po
w<1tan ie fak w War«·1a.wle i w 
tym samym cnsie "ie rozpoC'zać? 

- Tak Mvślano o tvm już 
od dawr>a, a kiedv ja i.o-talem 

komenifantem młasta. 71tczęn4my 
inten;;:v wme s,ię do n 'ego przy· 
gc to;vywać. Czervv!ec i lipiec 
l " ·14 roku był już ok .-esem <1-
strego pogotowia . czekania na 
rozkaz wybuchu. 

-'- Ale rozkazu takiego nie 
wydano? 

- Nie, pon.iewat watunk.J nie 
były dla nas sprzyjające. Po
wstanie w: Łodzi z róż:Jych 
'VZględów nie miało zre;zt:\ 
sz.ans powod7enia l w 5ierpniu 
zustało o:iwolane. Ale prri.<;Z<; 
pamiętać, :>e trochę iMczej p. · 
fr:-v :;ię na to dzisiaj. a ina
czej 11atrzyło ~ie wtedv. 

- ".'l'a pewno. W Warsz:iu;f' 
p<1wstąnłe upadło a pTZe~k~ 
ł,ódź tym się różniła od «tn
licy 7.e miala sto"unkowo du· 
ł.o ludności niemieckiej, znaj· 
do" ała się w granirach Rzeszy„. 
To tei musiał<> decydowal'.· o 
specyfice walki konspiracy1nd. 

- Oczywiście. Gdy w ł,odzi 
przebywa! Okulicki, można się 
było jeszcze spotykać w ka· 
wiarniach Potem wprowadzono 
dla Polaków tyle zakazów i o
graniczeń. że wystarc.zy!o pode.i· 
rzanle wyglądać na ulicy, a i 17. 
patrol niemiecki wołał: ,.B:t•e 
Ausweiss!" a kiedy 7.auw2;:vii 
~trach w oczach„. Ja w 1944 
roku wychodziłem na ulicę t~·l· 
ko w czas:e. gdy ludzie szli do 
l :r pracy, bo wtedy były naj· 
w;ększe szan~e. że nie wpadnę 
w ręce patrolom, które staly 
l'!a ulicach dosłownie co kilka
dziesiąt metrów. Często n :e 
wchodziłem nawet na kwaterę , 
~dyż Niemcy potrafili przetrzą· 
sać dom po domu. Nocowałem 
więc nieraz w szopach. kamór· 
kach„. 

Gdyby w Łodzi ktoś z Gene
ralne; Guberni chciał się zr,i.
.chowywać na ulic:v tak. jak w 
Warszawie czy Krakowie. on 
razu zostałby aresztowam·. I 
takie orzvpadki, 11iestety. bylv. 

Działalno~r konsp! rac:v-.ina ". 
Łodzi bvł3 dużo trudn 'cisz:i n 'ż 
\\' GG. Poza tym wszędzie bv
lo pelno knnf' dentów. którzy 
przenikali takie i do nasi:yc 1 

komórek. Stąd między innn:ii 
n!eustanne are.o: ztowama. ofl<J.· 
ry zmianv n::i stanowi~kach tic
wódców. Ja sam parokrctnie 
bvłem o krok od wpa1ki. 
·Pamiętam. k'edy~ jeden z 

Moich ofkerów prosił mnie ie
byrn rlał iak:>.. łuPkci~ ne
wnemu je<;n znajnmemu. ' ' <> 
dałem. ponieważ wiedziałem 7.e 
pi.Je Później okaznło ,:ę. ż<' ów 
zna.iomv bvl n'em'.<;>ckim lonf;
dentem Jd6rr - .ink w'•n:k1-
Jo z nnzo<taw nnvch rirzez "em· 
cńw clok11me!1tów które "•idz:·a- · 
tern na I 9-«n Styrr1i,1 n" ·r )1-
nie - znhnwj'17~l sie nil1 ,,,, ,f 
mnie i p··ze1'a7"Ć' w rec'! ?:e· 
i;tano. 

W ngóle każdy . kto nil, n iP 
miał u mnie miei,ra. Pon tym 
względem bvlem nieublai!anv. 

- I C'hyba. mfodzy inn'.\·mi 
wla<;nie dlate(lo byl ""o 'kom„n· 
dantem m1asta d do same!l°o 
wyzwolenia? 
- Na pewno. Poza tym mia· 

łP.m też trochę szczęścia. K~o 
wie. czy gdyby okupacja me 
trwała kilka miesięcy dłużej. nie 
podzieliłbym losu moich poprze
dników. „Baca" został schwy
tany już po opuszczeniu Łodzi, 
~ Warszawie. ~dzie - zdawało 
się - byl bezPieczniejszy, Pa· 
miętam, że w odwet za mego 
kazałem zlikwidować paru r.ie· 
mieckich konfidentów. Było to 
dla Niemców, zdaje się sporym 
iask-0czen ·em. 

- nu ludzi zaangatowanych 
hvło w Łodzi w działalnośr 
k~nspiracyjna? 

- Trudno dokładnie powie
dzieć, bo to się orzecież zmie
niało w czasie. Z rar;i specy
fiki naszego miasta. o czym 
iu7 mówiliśmy, nie do pon:iv~le·' 
nia bvło żebv członkowie kon
'pirarji ·wiedzieli ww1emnie o 
'lobie tak dużo j ak np w War· 
szawie. Tak. że nawr-t m:iie 
komendantowi mia<:ta . tru:l~10 
dziś powiedzlE'Ć iloma dowodzi· 
łem ludźmi. Ustaleniem te~o 
oowinni zaj11ć sie ht·t.orycv w 
oparciu o ws7elkie możliwe 
tródła . W ogóle. jak na raz '. e . 
b-akuje iakiegoś opr3cow·ini<1 
kon~piracvjne; ciz;::ilalrio~c' i\K 
w Łodzi To ie•t ciągle iei<zczP 
hiała blama O tym si'l dotvch· 
czas nie nisało. 

Dlatego mogę· oanu tvlko oo
wierlzieć . że w lincu l 944 ro· 
ku N:emcv oceniali nasze s iły 
na t!l tvsięcv lud7.i. Bvr •no'lP
tyie w!a5nie bvło. bvć możP -
jeszczP więc·ei 

- l\łie.fmv zatem nadzil'ii:. te 
wrl'"i7Wie kto~ zajmie się kom· 
pleksowvm oprarowan1em tei:-o 
tematu l\Ja oewn<1 warto orzv
pomni<'r wa«za dzialalno1'ć ~po
lt'(·zeńc:t wn. 
Dzjekuję panu za rozmowę. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

HR 4 (1348) ·XXVH 18 STYCZNIA 1984 R. 

' 

Nad listami Nortdda 2 
• ty o 

• • • zyc1u 
WŁADVSŁA W ORŁOWSKI 

Ktoś ze znajomych powiedział: 
- Napisałes szkic o listach Norwida•), a słowem nie wspomniałeś 

o pani Kalergis. 
Wyrzut ten, zasadny, rozumiem w szerszym znacze~!u. Nie tylko 

pani Marli de domo NeS&elrode, primo voto Kalergis, secundo voto 
Muchanow, nie poświęcUem ani jednego zdania. Pominąłem całko
wicie wątek kobiecy w listach Poety. Skupiłem po prostu uwagę na 
innych sprawach. 
Podejmuję zatem, sprowokowany, ten temat :t dobrowolnie przy

jętym ograniczeniem do spraw odnotowanych w wyborze epistolar
nym Norwida**). 

Poeta opuścił kraj w 1842 .roku, mając dwadzieścia jeden lat. Za 
sobą pozostawiał krótki, lecz błyskotliwy czas bywania w wa:
szawsl~ich salonach, gdzie zdobył sobie duże powodzenie to_w?Xzys
kie, a szczególnie· uznanie w oczach pań. Z tym młodz1enczym 
oi<;resem zwykło się wiązać dwie potitaci kobiece, pierwsze chlo-
pięce miłości. · 

MŁO·DZIE~CZE PRELIMINARIA 

Wcze.;ną jego fascynacją była Brygida Dybowska (primo voto 
Wyszkowska, secundo voto Wie1'Zbowska). W listach Poety są wzm1an· 
ki o niej, lecz z lat późniejszych, bez śladu jakiegokolwiek zaangaio· 
wania uczuciowego. · . . . . . . 

Nieco inaczei wygląda sprawa Kam~h L. (mamy tyl_ko m1c3ał ~el 
nazwiska), któn w czasie gdy Norwid opuszczał kra3 była z. nim 
formalnie z.aręczona. Wiosną 1844 roku matka panny Kamili przy
wiozła mu do Włoch list córki zrywający narzecLenstwo. Przyczy
ną była perspektywa intratnego małżeństwa z panem B. 

W listach wspomina Norwid niewierną Kamilę znacznie później. 
gdy porzucona przez męża (ok. 1850 r.) przetiłala Poecie bilecik z 
pr~ypomnieniem miłości swej. Ta spóźniona ekspiacja nie spotkaia 
się 7. odzewem Jego serca. W liście do Henryka Prendowskii?go, 
datowanym ł6 grudnia 1851. pisze z gorzką ironia: . 

.„jedna kobieta. co prawdziwie kochała mię - niedlurio - a 1e 
pra:rci.: i••;e - nier;ec.yu·iście ale prau.:dziune . 

NAJPIEl<MIEJSZA 
' „~:, •• ~ • .• 1• ••• ~ 

I ta:< dochodzimy do postaci Marii Kalergis, pięknej ·damy, w któ
rej kochali 8ię lub podkochiwali liczni wybitni artyści i mężowie 
stanu różnej nacji, że wymienię tylko Franciszka Liszta i generała 
Eugeniusza Cavaignac1 kontrkandydata ks. Ludwika Napoleona na 
fotel prezydenta Republiki Francuskiej w 1848 roku. Dla Norwida 
była to wielka miłość życia. . 

Córka szefa policji w Warszawie, zruszczonego Niemca pułkownika 
Fryderyka Nesselrode i Polki Tekli Nałęcz-Górskiej, wychowana w 
Sankt-Petersburgu w domu stryjecznego dziada Karola N„ kanclerza 
cesarstwa rosyjśkiego, wydana za mąż za greckiego bogacza Jana 
Kalergis, była osobą o nastawieniu kosmopolitycznym. Norwid poz
nał ją w 1844 lub 1845 roku we Włoszech, by pozostawać pod jej 
głębokim urokiem przez kilkanaście lat. 

Dziejów tego uczucia nie można odtworzyć na podstawie listów do 
samej pani Kalergis, te się bowiem nie zachowały. Dość jednak 
wzmianek w listach pisanych do osób trzecich, zwłaszcza do Marti 
Trębickiej, córki generała polskiego zastrzelonego przez powstańców 
w Noc Listopadową. Towarzyszyła ona w ·latach 1844-1845 pięk
nej damie w podróży do Niemiec, Szwajcarii i Włoch, była świad
kiem rodzącego się uczucia Norwida, co uczyniło z niej powiernicę 
Poety. ' 

Początki znajomoscl z Marią Kalergis były iście sielankowe. Ona 
sama obnosiła się wówczas z rzekomym swoim patriotyzmem pol
skiin. a Norwidowi okazywała znaczne fawory. Jak czule odwza
jemniał się on jej, niech świadczy takie zdanie w liście do Trębic-
kiej z listo{Jada 1845: · 

Przykro mi widzieć Paniq od Pant Marii oddalonq - i gd11bym 
nie był przekonanym, z jednej strony, o szerokim pojęciu obo
wiązku, jakie ma pani Marła, z drugiej, o sile Jej humoru, jaki 
sprawia, że wszędzie może Jej być wesoło, a musi by/! przy;emnie 
- mialbym powód być amutnym i wtedy cierpialbym prawdziwie. 

W innych listach do tej samej adresatki dopytuje się stale o 
zdrowie P11ni naszej, mając na myśli- kochaną przez siebie osobę, 
zaś w epistole datowanej w Berlinie 30 grudnia 1845 pisze: 

Rozmowa Pani z M. p1'Ztfwr6eila mi jako' cie1\ nadzieł - jest to 
wiele, o, wiele! 

Podczas pobytu Marli Kalergis w Berlinie, gd:r. zażyłość jej I 
Norwidem wydawała się największa, ten ośmielił się zrobić jej 
propozycję małżeńską wobec rozkładu związku z Janem Kalergis. 
Wielka dama, która siedziała właśnie przy fortepianie, odpowiedzia
ła Poecie nie słowami, ale glissandem na klawiaturze. W ten bez
litosny sposób wykpiła jego aspitacje. 

Norwid nie traci jednak przez dłuższy czas nadziei, nadal Ideali
zując kochaną kobietę. Widzi pewną szansę dla siebie w jej stara
niach o uzyskanie rozwodu. Wid~wał Marię Kalergis co.raz rzadziej, 
między innymi w czerwcu 1847 w Rzymie. (Miałem szczęście wi
dzieć panią M. „.) Nle było to je(lnak spotkanie o charakterze, jakie
go by pragnął Poeta. W liście do Trębickiej z 17 czerwca 1847 daje 
wyraz ~wemu rozczarowaniu płcią niewieścią: 

.„dla cale; pici waszej, que pour la femme en oeneral, jedno 
dzisiaj tylko mam uczucie, to jest - czulq pogardę. 

Jesienią tegoż roku Kalergis wyjeżdża do Paryża, gdzie prowadzi 
modny salon w swym pałacyku przy rue d'Anjou. Bywają tam: 
Wagner. de Musset, Turgieniew. Delacroix, Heine, Teofil Gautier ł 
ks. Ludwik Napoleon, przyszły cesarz Napoleon III. Lekcje gry na 
fortepianie. w czym jest wielce utalentowana, udziela jej sam Fry
deryk ('hopin. 

Norwid we Włoszech tęskni, cierpi z braku wiadomości o uko
chanej, lub też z powodu wieści, jakich by sobie nie życzył, jak ta 

~ o romansie ze macznie starszym od niej !fenerałem Cavaignac. 
Przy pogarszającym się stanie zdrow:ia Poety i coraz dotkliwszym 
ubóstwie przeniesienie się z Włoch do Francji nie jest łatwe. Nie
mniej jednak z początkiem 1849 Norwid jest już nad Sekwaną 

Tu czekają go cierpienia boleśniejsze od znoszonych w Italii w 
związku z rozłąką. Dla brylującej w świetnej sosjecie par;i 'dej I 
pławiącej się w sposób nieposkromiony w rozkoszach życia damy 
ubogi I zdesperowany Poeta, nie skąpiący jej wymówe°\{, przestał 
być kim~ pożądanym. Zaczęła systematycznie unikać spotkań z nim 
sam na sam, a żale jego bagatelizować. 

Ambicja Norwida wystawiona jest na stale próby. Na to trakto
wanie ~karży s!e Augustowi Cieszkowskiemu: 

„.wiesz czym usprcrwiedllwiają się raniący - szalefutwem ranio
l'leqo (listooarl lll!lO) 

?:a ~ Jó7pf'0wi Rnht!w10wi Zaleskiemu zwierza się ze swej miłoscl 
i o lrnhiet · lttóra go pojąć nie byłe w stanie. (w liście 1 Paryża, 
datowanym 6 stycznia 1851) 

ł, 

ZMfE'RZCH N.ADZE 

Utrata zludr.eń co' do szansy zbliżenia alę do pani Kalergis była 
obok powszechnego braku uznania dla twórczości' Poety oraz poczu
cia samotności I fr.ustracji jednym z głównych motywów desperac• 
klej decyzH wyjazdu do S\anów Zjednoczonych. Artykułuje to Nor
wid wyraźnie w liście do Karola Krasińskiego już w kilka lat po 
powrocie z Nowego Swiata do Paryża (październik 1858): 

.„po to przeplyn.qlem Ocean, aby być silnym i wyleczyć •ił • 
tej $labości. 

Pobyt w Nowym Jorku zakończył się dla nieszczęsnego Poety 
całkowitym fiaskiem . Wypłynął tam, jak sam . pisze. z jednym zło
tym napoleonem w kieszeni, powrócił do Europy po niespełna dwoch 
latach, nie dorobiwszy się najskromniejszego nawet funduszu. 

Rezygnacja z jakichkolwiek nadziei nie oznaczała odmiany w u
r.zuciach do ukochanej. Jako jedyną książkę zabrał w wyprawę do 
USA modlitewnik, darowany mu kiedyś przez panią Kalergis. W 
liście pisanym z Nowego Jorku „przed październikiem 1853" do 
Trębickiej czytamy: 

.„jużci tak jest. źe kocham kobietę, której wspomnieni e jest . ml 
silniejszym uczuciem niż milość, przyjaźń i obecność realna drugich, 
a kocham dlatego, że to jest kochać. Zdaje mi się', ż11 to jasno -
jasno jak piorun. 
Pojawiają się także nowe akcenty w uczuciach Poety. Nie mote 

n:e myśleć o tym, że ukochana, która wzgardziła nim dla świat~
wego życia, nie wie co to ciężka walka o egzystencję, o utrzymanie 
się na powierzchni, jaką on toczyć musi w Ameryce. Ujmuje to w 
ta - pełne żalu słowa: 

Gdyby kobieta świata jednym końcem trzewiczka atlasowego do. 
tknęła tej sfeTy życia. - zrozumiałaby, co to jest cały dramat smut• 
11ej i świetnej jej histoTii. (dp M. Trębickiej, Nowy Jork, 10 kwiet
nia 1853) 

Czas płynie nieubłaganie. 8 kwietnia 1858 pisze Poeta z Paryża &o 
Trębickiej: .„oa lat pięciu nie widuję dawnej Towarzyszki ł Przyjacidlki Pa
ni - czasem z gazet, :ie -jest w mieście, doczytując się szczerym 
przypadkiem - niech jej Pan nasz Jezus Ćhrystus da wsz11stko do• 
bre. . . 

Wzmianki o Marii Kalergis w listach jego coraz rzadsze. Jeszczę 
w październiku 1860 prosi Magdalenę Łuszczewską (matkę Deotym;rl 
o nadesłanie mu dw6ch zdjęć pani Kalergis, o których wykonaniu 
przez fotografa Beyera otrzymał wiadomość. 

W półtora roku później, bo 14 kwietnia 1862, prrud jedną ,,. 
swych wiernych korespondentek, marszałkową Joannę Kuczyńską. o 
informacje o pięknej Marii. No i zaiiytana odpowiada, ale jaki 
Kalergis jeździ po bruku warszawskim z kacapem na koźle, a także 

. zatraca mowę i ołtarze. (czyli język polski i wiarę rzymskokatolic
ką). Dochodzi do tego, że z Polakami mówi po francusku, tłuma
cząc się, że·wyszła z wprawy w języku polskim. 
Można sobie wyobrazić, jakim bólem i gniewem przejęły te 

wzmianki Norwida, który do tego czasu jeszcze uważał panią Ka
lergis za polską patriotkę. Odtąd następuje w nim przewartościowa
nie sąciów o tej damie. Gdy księgarz i edytor lipski F. A. Brockhaus 
wydaje drukiem dzieła Norwida, ten pisze do J. Kuczyńskiej : 

Gdybym wiedział, że p. hrabina K. z hrabiów Nesselrode {Lmie 
język polski, kazałbym jej posiać. (1 grudnia 1862i. 

Zimnem i wzgardą wionie od tych słów. Aby dopełniła się miara 
ro?.czarowania, pani Kalergis (wbrew słowom Norwida ani hrabina, 
ani hrabianka!) wychodzi w 1863 roku za mąż za młodszego od 
s'.ebic o jedenaście lat podpułkownika carskiej kawalerii Ser~.usLa 
'I ucha nowa, warszawskiego policmajstra. 

Ostatnią wzmiankę o zdetronizowanym ideale znajduJemy w liści„ 
do Kuczyńskiej z 10 lipca 1865, a więc w dwadzieścia lat od za
warcia znajomości, z czego przez ostatnie czternaście lat Norwid 
pani Kalergis już nie oglądał na oczy! 

1.N1Nf KOBIE·TY W JEGO %YCIU ' 

Gorycz, jaką przyniosło Norwidowi uczucie do .pani Kalergis, 
znajduje wyraz w wypowiedziach na temat kobiet w ogólności , a 
szczególnie do kobiet polskich. W maju 1858 pisał na przykład do 
swego kuzyna, pracownika poselstwa francuskiego w Chin.ach, Mi
chala Kleczkowskiego: 

I ty nie znasz polskich kobiet - &iętych, miłych, pięknych„. 
ale nie mających żadnego historycznego ani publicznego instynktu 
(bo naród n ie żyje); która z ich. wspól-ukocha z mężem sprawę .wiel
ką, szeroką, trudną, np. ludzkość, ideę, po{ityczny ce!, icleał nawet 
niełatwy do osiągnięcia? ... żadna! Zadna' Ka'żda pójdzie za sąsiada, 
którego dobra. graniczą z jej wianem o mostek jeden, o rów jedeoi 
- serce jeat glebae-adscriptum„. 

Xorwia nie zaniechał jednak mysli o znalezieniu st;i.łej towarzysz· 
ki życia. Przez dwanaśc:ie lat wymieniał listy pełne intymnych zwie
rzeii. z Marią Trębicką, panną niepiękną, ale pełną czaru i delikat
ności uczuć. Prawdopodobnie zafascynowała ją umysłowość: Poety, 
ten jednak, zajęty wyłącznie swym uczuciem do pani Kalergis, nie 
dostrzegał, że Trębicka myśli i czuje także na własny ra\:hunek. 

Dopiero w liście z września 1852, czyli po siedmiu Jatach tej in
tensywnej korespondencji, znajdujemy u Norwida następujący passus: 

Czy człowiek, który np. tonąc, uratowany byl pTzez próżny rękaw 
skórzany, nie miałby nijakiego prowidencjona!nego prawa zapytać o 
rękę samą?! 

Z aluzji tej można wyprowadzić wniosek, te Norwld począł In
teresować się Marią Trębicką dla niej samej, nie tylko dla wymia
ny myśli o pani Kalergis. Musiało upłynąć jednak jeszcze pięć lat, 
by Poeta zdecydował się skreślić do panny Trębickiej słowa nastę• 
pujące: 

„.od Pani wszystko zcłleży - mogf już odda<! tylko wszystko, eo 
jest niestety mniej niż mało - albo nic. (listopad 1856) 

To już formalne oświadczyny. Trudno osądzić, czy podyktowane 
rodzącą się tkliwością, czy też pragnieniem znalezienia spokojnej 
przystani po burzach życia . Jakkolwiek zakwalifikować motywy, 

. Poeta spóźnił się ze swoją decyzją .. Może przed laty Trębicka przy
jęłaby chętnie 'tę .deklarację, teraz związana już była uczuciowo 1 

młodszym od siebie o trzy lata poetą Felicjanem Faleńskim, za 
którego wyjdzie za mąż. Norwida czekała jeszcze jedna porażka.„ 

W kilkanaście lat ppźniej zbliżający się do pięćdziesiątki Norwid 
przeżył nowe, jak się zdaje odwzajemnione uczucie .. Obiektem dość 
późnej, jeśli nie spóźnionej miłości był-a zamieszkała w Paryżu, 
młodsza o rok od Poety, Zofia Węgierska (z domu Kamińska . pri
mo voto Mielęcka). Była bardzo zdolną dziennikarką, felietonistką 
„Bluszczu" I korespondentką paryską paru innych czasopism krajo
wych. 

O miłości tej wiemy niewiele. Zachowany list Norwida z czerwca 
1869 nie z11wiera intymnych przekazów. Te nastąpiły zapewne póź
niej. Nieszczęsny los prześladował jednak Norwida i w tym przy
padku. Zofia Węgierska umiera nagle 8 listopada 1869. Kuzyn zmar
łej, Kazimierz Gawroński, porządkując pozostawione przez nią pa
piery, zdecydował się spalić wszystkie listy !'ITorwida zawierające 
treści osobiste. Po Władysławie Mickiewiczu, który zniszczył dużą 
~ęść osobistych dokumentów pozostałych po ojcu Adamie, jeszczl! 
Jeden przykład, powied'zielibyśmy, nadgorliwości, szkodliwej w efek
cie dla kultury polskiej. 

O uczuciu Norwida do Zofii d-0w!adujemy się zatem cośkolwiek 
tylko z jego listów pisanych do osób trzecich już po śmierci ko
chanej kobiety. W liście do Bronisława Zaleskiego pisanym „wnet 
po 10 listopada 1869" czytamy: 
_ Trzy dni przed ostat~im dniem zaszedłem - kaszlała („.) parę go
dzin mówiłem 2 nią - zmierzchalo się - ogie-Ą tlał i blado ją o
świeca!. („.) podniosłem. się i podawszy rękę mówię: 

- Tak jak teraz blado oświecona jesteś Pani od tego ognia, zu
p11lnie piękna jesteś (bo mawialem jej czasem dzieciństwa). 

A ona: · 
- •. Dla.tego chcf, 11byi! odszedl teraz, bo życzę sobie zostawi<! Ci 

mile gpomnienie - za& któż wie, ezy sił już zobaczymy kiedy!" 
To ostatnie słowa. 
Niechętnie piszę o ostatnim romansie Norwida. Niechlubną jego 

bohaterką była Maria z Brzezlnów Sadowska, żona chemika i fo
tografa, matka trojga dzieci, powieściopisarka. Poeta .zainteresowany 
był początkowo twórczościa literacką Sadowskiej, stosunek Ich 7.mie
illł' jednak swój charakter i nabrał rech tak gwałtownycb , że li_. 
czący wówczas 55 lat Norwid zerwał go ł ~a!wowal się przed na
rzucającą mu się natrętnie kobieta ucieczką do Zakładu Sw_ Kazi
mierza, gdzie dożył reszty swoich dni. Był jednak jeszcze tam na
pastowany przez Sadowską. W zbiorze listów Poety znajduje się je
den list do Marii SadowsJ.dej, dotyczący jednak tylko spraw liter~c
kich. 

Tragizm postaci Cypriana Norwida, życie obfitujące w klęski i nie
powodzenia, dotyczy więc także sfery żyda intymnego. .Takie~ ni
szczące fatum zawisło nad Poetą, odmawiając mu najmniejszej na
wet dozy szczęścia. 

• "l Wł. Orło~skl, W czas swój wskazane, Odgło~y, 24.XIl.1983 
„) Cyprian Norwid, Pisma wybrane, tom V. Listy, Wvbór i opra

eowanle luliuz W. Gomulicki, Waruawa 1968. 
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Czy będziemy liczyć • 
się 

; • ;)'? w wysc .git ,,rs 1. 
J. SJ A,Nl·SŁA W KNYPL 

„Ilu wartościowych ludzi ode· 
szio do innych, tepiej 11tatn11ch 
zawodów? To budzi zgorszenie 
- nauc2!yciel myśli o pieniq· 
dzach!". Słowa te wypowiedzial 
jeden z 491-tysięcznej rzeszy 
nauczycieli szkół średnich i 
podstawowych („Odrodzenie" nr 
8/83). T prawdę oowledział Stan 
nauczycielski rzeczvwiście nie 
przyciąga ludzi naibardzlei 
wartościowych i utalentowa· 
nych, predystynowanych do 

·pracy peda~ogicznej; a jesl1 
przyciągnie - to wnet zaczy· 
nają rozglądać się oni za czymś 
innym. Poza tym, naprawde bu· 
dz.I zgorszenie społeczne. (a ra· 
czej powinno budzić!), ~dv nau
czyciel myśli o pieniądzach. 
Nauczyciel nie powinien myśleć 
o pieniądzach; on powinien je 
mieć, aby mó~ł mvśleć o wy· 
chowaniu. daiac iednocześnie 
wychowankom przykład osobi· 
sty, co daje wykształcenie. Po· 
nać nic tak nie uczy. jak właś
nie przykład! 

Jeżeli zaś nauczyciel nie ma 
pieniędzy, to powinien' o nich 
mówić. I choć to temat wsty
dliwy, a w dodatku zapalnv. po
zwólcie, że za.biore ~los właś· 
nie w sorawie pieniędzy. Jeśli 
bowiem nie ma złotówek dla 
nanczaiących - to rvchło mo
że nie stać samych nauczają
cych. albo też nauczanie będzie 
tandetne. ~roszowe 
Władysław Bortnowski m.a 

racje. węglem (tj. czarno) szki
cując przyszłość zawodu tak 
nauczyciela akademickle~o. 1ak 
i naukowca („Odgłosy" nr 48/83; 

O naukowcach pesvmlstycz
;;ie"). Jednak stwierdzenie. że 
zarobki w plonie Ministerstwa 
Nauki Szkolnictwa Wvższe11;0 i 
Techniki są „niskie" - jest 
zbvt 011;ólnikowe. Wszak nawet 
milioner utvskuje na niskie 
dochody! Przy;rzvjmy sie tedy 
obowiązującym taryfikatorom 
płacowym. aby dyskusje w tej , 
materii oprzeć o fakty. a nie o 
mglistość wyobrażeń spolecz· 
nych, plasujących zawód profe· 
sera wyższej uczelni na szczy
tach drabiny prestiżu. Powodze· 
nla i sukcesu życiowego. 

1. T A'RYFłKATORY 

W szkolnictwie wyższym 
przyjęto zasade podnoszenia 
płac raz do roku, w pewnej 
proporcji do wzrostu kosztów 
utrzymania. Jest to wiec zasada 
doganiania ekspresu na tej sta· 
cji g;dy on właśnie opuszcza 
stacfe następną . Warto przvto
czyć esencję z ·najnowsze~o ta· 
ryfikatora. obowiazuiące11;0 od 
października 1983 . roku: 

asystent stażysta· 8 OOO zł; 
asystent· 9 300-9 700 zł; 
st.' wvkładowca: IO 200-11400 

zł; 
adiunkt: 12 400- 13 ROO e.ł; 
docent: 15 500-16 300 zł; 
profesor nadzwyczafoy: 18 300 

zł; 
profesor zwyczajny: dodatek 

2 tys. zl do pensji profesora 
nadzwvcza jne11;0. 

Wysokość zarobku· „od-do" 
zale7.v od stażu , 1i~zon1~0 od O 
do 6 lat. Na przykład st asy· 
stent zarabia 10 200. 10 800 i 
11 400 zł przez oienvsze. drmde 
i trzecie dwa lata Po tvm o~ 
kresie powinien . zrobić" dokto· 
rat i awansować na adiunkta. 
Jeżeli nie zrobi. to nie awan· 
sure finansowo, -::hocla7. może o
trzymać przedłużenie „an~ażu" 
o kolejne 3 lata Nie ma .wi· 
dełek płacowvch" orzv profesa· 
rze. Być może dlatee:o ~e tvtul 
ten otrzvmuie sle czesto. (ale 
nie zawsze!) tuż prz~d emery
turą: a bvć może dlatego, że 
katdy profesor profesorowi 
r6wnyl 

8 ODGŁOSY 

,< 
W przytoczonych kwotach w lecie 1983 r. zarobki nau-

mieszczą sie iuż tzw. rekompen· czycieli akademickich znajdo-
saty. Dodać należy, że pracow- wały się „pod kreską" średniej 
nicy naukowo-dydaktyczni nie krajowej, i to at o 30 proc. 
mają premii. Jedynym dodat- Według danych GUS za paż-
kiem .,regulaminowym" 1est dziernik 1983 r. średnia płaca 
wysługa lat, jednak nie wyż· w gospodarce wvnosiła ok. 
sza niż 20 proc. up0sażenia za- 14 200 zl Była więc to płaca 
sadniczego po 20 U więcej) la- trochę wyższa od obecnej pod-
tach oracy. wyższonej ·płacy adiunkta, a 

Premie d-0 15 proc. up0sażenla tylko o niepełne tysiąc zł niż-
zasadniczego otrzymvwall kie- sza od oensji świeżo mianowa· 
dyś pracownicy inżynieryjno· nego docenta. -Wniosek iest o-
-techniczni; zostały one włą- czywisty: praca w szkolnictwie 
czone do pensji. W rezultacie wyższym nie jest atrakcyjna. 
technik-pomocnik asystenta, Same zaś uniwersytety, iako 
może otrzymywać do 3 tys. zł zakłady pracy (manufakturai), 
więcej od samego asystenta. Co nie stanowią żadnaj konkuren-
słuszne iest zważywszy iż tech- cit dla innych zakładów. 
nik nie marnował Pieclu lat na Abstrahując od zarobków 
<>tudiowanie. od razu po szkole nauczycieli akademickich w ze· 
zasilając wygłodniały rynek stawieniu z pracownikami in· 
pracy. Nawiasem zaś mówiąc: nych branż. porównajmy rela-
gdyby „mój" technik-chemik cje wewnątrz tej ~rupy. Po-
P:.~eszedł do łódzklei „gumów· między świeżo angażowanym 
k1 • to na początek otrzvmałby asystentem a profesorem 
ok. 5 tys. zł więcei niż otrzy- którym zostaje sie po ćwierć· 
muje „u mnie". Pytam 11;0: wieczu pracy wychowawczej, 
„Dlaczego pan nie przechodzi?" naukowej i organizacyjne;. a 
Odpowiada: „Przecież cala na- także opiniotwórczej (!)' - róż
sze pracownia by się ,,zalama· nica w zarobkach 1est dwu
Za , gdybym odszedl!" J ma ra- krotna. Pośrednich zaś szczebli 
cję. Cieszy, że ieszcze ze szczę· na drabinie kariery zawodowej 
tern nie wymarło nam plemli: jest kilka, w tym dwa stopnie 
idealistów. No tak, ale ten naukowe: doktorat I habilita-
technlk pracuje ze mną już cja. Aż dwukrotny wzrost upo-
15 rok: dostatecznie długo sażenia, przy wielokrotnej róż-
aby nieuleczalnie zakazić się nicy klasy jakościowej! 
bakcylem „służby". Jednak Bezwzględna różnica pensji 
młodszych techników już nie pomiędzy adiunktem I docen~ 
mam, I chyba miał nie będę. tem wynosi 1 700 zł. Jest to 
Płace w PAN są odmienne, mniej niż jedna piąta zarobków 

ponieważ rokowania w spra obu zainteresowanych. Przy 
wie regulacji uposażeń nie ro· czym, zanim adiunkt zostanie 
stały tam jeszcze zakończone. docentem. upłyWa ok. 10 lat. 
Obowiązuje taryfikator z 1976 Czy rzeczyWiście szczególne 
r. (Dz.U. nr 25, poz. 145). zno· predyspozycje, wymagane od 
welizowany zarządzeniem MPPi docenta, tj. zdolność prowadze-
SS nr 66 z 1982 roku: nia samodzielnych badań nau-

kowych i kierowania zespołami 
asystent: 3 200-7 200 zł; badawczymi, umiejętność orga-
st. asystent: 3 200-8 4il0 zł; nizowania warsztatów nauko-
adiunkt: 4 000-10 OOO zł; wo-badawczych, umiejętność 
docent: 5 500-11 OOO zł; przekazywania wiedzy oraz 
prof. nadzw.: 6 500-11 500 zł; kształtowania postaw życio-
prof, zwyczajny: 7 000-12 OOO wych młodziety akademickiej 

zł. - 1ą tak pospolite, ft wart• 
akurat 1 700 zł? 

Do wymienionych kwot do- Wniosek nasuwa Ił' 1am: 
chodzi dodatek funkcyjny dla spłaszczenie dochodów w gru-
profesora (5 tys. zł) i docenta ple nauczycieli akademickich 
(4 tys. zł). Są to stawki bez posunęliśmy tak daleko, że za-
rekompensat. Jeśli wiec pra· traciliśmy sens płacy jako 
cownik ;zarabia np. 9 200 zł, do· bodźca do podnoszenia Itwalł-
sta.ie ;eszcze 1 600 zł rekompen- fikacji i rozwijania talentów; 
saty. Do wymienionych stawek jako bodźca do zastępowania 
dodać jeszcze należy 15 proc. pracy prostej pracą złotoną. 
premii, oraz dodatek z tytułu Trzeba powiedziP.ć więcej: 
wysługi lat (do 15 proc.). W obecny taryfikator zniechęca do 
niektórych przypadkach docho- podnoszenia kwallfikacjl, po-
dzi j~zcze 300 zł dodatek za nieważ wzrost obowi!lzk6w I 
doktorat. odpowiedzialno~ci. związany 1 

Dla porównania: pensja za· awansem. nie irtol w · żadnej 
sadnicza nauczyciela w ,,oświa· proporcji do wzrostu wynagro-
cie", wyhosi: 6 500 zł po 2 la· dzenia. Na przykład adiunkt: 
tach pracy, 8 tys. zł po 10 la- powinien wzorowo wvwlązywa~ 
tach. 9 500 zł po 20 latach i 11 sie z obowiązków dydaktycz· 
tys. zł po 30 latach pracy. Po- nych ·i myśleć o swojej pracy 
nać zgodnie z „Kartą Nauczy- naukowej pod kątem „zrobie
ciela". Do tego dochodzą różne nia" habllitacji lub nagroma
dodatki. W rezultacie tnlody dzenia dorobku naukowego na 
nauczyciel żali się że zarabia tyle ważkiego. by wystarczył 
8 455 zł -miesięcznie, oodczas gdy do zatrudnienia na stałe bez 
d:vrektor departamentu Mini· potrzeby habilitowania sie. Na• 
sterstwa Oświaty i Wychowa· tomiast docent - maj!łc te sa-
nia wylicza na łamach ,,Polity- me obowiązki co adiunkt, mu-
ki" (nr 48/83), że nauczyciel z si w dodatku myśleć, jak za-
30-tetnim stażem zarabia 19 720 pewnić asystentom I adiunktom 
zł W tvm ostatnim wyliczeniu środki na prowadzenie dydak
znajduje sie m.in. (cytuję): „wu- · tyki i badań naukowych. jak 
nanrodzenie za 6 qod2l. "Ponad- ich pobudzić do zdobywania 
wymiarowych - 3 520 zl". co stopni naukowych. Myśląc o 
daje 586 złotych I 61 ~roszv za sobie. docent musi przede 
godzinę. Można się tylko cie- wszystkim myśleć o innych, 
szvć . że wreszcie stan nauczy· musi umieć wr~anlzować pracę 
i::ielski został uhonorowany innym. Powinien także ucze· 
przyzwoitą stawką za orace w stniczy.ć w niezliczonych nara:. 
godzinach ponadwymiarowych! dach. Nie może uchyllć słe od 

1. PYTANIA 

Jak zarobki w .,uniwP.rsyte
tach" maią się do zarnhl':ów w 
gosooriarce narodowei' Oblicze· 
nia wykonane przez ekon~mi· 
stów krakowskich wykazały, że 

obowiązku recenzowania. opi· 
n1owanta, zaJmowanla stanowi· 
ska i wypowiadania po11;lądów: 
oczywiście z~odnie z wiedzą ł 
dyktatem sumienia, obiektyw· 
nie. bez patrzenia na konlunk· 
tury; powinien więc docent, 
m.in. um1ec „obrywać · no u· 
szach" w wtuacjach. ~dy mó11;l
by opływać masłem jak ów 
przysłoyviowy pączek - &dyby 

zechciał mówić „tak" zami:u;t 
„nie", gdy właśnie potwierdze
nia oczekują. 

3. JAK A,DJUMKT 
DOROWNUJE 
DOCE'NTOWll 

Rozliczne obowiązki „społe
czne", nakładane na docenta, 
pochłaniają czas. Tymczasem, 
czym jest 1 700 zł. formalnie 
różniących adiunkta od docen
ta? Jest to równowartość 2,5 
godz. korepetycjł! Bowiem 
przystępna stawka za godzinę 
korepetycji, 1,1dzielanej przez 
pracownika uczelni. wynosi o
becnie ok. 700 zł. Tym samym 
adiunkt kosztem 2,5 godz. pra
cy dodatkowej wyrównuje róż
nice finansową w odniesieniu 
do swego zwierzchnika - do
centa. '!'enże zaś zwierzchnik 
tylko na iedno posiedzenie Ra
dy- Wydziału poświęcić musi co 
najmniej 6 11;odz. miesięcznie. a 
na odpytywanie studentów po
święcić musi co najmniej .. bi~ 
ty" tydzień pod k:miec seme
stru. Bezpłatnie. 

Tym samym, czy może mieć 
adiunkt pozytywny bodziec do 
habilitowania się? Odpowiedź 
jest prosta: jeżeli jest to a· 
diunkt „zdrowo myślący". to 
nie! Nie ma, i nie może go 
mieć. Co wyjaśnia. dlaczego 
tak magistrowi-asystentowi. jak 
i doktorowi-adiunktowi nie 
warto .,żył sobie wypruwać" 
gwoli przyśpieszenia awansu 
zawodowego w zestawieniu z 
terminami „rotacji", maksy
malnie przedłużonvmi Co wy
jaśnia także, dlaczego doktora
ty i habilitacje „robi się" po 
10 lat, chociaż można by je 
robić w czasie krótszym. 

Poza skrajnym egalitaryz
mem. co jeszcze zwraca uwagę 
w przytoczonym taryfikatorze 
płacowym MNSzWiT? Zwraca 
uwagę, że za dalsza pracę po
nad 20 lat nie uzyskuje się już 
zachęty finansowej. Czyżby ~~ 
wyżej lat 20 nie warto już 

było „przejmować się pracą", a 
warto było w zamian przecho
dzić na emeryturę! Tak wielu 
bowiem mamy samodzielnych 
pracowników nauki. że może
my sobie pozwolić na ich wy
kruszanie się akurat w okresie 
szczytu aktywno§ci zawodowej! 
Lub Inaczej: tak pewni 1esteś
my, że po 20 latach pracy 
zawodowej, tj. w wieku ok. 45 
lat. człowiek nie zmieni zawo
du. że za dalsza iego prace nie. 
musimy już dodatkowo premio
wać - on I tak pracować bę
dzie. 

4. PRACA PROST.A 
t ZŁOZOMA 

W celu nadania szerszego od
dechu dyskusji - we:tmy pod 
uwagę, że w ZSRR profesor 
zarabia 2-3 razy więcej, nit 
wynosi średnie wynagrodzenie 
w kraju. Wzięto tam bowiem 
pod uwagę fakt, że jeden pro
fesor zdarza się na kilka tysię
cy mieszkańców; jako więc 
swoisty „wybryk natury" wart 
jest szczególnego wyróżnienia 
siatką plac. Podobnie iest w in· 
nych krajach socjalistycznych. 

W tym kontekście weźmy pod 
uwagę, te w niedużej Australii 
(15 mln ludności) lub w mikro· 
1kopijnej Nowej Zelandii (2,5 , 
mln ludności) asystent-magister 
zarabia ok. 12 tys. dol. rocznie; 
adiunkt - 24 tys. dol.; a pro· 
fesor - minimum 38 tys. dol. 
rocznie. Pensie Sl'I bardzo do
bre, przeto chętnych na nie 
wielu. konkurencja ostra. Dok· 
torat robi sie tam w ciągu 3-
--4 lat. a profesure uzyskuje w 
ciągu !!-8 lat. Jest sens dokto
ryzowania sie. gdv pensja wzra· 
sta dwukrotnie, w zestawieniu 
:r. magistrem? , Jest! Czv jest 
sens stawania sie doktorem, 
&dy pensja wi:rasta o 15-20 

proc.? No. nie bardzo„. 
· Po cóż zresztą sięgać aż . na 

Antypody. Spójrzmy na Gre
cję, kraj nieduży i rac;zej bied
ny Tam starszy asystent zara
bia powyżej średniej krajowej, 
tj. minimum 50 tys. drachm 
miesięcznie. Aby te drachmy 
przybliżyć do złotówki należy 
wspomnieć, iż iedna drachma 
stanowi równowartość jednego 
centa, do wymiany w banku 
państwowym na każde życzenie. 
Dopełniając dyskusję weżmy 

pod uwagę, że tzw babka klo· 
zetowa w publicznych pisua
rach warszawskich może (cytu
ję): „zarobić 9 210 zl, nie wli· 
czajqc r!?komrzensaty i wyslugl 
lat. co równiez zwiększa wyso
kość zarobków" („Veto" · nr 
48/83). Weźmy też pod rozwagę 
naglówek z „Dziennika Łódz· 
kiego" (nr 239/83): „Obrotny 
mleczarz zarabia 20 tysięcy!" 
Babka klozetowa zarabia więc 
bez rekompensaty (I bez napiw· 
ków!) tyle, ile asystent uczelni 
wyższej iuż z rekom-pensatą; 

mleczarz zaś równv jest profe
sorowi zwyczajnemu. Tenże do
bry mleczarz „lepszy jest" o 
1 700 zł od profesora nadzwy
czajnego: mianowanego. iakby 
nie było, przez Rade Państwa. 

Aczkolwiek okrutne dzieje 
losu dawno już przesądziły o 
przegranej pracy prostej. fizy
cznej na rzecz pracy złożonej, 
kwalifikowanej oraz intelektu
alnej --: to nam potrzebna jest 
właśnie praca prosta. Na przy
kład, kto w uniwersytecie za
rabia najwięcej? Nie cl, co 
sterują uniwersytetem. lecz ci, 
c-0 kują ściany w celu założe· 
nia kabla I ci, •co bielą rozku· 
te. 
Preferując pracę prostą - l 

produkty mamy proste oraz 
jakościowo marne. Takie, jakich 
nie kupi od nas nikt. kto ceni 
pracę złożoną czyli nowoczes
ność; w dodatku nie mamv pod 
dostatkiem nuwet tych pro
duktów prostych - jak masio, 
jak siekiera i widły, tak sufit 
nad głową i P<>Ciłoga pod noga
mi. Ze zaś pracę złożona cenlą 
wszyscy - '[)neto coraz mniej 
możemy sprzedać poza własny
mi granicami. Kupować zał 
musimy coraz więcej, ooniewat 
nie sposób obyć się bez wy• 
tworów myśli kwalifikowanej, 
nawet gdy samej myśl! nie ma 
sJę w zbyt wielkiej estymie. 
Nawet mleczarz za swą pracę 
prostą żąda zegarka elektroni· 
cznego - którego nie wvkuje 
kowal; a babka klozetowa żąda 
pralki automatycznej, nie za
dowalając się za sw4 prace 
prostą wytworem pracy równie 
prostej - tj. kijank4. Takie jut 
czasy nastały, ż• postępu nau
kowo-technicmel{o nie robl się 
łopatą! Skoro wiemy, że rewo
lucji naukowo-technicznej doko
nuje uczony w sojuszu z inży
nierem I robotnikiem-mistrzem 
- to dlaczego nie dajemy tej 
wiedzy posłuchu? Dlaczego spo
kojnie patrzymy, jak za ladą 
sklepu staje inżynier eiektronik, 
a aule uniwersyteckie. nawet 

. te świeżo bielone, pustoszeją? 

S. WNl:O~KI 

Taką mamy produkcje dzi
siaj. jaką cene przykładaliśmy 
do kwalifikacji wczoraj. Takich 
bedziemy mieć inżynierów i 
magistrów. jakie mamy labora
t-0ria uczelniane, i iakich ma
my tam nauczycieli. Powinniś
my być zainteresowani. aby o 
nieliczne stan9wiska pracy w 
uczelniach ubiee:alo sle wielu 
kandydatów - aby wśród wy
branych pozostawali najlepsi, 
najbardziej utalentowani i 
twórczy; zdolni wiedzę rozwi
jać i przekazywać ią innym, 
zdolni rozbudzić drzemiące ta· 
lentv uczniów. Nauczyciel jest 
solą rozwoju i 005tepu! 

Polemiki 

akademickiego lub naukowcL 
Skutki widoczne są jui teru1 
w wielu Instytutach I katedrach 
więcej jest profesorów l docen
tów, niż młodych magistrów. 
Kadra uniwersytecka starzeje 
się, zwłaszcza, te nie ma wr 
miany tej kadry z innymi dz!_. 
łami gospodarki narodowej. Jest 
zastój i grotba śmiertelnego dla 
nauk' skostnienia. 

Sytuacja jest dramatyczna! 
Brak dopływu utalentowanych 
młodych ludzi sprawia, te za
burzony zostaje naturalny pro
ces selekcji i rozwoju kadry 
naukowej. My dzisiaj, być .mo
że. bez naukowców tyć mote:. 
my doskonale, ale jutro? Jutro 
zaś to perspektywa 1S.-2S lat 
- tyle bowiem czasu ajmuje 
wychowanie młodego „rokują· 
cego nadzieje" magistra na do
brego młodego docenta l pro
fesora. Wychowania tego doko
nać może tylko profesor. na 
starej zasadzie: mistrz I term!• 
nator. Obecnie za.4 .profesor co
raz częściej magistrów nie. ma. 
przynajmniej takich. jakich 
chciałby mieć. Dobry bowiem 
maitistet' woU dzisiaj zajmować 
sie wszystkim, z wyjątkiem za
szczytne; pracy badawczej I dy
daktycznej. 
Młodzież ma rację, podejm~ 

jąc pracę tam, gdzie lepiej na
gradzają. Społeczeństwo zapew
ne też ma rację, ustalając ta• 
kie a nie inne preferencje pła• 
cowe. Ja tylko chciałbym usłr 
szeć wyjaśnfenie - jakie to s1, 
konkretnie. racje, uzasadniają• 
ce średnie zarobki w uczelniach 
poniżej średniej krajowej? Czy 
chcemy. aby pracę w uczelniach 
podejmowały wył.acml1 _jedno
stki bez ikry 1 wigoru, bierne, 
zadowalajace się byle czym -
tym. co jest? Jeżeli t~go wlał• 
nie chcemy, to powinniśmy li• 
czyć się z taktem, te po kry• 
zysie „braku rąk do pracy" 
(prostej) nadejdz.ie - w cha
rakterze „echa" po latach -
kryzys braku głów do myśl~ 
nia. Brakowi rąk do prac prct
stych z nawiązką zaradzaj' 
maszyny i automaty elektroni
czne; braku myśli i kwalifika• 
cji - nic nie wyrówna (próc1 
kształceni.11 przez najwyżej wr 
kształconych). Tak er.y inaczeS 
należałoby pamiętać, ż1 z fak• 
tu, li mleczarz r6wny jest pro• 
fesorowl nie wyniknie, te doo· 
strzegalnie wzrośnie nam ka
dra mlec:r:arzy. Mleczarzy po
trzeba nam bowiem setki ty
sięcy; nu zaś mamy profeso
rów! -.., Kilka tysięcy. Na ra
zie ich mamy„. 

6. KU CZEMU 
ZMIERZA.MY 

Dzisiejsze relacje płac wzglę
dem rodzaju pracy przemożnie 
wpływaja na decyzje życiowe 
ludzi zwłaszcza tych dopiero 
dpjrzewających. Warto trzyma6 
to w pamięci przy kolejnych 
próbach regulacji plac. Warto 
pytać - ku czemu zmierzamy? · 
Warto wyobrazić sobie dzisiaj, 
jaką właściwie chcemy mie6 
gospodarkę jutro, aby nie do
znać bolesnego zawodu - · • 
powodu wyboru przez młodziet 
zawodów, preferowanych dzi
i;laj! Takiej zlożonei pracy „py
tania I wyobrażania sobie„ 
podjęli się kiedyś .Japończy~y. 

(a ich wzorem inni) - i po
stawili właśnie na kształcenie 
oraz na nauczycieli: wszystkich 
i wszędzie. Czas pokazał. że 
nie zawiedli się. Lecz u nich 
właściwie każdy jest nauczy
cielem, przynajmniej w niektó
rych okresach życia. bo to się 
opłaca: każdemu i wszystkim. 
Czasv permanentnego kształce
nia już się rozpoczęły tę 

prawdę także powinniśmv do· 
puścić do naszej świadomości 
zbiorowej. Aby nie o;:tladać 
czerwonych latarni kolejnego 
już ekspre!lu. 

Niskie płace w szkolnictwie 
wyższym w zestawieniu z wy
sokimi wvmaganlami i różne· 
rodnymi obowiązkami sprawia
ją. że obecnie mlodzież nie gar
nie iię do kariery nauczyciela • 
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P
łotrlcowsdta 102 a, prawa oficyna, par
ter .•. To tutaj przychodziłem codzien
nie o d'zle.wiątej rano i o szesna.ste.j -
po prżerwie obiadc)wej. Twtaj, przez 
osiem pra·wie lat, przeżywałem radości 

I zawody mego zawodu. 
Na początku tyliko ten loikal zajmawała- re

C!akcja naszego powojerunego „Expressu". Potem 
redaktor: Konstanty Bogusławski wystarał się o 
kilka po.koi na pierwszym piętrze w lewej ()(fi

cynie, co już znakomicie powiększyło na.s zą 

przest'!'Zeń życiow!I. Ja pracowałem na parterze, 
~a 1amym końcu korytarza. Po prawej stronie, 
tut przy wejściu, za ścianką z dykty, urzędo

wali wobly i goniec. Za okienkiem panienka 
przyjmująca ogłoszenia i O!!erty. Jeden pokój 
mieścił całą naszą księgowość. Trzyosobowym 
zespołem kierował Konstanty Łosjew, przedwo
jenny dyrektor administracyjny „Republiki". 

Dziadzia Ko.stia„.- Uczynny, serdeczny, pełen 

wigoru. Rrzed wojną, wchodząc do mego poko
ju demonstrował niezwykłą sprawność fizycz
ną. Bez rozbiegu, z pozycji stojącej, wskakiwał 
na biurrlro. Po wojnie popisywał się inną s_ztu
czką: unosił mnie w górę jak piórko i tak ścl- · 
skał w muskulamych ramionach, że tchu nie 
mogłem złapać. Na wszelkie choroby jedno znał 
lekarstwo: łaźnię. Na półce pod samym sufitem, 
w kłębach pary, wypacał z siebie mikroby i 

wracał rześ}d jak pocr:anek. Przypalając pap ie
rosa poru.szal śmiesznie pożółkłymi od tytoniu 
wąsami i wygłaszał ulubione powiedzonko-proś
bę: razrieszytie pritknutsa konczikom mojewo 
udowolstwija k waszemu wasspaleniju? Kocha
liśmy go wsz}"scy, a poczci-.yy dziadzia obdarzał 
nas nie kończącymi się dykteryjkami. To dzięki 
niemu znam na pamięć w rosyjskim ~ygmale 
tasiemcowy, frywolny poemat Barkowa o Łuka
szu Modiszczewie„. 

Szef miał swą siedzibę w trzecim od wejścia 
pokoju. Trzecim czy czwartym? Wiedziony sen
tymentem, po trzydziestu kilku latach dokona- ' 
łem wizji lokalnej. Kompletne fiasko! Kapital
ny remont zmienił lokal nie do poznania. Nic, 
żaden szczegół, nie przypomina zamierzchłych 

czasów.„ . 
Mimo że już kilka tygodni dwoiłem się i troi

łem w „Expressie" - nie miałem zielonego po
jęcia dla kogo. Kto jest moim pracodawcą? 

Szefem - Konstanty Bogu.sławski, to jasne, ale 
koinu odprowadzamy dochody ze świetnie pros
perującej popołudniówki? W stopce gazety jako 
wydawca figurował„ „Express Ilustrowainy". Z 

przecieków wynikało, że wspieramy finansowo 
deficytowy „Głos Robotniczy". Jednakże jeszcze 
kogoś mieliśmy na garnuszku, jak mogłem wy
wnioskować na przyjęciu u redaktora, wyda
nym na cześć Eugeniusza Stawińskiego. 

Pan Eugeniusz, generalny sekretarz Zarządu 
Głównego Zw. z;aw. Włókniarzy, w lutym 1947 

roku objął po Kazimierzu Mijalu rządy na 
łódzkim utu.sTJU.. z tej ,to okazji mój szef zapro
sił go do sleb\e na kol(l(:ję. I ja tam byłem, 

miód i czystą piłem. z nowym włodarz.em mia
sta znaliśmy się od dawna. P-rzed wojną bom
ba;rdowałem go telefonam\. Pan 'Eugeniu.s7., ak
tywny działacz związkowy, Informował mnie o 
st.Ta)kach i Innych akcjach robotniczych. Po 
którymś toaście poprosiłem go o wywiad dla 
„Expr-essu". Odmówił: za wcześnie, dopiero po-
maję nową pracę. Jakby wiedziony proroczą 

wizją, spytałem czy udzieli mf pierwszem.u wy
wiadu, kiedy .zostanie m.lnistrem. Poklepał mnie 
po ·ramieniu i wyraził zgodę. Moje proroctwo 
spełniło się - Eugenia.Sza Stawińskiego powo
łano wkróke na ministra przemysłu lekkiego, 
jednak: z wywiadu.„ znowu wyszły nici. Mini
strowie byli chronieni, mogli slę wypowiadać 

tylko oficjalnie. 
Redaktor c~kal gromy na łódzkich literatów. 

Znowu 7.agl~l\ pa.rol na ·nasz „Express". Tym 
razem poszło o napisany przez szefa felieton o 
Gałczyńskim, konkretnie o spektaklach teatrzy
ku „Zielona G~" na łamach „Przekroju". Kon
stanty Bogusławski bezpardonowo rozprawił się 
z gęsią i jej znakomitym SJUtorem zarzucając 

mu ogłupianie czytelników. 
Wygłosiwszy reprymendę, redaktor z tajem-

niczą miną wyjął z błUrka jakiś papierek i 

podsunął prezydentowi. 
- Nawet pan nie wie kto nas powołał do ży

cia~. Pi:o.szę„. 
P.rezydent pokiwał z umaniem głową: ho, ho. 

Czyj podpis figurował pod tym dokumentem -

1
111igdy się nie dowiedziałem. Nie pytałem o to 
szefa, a on widać nie uznał za celowe wtaJem
niczać mnie. Jedno jest pe"':'tle: byliśmy spół· 

dzielnią na wariacklch papierach. 
Przy stole biesiadnym redaktor podzielll się 

z nami nowiną. 
- Mój s)Ul wraca z zagranicy. I co ja z nim 

z ~ ob; ę? On nie ma żadnych kwalifikacji zawo
dowych. 

Bogusławskiego juniora widywałem od czasu 
do czasu przed wojną. Młodszy ode mnte o rok, 
może dwa, pobierał nauki w Gunnazjum spo
łeC'znym. Swietnie jeździł na łyżwach. przycho
dził do ojca na Piotrkowską 49, do redakcji, w 
czapce uczniowskiej, gdy ja już byłem „panem 
redaktorem". Szef nieraz jeszcze w rozmowach 
ze mną wracał do · sprawy syna. Przyznam 
szczerze - nie bardzo przejmowałem s i ę jego 
kłopotami. Pochłan i ała mnie bez reszty iedna 
tylko myśl I .l ęden przyświe : ·ał cel: zdobyc 1ak 
najwięcej materiału dla „Expressu". W pogoni 
za wiadom<Jśclamf na nasz wyłączny użytek , bo 
tylko t'lkie się liczyły, nie przebierałem w środ
kach. Sto~9wałem metody ŻyWcem przejęte z 
dawnych, upiornych polowań na wierszówkę, 

stanowiacą przed wojną moje jedyne źródło u
trzymania. 

Do ,białej gorączki doprowadzały mn ie konfe
rencje prasowe. Na taki ch •. zlotach" wszyscy 
mają jednakowe szanse, a pnecleż por anne i;a
zety wychodzą przed n ami' Toteż gdy tytko 
moi;łem, wystawiałem konkurentów rufa do 
wiatru Wacia Kasprzak, <hwi ająca wówr ias 
pierwsze kroki w repor terce , spóźn i ła <te na 
prasowe zbiei;owisko. <1dv nnu<zrz:ili~mv ·~i ę . 

spytała mnie o czym m6w!on" d<> iej przvj
ścia. Odpowiedzi ałem 1 wthi~k iem · 

- Przeczvta pan i n tvm iut„n w „E'.'\n-e• 1<>". 

Trzydzie~c i la t 7. hakiem <t11 knęło on tego 
wvt!a„7eni a, 11 koch 'ł n;:i Wacia dn dzi~ wyp0mi
:r.:i mi ten wvh~vk . P r zen~a<zam' 

Tnnym ~azem konferencję zwołała Li~a Kobiet 
w 5wym loka lu przy ul. Andrzeja 1. Poinfor
mowano na< o niezwyklei hi storii. Kilkanaśc ie 

kDbiet przybiegło do Ligi ze skargą , że wyeks
rr. itowano je wraz z rodzinami z domu przy ul. 
Magistrackiej 30. I co sie okazało? Petentki, żą-
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dające pomocy, popełniły cię~ie wykroczenie. 
Zdarły pieczęcie i bezprawnie zajęły lokale 
przyznane bezdomnym profesorcmi wyższych u
czelni łódzkich. Wszystkie mieszkały w . znoś
nych warunkach, doszły jednak do wniosku ż• 

„tam będzie lepiej". Usunięto je z zagarniętych 
mieszkań i przeniesiono do uprzednio zajmo
w&nych, co potraktowały jako bezprawną eks
misję. 

Po konferencji Irena Kawczak, której chyba 
bardzo się śpieszyło, spytała na kiedy damy to 
do gazety. Ludzie kochani, kie d 1 dam7 taką 
sensację do gazety? ' 

- Uważam, że pa.ni powłnn.a naiplaać o tym 
do swego dodatku kobiecego w. „Głosie''. To 
czysto kobieca sprawa - powledziałem a głu-
~a ft~L . 
Przyznała mi rację, jednak:!:• „Głos" nie ra• 

mieścił jej informacji. Dodatek „Zrobi.my to sa.
me" ukazywał się w cz,wa:rtkl, zaś „Express" 
już nazajutrz, 31 maja 1947 r. 'Wy'Skoczył z tą 
bombą na cztery szpalty pod tytułem „Zajęły 
cudze mieszkrunia!". 

Ze szpalt naszej popołudnió"W!kf prze:.. długi 1 

c.zas schodziły , moje rewelacje o działalności 

Nadzwyczajnej Komisji Miesz·kaniowej. NKM
skcr:ót brzmiał groźnie, jak rkm, ckm. Bo też in
stytucja ta :i nikim się nie cackała. Powołano 
ją w celu złagodzenia głodu mieszkaniowego, 
ukrócenia szalejącej spekulacji lokalami. Zada
nia jakie sobie postawiła mogły budzić nadzie
je: zagęszczenie zbyt obszernych mieszkań, od
bieranie nieprawnie zajmowanych i zasiedlanie 
lch rodzinami żyjącymi w najcięższ~h wacr:\lll
kach. Inspektorzy zaopatrzeni w listy z 
przygotowanymi adresami wędrowali od 
mieszkania do mieszkania i wręczali 

lokatoro'lll karteluszki-rewersy. Jak w sta-
re j legionowej piosence o młynarce: „Ja 
za kwaterę dam cl kwit, a NKN zapłaci'' (wy
stępujący w piosence NKN to ówczesny Na
crelny Komitet Narodowy). Natomiast NK:r:ł , 
płaciła innym locum - oczywiście mniejszym 
i nie wyposażonym tak luksusoviio. Odwołania 
od je) decyzji nie było. W ciągu trzech dni 
„r.cmadinormatYWN." lub dzicy lokator7.y musieli. 
się wyprowadzić do wyznaczOl!lego pomieszcze
nia. Niepracujący mogli tylko kątem u kogoś 
mieszkać. Twa.rdo żądano okazywania zaświad
czeń o pracy. Po 20-30 eksmisji przeprowa
dzano codziennie. Zdarzały się tragikomiczne 
!1ytuacje. Do siedziby NKM przy ul. Piotrkow
skiej 113 przybiegł wzburzony obywatel i se
pleniąc wykrzyknął: 

- Panowie! Co ja mam 2'JI'obić? Oddałem 

sztuczną s:i:cz.ęk~ do naprawy dentyście, a wa
si inspektorzy zapieczętowali mu mieszkanie. 
Czym mam jeść? Jak ,rozmawiać z ludźmi? 

Słuszną w zamyśle akcję, społecmie u.zasad· 
nioną, po jakimś czasie przerwano. Cora:z: czę

ściej zda..rzały się przypadki nadużyć. NKM 
rozwiązano, ·jej przewodniczący, działacz zwią

zkowy Aleksande~ Bu.rski, musiał się gęsto tłu
maczyć ze zb.vt porhoonych decyzji. Ja zaś 

straciłem intratne źródło dochodów wiersz6w
kowych. 

Mimo obłędnej, całodziennej harówy, starcza
ło mi je5zcze ~z a su i sil na życie kulturalne. 
Fepertuqr kin nie był zbyt zachęcający. Na 
ekranarh ~zły starocie. ,,Blagi'er", „znachor'', 
.. hlizia". .,Wielki walc", „Szczęśliwa trzyna.st
k „ " ... W teatrach też nic specjalnego - Teatr 
Woj~ka Polskiego gcr:a.ł mnóstwo razy oglądaną 

/ 
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przeze mnle „Zemstę", Teatr Powszechny 
· „Szelmostwa Skapena". Teatr' Ka1'leralny Do

mu Żołnierza mało atrakcyjną „Starą ceg1el
nii:". Używanie na całego miałem w licmych 
przybytkach podka.sanej Muzy. W ,,Albatrosie", 
drewnianej budzie przylegającej do basenu 
przeciwpożaxowego_ w pasażu między Piotrko..w
ką a al. Kościusmd, śpiewał mój kolega ze 
s7Jk:olnych lat, Julek Smatler. Przed wojną po
drywał dziewczyny piosenką o „Huli, dziecięciu 
czarnej Eretrei, có poznała gdzieś tam maryna
rza", teraz talkie same efekty osiągał przebojem 
„ Wio, k0111iku" ze słowami Jerzego Jurandota. . 

,,Syrena" wyistaw1ała „Wio.seD!ne rew1eren-
dum" (wchodziliśmy w Olkres referendum nacr:o
dowego trzy <razy „tailt''). „Gong" - rewię 
„Dymsza,, Hum« ł S-ika". Dodek zbierał laury 
I w Teatrze Letnim ,,Bagatela" przy ul. Piotr
kowskiej 94. Razem z Górską, Górecką, Kurna
kowiczem i Łapińskim występował w komedii 
muzyC'Z!llej Gozdawy i Stę<p111la pt. Bli:tnia!k" 
grając podwójną rolę. Z „Bagateli" pr'~eniósł się 
znowu do „Gongu" na Południową 11 (Rewolu
cji 1905 r.), gdzie wraz z .Gi~rasieńskim do łez 

rozśm ieszał . publiczność w przedstawieniu 
· „Przez · d:zi ucr:kę od klucza". 

Łódź była pełna Dymszy. Opowiadano, że po
za aktorstwem ud-ziela się on czynnie równie? 
w branży gastronomicznej. że jest właścicielem 
,,Kaczki Dziwaczki'', popularnej kawiarni na 
rogu, Piotcr:kowskiej i Wigury. Nłe odpowlaidało 
to prawdzie, a plotka narodziła się w następu
jących okolicznościach. Lokal założyła I prowa~ 
dziła urocza pal!li Irena Z„ serdeczna znajoma 
Jana Brzechwy, na cześć którego ochrzciła ka
wiarnię tytułem :znanego utworu plsacr:za. Pani 
Irena tylko w jednej czwartej była współudzia
łowczynią, zaś głównym finansistą - niej aki 
pan G. Szybko wycofał on swój wkład, przy
właszczając sobie na dokładkę ćwierć miliona 
złotych na szkodę wspólni1tów. Pr zedtem wpro
wadził do lokalu jako swego męża zaufania 
Edwarda Bagińskiego, rodzonego brata Adolfa 
Dymszy, bo tak brzmiało rodowe nazwisko 
Dodka. Edward Bągińskl. chętnie przedstawiał 

się dla reklamy: Dyms7.a - 1 stąd poszła gad
ka, że to Adolf Dymsza jest właścicielem ,Ka-
czki Dziwaczki". ' 

Dodek mieszkał parę kroków od kawiarnl -
na ul. Żwirki przy Piotrkowskiej. Przez dz1u:ra
wy dach woda wdarła się na górne plętro f 
kapu kap przeciekła do jego pokoju. Pobiegł do 
mieszkającego nad nim sąsiada, ale nikogo nie 
zastał. Dodek, majster nad majstry zawsze 
niia! na podorędziu komplet niezbędnych nam:
dzi stolarskich. Wiertarką wyśwJdrował otw'ór 
w podłodze: woda spłynęła do mieszkającego 

niżej sąsiada, zaś Dodek, już spokojny o swój 
dobytek, pojechał do teatru na przedstawienie. 

Kulturalnym rozrywkom oddawaliśmy się 

r6W111ież w redakcji. Z pasją graliśmy w „pcr:ób
kę inteligencji". Dla niewtajemniczonych: za
bawa polega na twoo-zeniu jak największej ilo
ści rzeczowników w pierwszym przypadku I.p. 
z podanego słowa. Łoiłł!m skó.rę kolegom. Z 

„przedstawicielki" wyszło mi ponad trzysta 
słów. 

Potem przyszła moda na „grę półsłówek". W 
specjalnie komponowanych dwu lub trzywyra
zowych zdaniach należało przestawić. pierwsze 
litery. Dawało to nieoczekiwane skojarzenia. Na 
przykład: „S-erwus N-lusla". Prześcigaliśmy się 
w wymyślaniu i wentylowaniu gdzie popadło 

najfrywolniejszych tr*t ,,D-obitkł ruszają k~ 
upami", „T-ykający p-yłek", „D"'llża k-upa", 
„T-enis w p-orcie" - to niewinne hasła w po
równaniu z !nnynu. Na pewnym przyjęciu 

chciałem zabłysnąć. W moim zawołaniu wystę
pował sam generalissimus. W ferworze prz.e
stawilem litery l od ruu podałem rozwiązanie. 
Panie- z piskiem zakryły oczy, panawie zawiśli 
wzrokiem na obliczu gospodarza. A był to rok 
1947, przyjęc ie odbywało się w mieszkaniu pro• 
kµra tora B„ mego sąsiada na Sienklewicza. 
Licytowaliśmy się w układaniu 1 puszczaniu 

w obieg „bajeczek". Początkowo oznaczały się 

niewinną treścią. C:..y masz bajecZlkę o Łodrzi? 
Łudź się, łudź. Ale szyiblto wyparły je l!lllle -
bajeczki o st<rachu, kolorach, manifeście. Nie 
przytaczam ich, żeby uszy czytelników nie po
więdły. 

Złożył ml wizytę w redakcji „Slepy Maks"1 
k ról przedwo.jennego świata podziellll!1ego Łodzi. 
„bohater" moich rewelacji z poprzedniego tomi
ku wspomnień. Zanim roi.począłem prac11 we 
wznowionej popołudniówce uka~ał się w niej 
artykuł pt: „U>dziki Rinaldo Rinaldlni". Niedo· 
świadczony dziennikarz spitra.s!ł pochwalny 
pean o „Slepym Maksie". Jak: redaktor Bogu• 
-sławski mogł to puścić? Maks Borrnstein szukał 
reklamy. Chciał, żeby jego naz.wisko znowu 
znalazło się w gazecie. Odmówiłem, dobrze pa

miętałem jego niechlubną p~złość. Eks-ikról 
próbował mnie nastrasz~ć, bąknął coj o nie
zbadanych wyrokach losu. 

- Panie Maks, niech pan zapaml.eta sobie 
u:r. na ?.a.wsze: redakcja to nie przedwo.jennt 
„KokQlobolo". I nie te czasy! - wadziłem go. 
PrzycichŁ Ale nie dał za wygrainą. Podsunął 

mi pod nos wielgachną księgę pamiątkową 1 

osobistymi dla niego i>odzl.ekowaniami od pro
mmenta PPR za ~łaconą na fundusz partyj• 
ny: kwotę. Maks, właściciel małego warsztatu 
tkackiego, miał jeszcze jedną taką księgę 1 

{iodziękowaniami od prominenta„. PPS. ·Poma
gały mu owe k.sięgi w załatwianiu życiowych 

spraw. W zależności od tego kto kierował tą 

czy inną placówką - cz.łooek PPR czy PPS -
obrotiny Maks pokazywał to jeden, to drugi fo
liał._ Widząc, że i to nie zrobiło na mnle wra
żenla, wstał i skierował sf4 ku wyjściu. przy 
drzwiach, jakby od niechcenia, postawił kllka 
krzesełek jedno na drugim 1 bez wysiliku pod
niósł tę piramidę nie zginajt\C rękt w łokciu. 

Miał facet krzepę. 
Zacieśniłem kontakty :a milicją. Zrobiłem wy• 

wiad :r. nowym komendantem M., przedwojen• 
nym pracownikiem fizycznym naszego wydaw

. nlctwa. Komenda MO mieściła się na ul. Jara
cza. Przybiegłem tam rozdygotany. 

- Panie pułkowniku, póproszę o· asystę! 

Ciotki mojej byłej żony zamurowały skarb w 
mieszkaniu. Mam adres 1 plan sytuacyjny! 

Poszukiwania skarbów pasjonowały łodzian. 

Ludzi ogarnął szał. Przekopywano ziemię w 
ogrodach i na działkach, rozwalano ściany w 
mieszkaniach, zrywano podłogi. Mój brat, Lud
Vlli k Starski, pisał właśnie scenariusz komedii 
filmowej pt. „Skarb". Wtajemniczył mnie w 
c:z:olowy gag. Bohater filmu w kulminacyjnym 
momencie wybija w ścianie otwór i wyciąga 
srebrne precjoza z.~ kredensu mieszkającego 

obok sąsiada. W pogoni za wierszówką i sławą 
popełniłem brzydki uczynek i to wobec rodzo
nego brata: napisałem felieton do - ,.Expressu„ 
zdradzając pointę filmu! 

Zgodnie z obowiązującymi przepisami, eks
humacja ukrytego dobytku mogła si11 odbyć 

tylko za wiedzą i W · obecności wład%. Czę§ć 

znaleziooych rzeczy szła na rzecz skarbu pań• 
stwa, resztę i zatrzymywał właściciel lub Z111alaz
ca. Moja eks-małżonka wiedziała niewiele. Ty

le tylko, że ciotki przed, wkroczeniem Niem
ców „coś" zamurowały w mieszkaniu. Co, . ue, 
gdzie - nie miała pojęcia. 

Komendant wyraził zgodę na moją wyprawę 
Po złote runo. Ja, jako {yw legendamy Jazon, 
objąłem komendę. Zamiast Heraklesa, Kastora 
l Polluksa towairzyszyli Md porucznik i sierżant 

MO oraz milicjant bez dystynkcji służbowych. 

Rolę koraba „Argo" spel:niał wysłużony „jeep", 
a Kolchjdy, celu eskapady - mieszkanie w 
lewej ofićynie czynszowej kamienicy przy uL 
Piotrke>wskiej 132. 

Na nasz widok lokatorka załamała ręce. 

- Wiedziałam, :!:e to się tak •kończy? Wódka 
l dziwki go zgubiły! 

W mieszkaniu natrafiliśmy przypadkowo na 
sl<;ład skradzfonej przędzy. Ale gdzie szwkać 

skarbu? Rozejrzałem się dokoła. Gdzie ja bym 
ukrył wartościowe rzeczy przed niepo:!:ądanymi 
gośćmi? 

,- Proszę opr6żńić te p6md - wycelowałem 

palec w murowaną szafę na korytarzu. 
- Panie naczelniku, tam nic nie ma. Sarne 

weki. Wiśnle I truskawki.-
- Pani będzie uprzejma usunąć wszys~ie 

słe>iki. 

Odgarnąłem gazetę na dole. Cementowy pod• 
kład mienił się niejednolitą barwą. 

- Ntech pan tu stuk.nie młotkiem - wska-
z2łem milicjantowi miejsce. ~dzie cement z 
:!:ółtei przechodził w zielonkawą barwę. 

Jedno uderzenie, drui;le. trzecie.„ 
- Jest' - zawołał milicjant wsuwając rękę 

do otworu. 
Właścicielka ,m ieszkania zdębiała. Koledzy rę

b ;:icza porzucili przeliczane motki I wpadli do 
kNytnrza. A ja o mało nie zemdlałem z wrai e
n ia. To się nazywa mleć nosa' Bezbłędnie dr o
gą derlukcji. n kreśliłem właściwe miej~ce.' Jak 
sam Cherlak <:;zelme~' 

Ze ~chowka wyrlobyliśmy srebrną zastawę 

stołową na 12 n ~óh: noże, łyżki 5tołowe i her
b:iciane, widelce. oraz dwie. zachowane w do-
<;knn ałym }tanie k5lążeczk! os"zc-7.ęrlno ściowe 
PKO na nazwi>ko ciotek żony. · K~lążerT.kl 
w~hogac~łv moją kolekcję star0ci , mam je do 
d">: 1 ś - 3e·dna z wkładem 3.088 zł, druga - 100 
złotych. 

T tak oto zakończyl:i • ię mola wypr awa n!e 
tvle po złote co po srebrne runo. 

Frai:-ment wspomnień z l)rzyg-otowywanell'o do 
drukn dru!l'iego t1>mu książki l)t. „Ret>Mter 
1>rTf'rł konfesjonałem, czyli Jak się po wo.fnie ro
biło gazetę. 

• 
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Dnko1iczenie 
~estrony J 

- P ogódt się Michał, poe;6d:f -
mńwi -- bo to wszy::tko n ie ma 

sensu„. - Kigdy' - mówię„. -
To poradź się kogoś, pogariaj z idmś 
- ona na to - może o! kto prze

tłumaczy, że tak dalej tyć ;n te możemy. 
Na tym skoilczyliśmy rozmowę, bo córka moja Kar".llinka r.:i

częła pła kać i Alin ka po szła ją przew inąć . Znowu poloi:yłem się 
na tapczan ie i zacząłem rozmyślać. k ogo by się tu poradzić, z 
k im pogadać? 

A zaczęło si ę to trzy lata temu na zabawie ludowej w mieście 
po wiatowym P„ gdzie poznałem żonę moją, Alinkę, która tam 
była bufetową, Do miasta P. pojechałem namówiony orzez kole
gę Janka C„ z którym pracuję w fabryce. - Przyjedź w sobo
tę - powi edział - zabawisz si~. dziewuchę jaką poznasz. Nie 
będziesz żałował, dziewczyny u nas jak łanie i za kawalerami 
at nogami trą - kusił. Wbiłem się więc w czarny garnitur. pól 
lLtra zapakowałem do te.czkd I pojechałem. 

Alinka od razu wpadła mi w oko. Stała za bufetem jak królo
wa na balkonie i żaden pijak nawet głosu nie śmiał pognieść. • 
Wypiłem więc z kolegą przvwiezicne pół litra i stan~łem przy 
bufecie. Postałem, pogapiłem się, ale jak długo można <tać, e;dy 
wkoło tłok jak w tramwaju przed pierwszą zmianą. Ciągle 
ktoś mnie od bufetu odpychał, a ona wcale na mnie nie pa
trzyła. „Poczeka j ty sobie pnczekai. zaraz na mnie sparzysz" -
pomyślałem. No i nadszedł . taki moment. gdy tłum jeszcze bar: 
dziej zgęstniał i wtedy krzyknąłem na cały glos : - Z bąbelkami 
proszę! .„ Stała tam na najwyższej półce butelka szampanskowo, 
zakurzona ledwie można było dojneć etykietkę. Diabli wiedzą , 
po co ją tu ustawili, chyba tylko dl;:i ozdoby. bo chlonaki \".olą 
czystą gołdę. Tak sobie teraz myślę. że ta butelka .mus ~ ala 
przetrwać n iejedną zabawę w mieś<'ie P. No, ~le by~a ·'. dz1ęk 1 
niej Alinka. na mnie spojrzała . Huknąłem korkiem :i-z piana po 
paluchach- poleciała na podloii;ę . A gdy sję przerzedz~l? przy bu
fecie, poprosiłem dwie szklarnki, napełniłem po . czuby~ Je~ną przy
sunąłem Alince. - Napije sir: pani 1e mną?„. - W1dz1ałeJ?. ie 
stlą waha, ;nawet byłem pewien, te odmówi. Ale nie, wypiła .. 1 
taki był początek naszej znajomości, ~tóra w pó~ roku pófm~j 
zaprowadziła nas przed ołtarz w pa:af1alnym kościele w mieści• 

P. Ł N' Po ślub1e Alinka przeniosła !'ię do mnie, do miasta · ie na-
rzekam, dobrze nam było ze sobą. Na poc~ątk~ Alinka trochę 
napomvkala, że chce iść do pracy, ale powi~działem .. te o. tym 
późn iej pomyślimy, na razie n iech ~dpoczme, roz~Jrzy si.~ po 
m i eśc ie , bo ładniejsze i więk., 1e od miasta P. Tak J~l mówiłem, 
a w skrytości myślałem , że nie ma sensu 'Posyłać ;eJ do roboty, 
k iedy dzieci · mogą się nam posypać. . . . 

Starali śmv się z Alinką , stara!Jsm y do s!odmych . pot.ów. do 
ostatnie;;o zmęczenia. Nic nam jednak z tego star~'.1 me .wy
chodz;10. Rok s i ę już kończył. a ja zacząlem przemys.hwać, ze .z 
nami coś jest nie w porządku. Próbowałe:n n awet. Alinkę. na~::i
w ic do pójścia do doktora. ale tylko. się . o~razila: Po . . dwo~,h 
d !i.: eh powiedziałem sobie, że tak daleJ byc me moze. C~~s m -
ja. a nam może szansa uc_ieka sprz~d .n?5a. Znowu zaczehsmy te 
w ieczorne starania, ale me szło mi j UZ ta~1 jak prze.item. bo 
czułem, że tracę do Alinki serce No i pop11a? za~ząłe~„·. Przy 
wód~e kolega powiedzial mi, że on ~ b~b~rru naibar~zie1 lub: 
tak„. no inaczej niż ZWYkle. Na drugi dz1en l?rzypommnłem. so 
bie te jego słowa. Cholera, · a może w tym ~oś je~t? No, b~ Je~li 
n ie wvchodzi nam to zwykle, norn:ialne ciupame, to może. ~ 
~próho\,·ać czegoś innego? A wieczorem .. : Alinka . rozbecz?!~ się ~ 
mus iał em j ą mitygowąć ostrymi słowar~·u: - Lez ~pokoJme glu 
p.a1 To \\·cale nie bol ir Rano nie chciała i_ia mn.1e patrze~; od 
razu uciek ła do kuchni. l\'Iu,: alem 11a ręce Ją brac i z~no.sic n'ł 
ta1r1an. Po robocie zaprosilern . kolel!ę na w?~k~ i dokładnie. wv~ 
pvt;łem o szczegóły. O pU \\" ie dzi ał z detalam:, Jak na ~pow1:cl; 
~11·i 'lej. Do domu wróciłem z rozpal oną e;łowa . ale mnie AlL1.k::i 
me dopuśc i ła do siebie. bo :m0wu dę roz,,·'e"·aly nasze nadz:e-
JC na powięk~„enie rodzi n1·. . . . . ., . . 

P rz'"dalv mi si ę jed nak li' opow1esr1 ko1eg;1. • .e p :irad~ . lb ~ m 
sobif' ·bez. n ich. Ali nka n ie p\·otestowala już tak bardz? J~k za 
p ien1·,z1·m r azem. a nawet z:' nważylem .. że zaczyna się 1e) t.1 
pode ba{ Z1Y' a::zcza„ . zre~zta n·e . b'.'dę. Pan u . Pri;ikur"!torrw1 ·~ v 
!iZczególach 'Op'.5ywał moJe~ J rn a łz"nsk e60 pozycia, bo to J'" t 
~karn: a na Genowefę Lioman i Wojt>lecha Tatara. a nic na n10-
i <' małże1i stwo . Dość że '!er'f• c'o A.liny odzyskałem i hył~ m·~
w ie tak , jak na początku Minęło póllora rokµ i znowu nic nie 
bvlo. Zauważ)•łem. że cor az niechętn ie; myślę o tych noc~1yc11 ~y
l!iba<ach. Wtedy chandra mnie naszła taka, że .wódkę y!lem, Jak 
smok i nic, trzeźwy byłem jak świnia w Swięta ~'1.elkap~~ne. 
Alinka także posmutniała i ciągle naPQmykała o sWOJeJ chąoi do 

pracy. k' k' Gd t 1 
Od tego czasu zacząłem no~lć w kieszen~ac!' c:u ier 1. Y Y -

w'! ta w sluchs:wce - wszy~tko włem, ty!ko nte zawftl to tak 
kizie .!zybko, jak pan myśli. Ale wszystko będS:le w p•Jrządku ... 
- Co mi pąni tu wyjeżdta. :i: tym porządkiem! ~ powied~ałem, 
bo w ko11cu przerwała się we mnie ta tama spokoju .,- Nic nie 
je:;t w porządku, skoro żona moja, Alinka, powiedziała w noc)·, 
że się · już zaczęło. to dlaczego się nie kąńczy!.„ - Niech pan 
niP. krzyczy, bo ·położę słuchawkę - powiada babsko z drugie
go k01'lca telefonu. - Najlepiej niech pąn idzie do domu, prze
śpi się i jutro do nas zadzwoni. - Trzask i słuchawka odłożona . 
Wśc iekłem się i chciałem pon.Jwnie zadzwonić, ale portier mi nie 
pozwolił. Poza tym chłopaki zaczęli 3ię niec~erpliwlć i stukać do 
drzwi, więc machnąłem ręką i wyszedłem. 

Obskoczyli mnie za drzwiami, zaczęli ściskać 1 · całować. a ten. 
en miał pięcioro d2lieci i szóste w drodze, powiedział, że on ob
stawia chłopaka. - Da jcie spokój - powiedziałem, gdy się tro
chę uspokoili - nic jeszcze nie ma, ale wszystko jest w po
rządku.„ - Jak to nie ma? - zd2liwili się. - Przecież mówiłeś, 
że w nocy się zaczęło?„. - No, mówiłem„. Dużo wam mÓ'-Viłem, 
a teraz mówię, że wszystko jeo;t w porządku. Gdybym mógł po
gadać z żoną moją, Alinką, to bym wiedział więcej, ale ga
dałem z taką zołzą, co tylko mnie u~pokajała zamiast oowiedzie~ 
co i ;ak. · 

Podumali chwilę, a jeden z nich, najmłodszy, mówi: ~ :\Inie 
się ten szpital nis podoba. Podobno masa ludzi tu umiera!„. -
Ty, głupi! - krzyknął ten. co miał ~ięcioro dzieci i szóste w dro
dze. - Komu to mówisz? Michałowi! Przecież widzisz. że o~ 
nam gotów kipnąć na ulicy. Chłopaki, chodźmy si ę napi(" „. No 
i poszliśmy . 1 
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ko zobaczyłem dzieciaka. wołałem g,.., do s1eb1e 1 częstowałem cu
k :erkami. Znalazłem w tym dziwną przyjemność, zwłaszcza gdy k ł N i d b Rano nie poszedłem do fabryki. tylko pojechałem do tatki. 
wi działa to Alinka. A że potem w domu pla a a.„ 0 0 rze, Jak mnie zobaczył, to wszystkiego się domyślił. Był zły, że wczo-
niech płacze, myślałem. . . . . k ó. „ ś raj do niego nie wpadłem. Posiedzialem chwilę. wypiłem herba-

Pod koniec drugiego roku Alinka powiedziała do mm~ t re„o · tę i postanowiłem iść do szpitala, ale tatko m1 powiedz'ał, że wy-
ranka: . - Michał, wracaj z pracy prosto do domu, DO • m~my starczy tam zadzwonić. Więc zeszliśmy do sąsiadów, którzy mie-
zamówioną wizytę u lekarza. - Jakieg? lekarza? -. zdziwiłem li telefon i tatko zadzwonił, bo mnie się trzęsły ręce i nie mo~łem 
się. bo wcale nie byłem chory. - P6jdnemy sprawdzić. cz~ mo- nakręcić numeru. - Ja w sprawie Aliny Rudyk - tatce też 
żemv mieć dzieci - mówi una poważnym głosem. a mme zła ~łos się zmienił. - Wczoraj w nocy syn mój, Michał, przywiózł 
krew zalała i zacząłem krzyl.'!zeć, że nigdzie nie pó.idę, j.al<;. chce. Ją do szpitala„. Tatko przyssał się do słuchawki. aż mu ucho 
niech sama idziie. No i poszła. A po tygodniu przynosi l:3;~iś pa- poczerwieniało. - Ka~e czekać - szepnął, a ja pokiwałem i?ło-
pierek i podsuwa mi pod nos. A W"5oła .~aka. _iakbv · m~h~n w wą, że wiem, bo pewnie trafił na tę samą zołzę, co ja. Długo 
totka tra fiła . ~ Patrz - mówi - na prozno się martwiłe„, bo staliśmy w tym przedpokoju, aż sąsiadka zaczęła wyglądać z ku-
ja mogę mieć dzieci.„ . choi. Może się bała, że coś z przedpokoju świśniemy? Głupia b::i-

Z Alinką żyłem coraz rzadzięj, eh~~ ochoty mi me. brakowało. ba! Nagle tatko drgnął: - Tak - mówi - czekam - mówi -
Bałem się jednak tych naszych zbliżen. J:>o każde. potwierdzało ~en w porządku? - mówi. a we mnie zaczyna się gotować, więc 
wyrok z papierka. Aż które!!oś dnia, ~dy. wróc~łem. schlany. 1'.łk wyrywam tatce słuchawkę i krzyczę: - Już wczora; to słysza-
nieboskie stworzenie. Alinka mi powiedziała, ze. Je~t w ciązy. łem' Nie interesuje mnie. czy wszystko jest w porządku, tylko 
Cholera tak sobie wymarzyłem tę chwilę. tak sobie Ją wyduma- czy żona moja, Alinka, urodziła?! - Ale w słuchawce cisza. Tat-
łem a tu nic ledwie stoję na nogach i słowa mi się plączą. Do- ko patrzy na mnie zbaraniałym wzrokiem i ja patrzę na n'.~go 
pier~ na drugi dzień„. Niczego nie pozwoliłem jej dotknąć. Ws~y- i niczego nie rozumiemy. - Co ci powiedziała ta.„ - nie do-
stko w domu robiłem sam. I tylko słuchałem, jak tP.n. w 3ej ·kończyłem, bo w obcym mieszkaniu nie lubię slę ,vyrażać. Tat-
wnętrzu rośnie. oddycha, złości się, kopie.„ . ko pokręcił głową I powiada: - Nir. konkretnego, tyle tylko, że 
Dziewi ęć miesięcy zleciało tak szybko, ie s~ę nawet nie .obeJ- wszystko w oorządku, Alinka jeszcze nie urodziła„. - Po co ja 

rzałem. Aż któregoś dnia Alinka mnie obudziła w ~ro-iku noc:y ją zawoziłem do tego szpitala! - mówię i widzę, że sąsiadka 
i powiedziała: - Leć Michał po taksówkę, bo u mrue ~hyba się ciekawie ucha nadstawia, więc kładę dwadzieśc.ia złotych na sto-
zaczęlo. Nim oprzytomniałem, ju? byłem w spodniach 1 _w siye- liku i ciągnę tatkę na górę, do mieszkania. - Po co obcy~h 
trze Ledwie mnie Alinka zmusiła bym założył buty. Na szczę- ludzi wtajemniczać w nasze zmartwienia„. - Nie podoba mi 
ście taksówk~ złapałem blisko domu. Pojechaliśmy do szpitala się to wszystko - mówi tatko i stawia na stole pół litra. - Po-
wn iewódzkieg0 w mieście Ł. siedź Michał, pogadamy„. 

Rano zapakowałem litr wódki i pojechałem do roboty . . w fa- Nie smakowała mi ta wódka, a~e nie chciałem go uraz ić. - Co 
bryce od razu zauważyH, że :ze mną jest coś .nie. W porzą~ku. Te- jest z tym szpitalem? - pyta. - Zdaje się, że coś na ten temat 
go dnia roboty nie było , bo wypiliśmy te ~wle .butelk:„. a PO: mówiłeś?.„ - Nic - odpowiadam - szpital jak szpital, tylko 
tem skoczyłem po jeszcze dwie i tak siedziehśmy 1 gadal1smy, az ta zołza w słuchawce denerwuje mnie okropnie.„ - Brr. nieprzy-
clo fajerantu. Majster z początku ,trochę sarkał, ale koledzy mu jemne babsko - mówi tatko. - Jak kto ma taki paskudny głos, 
wytłumaczyli , więc strzelił z nami kielicha .t mieliśmy sp_okój. to i charakter pewnie nie lepszy!... - Nie martw się tata -
Chłopaki mn ie uspokajali. że wszystko będzie dobrze. a )eden mówię - dowiem się, jak to babsko 11ię l'!azywa i gdzie trzeba 
z nich, który miał · już pięcioro dzieci I szóste w drodze op·:>- naskarżę. To już ' nie mają w tym szpitalu nikogo, kto by po 
wia ::iat, że bez wódzi on by tych rodzeń nie przeżył. ludzku powiedział co i jak? 

za bramą chłopak i je~zczP dopominali się o wódkę, ale ten. Z tego portiera niezły jest chłop. numer ml nakręcił, nawet 
co miał pięci oro dzieci i sz1'~te w drodze powiedtiał, że nowi- słuchawkę przyciskał do ucha, bo ręce ml się trzęsły jak deliry-
n ienem skoczyć do szpitala, bo może j~t już po wszy-;tkim. No ko,..,·i. Głos' także mi się trząsł, ale tylko z nerwów, bo w słu-
to skoczyłem. a chłopaki ze mną. Do środka ;eh nie wpuścili, a chawce usłyszałem głos zołzy. Jakoś się opanowałem i n•ówię: -
mnie tylko na korytarz do telefonu Kazali md nakręcfć ja~iś n1:1- / Chc iałem ~ię. dowiedzieć, co ~ żoną n:oją Alin~ą Rudyk?„. -
mer i pytać 0 Alinkę . Nakręciłem i mówię: - Na~ywam się M1- Aha - mow1 t.amta - poznaię. Pana z.o~a r.odz1„. - Tr~ask 1 
chał Rudyk. w nocy przywiozłem żonę moją Alinkę na rodze- _ słuchawka odłozona A to cholera' Przeciez wiem, ż.e rodzi! A eo 
n ie„. - Jak s ię pan nazyw"I? - pyta mnie damski głos w słu- ma rob}ć? Tal1czyć czy co~! - Panie - rr.ówię d~ portiera.-
chawce.„ - Rudyk - mówię głośniej, bo po wódce truono mnie muszę Jeszcze raz zadzwonać. bo ta stara prukwa me nie chcia-
zr ozumieć„. - Niech pan nie krzyczy - mówi ta w słuchawce - ła mi powiedzieć.„ - Nie ma obawy - odpowiada tamten. -
zaraz sprawdzę. Na własne uszy słyszałem, <'O siostra panu powiedziała. Rodzi. 
Długo to trwało i już chciałem ponownie dzwOll'lić, ale na to znaczy rodzi i nie wolno im teraz przeszkadzać.„ - Dla pn-

s zczęście znowu usłyszałem głos w słuchawce: - Panie Rudyk, na t? moż.e ona jest . siostrą, a~e dla n;ni.e siostr~ nie jest i ni: 
je6t pan tam?... - Je:;tem - odP0tviadam„. - Wszystko w po- będzie!:··. - Proszę .s1" usp_okoić - mow~ ten dzia.d - ~o wet 
rządku - mówi ta w sucha..vce. Serce mi załomotało jak dzwon wę pohcJę„. - Wzy~aJ sobie kogo c~cesz - .odpov.:iadam 1 chwy-
na podn iesienie Pytam jPdnak spolrnjnie: _ Jak to w porządku? tam ZE! .telef?n. Dopiero, g~y. przyleci~ł. drugi. w białym fartuchu 
Urorlzila iUŻ żona moja Al•nke'>„. - Nie. jeszcze nir- rodziła. oderwali m.me od słuchawki i \;ryrzucih na uh~ę. . 
ale wszys tko jest w porzaclku. nie powinien się pan m :irtwi ć„. - :ii~no poJechałem do f<:brYk~, ale . długo n•e usiedziałem na 
Wcale s ię nie martwię - m6wię tak spokojnie. że aż ro i same- mieJscu. Poszedłem do ma3st~a i _zgłosiłem. chorobą. - I?<>bra. do;-
mu dziwnie - tylko d zi~ w nocy przywiozle111 żonę moją Alin- b~a, znan:i tę cho~ob~ - pow1edz1ał. - Idz do domu i nie wracaJ, 
1tę, bo mi powiedziała, że s ię już zaczęło„. - -Rozumiem - mó• . az z nowiną o .dz 1ecM~u„ . Pr:ie~rałem sui l poJeohalem do szpitala. , Był tam inn,v porti~, 

ODGŁOSY I 

s d~ animy, więc bes gadanła dopu~cn mnie do telafon-. 
Pomyślałem sobie, te jak u1łyszę głoJ tej zołzy, co zwykle, to od
łożę słuchawkę, ale jakoś Silę przemogłem i dobrze zrobiłem, bo 
ta cholera była chyba w dobrym humorze i od razu powie• 
działa: - Panie Rudyk, n iech się pan· czegoś przytrzyma... ...,. 
Trzymam się - mówię - słuchawki i to ml na i'azle wystarczy.„ 
- Ma pan córkę! No co, cieszy się pan?.„ - Cieszę solę - odpo• 
wiadam po chwili, bo głos mi w gar dle uwiązł. - A co z żonĄ 
moją, Alinką?„. - Dobrze - mówd ona takim słodkim ~ł-0s iklem 
- długo to trwało, ale wszystko jest w porządku. 

Z tej radości nawet jej nie p:>dziękowałem. Portier kazał mi 
u.siąść na krzesełku i podał szklankę · wody. - Każdy mi tu 
mdleje przy telefonie - mamrotał. Odsapnąłem, odzipnąłem, 
wsunąłem mu stówkę do fartucha i pognałem do domu. W domu 
jednak nie mogłem wytrzymać , więc pojechałem do tatki. .Jemu 
także zrobiło się słabo i musiałem go ratować wodą. A kiedy 
już przyszedł do siebie. zaczął mnie wypytywać: - A ile waży ta 

. moja w.nuczka?.„ - Wzruszyłem ramionami. bo nikt ml tego nie 
powiedział. - Dziecko jak dziecko, ile toto mcże ważyć? Ot, jak 
dobra gę~. - Ty nie bagateliztij tej spraw1 - mówi tatko -
po tym się sprawdza, czy dziecko nie chorowite.„ - Cholera -
mówię - n-le wiedziałem, a ta rue raczyła mnie o tym poinfor
mować„. - Tatko pokręcił gt.ową. - A może ona nie chciała 
ci tego powi~zi eć? 

Tak się zden~rwowałem,. ~e ~d razu chciałem lecieć óo szp.ita· 
la, ale. ~tko m1 przypomniał, ze wystarczy zadzwonić. Więc za• 
dzwomllsmy, to znaczy tatko dzwonit, a ja sta!em z boku i nad
;tawiałe!'ll u~zy. ~ d~brze. 5;ię stało, że zadzwoniliśmy, bo tatko 
d<;>wiedział się w1ęceJ mz Ja. - Dziewczynka waży trzy i pól 
kilo •. m~ prawi~ Pięćdziesiąt centymetrów i jest bez skazy! -
powi~dział spec;alme tak głośno. bo sąsiadka z kuchni nas pod
sł.~chi wała: - Wsz~stko. w porządku synku. Jutro masz zadz\VJ
m ~o szp.itala, moze Alinka p'odejdzie do telefonu. 

1 
Nie. chciałem z t.at~ą pić wódki, be wiem, że mu szkodzi. Był 

z Y. ze . odcho?zę, więc mu powiedziałem, że czekają na m nie 
chłopak.i. Podiechałem pod fabrykę i poczekałem na nich Od 
razu poszliśmy do ~najpy i me wiem, w jaki sposób dotarle~ do 
domu. Rano łeb mi trzaskał i nie chciało się jechać do fabryki. 
~ porą jednak przypomniałem sobie o telefonie do Alinld więc 
u rałem się i pojechałem do szpitala. A tam już przy' te1e· 
fonie stała koleJka i portier co rusz latał ze szklank t 4 
~~łyct .~c~w. Kiedy doszło do mnie, zadzwoniłem i ~0;:0~~~ 
KY ę.J ke ".171• 1ą. poznałem po głosie, taki był słaby 1 zmienia-

. - a mę CZUJesz żono moja Alinko?_ pytam Dob • 
mówi jut dob h ć · „. - rze -
dzisiaj dziecko /z~ c o. s.1ę_ na~ęczyłam. okropnie, Przynieśli mt 

. o arm1ema. takie spokoJne. cały czas spało, na-
wet c1ą~n~ło przez sen„. - Ładna jest ta nasza córeczka? _ 
pyt~m,, sciszając głos, bo wokoło pel.no czekających i pciają• 
cyc Się do telefonu. - . Ładna - mówi Al~nka niepewn ł _ 
sem. - Był.a cała opatulona. Wid'l!!ałam ledw Y1:1 g 

0 

ale jutro ją obejrzę„ . - Obejrzyj Alinko oboe·~zuJ;>ek nosa ~ usta, 
niek po~olono mi skoń~z!ć, ·~o stojący w kofeJ~~ ~c~~~~ę~~~ 
pys owa , więc tylk? pow1.edz1ałem, że jutro zadzwonię. 

Nad ranem .obudziłem arę z przeświadczeniem, że 0 czymś wa• 
t.n~ .zapomniałem. O czym? Diabli wiedzą! Przez godzinę du-
ma em nad tym moim głupim uczuciem aż wreszcie d · 
Tichn~~i rę~ą, przypomniałem sobie. ·K~aty! Idioto! z:pim~r! 

e 0 śl"'>lia;~c · Wstyd mi się zrobiło, bo co sobie Alinka 0 mnie 
P?łmy 1.d. !skel!zyleT? :i: domu 1 w najbliższej kwiaciarni ku• 
p1 em o pow:iedni bukiet. 

Z tym bukietem pewnie do tram.wal b 1 I 
więc w&iadłem do taksówki m dl ; u ym s ą n e wcisnął, 
mi pieniędzy, Na szczęście starc~ył~: s.ę w duszy, żeby sta.cczyło 
?d~ wszedłem do szpitala, miałem głupie przeczuci.e ~e zdar y 

m i s1~ coś przykrego. No i od razu zobaczyłem tego' ~ort ' eraz z 
:10cneJ zmiany. Popatrzył na mnie koso a ja nic jakbvm · · 
poznawal żon· 1 · łb ' • - gn me · - .ie c 1~ia vm przekazać kwiatki - mówię m.u. 
- Wczor~j _ _urodziła. dz1ewc~ynkę. Należy się jej.„ _ D·)bra, do
bra :-- !710~ 1 ten dziad - mech pan czeka, zadzwonią na oddzia? 
przyJdzie s10stra, odbierze kwiatki. ' 

. Dobrze ?est, ~yślę sobie, mcgę poczekać. Dziad dzwonił i dzwo
n:ł, ale nikt . me s~hod~ił. Wreszcie przyszła: mała, czarna, ospo
" ata na gę?1e.- Cl.Js i:inie tknęło, te to będzie ta zalza ,.; te!efcnu. 
Odezw~la ~1ę 1 ~viedz1ałem , że to Jna. - Słuc-ham pana _ niów~„. 
:-- .Kwiatki .~hciałbym przekaz::;ć żonie - peroru ję grzec'l.nie i u· 
sm1ech<:m s•1ę przymilnie. - Mogą hyć kwJatki - mówi ona _ 
tylko !1iech pan. :vyjm~e aspara~us, bo z nim nie wolno„. _ .Tak 
to WYJąć. Pr.~ec1ez ·t~ Jest bukiet! Bez asparagusa bukiet nieważ
ny... - ~aznr .. waz~y - adnO\vfada. - Niech pan wyjmuje 
bez gadarna, bo się spieszę.„ - Dobrze - mówię - wyjmę. 
Trochę to trwało, bo musiałem drut rozplątywać. Zołza 11tal

obok i posapywała ze zniecierpliwienia. Mlałem rację: bez asoa. 
ragusa. to ju~ rrJ.e był bukiet. Cholera, pomyślałem, przecież nse 
będit się kłócił z tym babskiem o ~łup.le ziele! 
Podałem. jej .kwiaty, a ona ~toi i gapi się na nmfe. Przecld 

przed chwilą srę spi~szyła! Staliśmy tak w milczeniu 1 już za
cząłem grzebać po kieszeniach, zeby jednak dać jej kilka groszy, 
ale nat~chmiast przypol!1nialem ~obie, ie nie mam już pieniędzy. 
:)d.wr?c~łem ~ię na pięc.1e i mó~ię: - Zadzwonię do tony mojej, 
Almk1 1 powiem j.ej ? t~c~ kwiatach. - Musiałem przecież mieć 
pewność, że ona me ciŚ<!l'le ich gdzieś po drndze. . 
Na~le czuję jej. rękę. na swoim, ramieniu. - Panie Rudyk -

lnÓWi . ona z ~aknn dziwnym błyskiem w oczach, te aż mnie 
zmro~ło. - Niech pan dzisiaj nie dzwoni do żony. Spi teraz, bo 
źle się .czuje. - Sza~pnąłem się, strąciłem : jej łapsko. - Teraz 
mi pani o tym mówi? Dlaczego nie od razu?.„ - Po co to pa
nu?. - odpowiada z. głupim wyrazem twarzy.„ - Jak to po co? 
Męzem jes~em czy me?.„ - .Jasne, że mężem - mówi uspokaja• 
jąco._ a mme szlag trafia.„ -Coście z żoną moją, Alinką, zrobili?!„, 
- Nic_ - mó~i ona - w szoku jest - mówi - poporodowym.„ -
w. jakim szoku? Przecież wczoraj z nią ro!:mawiałem! ... - Wczo-
ra1 to było wczoraj, a dzisiaj jest inaczej„. · 

Ty .bab? coś kręcisz. myśl~ sobie i buch do telefonu. Patrze. a 
ona ~iegme po schod3;ch .. Portier schwycił millie za rękę, ale tak 
na niego spojr~alem, ze puśc.H bez słowa. No, muszę zadzwonić, 
mm zołza dob1egnde. Nakręc:lem numer i w czeluść słuchawki 
rzucam, że chcę koniecznie mówić z żoną moją Alinką. A z tam• 
tej 1Str-0ny głosik wątlutki informuje mnie, że Alilllka śpi i r:ie 
podejdzie. No to ryknąłem, żeby ją obudzić i glosik kazał czekać. 
Sz.um. tam b~ł, rwetes, . aż w ~ońcu usłyszałem zapłakany głos 
Ahnk1: - M1chał? Zabierz mnie stąd, koniecznie zabierz! ... -
<;o się stało Alinko? - pyt;;.m przerażony. bo skąd u niej łZ}', 
Jak wszystko w porządku . „ - Michał - płacze Alinka - dziecko 
nam zami enili!„. - Co zrobili'? ! - krzyknąłem aż dziad w p".lr
tierni podskoczył .•• - Zamienili! - kwili Alinka„. - Jak to mo
żliwe? - pytam, choć ~ardło mam ściśnięte„. - Zam1enlli -
powtarza żona moja ALinka. - Przywieżli dzisiaj na wózku C:o 
karmienia z dwadzieścia takich dzieciaków i mówią żebym so
bie. wybrał~. A skąd ja mogłam wiedzieć, które moje, jak ws;;y• 
stkie. w ~ak1ch s~ych prześcieradłach. No skąd?! To ja mówi~. 
że nie wrem, a a.iostra się śmieje i wyciąga jedno z nich i mó
wi, że to moje, bo tak pisze na plastrze. A ja wiem że to ~iie 
moje!.„ Gryzie, płacze.„ A moje było takie spokojne!'. •. - Alin
ko - mówię i nie poznaję swojego głosu - Alinko.„ - ale tam 
już nie. ma mojej ż~ny, tylko słyszę głos zołzy i szazpotanlnę przy 
telefonie. Jezu, co Ja mam robić? 1 ·- Hallo - krzyczą - hallo! 
Chcę mówić z toną moją.„ - TrzltSk. · 
Popatrzyłem nieprzytomnie dookoła i runąłem w drzwi które 

mnie oqgrndzały od Alinki I dziecka. Trzasnęła szyba-, posypało się 
sz~ło . drzwi puściły. Ten dziad z portierni złapał mnie w poło
wie schodów, inni, którzy nadbiegli, przytrzymywali .. Z przecięte1 
.- ~ki krew leciała jak z sikawki strażackiej. Zaraz przyszedł 
starszy facet ze słuchawkami lekarskim! na sz;r1 i rękę mi zaban
dażował. A głową kręcił„. W końcu powiedział: - I trzeba to 
tyle wódki pić? Nie można uczcić . urodzin dziecka kulturalnie.i?„. 
- Jak Boga kocham, nie wypiłem dzisiaj ani kieliszka - mówię 
mu, bo mi trochę złość mijała I wstyd się zrobiło. - To wszv
stko, panie doktorze, przez żonę moją Alinkę. Powiedziała mi, że 
nam tu dziecko zamienili„ - Jak to zamiemM? - zdziwił 'lię.„ 
- A bo ja wiem? - odpowiadam. - Żona moja Alinka roz ia· 
cza, to co ja miałem biedny zrob ić. - Na pewno nie drzwi r oz
walać - mówi surowo. - A histerii żony niech się pan nie dzi
wi. To często się zdarza młodym matkom. Za kilka dni minie __..; 
pawiedział i poszedł, a ja zostałem :z obandażowaną ręką i m~ 
il ami. 
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!łim wyszedłem ze szpitala, kazaH m! podplsac! papterek, ff 
M szybę zwrócę w późn,iejs!ym terminie. PodpiMłem i wysze· 
dłem. Głowa mi pękała i różne myśli przychodziły do głowy. 
Gdybym wiedział, c0 mnie „, tym szpitalu czeka, nigdy bym 
łt:lny mojej Alinki tu nie przywló:tł! 
Szedłem tak Panie Prokuratorze, i czułem,. te 1 taj mo~ej 

poprźedniej radości zostaje tylko popiół . . gorzki osad i ciężar 
gniotący ·W piersiach. No, bo jeśli zamienili, to co? Cudze .dziecko 
wychowywać?! W domu miejsca nie moglem s~b1e ~~alezć_.. My
ślałem wciąż o słowach Alinki i porywała mme wsc1e~łosc. żal 
d ból, i z tego \vszystkie~ó nie wiem, co bym zrobił. Ala z 
kim -miałem o tym ~adać? Sam z sobą? 

Rano obudziłem się rześki, świeży jakbym wyszi:dl nie :a; be
tów, ale z kąpieli w plance. Nawet z.acząłem I?ogw1zdyV:ać, ale 
mój dobry humor diabli wzięli, gdy przypomniałem? sobie wczo
rajszą awanturę. Po cholerę rozwalałen; tę s~ybę. ! Wszyst~o 
przez żonę moją Alinkę! Jak zaczęła kwilić, że aziecko zamieni~!, 
to głowę straciłem. Spokojniejszy by nie wytrzymał, a o mme 
tatko zawsze mówił że jestem w gorącej wodzie kąpany. No 1 co 
ja mam teraz zrobiĆ? Przepraszać za wczoraj.sze? M?że tę zołzę, 
która mnie od początku denerwuje? A może tego dziada w por: 
tierni. A jeśli Alinka miała rację? Ja będę ich przep!as:IJllł, a o:r;i 
moje dziecko podmieniają na obcego bękarta?! Tu me przeprosi
ny potrzebne, ale walenie w głupie mordy„. 

Tak się uspokajałem, Panie Prok~riatorze. .I pewni~ . cał~ier:> 
bvm się uspokoił, gdyby nie te głupie słowa zony moiei Almk1. 
Na nic zdało się moje uspokajanie, _kiedy one .tam, wewnątrz 
mnie siedziały i żadnym sposobem me mogłem ich stamtąd . w~
rzucić. Czułem, że padło to ziarenko .na .dobrą ?lebę, bo mi s1: 
od początku szpital wojewódzki w mieści~ Ł. me podobał, 
zwłaszcza nie podobali mi się jego pracownicy w osobach G.enowe'.y 
Lipman pielęgniarki I dziada w portierni, którego nazwiska me 
znam do dzisiaj. 

Gdybym miał pewność, najgłębszą pewność, te to, co mi po
wiedziała żona moja Alinka jest prawdą, to bym ten szpital wo
jewódzki w mieście L. przewrócił, rozdeptał, starł na proch. A 
jeśli to wszystko nieprawda?! 
Wymyśliłem w końcu, Panie Prokuratorze, że ~owinienem p~ze
rosić ale i z Alinką pogadać, a przede wszystkii_n samemu dziec

~o ob~jrzeć. A cót to ja, ojciec, nie poznam 11w0Jego d\z!ecka?I ł 
Ubrałem iię porządnie i pojechałem do szpitala. W portiern 

aij!dział ten :r. dziennej zmiany, więc obyło się bez kłopotów. Za
dzwoniłem i grzecznie poprosiłem doktora. - Nazywam się Ru
dyk - mówię - chcę z panem porozmawiać„. - Rudyk~ - po
wtarza tamten - to dobrze, też chciałem :a; panem P.orozm~'*iać„. 
. lliedługo czekałem. Przyszedł taki ~ały, łysy, wziął mn~ ~od 
ramię i zaciągnął do kąta. - Tatar Jestem - mówi - o or 
Wo'ciech Tatar. Odbierałem pańskie dziecko.„ - Na~troszyłei_n 
i1ę li pytam. komu odbierał? Uśmiechnął się i wy~aśmł uprze~: 
mym tonem że tylko tak się mówi... - Dobrze, mozemy tak m 
Wl·.1. - ni'ech wie że J'estem zgodliwy„. - Mam do pan~ .preten

" ' i d 1 · N' pow1men pan sje za wczorajszą awanturę - mów a eJ. - ie W 
1 ton denerwować„. - Ja żonę denerwowałem?! Ja?!... - a ę 

ai Yw iersi aż echo idzie po korytarzu. Przytrzymał m; · rękę:„ 
_: Nie~h się pan uspokoi. Wczorajsza awantura źle podziałała ~a 
tonę. Musi pan wiedzieć, że miała bardzo ciężki poród, myśl~M
m te nie obędzie się bez cesarskiego„. - Wszystko . rozum em, 
p!~e doktorze żonie mojej Alince szczerze współczuJę, al~ pot 
rozmawiajmy ~ dziecku„. - Dobrze, że pan zaczął na ten ema 
- mówi - ton·a panu głupstw naopowiadała. żtaa,~nehj' t!1R1i~i~ 

1 SI t aż towala a pana żona dos "" is · n\• by o. osra z ar R 'ś . nie najlepszy -mówię 
prz.eczę, to był głupi żart„. - zeczrWl Cl~ ć - No to wyjaśni-
grzeczni.e, bo nie chcę go do sieb e zr~ a ... krzesełka -
Jiśmy sobie wuyst\rn - m6wi doktor i wstaje z „. „ 
Zaraz - przytrzymuję go za :fartuc'; - wys\uchał~n ?a~a. ~~~:i: 
niech part mnie wysłucha.„ .- Zro::nł znudz.on~l _..'.: Zgoda -
tebym się streszczał, bo spieszy. się na . od~zi. ibym dziecko o
mówię - przyjmijmy, że to był. zart, ale Ja .c c1~ iwe anie Ru
bejrzeć ... - Niemożliwe - .kręci gł.ową - mez;:o~ wte~y będzie 
dyk. za dwa, trzy dni wypiszemy zonę ~h!zp1 amÓwię spokojnie, 
pan mógł do woli dzieciaka oglądać ... - t - dni dziecko moJe 
choć krew mnie zalewa ~ to wy. w dwa, kr~; Jak źle ię pan 
odszukacie.„ - żachnął się. - DaJ pan spo OJ" . apewne 

. h . le zy Zapewne - mow1ę - z ' czuje, t_o .me~ pan się <' • - _ Odszedł iak zmyty, tylko mi 
ale to JUz me .u pan~ doktor~.„ 'bo vał d~wonić do rony, bo 
z daleka krzyknął, zebym me pro \ 
nikt jej pie poprosi... 'ł na tapczan i tak przeleżałem 
Powlokłem się do .do~u, rz~c\em nawet tatki nie wpuściłem, 

dwa dni. Do fabryki me c~o Z1 em_. . łem 
0 

Alinkę„. 
c:hoć pukał do drzwi. Tn.eciego dm3: po}echa tyd: tylko dwóch 

W kory\arz.u stało kilkuna~tu mkczhznw ~trywali się w zam
pijanych. W~zyscy z t~bołkam1 wh rdzi°f .bledziuchne dziewczyny. 
knięte drzwi, zza ktorych . wyc. 0 Y drzwiami Gdy wyszła 
Brały te tobołki i ponoW?ie .znikały 

1 
Z:e Alinka ·jednak miast 

Alinka. t? '?i serce ~awal1ło ~ak ~~~~: ty Michał wyglądasz?!.„ 
rzucać m1 ~1ę. na :zyJę, ~ ::ie;; najlepiej, nie zdążyłem się. na
- Rzeczywiście, me wyg ą . ł ś _ pyta żona moja Alinka. 
wet ogolić„. - Kołderkę przymos e b k _ Zaczekaj 

ł · ·o a ona znowu w e ··· . ' - Zapomnia em - mow~„. . . _ Jedź zaraz - mo-
zaraz przynios.ę, . tylko dziehci~lka zno~~~rą~ęPieniądze przywieź, bo 
wi ona - dzieciaka za c wi ę 
mdm zobowiązania„. zatrzymałem prywatny 

Wyleciałem ze szpital~ jak szsa;o:::;. mieszkaniu„ Bałagan był 
samochód. Rozejrzałe!11 się po ~ać ~ k ciągle siedziałem w szpi
okropny, bo kiedy miałem spną 8 .' ~rwałem szmatki które A-
talu? ... Zaścieliłem tylko tapczan l P , 
linka przy~otowała przed porodem„ . 'e było tylko Alinka cze-

W korytarzu -;zp~talnym nikogo JUZ m_ my~lałam, że iuż ~ie 
kała. - No. już Je<:teś -: r_nówi ona tam ale ona tylko ram10,
wrócisz - Gdzie mMz dzieciaka - P~ ' t m zimnie - mówi. 
nami ~zruszyła - Miałam ~o trzym~ ~~ił: po chwili z białym 
- Poczekaj; zar.az go przyniosę:·· - z~bek nosa„ - Masz, nieś 
tobołkiefn. z którego stercz.ał rózowy c · .„ _ odpowiadatl'I 

. Al' ka Moge pomes" . ją - mówi żona moia m „. -. hcę ale taki jest obyczaJ, 
na to - jeśli chcesz„. - Chcę nie c ' 
te ojciec niesie„.. P . P kuratorze i poczułem, że znowu 
Wziąłem to dziecko, a:iie ro. w ~brażenia.„ _ No, kru-

rośnie we mnie radość wielka. nź1e dod Ydomu bo tatuś chce cię 
Ó • do n1'ej - chod my 0 • l' k ·e-szyno - m w1ę · 1 dać? _ pyta A m a ni 

obe.irzeć. - A po co ty c~cesz ląk 0~~eck~. normalne.„ r- At;0 
spokojnym E(łosem. - Dziecko Ja ó . I widzę że żona moJa 
zobaczymv. c~v do _nas pod~bne - nre ~~~ziesz 01Óądał - mówi 
'Alinka zła się ro?1.„ b-. Ni;zeg~ustrze to się przestraszysz„. 
ona - lepiej siebie o eirzv1 w b . . łem Długie to było, 

Przv pierwszei k:i.pieli dzieciak.a o eirzda ż „. moJ'eJ· Alinki 
• Ż rl podobień•twa o ony . . czerwone. chude... a nee:o 

6 
i Allnka _ patrz, bo to twoJe„. 

nie •nostrze1tlem. - Patrz - m w taka pewna nie był.aś -
- Takaś pewna? - pytam. Przedtem mu stwa. bajdurzvsz -
mówię I widzę w jej oczarh. lz~„. - 7Te fo moie.„ - Zawsze~ 
powiada Alinka - zaw<:7.P w1edr,1ahm. W ku bvłam - mówi _ 
'A coś mi mówiła prze7 telefon?!... b bvł~ougryić się w język 
Allnk::.t - b~durv plotłam ... , - AT-rz~ alzv. otarła i zabrała się ~o 
:.... mówię I '!nadam nrzv :•to e.. m ta ~1' tę zamiane I nodrzuc1-
mvda d7.ierka„. - A ;noze om ~~:0~"~e•~PŚ _ mówi Alinka . I 
U nasze? - m~·~le !!lofoo„. , . T. ł . I 'uż nie m'1 dla mme 
znow·u w olacz. K:irolinkn do me: do ~cza J 
mieisf'a w dom11. Wychodzę. dwa miesiące. Kar<>Hnka. 

Tak Panie Prokuratorze .. uolyl".ęly ł e to lubie ią na ręce 
· . d b rl ·e<'kn i:ik me pacz · · · . lite nowiem. o re 7.1 . . ż mvśle 0 tvm. co s1e 

wziać. Tv1ko w norv snl'I<" me mof1ę.n:c~o!!e I ·n~acować się nie 
tam w -:znitalu mof1h r.rl„.rzvć.„ .Teść . \. j Alinka nie chce o tei 
chce .. Z chłonakam! noolie. "'tedv m1 7;e;eka wieC' iui nie mam 
snrflwie ro7.m::iwfa~ 11 awet t::itko marh~:i.l'<" ·•i~. nlate!!n nls7e c'ln 
niko!!o „ kim mAall-ivni no!>'rtrl;:ir wy .a 1 t · Woif'iP<'h::i 
P::in'-1 Pr"k11r:itor:> +„ •lrnr"P n:i fienowefP L .nmr'l:in ri1er1„ip~ nraw-

• 'T"::ibri'I l'i!jp C'h"" i,..h kr7vwr1v h•1ko nr<1f1f'.P ·~~ k~" sz~italu w 
dv n +ei „„,.,,j„„;„ mnip«n r'l7iPńk.., w woiewo z 1m 
mieŚ,..;P 1=-,. Pr..,„„.,.:ii.., łf"'I ,..~,„ riiP'"'T'"',_„„rl..,„ 
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Smiac się czy płakać? 

··KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

Niedawno nasza telewizja przypomniała w 
cyklu „Historia muzyki rozrywkowej" wspania
ły zespół The Beatles. Oglądałem - myślę, że 
podobnie jak wielu telewidzów - ten program 
odgrzewając w pamięci atmosferę tamtych lat. 
Muzyl{a młodzieżowa spod późniejszego znaku 
„pop" była wówczas szokiem. Stąd właśnie 
nasuwają się pewne analogie z sytuacją, jaka w 
naszym show-busines~ie (czy raczej na jego· 
:zapleczu), ma miejsce dzisiaj. To prawda, że 
w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych tak 
zwany „big-beat" i moda z nim związana szo
kowały, zwłaszcza starszych, przyzwycz;ajonych 
do tradycyjnego modelu piosenkarstwa. Ale mi
mo wszystko na pierwszy plan wysuwała się 
m u z y k a - do tańca, do słuchania, do prze
żywania, ale jednak muzyka, a nie kompleks 
postaw jednostek współtworzących aktualną mo
dę. Fakt, że „długowłosa" fryzura George'a 
Harrisona, który tyle co wyszedł z wanny i grzy
wa spadała mu na oczy, stała się dla młodzie
ży obowiązującą przynajmniej przez pewien 
czas, lecz równocześnie przebojami były wtedy 
kolejno melodie, których dziś słucha w prze
różnych (także orkiestrowych) nagraniach cały 
~wiat, a fachowcy zachwycają się uniwersal
nością ł prostotą tematów muzycznych piose
nek niezapomnianych The Beatles. 

W drugiej połowde lat sześćdziesiątych nasze
go stulecia nie było i w Polsce inaczej.- Muzyka 
młodych znalazła swoje miejsce - potra,fiła 
dotrzeć również do rodziców ówczesnych nas
tolatków. Przecież 1 oni nucili przeboje „Czer
wonych Gitar". Sam pamiętam, jak - bodaj 
w 1968 roku - Polskie Radio nadało po raz 
pierwszy audycję z cyklu „Plebiscyt 17 Rozgłoś
ni". W tym ogólnokrajowym głosowaniu do 
ostatniej chwili konkurowali ze ~obą Ewa De
marczyk (śpiewająca o narodzinach Bolesława 
Krzywoustego) i zespół „Trubadurzy" ( z piosen
ką „:Krajobrazy"). Czy dziś podobne zestawienie 
na antenie radiowej jest możliwe? 

,/ . . . 
Rzecz dzieje się w jednym z łódzkich domów 

kultury. Siedzimy w ostatnim rzędzie i przy 
blasku dwóch lampek robimy notatki. Stano
wimv zarazem pierwsze sito - jesteśmy bo
wiem jurorami pierwszych. można powiedzieć: 
„przedeliminacyjnych", przesłuchań kandydatów 
do VIII Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze
glądu Piosenki. 

W chwili, gdy te slow:i d ntrą do <'zvtelnik{J\'J 
wszvstko w n1~ndzie hę0zic ju~ wiadomo -
prz,:na)mniPi .ie~1i ('hodr,i o •;;o)e •·ńr.~t ,.„ rni \. 
skie łód7.kie. al<> w t •m wypadk" n\E' 1' • r 
zakwalifikm.vanych wykonawców iPst snr:i··;ą 
najważniejszą. Główną rolę odgry\\'~ tut« i świR
domość młodych muzyku.iącycli ludzi. któr7V 
niestety nie zawsze za pośrednichn"n ".>iosenck 
czv utworów instrumentaln"dl chcą ukązać 
wiasne· <:poirzenie na śwfot. Dziwact•v różne!!o 
tvnu na s:ili nie br;i!{•iic. Je~it na pn,·kł::id 
chłopak, którv ma soodnie uszvte z sanw<'h s1 -
,\·ąl(ów 7'\'::ln .,..h ··1~~ , • Ir· ~es m; \.V e'u 7 

obernych oowv<:;ah1!0 ~ohiP !"łowv n0 hokarh, 
a na środkUo hibv ~rzPhień „stoją" im czupry
ny. ,Jak oni to robia. że· włosy są oosłuszne rały 
czas „na baczność"? Dowiedzieliśmy się: po 
prostu przygotować wodę r cukrem, a następ
nie po umyciu !:!łowy nasmarować nią włosy 
i poczekać aż wyschną. Dobrze jest, gdy są 
one w paru kolorach. 
Siłą rzeczy - z racji swojej profesji - zwra

cam uwagę na prezentowane teksty., l_Cilka 2 

nich budzi - delikatnie mówiąc - moJe wąt
pliwości, niektóre są autentycznym zaskof'ze
niem. Sam tvm tego nie wvmvślił. „St~ny (chy
ba Ziednoczone - przyp. K .D) się zbroją 
ludzie się boją" - wyje jeden z wykonawców 
nawiazuiąc jak się zda ie. do protest-songów 
snrzed dw~dziestu lat.. Innv natomiast śniewa: 
Ludzie idą do roboty, mnie <:ię zbiera na wy

;;,iotv". Mnie w tym momencie też. Mimo 
że iest akurat wolna sobota i ludzie do pracy 
nie idą. 

Czarna madonna.„ 
JACE:K BINKOWSKI 

Zaczynała przed ponad 20 laty, na festiwalu 
piosenki studenckiej w Krakowie. 
Później studencki klub „Cyrulik" wreszcie 

.,Piwnica pod Baranami", najbardziej znacząca 
w jej artystycznym rozwoju. 

Ewa Demarczyk powiedziała kiedyś, że śpie
wa nastrój, nie fabułę. I rzeczywiście potraf! 
tak interpretować poezję Baczyńskiego, Tuwima 
czy Pawlillowskiej, żeby wydobyć z tych wier
szy maksimum uczuć, tragizmu albo. ironii. Nie 
tylko za pomocą niespotykanie orygmalnego ta
lentu wokalnego i ekspresji. 
Właśnie dzięki nastrojowi, który nieodlącz: 

nie towarzyszy jej koncertom. Również dzięlo 
niezmiernej sile jej osobowości, która przebiła 
wiele przemijających gwiazdek estradowych na 
przestrzeni tych lat, przez które śpiewa De
marczyk. 

Ostatni raz w Łodzi była bodaj cztery lata 
temu. I ciągle pamięta się ją taką sam~. Ta sa
ma fryzura, ten sam krój sukienki, ta sama 
zaciemniona sala, ta sama atmosfera towarzy
sząca iej występom Prawie nie zmieniony\ re
pertuar. Jest więc Tuwim, Baczyński, Pawlikow
ska. Cwietajewa i ciągle inaczej odbierane 
wiersze wojenne „Jeno wyjmij mi z tych oq:u 
szkło bolesne obraz dni"„. 
· I co ciekawe, że słuchając ciągle tych samych 

utworów, przeżywa się je zawsze inac2ej, .iak 
gdyby na nowo, jak gdyby po raz pierwszy. 

Ewa Demarczyk porywała widownię dwa
dzieścia lat temu, porywa ją i dzisiaj ..• Z niesła
bnącym wzruszenlem. 
Występuje bez konferansjera, bez zapowiada

nia własnych piosenek, bez zbytecr,nvch gestów 
i umizgów w stronę publiczności Zawiera w 
swoim •mewaniu 1praw1 poniekąd proate -

Foto: Tomasz Misiak 

Na scenie zespół używający nazwy identycz
nej, jak sto1ica Kraju Rad. To, co grają, ma 
w założeniu być muzyką punk-rockową. Nieste
ty, nie słychać absolutnie niczego, łącznie z . 
perkusją. Wszystko skutecznie zagłusza gitara 
„na fuzzie", od której drży nawet ostatni rząd. 
Przy mikrofonie męczy się jakiś blondyn bo
kiem odwrócony do publiczności. Bardziej z ru
chu ust niż ze słuchu odczytuję słowa refrenu: 
„Bomby, miny, karabiny, czołgi". W tym gita
rowym kotle i one by się nie przebiły. W przer
wie pomiędzy pierwszą a drugą piosenką (regu
lamin przewiduje wykonanie dwóch utworów 
i ewentualnie trzeciego na życzenie jurorów) 
prosimy akustyka, aby zdjął trochę mocy. Robi 
to, ale zaraz podbiega do miksera stały akustyk 
zespołu i... znowu nic poza charczącą gitarą 
nie słychać. Dziękujemy grupie, natomiast wo
kalista mówi do mikrofonu: . „Bardzo dziękuję 
naszemu akustykowi, bo gdyby nie on, wypadli
byśmy fatalnie". Tak po prostu wypadli z eli
minacji i to nie dlatego, że jury miało zastrze-· 
żenia do poziomu artystycznego piosenek: myś
my ich naprawdę nie słyszeli. 
Prowadzący zapowiada kolejną grupę. Nagle 

wstaje mniej więcej jedna trzecia widowni i 
wychodzi na estradę - to właśnie ten zespół. 
Większość sprawia wrażenie półprzytomnych. 
Młodzi chłopcy- w czarnych skórzanych kurtkach 
wzajemnie wyrywają sobie mikrofony. Wyją, 
krz~·qą. Perkusista w jakimś amoku wali w 
hębny bez ładu i składu. Gitąry coś tam grają, 
:J chłour.y próbu i1 śpiewać. Po iakimś czasie 
okilzu ;c się . 7.e skończ ·ł się "!łaśnie nierwszy 
ut'" r . Ktoś tam .ieszcze qramoli się na scenę 
i mcz ·n:i. się następna „piosenka". Nie w~zystkie 
słowa można w tym hałasie wyłowić, tym 
bcirdziej, że wszyscy raczei ryczą niż śpiewają. 
Coś tam iednak zaoamiętałem: „Wpadła bomba 
do niwnicy, rozjebała pół ulicy". Z oporami 
czhnkowie zespołu oouszczają estradę, a my 
udRiemy się na naradę. 

Kolejna scena w biurze domu kultury. Pani 
Hp~a •. •„„ic?k:i mówi d0 słtlf'hnwki. „Hallo. Ko
mend-n? Chciałabym prosić o radiowóz. Co? 
Jest na interwencji? To niedobrze. bo my 
mamy tuta.i orzegląd piosenki. Tak ... Dobrze by 
było, gdyby już przyjechał, bo za chwilę jury 
ogłosi werdykt". 

• • • 
Nie ma jeszcze dziesiątej przed południem. 

W gmachu „Estrady Łódzkiej" na parterze i 
przed wejściem do budynku sporo ludzi. Będzie 
ze sto pięćdziesiąt osób. Okazuje się. że po bi
lety, których sprzedaż ma za chwilę się roz
począć. Przyszli tutaj wcześniej I czekają. Bi
lety na recitale Ewy Demarczyk są · na zaP,isy. 
Chętni zrobili nawet listę. Dla wielu z nich 
niestety miejsc zabraknie. Koncerty są. tylko 
cztery, a sala Teatru Nowego też nie z gurriy. 
· Komentarza nie będzie, bo prawdziwa sztuka 
broni się sama. 

• 
-.... 

miłość zdrada, wojna; niemniej jednak trWałe; 
nieprz~mijające, jak ona sama - „czarny anioł 
polskiej piosenki" - jak powiadają. 

Nigdy nie· dała się porwać „estradowemu 
biznesowi", nigdy nie poddała się szalonej po
pularności i uwielbieniu publićzności. Nie do• 
prowadziła do sytuacji, kiedy po wielkiej mo
dzie dochodzi się do orzesfoju i znudzenia. 
Spiewa bowiem niezmiE?rnie rzadko; bez, często 
niszczącej; rutyny. 

Publiczność. 
Nigdy nie miała z nią „kłopotu". Na każdy 

recital, obok „szczęśliwców, którym udało się 
kupić bilet", przychodzą setki takich, którzy 
chcieliby jej posłuchać choćby na stojąco. To 
nic, że bilet na tegoroczny koncert w Teatrze 
N owym kosztował 350 zł. Wrażeń. jakich dos
tarcza Demarczyk nie sposób mierzyć ceną wyz
naczoną w złotówkach. 

Publiczności nie trzeba zachęcać reklamami 
i afiszami rozlepianymi na słupach ogłoszenio
wych w mieście. W przeciwieństwie do gwiazd 
muzyki rockowej, występom Demarczyk nie 
towarzyszy reklamowa otoczka. A przecież nie 
można porównywać jej talentu do wszystkich 
Urszul, Beat i innych idolek nastolatków. 

W trakcie recitalu znowu powraca sprawa na
stroju. jaki się stwarza na widowni. Najpierw 
skunienie refleksja I ·zaduma, a potem nie koń
CZflCY się aolauz. 

Nie ma określonej wiekiem publiczności. Nie 
jest niczyim idolem. Słuchali jej zarówno sta
rz:v. jak i młodzi. 

Kiedy zakończyła wierszami z refrenem 
„Jeno wyjmij mi z tych oczu ... " publicZi!lość 
czuła gwałtowną potrzebę rewanżu. 

A więc brawa. nie kończące się oklaski. Na 
,stoiąco, z wyrazem ogromnego szacunku. 

Okazuje się, że czas zweryfikował nieco po
stawę Demarczyk wober. swoich wielbicieli. W 
przeciwieństwie do ubiegłych lat jest jakby 
mniej wvniosła i chłodna. Pojawił się uśmiech, 
~łębokie ukłony, kilkakrotne powroty na sce
nę. Zaskakujące„. 

• 

Kronika 
ku tural:na 

W MINIONY czwartek 
otwarta została w Muzeum 
Historii Miasta Łodzi 
wystawa zorganizowana 
przez Muzeum wspólnie 
z „Głosem Robotniczym" 
i poświęcona życiu 1 
działalności znanego 
łódzkiego dziennikarza 
i publicysty, działacza 
społecznego, laureata 
wielu na.gród, m. in. Nagrody 
Miasta Łodzi -
Henryka Rudnickiero -
„Hendryka". 

W PIĄTEK, 20 bm. 
w DDK Łódź-Górna 
odbyło się spotkanie 
z pisarzem i dramaturgiem, 
Władysławem Orłowskim. 

I 

OD WIELU jut lat 
Polska Agencja Prasowa 
ocenia co roku najważniejsze 
wg Zespołu Kultury PAP 
wydarzenia w naszym 
życiu kulturalnym 
Miło nam poinformować 

Czytel.niJk6'w, te w 1983 
roku wśród 
wydarzeń artystycznych 
w dziedzinie muzyki PAP 
wysoko oceniła premiery w 
łódzkim Teatrze Wielkim: 
„Żydówkę", ,,Normę" i 
„Łucję z Lammermooru". 
Zespołowi Teatru Wielkiego 
gratulujemy i życzymy 
dalszych sukcesow. 

W WARSZAWIE odbył 
się Konkurs Pieśni i Ballad 
Stanisława Moniuszki. 
Wzięło w nim udział 27 
uczestników - studentów 
wyższych szkół i akademii 
muzycznych. Laureatem 
konkursu i zdobywcą pierwsze~ 
nagrody za wykonanie 
ballady został bas -
Piotr Nowicki. Jest on 
studentem WSM w Łodzi. 
w klasie doc. Jadwigi 
Pietraszkiewicz. 

!O STYCZNIA, w 
piątek, w Dzielnicowym 
Domu Kultury Łódź-Widzew 
odbyła się premiera spektaklu 
„Jaskinia filozofów", 
przygotowana przez studio 
teatralne „Slup". Sztukę 
reżyserował Marcel 
Szytenchelm. 

IT STYCZNIA, w kokiele 
katedralnym odbył się recital 
organowy, w którym 
wystąpiła Zsuzsa Elekea 
(Węgry) -. laureatka 
Konkursu im. J. S. Bacha 
w Lipsku. W programie 
znalazły się m. in. utwory 
Mendelssohna-Bariholdy'ego 
i Widora. 

W dniach 28-30 stycznia br . 
program zatytułowany „Damy 
wam szkołę" zaprezentują w 
ł.odzi znani artyści kabaretowi 
m.in. Andrzej Fedorowicz, 
Marian Opania, Marcin Wolski, 
Ewa Wiśniewska, Jerzy 
Kryszak. 

ZARZĄD Oddziału Łódzkiegc 
Towarzystwa Polsko
·Japońsklego zorganizował 
prelekcję dr Krzysztofa 
Strebeyko z Katedry 
Architektury UW nt. „Geneza 
architektury japońskiej". 
Wykład, bo~ato ilustrowany 

przeźroczami. odbędzie się w 
M117:eum Arr.heologicznym 
i Etnograficznym. 

• 
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Grzes~·~ 

EDWARD BJl'Y·L 

Nacisnęła mocniej. Walizka 
•lę wreszcie gopięła. Szczęś
cie. że to ostatni bagaż . Po
czuła, jakby zamknęła- w niej 
dziesięć przeżytych tu lat -
dzwoniącą ciszę rozpalonych. 
żarem letn ich pooołudni. pustke 
wieczorów zapełnianych spraw
dzaniem zeszvtów. zebrania. 
wycieczki z rozwrzeszczana 
d zieciarnią. Usiadła ciężko na 
łóżku .. Przecież w · końcu mu
sia ła ustąpić . Nauczycielka z 
ni eślubnym dzieckiem w ma leń
k im miasteczku! Co to za orzv
kład, jakie zgorszenie! Począt
kowo nie mogła uwierzvć. ale 
k iedy dyr.ek torka wezwała j ą 
do ~abinetu i powiedziała że 
dłuże i tak trwać nie może . bę
dzie lepiej iak zmieni orace. bo 
tutejsi Judzie jej nie wybaczą 
- zdecydowała się odejść Mu
s! s lę przecież jakoś urządzić. 
Do rodzinnej w si wrócić nie 
mogła. Zresztą nie zdobvła w 
życiu wiele. Nie należała da 
t ych. co to przepvchai11 sie łok
ciami. trochę nieśmiała. nieza
r adna. ale doskonale ontr afiaca 
nieść pomoc innym. Swoich 
finra w iakoś nie mogła uład zić . 
P rzez ostatnie miesiące z tru
dem walczyła o 7.reąlizowan ie: 
swego planu. Dzi ecko mieć bę

dzie i nauczvcielka też oozosta
n ie. Rozległo się pukanie Przez 
szparę w drzwiach wetknęła 
głowę Michalikowa. 

- Może goracegn mlP.ka? Do
brze sie po nim śpi. Pani częs
to siedzi tera-z. p0 nocach, to 
niezdrowo! , 

Piła mleko parz.ac sobie war
gi. Nie miała najmniejszej o· 
chotv na rozmowe chociaż ko
biecina orzvcupnęła na krześle 
i zaczęła orzenrasza iaco: 

- ,Ja bym tam oan ia trzy· 
mała. Dziecko mnie n ie orze
szkadza Swo ie wychowałam to 
i panine orzyhołubi labvm. ale 
szyby mi oowvbijalt... 

- Poradzę sobie - burknęła 
n i echętni e. Wolała · być sama. 
Wypiła mleko Potem zrzud

ła ubranie. Z~asila świ atło . .Jed
nak ~E'n nie nadchodził. 

Tyle iest matek samotnych. 
Dzi~iai nik t te~n nie ma łm Ża 
złe . Dh czego w miasteczku 
wła<inie jei n ie chciano zrozu· 
mieć'.' ' 

- Powinna. i>am brą.c pod u-

• pra1 1 

wa~ę me~talność ludzi. powie-• 
dział sam kurator Megierski. 
kiedy wezwał · ją na rozmowę. 
- Nie wolno oochopnie podej
mować decyzji sprzecznych z 
mentalnośclą środowiska. w 
którym się żyje. Zawód nau
czycielski to posłannictwo ... 

Nie godziła się z 1ego poglą
dami. Ma trzydzieści sześć wio
sen !.lchce mieć własntl dziecko. 
Co w tym zdrożnego? W jej 
przyoadku to orzeniesiPnie sta
ło się nieuchronne. Dalej nie 

'bvło sensu dochodzić swo1ej 
nieza leżnośr!' wśród ludzi, któ
TZY zawsze traktowali ią jak 
obca, mimo że oddała ich dzie
ciom najlepsze lata. Pojedzie 
na drugi kraniec wojewodztwa. 
Może to i lepiej. Mieszkanie w 
domu nauczyciela z woda. ła
zienką. Nie tak jak tu, u chło
pa, ood lasem, ze śmierdzącym 
wychodkiem i ~najem w po· 
dwórku Ale przeclet tal jej 
było. Przywy.kła do wszystk1e
~o. do ludzi. nawet do te1 pust
ki. którą właśnie po swojemu 
I w ydaje się jej. te najsensow
niej postanowiła zapełnić. Tak 
niewiele brakowało do szczęś
cia. Blok n auczycielsk i n a w y
kończeniu. Mieszk anie miała za
pewnione. A teraz boi się lu· 
dzi. straciła ' zaufanie. pewno§ć 
siebie. Te same matk i, które 
kłaniałv się jej s daleka, na 
w)"Wiadówkl przychodził:'\', 
skromne. cićhe, trochą zażeno
wane, zmieniły sle: nle do poz
nania. Dobrze pamięta awantu
rę w ~abinecie dyrektorki. 

- Nie życzę sobie, aby taka 
dziwka uc~yła moja córke
wrzeszczała Kowalska. - Wy
chowawczyni ósmei klasy! Mo
że za jej przykładem mają 
pójść nasze dzieci? Niedoczeka
nie! 

Deleii;acja trafiła też do kura
torium 

Tle orze5zła upokorzeń. Potem 
cały czas była na zwolnieniu. 
Musiała iakoś sobie or~anizo
wać orzeprowadzkę. Przewieźć 
tvrh oare l!ratów. Samei oodo
łać wszystkiemu było trudno. 
Ale i tak nie dawali iei soo
koju. choć wiedzieli. że zbiera 
•ie na stałe opuścić miastecz
ko. Na ulicy, w •klepie słysza
ła J!łośnP uwagi. C7.emu ie~zcze 
sie neta? Włazi im w oczy z 

W listopadzie 1982 roku w „Dzienniku Lódzkim" ukazało słę 
ogłoszenie następującej treści· „Przesypki - Fiat 125p, 1Z6p 
posiadamy karoserie. Auto Serwice - Łaskowice, dojazd ul. 
Chocianowickq, Andrzej K". · 
Zachęcający an·ms pojawił się z tej przyczyny, "te w paździer

niku 1981 r . Andrzej K., dwudziestopięcioletni natenczas me
chanik samochodowv ze średnim wykształceniem, uruchomił Za
kład Mechaniki Pojazdowej w ŁaskowicaC'h . gm. Pabianice. 

Ponieważ pan Andrzej tworzył małżeństwo rozwojowe i mia
ło mu się urodzić dziecko w stanie zawieszenia, zaczął myśleć 
przyszłościow.o, aby rozwijać swój wa'rsztat. samochodowy oczy
wista. W tym celu już w styczniu l!l82 roku zaoisał się do 
Spółdzielni Rzemieślniczej ,,Wielobranżowa" w Pabianlcach. gdyż 
jako członek miał możliwość nabycla materiałów budowlanych 
na rozbudowę warsztatu oraz artykułów metalowych służących 
do świadczenia napraw. 

Jak wyjaśnia Andrzej K., ktoś mu powiedział (nie pamięta już 
kto) . że poprzez Spółdzi.elnie mógłby nabywać w fabrykach sa
mochodów' gotowe karoserie z pełnvm wyposażeniem. Wobec te
go mechanik pojechał do FSO na Żeraniu. W dziale handlowym 
pewna kobieta. które! nazwiska i wyglądu nie pamięta. oświad~ 
czyła, że w jego przypadku można nabywać karoserie przez 
Spółdzielnię .. Wielobranżowa" Tak więc Andrzej K. strasznie się 
ucieszył i chociaż nie miał ieszcze nadwozi. dał ')głoszenie. któ
re wtrząsnęło opinią publiczną zmotoryzowanej aglomeracji 
łódzkiej . 
Ogłoszenie przeczytał małżonek pani Zofij B., inżyniera w~ó

kiennika•. zatrudnionei jako specjalista chemik w Politechnice 
Łódzkie j 21 grudnia B2 r . oojechali do Łaskowi(: . A.ndrze; K. 
oznajmił że z FSO sprowadza nadwozia do fiata 125p i doko
n u je ich przełożenia. co s ię fachowo nazywa przesypką. Koszt 
n adwozi<1 wynosi 12!\ tys zł . a łącznie z kosztem przesypki -
180 tys. Państwo B. zawarli wi ęc z właścicii>lem umc>we. wołaci
li 125 tys. zł i otr zvmali pnkwitowaniP nr 20IR2 Na pnkwito
wani u u górv był <;tE>mpel z napi sem : .,Zakład Mechrin!kł Pojaz
dowej" i adres, a na dolE> ~tempel z napisem . „Mistyz Mechaniki 
Po jazrlow ej'', nazw!<;ko I adres 

Zofia B kilkakrotnie odwiedziła Łaskowire . ale karoserii nie 
było WrPszcie mE>ch :m ik oznaimił. że w marcu dostaje nadwo
:da do m ;ł lucha, ;i cin fifita 125 dopiero na początku !l:wietnia. W 
kwietn iu n adwozie iu7. było. i to nawet białe ale p. Andrzej nie 
mógł go pokazać, bo zostawił w gara7.u w Łodzi. Samochodu 
jednak niP przviął do naprawy Napisał za to na odwrocie po
kwi1o\vania , że nie może wvkonać usługi w wyznaczonym ter
minie poni~waż... nie otrzymał nadwozi 

Zofia B zażądała zwrotu zaliczki. Mechanik oświadczył. t.e Jak 
po'bierze oieniąd zP , to zwróci 6 maja 1983 r. Jednak ·tego dnia 
n afatwo B. nie nt rzvmiill swoich oi eniędzy Sootkali za to w 
Łaskowicach ob Henryka L„ z zawodu frPzr.ra. właściciela taxi 
m arki fia t 1i!l. która wvma~ała wymiany karoserii. On też cze
kał na •woie nadwozip i to długo . 

4 stycznia B:J r Henryk L. zawarł z Andrze jem K ustna umo
wę . wola cił 12!\ tys zaliczki na co otrzymał ookwitowanie nr 
22/83 Termin przyię<'la auta do naprawy - 20 kwietnia, a wy
konanie - 12 maja Mechanik nie wywiązał się z terminu. Nie 
chciał pokazać dowodu wpłatv na karoserie. twierdząc. że wpła
ty dokonała Spółdzielnia .. Wielobranżowa", gdzie jest zrzeszony. 
P an Henryk dowiedział 5ię w Spółdzielni, · że pan Andrzej skła
da1 zamówienia na · nadwozia , ale tylko dla 1 fiata 125p i 1 fiata 
126p. 
Natrętnej Zofii B. mechanik wyjaśmał cierpliwie, że nadwozia 

sprowadza orz.ez .. Wielobranżową" tam skład~ forsę, a Spół
dzielnia zamawia nadwozia na Żeraniu l w Bielsku. Państwo 11. 

. 10 ODGŁOSY. 

tym brzuchem! Wstyd! Niekt6-
re baby spluwały na jej wi
dok. Na koniec 1eszcze te okna 
powvbi1ane u Michallkowej.„ 

Przez kilka dni była u swojej · 
przyjaciółki Baśki. Znały sie 
jeszcze z okresu studiów w Ło
dzi. Zwierzyła się ze swych 
kłopotów. Myślała. że !:(dyby tak 
jak ona osiadła w dużym mieś· 
cie. nie znalazłaby sie w oodob
nej sytuacji. 

- Bzdura powiedziała 
tamta. Przed sześciu laty pra
wie identyczna historia miała 
miejsce w naszej szkole. Wyda
rzyła sie młodziutkiej dziewczy
nie, tuż po studiach. Jej rodzi
ce nie robili z tego powodu 
tragedii. Więcei. zaofiarowali . 
oomoc, n awet deszyli się z 
wnuka. Wszystko potoczyłoby 

sie normalnie, 11:dyby nie stosu
nek do sprawy prześwietnego 
izrona nauczycielskiego. Tak do
kuczano dziewczynie, że posta
nowiła zmienić pracę. Najgorsza 
by~a dyrektorka. iei okazjonal
ne oo!!adanki na temat dzisl.ej
szei młodzieży. sposobu ubiera
n ia sie, moralnoścL Zresztą ob
ci ążała małą .różnymi dodatko
wvmi obowiązkami, gnęblła 
hospitacjami. Dziewcz:vna odesz
h dziś pracuje i?:dzieś w biu
rze. nadal sama WYChowuje 
dziecko l nikt jej tego nie ma 
za złe. Spotykam ją często. mie
szka też na tym osiedlu. Nie 
tałuje żadnej swojej decyzji, 
ma wspaniałego syna, jest H. 

dowolona, :te wyszła z naszego 
zakłamanel(o ~rodowi ska. 
Chcesz innego przykładu? Do 
dziś pracuje w mojej szkole 
kobieta lekkiego prowad21enia. 
Piękna, aż oczy rwie. nosi na 
sobie chyba cały „Pewex". Za
zdroszczą iei po kątach ciu
chów. kosmetyków. wycieczek 
zaii;ranicmych. ale szanują -
wspaniała siła . fachowa. Na
chwalić się nie mogą. Nasze 
szkolne władze cenia :la te:!:, 
sam wizytator od czasu do cza
su z kwiatkiem się ookazłlję. 
Koleżanki pożyczają od niej 
pieniądze - cóż, pieniądz nie 
śmierdzi. Latem nasza lalunia 
na kolonie nie ieździ. W ubieg
łym roku była w Hl•zpanii. z 
.iakimś oracownikiem firmy po
lonijnej ... 

Tych szyb Mlchalikowej może 

nikt by nle powybijał. gdyby 
nie odwiedziły jej dzieciaki ze 
szkoły, delegacja z jej klasy l 
k las, w których uczyła. Od oo
czątku konflłktu stanęły po jej 
stronie 1 chyba to stało aie 
główn11 przyc:zyna klęski. Była 
lnb1rńa. Cieszyła ale uacun
kiem. zawsze słutyła radą i po
mocą. Ile się nastarała, . aby 
Bobrowskim przydzielono inne 
mieszkanie. Piątka dzieci, ojciec 
alkoholik 1 matka zastraszona, 
zahukana kobiecina w rQzwala
jącej $ię, wiatrem podszytej 
chałupie. Pieniądze z oplelci 
Bobrow~ki przepijał. maluchy 
zima marzły, głodowały na o
krągło. Jej zasługą · było. że sta
rego wzieli w końcu na lecze
nie, a Bobrowska z dziećmi do
stała izbę w rynku po szewcu, 
który zmarł w tym roku. W 
Mos2lkowle nic nie budowano. 
Nawet PGR, jedyny zakład pro
dukcyjny w miasteczku bvł bie
dny. Każdy żył na własny ra
chunek. Tylko rolnicy sie po
budowali. Za kościołem stała 
okazała willa Siemiradzkiego, 
co to swoje pomidory do Poz
nania i Warszawy wysyłał. On 
tu był najbogatszy no l doktor, 
który zbijał forsę na modnej 
akupunkturze. Kładł oacjentów 
pokotem i szpilki wbijał. Leże
li jak jeże. seans trwał, a on 
pykając fajeczkę maszerował 
tam l z p6wrotem. Niektórym 
ponoć te Igły pomagały. Doktor 
mieszkał w ośrodku, w pięknie 
utrzymanym, zabytkowym 
dworku, dumie całej okolicy ... 
Tylko ci dwaj się liczyli. Może 
jeszcze ksiądz, ale i u niego me 
znalazła poparcia. Jedynie te 
dzieciak!. Kiedy odwiedziły ją 
przedwczoraj , ani przez chwilę 
nie żałowała przeżytych tu dzle· 
sięciu lat 1 niefortunnego koń
ca awego pobytu. 

- Nie rozumiem - mówiła 
Jola - dlaczego pani Im nie pa• 
suje. Sami czasami są znacznie 
gorsi. Tylu naszych ojców pi.ie. 
awanturuje się w domu, bije 
matki. ·dzieci i nikt im tego nie 
ma za złe. Zreszta w miastecz
ku jest n~ejedna panna z dziec
kiem. Każdy ma chyba prawo 
układać sobie żvcie. iak mu się 
podoba. 

- Zalescy - wtrącił Krzy
siek - starą matkę nawet zi
mą w przybudówce trzymają. 
Mało co jeść dają, czasem biją, 
a: ksiądz z ambony tego im nie 
wytknął, tylko panine dziecko. 

Siedzieli zakłopotani, jakby 
to oni byli za wszystko odpo
wiedzialni. za rodziców, ludzi z 
miasteczka. Przegrała z ich 
matkami. ojcamL ale nie z ni
mi. Sa wrażliwsi. inaczej oa
trza. Ob:v tylko nie stępieli. Do
stała kwiaty, album o Warsza-
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dowiedzieli się w księgowości Spółdzielni. te stan konta Andrze· 
ja K. wynosi zero. W zakładzie mechaniki tet było zero, ba, na-
wet właściciela nie było. , 

Zbigniew S., szef działu zaopatrzenia pabianickiej „Wielobran
:!:owej" wyparł się wrednie własnego członka, tzn. wyparł słę 
Andrzeja K. w temacie zamówień. Owszem, ob. K. wpłacił 200 
tys. zł, aby móc zrobić jakieś zamówienie. Ale paniewat do nie
go nie przyszły żadne zamówienia, więc zwrócono mu te 200 
tys. z konta. Zbigniew . S. dodał: „W mojej dotychczasowe; prak
tyce nie spotkalem się z tym, by któryś z rzemieślników te; 
branży pobierał zamówienia na' karoserie do samochodów". 

Andrzej K. twierdzi, że był w FSO na Żeraniu cztery razy ł 
zawsze mu mówiono. że nie dostanie nadwozi, bo są opóźnienia 
w produkcji. Mimo to pobierał zamówienia od kllentów. ,\Na 
fiata 125p zl-Ożylem zamówienia na Z sztuki karoserii, mi.mo to 
pobieralem od klientów dużo więcej uslug, niż te dwie sztukł. 
Na maluchy też pobiercilem zamówienia wiedzqc, że nie otrzy
mam karoserii. Nie wiem, na co licZ!!Jlem. Wyszło mł, że pobra
lem okolo 12 zaliczek na kwotę okolo 1,5 mln zl." 

Milicyjny detektyw całkowicie zagubił się w dziale handlo
wym FSO, bo to wielki dzlał. 'stanowiska porozrzucane, i za 
Chiny nie mógł znaleźć tej urzędniczki, która zapewniała And
rzeja K., że dostanie karoserie do wyboru, do koloru. Za karę 
innym milicjantom dostała się cholernie żmudna papierkowa ro
bota Szperając w pocie czoła, nazbierali różnych karteluszek, 
świstków, kalendarzyków I okazało się, że tych zaliczek było 
trochę więcej. Potem zaczęli się ujawniać Inni ama4orzy prze
sypki. Np. rzemieślnik, Stanisław K., czekał ze swym pokwito-

· waniem na 125 tys. zł i dopiero od milicjantów z Pabianic do
wiedział się, że mistrz mechaniki pojazdowej to także mistrz 
wyłudzania. . 

Włodzimierz G., technik budowlany, dowiedział się, te za 92 
tys. zł plus 47 tys. za usługę, płatne przy odbiorze. może mieć 
karoserie dowolnego koloru. Tylko, że adres zamieszkania me
chanika na pieczątce się nie zgadzał. termin też a kolor mógł 
być tylko biały Włodzimierz G. uzgodnił z K., te ten zrobi mu 
remont silnika i podzespołów podwozia. Po ty~odniu silnik był 
wyjęty' i wywieziony do innego warsztatu. Fiat stał długo z wy
jętym silnikiem, ponieważ K. mial trudności rodzinne. Wreszcie 
G. znalazł go w Łodzi i zażądał pieniędzy, Andrzej K.. wykazał 
gest : zamontował silnik I zwrócił 86 tys. złotych, wliczając 5.400 
zł w koszt części zużytych do remontu silnika, a robocizna była 
rekompensata za zwłokę. 

Krzysztof J ., szlifierz. chciał ułatwić · mechanikowi zdobycie 
karoserii. więc wystarał si ę o wycenę Polskiego Związku Moto
rowego na Z:!lżycie starej, ale ta wycena nie miała dla K zna
czenia. Pokazał sprowadzone z Żerania nowe nadwozfa. które 
właśnie przekładał. ale wyszło zaraz na iaw, te klient sam so
bie kupił gdzieś to nadwozie. Krzysztof ·J. zapłacił za swoje 144 
tys. 
Wyżej został wyceniony Janusz G., pon!ewa:t miał zakład 

szczotkarski. Zapłacll 150 tya., ale mechanlk nie m6gł mu' po-

wte. Pożegnanie trwało ponad 
godzinę. Siedzieli naprzeciw sie
bie, ona w i'-h mniemaniu, nie
słusz.nłe akrztwdzona, lecz jak
że im bliska, potrzebna i onł 
młodzi, tragłcznłe bezsllni, z ra· 
cjt swej młodości. rorlaleni. te 
traca przyjac!ela. 

- Ot, wes'zliśmy za panią w 
dorosłe sprawy - skonkludo
wał Waldek Ocłepskł. - Pa· 
mięta.m. jak ml oaiii tłumaczy
ła: po co cl papierosy, i be:t 
nich potegnasz dzieciństwo. To 
chyba właśnie teraz się stało. 
Pani przegrana jest naszą po
ratk11. nie ma w budzie dru
giego belfra, który by nas tak 
rozumiał. Nikt nam nie poświe
ci tyle czasu. Żegnajcie · wy
ciecz;ki. 

- Nie bę<:łzie tak :tle ·- po
wiedziała. 

- Ot, zwykle nauczyeielslde 
gadanie. Robi pani dobrą minę 
do złej gry. Przecieź oni mieli 
i mają swoje ważniejsze spra
wy, gospodarstwa, ogródki, ro
di;Iny. A my? Nam- tyle. ile 
trzeba, według rozkładu zajęć 
i ani chwili więcej. 

Wiedzieli, te miasteczko ta
kiel nie przyjmie już nigdy. 
Gdyby była sprzątaczką , albo 
sklepow11. to l owszem. Wtedy 
baby mogłyby się nad nią lito
wać, biadolić, ale nauczycielka 
była poza zasięgiem Ich potrżeb 
psychicznych. Nie przebaczą 
jej. Częściowo dlatego, te była 
tu obca, ale przede ws-z:ystkim 
i powodu tej bariery, jaka wy
tworzył w ich mniemaniu ten 
żawód, może jej osobowość. 
Przez te lata, kiedy tu miesz
kała. p0kazała im, że trudnymi 
sprawami blltnich też trzeba sie: 
zajmować, pomal(ać. Z jej Ini
cjatywy powstało koło tereno
wych opiekunów społeczrtych, 
współpraeujące · z ofrodldem 
zdrowia. Na terenie gminy Mo
szk6w nłe było jut ludzi samot
nych. starych. opuszczonych. 0-
statnfo toćzono dość skutectną 
walkę z pijącymL Kobiety by
ły naprawdę zadowolone. Za
miast żyć plotkami. 1ak to 
zwykle bywa w małych mias
teczkach. te naibardziej wścib
skie zajęły sie: działalnością 
społeczną. Prz:v okazji zasn1ka
Jały ciekawość, wiedziały co 
chclały wiedzięć, a energię o
bracały ku pożytkowi bliźnich. 
Wydawać by się mogło. te mia
steczko uładziło się. I tu nagle 
nastąpił krach. Pewnie oczeki
wali od swojej nauczycielki cze· 
go Innego, ale orzeciet szano
wali ją, chociaż niektóre kobie
ty szeptały, że taka urodziwa, 
nicz€l(O iei nie brak. a stara 
panna. Coś w tym musi się 
kryć. Kiedy zobaczono, te jest 
w ciąży, bomba pękła. Nie 

niogU darować, niby uczona. 
mądra, a skoi1czyła jak niedo
rozwinięta Kaśka tych. alkoholi• 
ków Niemirskich. co teraz bę
dzie drugie nieślubne dziecko 
rodzl?a. Ale Kaśka. wiadomo. 
włóczyła się ..!• wszystkimi,, 
zwyczajna dziwka. Jeszcze jed• 
no spędzało sen z oczu kobie
tom z Moszkowa - nie wie" 
działy, kto jest ojcem dziecka 
pani nauczycielki. Mogły snuó 
tylko domysły, tak naprawdę ti> 
trop nigdzie nie prowadził. Pró
bowały podpytywać Mlchallko
wą, ale ta jakby nabrała wody 
w usta. Niektóre nawet zaczęły 
się baczniej przypatrywać włas· 
nym chłopom. Zresztą wśr6d 
nich niewielu było, co by jaw
nie Przeciwko niej występowa
li. Żaden nie dał się namówić 
w delegacje do kuratorium je· 
chać. Nie wciąii;nęły tet w spra.· 
wę naczelnika !:(miny. ani se
kretarza komitetu. Kobiety pro
wad7iiły walkę same ł wygrały. 
Kurator Megierski .miał twar
dy otzech do zgryzienia. Wy
słuchał, pokiwał głową i przy
rzekł, że zabierze im nauczy
cielkę siejącą zgorszenie. Jed• 
nak kied.v przyjechała młodzlet. 
wPadł w wściekłość. 

- To nie wasze 1prawyl 
Marsz do ksiątek! Te:t obrońcy 
sie znaleźli Zawodu nauczyeiel
sklego kalać nie można. Ta 
wasza ukochana pani popełniła 
błąd 1 k1>nsekwencje ponleś6 
ll1'1SL 

Nauczycielce wykrzyczał. i& 
w swoje osobiste sprawy wcią
ga młodzież. a w og6le to chy· 
ba nie chce, żeby ucz.em łc• 
brały z niej przykład, więc dla 
ich dobra niech się przeniesie. 
Uważał, że konflikt załatwił 
zgodnie z własnym sumieniem 
i przepisami • 

Kiedy Helena Malewska wr 
jeżdżała z miasteczka, aby obją4 
nową posadę, była przekonana, 
.że to co spotkało ją w Mo.azlto
wle, przytrafiłoby się w kUdej 
innej szkole, także w dużym 
mieście. Żadna z koleżanek nie 
odwiedziła jej przez tych kl.lka· 
naście tygodni, gdy była na 
zwolni.eniu. A dyrektorka wrę· 
czając przeniesienie zaznaczyła. 
iż w ie.i przekonaniu jest ono 
karne. I gdyby nie opieka nad 
ciężarną. to za zamęt w szko
le, którego była przyczyną, jut 
dawno wyrzuciłaby ją. Dodała 
jeszcze, te metody pracy z mło· 
dzieżą. które tu wprowadziła 
były nieodpowiednie. Pozbywa· 
ła slę jej z ulgą. 

• 
li:au.ć nadwozia. poniewa:t lefało w wynajętej stodole, a on nłe 
miał klucza do tej stodoły. Janusz zaczął straszyć pi~mem do 
MO, K. się zdenerwował ł pokazał dwa upoważnienia „Wiel~ 
branżowej" do odebrania nadwod. Potem zwrócił zaliczke:, 91ł 
tys. w bonach lokacyjnych, resztę w gotówce, plus 8 tys. odse
tek. Pieniądze zostały w depozycie umowa stała nadal. ale ka• 
roserił nie było. 

A ~lusarz, Euzebiusz J., to wiedział, te w Bielsku nłe ma nad• 
wozi do fiata 125p, ale jak mu K. pokazał dokument z pieczątklł, 
„Polmozbytu" na d'Włe karoserie do malucha z Bielska, nonieważ 
nie miał przy sobie dokumentu z Żerania, więc zapłacił te 125 
patoli. 

Pewien rolnik kupn sobie w Piotrkowie nowy silnik za 58.600 
'Zł, zaprowadził swego malucha do Łaskowie, wpładł 90 tys. na 
przesypkę 1 co~ Mistrz mechanik! nie chciał mu zwrócić ani te
go, an! tego.„ 

Tomasz T., a·diunlkt w PŁ, wolałby się nie zwierza6 ze S'pot• 
kania z przesypką. Natomiast Kazimierz W„ mgr ekonomii, pro
wadzący prywatny sklep motoryzacyjny, z mety nabrał zaufa• 
n111 na 144 tys., poniewa:!; na jego widok Andrzej K., zawołał 
radośnie: „My się znamy! net to 1a razy bylem w pańskim 
sklepte!" · 

A Zygmunt M., mgr geografU, wła~clciel zakładu wyrobu 11-
stew i parkłet6w, dał 125, ale po miesiącu koszty mu wzrosły 
do 144. Artysta plastyk, Kazimierz ż .. przemilcza straty własne. 

A swoją drogą to ludzie z tytułami, aby zdobyć te- trudne 
kryzysowe pieniądze Imają §ię orzedziwnych zawodów. Ale to 
nłe jest l?.roblem. Prezesa Sądu RPionowego w Pabianicach, pa
na Włodzimierza Wlazłę, nachodzą bardziej liryczne refleksje, . 
zwłaszcza, kiedy na wokandzie na dwudziestu ~wiadków sta ie 
dziewiętnastu rencistów. Renciści to są ludzie nad:łjący sie do 
podglądania i świadkowania ho mają czas. Ale 'ak pnez ~ ariv 
zacznie się przewijać 8 milionów rencistów, to Chryste P anie! 
Skończmy jednak ten poemat dygresviny w kryzvsie„. 
Otóż pani Barbara Gorzew~ka, ekonomlst'{a z PP ,.Pol!nozbyt" 

stwierdziła, co następuje: 
„Jak do tej pory jedyną formą otrZ')1mania nodwozia do wy

miany byl protokół powypadkowy PZU i nasze po ~rednictwo. 
Dz!§ są także przyjęcia do wymiany nadwozia na podstawie pro
tokołu eksploatacyjnego zuź.vcf.a nadwo?ia samochodu, orzeczo
ner:10 przez Polski. Zwiqzek Mnto.,.O•l 11. D"i .~ nadtvozit? do fiata 
126p kosztuje 82 tvs„ a ' do fiata 125p - 144 tys, zł. Sq to karo
serie tylko lakierowane, bez wyposażenta. Żadna spóldzielnia nie 
związana z motoryzacja, ani zakład prywatny nłe może dokona~ 
zakupu nadwozia w fabryce". 

Prokuratura wyliczyła z ołówkiem w ręku. na podstawie zgro
madzonych dokumentów, ze od chwili ogłoszenia w gazecie do 
7 maja 83 r . Andrzej K. pobrał od klientów zaliczki w w;;so
koścł 2813 tys. zł, z czego zwrócił tyllto R09 tys. Pozostałych 
dwóch milionów I czterech.. tysięcv nie zdołano odzyskać W su
mie na przesypkę zapisało sie 21 osób. 

Wprawdzie w aktach znalrtzło sie hufcowe oświadczenie. te 
swego czasu dh Andrzej K. był Instruktorem Hufca w stopniu 
orzewodnika l pełnił też funkcje szkutnika, wywlaztlllac się z 
obowiązków zadowalająco, leoz prokurator Orbwsk! uznał. że 
z obowiązku świadczenia usług dla ludności wywiązał się prze
chernie, I sporządził akt oskatienia. Oskarżony orzyznał sie d" 
zarzucanego mu czynu i wyjaśnił, że zdawał sobie sprawę. i:!; 
nie ma możliwości nabycia w fabrykach samochodów n "''~'""'1 
k11roserii, jednak miał nadzieię, te „;ako§ to zalatwi". 

• 
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Polemiki • Listy • Opinie 
SZANOWNY PANl'E REDAKTORZE 

Jestem pełna uznania dla Pana artykułów, ostatnio zamieszcza· 
nych w "Odgłosach", a dotyczących naszego krajowego personelu 
nfedyoznego. To wszystko, co Pan pisze to najprawdziwsza z 
prawd. Owszem, okrutna, ale prawda. która nigdy nie miała I chy· 
ba już mleć nie będzie czolowe!:(o miejsca w' zdeczłow ' eczonej 
rzeszy ludzkości XX wieku. Być moie nie wszyscy są takimi 
lekarzami, ale rzeczywistość „pracuje" na ich niekorzyść. To 
bardzo waż.n.e, że Pan odważył się publicznie ujawnić to, co od 
tak dawna mówiło się sciszonym głosem. Pana artykuły są roz
chwytywane przez wszystkich, przez ludzi, o których Pan pisze, 
przez ludzi z pana zawodu i przez „motłoch". Tylko Judzie w ki· 
tłach maga mieć do Pana żal, ale pozostałe gryp~· naszego spo· 
łeczeństwa solidaryzuj" się z Panem. Jest Pan wzorem praw· 
dziwego dziennikarza, który dotarł do sfer tabu. Znam bardzo 
dobrze to środowisko z układów rodzinnych I nie będę ukrywała, 
te jadałam łapówkowe łakocie pił::>.m łapówkowe alkohole, dosta· 
walam prezenty nie przeznaczone dla mnie bezpośrednio, bo nie 
jestem lekarzem. :imam stawki za zabiegi, prżeró2lne, :r,a momość 
leżenia w określonym szpitalu. Może mnie Pan tutaj mocno p0• 

t~pić i ma Pan prawo. Ale skoro większość domowego dobytku 
,,Pochodzi z tych tródeł? Trudno nie korzystać z magnetofonu, 

który dał pacjent za wykonanie (chęć wykonania) operacji. To 
jest okropne, ale to prawda. A czy sł:1szał Pan kiedyś rozmowy 
lekarzy przy stole gościnnym o chorych? Lepiej tego nie słyszeć! 

Ostatnio najbardziej atrakcyjne prezenty to tzw. rąbanka. Mówi 
9lę: trudno. życie jest ciężkie, niech zdechlaki płacą, dają. Kiedyś 
wtrąciłam do rozmowy, że kobieta. która dała ten koniak rodem 
1 Pewexu, ma troje dzieci, usłysząłam, źe to jej sprawa. Ponoć 
wszyscy biorą łapówki. w każdym sklepie, na cmentarzu przy 
ostatniej zlemskiei formalności. To fakt, ale lekarze kiedyś przy-
1ięgall na słowa Hipokratesa. Poza tym wg. klasyfikacji jego 
„następców" blada temu, kto ma lat około M I więcej I sor6buje 
zachorować. Toż to już są stare d.„. nadające się do ziem!. Przy· 
znam że z ogromnego grona tych zawodowców już nie znam 
ani jednej osoby wypełniające; ten szlachetny zawód z odda· 
niem, choćby z sumiennością zawodową. Choćby ktoś chciał, to 
lata, nawet bardzo niewiele lat 1:>-4) odpowiednio „uplal!tyczni" 
człowieka. 

Czy Pan choć odrobinę wierzy nawet lódr.ldemu lekarzowi wo
jewódzkiemu? O ile można polecić swoje zdr01Wie, to tym naj
młodszym (acz niedoświadczonym\ lekarzom, ale lak jut nab~dą 
stażu w zawodzie. trzeba od nich uciekać. Czy zna PIU\ ubogiego 
lekarza? Ja nie! Moie taki młody lekarz. ale wystarczy kilka 
lat, a wyrośnie poniid ogólny poziom (oc:r,ywiścle majątkowy, ale 
broń Boże nie Intelektualny, bo · jest w Łodzi znana fachura w 
noitalu I spółdzielni, która nie bardzo wie, kim był i co zrobił 
Piłsudski: tematem nr 1 są oczywiście stawki, ubożenie społeczefl.
Jtwa, od które~o tn.eba wołać oraz rozmowy sex-erotyczne). 
Chciałam Panu donieść. te ~ros lekarzy, w bardzo wąskim gro
nfe. podziwia Pana I uzna\e Jest Pan bardzo odważnym \ -pra· 
wym człowiekiem. Niech się Pan nie obaw\a, te o \\e Pan b~
dz\e zmuszony skorzystać z Ich usług, odmów\ą. Za pieniądze zro
bią wszystko. A ofelę!!nlarkl to zupełnie małe gąski. które za ceni: 
rozpracowania lekar~kfej!:o rozporka (DrzPoraszam) zmieniają zda
nie I stalą sfe rozmowne. na każd,. temat. życzę Panu dużo wy
trwa1o~cl I najwyższych 7<1szczvtów 71'!wOr!owych. Pros>:e nie orze
rażać sle listami z po~óżkami do Pana. Cl co pisządle, tn boią 
się o własną ~kórę. Na pewno ma ·ą e>chotę pogratulować Panu. 

I 

„NO·C.Ą W KARETCE POGOTOWIA" 
4JłOtR''r1• •rttnaNmc t 7 ' !'72 'st-o 

W 51 numerze tygodnika „Odgłosy" z 17 grudnia 1983 r. uka
zał się reportaż Edwarda Bryla pt. 1,Nocą w karetce pogotowia". 
Z uwagi na to, że reportaż zawiera kilka uogólnien znaczących 
:ila oceny merytorycznej pracy tut. Stacji Pogotowia Ratunkowe
go, a jednocześnie szkodliwych społecznie, mam obowiązek :1wr6-
cenia uwagi na ten fakt. Reportażyk można niewątpliwie napisać 
nawet wówczas, gdy obserwacja dotyczyła pracy tylko dwóch 
Lekarzy na ponad czterystu zatrudnionych w tut. Stacji i po u
c~estniczeniu w sześciu wy jazdach na ponad siedemset usług w 
ciągu doby. Jednak wtedy brak najmniejszych podstaw do for• 
mułowania uogólnień ze względu na szczupłość poczynionych ob
serwacji. 

A nadto w cytowanym reportażu występuje brak autentycz
ności w wielu poruszanych sprawach. Po pierwsze nie mote to 

• być reportaż pt. „Nocą w karetce pogotowia", gdyż red. E. Bryl 
towarzyszył lekarzowi w jego pracy tylko do godz. 22,20. 
Następnie wyłania się pytanie - jaką red. E. Bryl posiada ma

jomość merytoryczną, aby stwierdzić, że w pogotowiu ratunko
wym są lekarze o niskich kwalifikacjach zawodowych, ie li\ le• 
karzarni z przypadku. 

Fakty są pastępujące. Od lat - dwukrotnie w roku (po sesji 
egzaminacyjnej lekarzy do specjalizacji wiosnl\ i jesieJ'lią) ...
prowadzona jest ocena poziomu kwalifikacji lekarzy przez kon
sultantów tut. Stacji. 
Otóż do pracy w zespołach reanimacyjno-kardiologlcznych zo. 

stało zakwalifikowa'1Ych 58 lekarzy specjalistów, w t.tm: 
- 35 z II stopniem specjalizacji z anestez.fologii i chorób wewn. 

oraz po 1 osobie z II stopniem specjalizacji med. przemysłowej I 
chirurgii, 

- 20 z I stopniem specjalizacji z anestezjologii i chorób wew
. nętrznych oraz 1 osoba z I stopniem specjalitacji z med. prze
mysłowej i toksykologii. 

Do pracy w zespołach wypadkowych zakwalifikowano 32 leka
rzy, w tym tylko 3 osoby bez specjalizacji, jednak z długoletnim 
doświadczeniem w pogotowiu ratunkowym w tych zespołach wy
jazdowych. Na ogólną ilość 90 lekarzy z tych zespołów wyjazdo· 
wych, ponad 70 osób oodstawową pracę wykonuje w oddziałach 
klinicznych AM, WAM, Instyt. Medycyny Pracy, Oddziałach Szpi• 
talnych podległych Wydziałowi Zdrowia i Opieki Społecznej U
i;zędu Miasta Łodzi i <:;zpitala MSW. Pozostali są zatrudnieni eta
towo w odpowiednich poradniach specjalistyczn~ch lub tut. Sta
cji Pogotowia. Odnośna dokumentacja do wglądu w tut. Woj. 
Stacji Pogotowia Ratunkowego. 

Dlatego tą drogą pozwalam sobie uspokoić społeczeństwo nasze
go województwa, Iż poziom udzielanej pomocy medycmej w po
gotowiu ratunkowym nie odbiega od świadczeń wykonywanych 
przez tych lekarzy w podstawowym miejscu nracy. 

Trzecią st:>rawą, w której autor reportażu mija się i prawdą, 
·Jest poruszony. temat rzekomego braku !Pków do udzielanh po· 
mocy w stanach nagłych. Tut. Stacja Pogotowia Ratunkowego 
posiada faktyczny priorytet w zaopatrzeniu w leki pierwszej no· 
mory z Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Farmaceutycznego „CE
F A RM". Powyższe dotyczy i;ównież drobnego sprzętu medyczne· 
go np. igły i strzykawki .iednorazowego użytku. Lekarze - dr 
Ignary Raumberg i dr Józef Gierłowski, z który.mi redaktor Ed· 
ward Bryl jeździł w zespołach wypadkowych, nie ~twierdzi)i bra
ku t:vch leków. Nie byto tez rozmowy z k ierownikiem tut. apte
ki Zatem kolejna inf9rmacja red. Edwarda Bryla jest niepraw-
dziwa 
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Następnie redaktor Edward Bryl informuja jak to lekarze po
goto·io.•a nie myjąc rąk przed badaniem, z '>'i[llc:osem w ustacn, 
w brudnym kożuchu zajmują się chorymi. Sam tego nie zaob
serwował, a lekarze z którymi przebywał ni, palą w ogóle pa
pierosów. Wprawdzie w dalszej części stwierdza, że tak jednak 
nie czynią wszyscy lekarze, ale takie ujęcie sugeruje powszech· 
ność niewłaściwego postępowania. 
Również red. Edward Bryl wbrew temu co obserwuje się w 

tut. Stacji Pogotowia obecnie i wbrew temu co usły~zał od dwćich 
lekarzy, którym towarzyszył w czasie ich pracy pisze. że nie 
zwiększyła si~ agresywność czy tylko nieprzychylnośc środowi~k . 
do których udają się karetki pogotowia. 

Szczególnie dr I. Baumberg opisał dokładnie prz/ padkl agresil 
wymierzone w pracowników pogotowia ze strony :1iektórych śro
dowisk oraz podał sposób uzyskania wyczerpujących Informacji 
od uczestników opisanych zdarzeń. W reportatu braK śladu tych 
relacji - widocznie nie odpowiadały do załoź,mej tezy tego ar
tykułu. Redaktor.- Edward Bryl nie zadał r">wnież sobie trudu, 
aby poznać okolicznoki sprawy związanej z lokalizacją przystan
ku autobusowego MPK przed Stacją Pogotowia. 

Jakie spostrzeżenia i obserwacje upoważnia 1ą do tych uogól
nień i jaki cel przyświeca takiemu d'ziałaniu? Takie pytania I 
,zereg innych padało ze strony lekarzy p >d adre;em nierzetel
nych dziennikarzy po spotkaniu z kierownictwem tut. Stacji Po
gotowia Ratunkowego 3 stycznia 1984 r. W tym kontekście wy
łonił się również wniosek niepodejmowania w przyszłości roz
mów z red. E. Brylem. Opublikowanie informacji nieprawdzi
wych w wymienionym na wstępie reportażu, czyni znaczną szkod
liwość społeczną, podrywa również zaufanie do tygodnika .,Od
głosy", stanowi to uzasadnienie skierowania nimejszegJ pisma do 
redakcji. 

Pismo proszę potraktować jako moją odpowied.\ na reportaż 
red. E. Bryla i opublikować w tygodniku „Odgłosy". 
Otrzymują: 
1. Ministerstwo Zdrowia 1 Opieki Społecznej n pośr~dnlctwem 

L• karza Wojewódzkiego Dyrektora Wyd-:i.ału Zdrowia i Op. Społ. 
'Tr1.ąd Miasta Lodzi 

2. Prezydent Miasta Łodzi Łód:f, ul. ,Piotrkowska 104 
3. Komitet Łódzki PZPR, al. Kościuszki 107/111 
4. Wydział Zdrowia i Op. Społ. Urząd Mia!ta Łodzi , Łódt, al. 

Schillera 8 
lek. mec!. JERZY OKINCZYC 

OD REDAKCJI: Kaida dzlałalno~ć publiczna podlega społecz· 
nej ocenie i jest to !akt bezsprzeczny, niezależny od tego, czy nam 
się to podoba, czy nie. Społecznej ocenie podlega też praca 
dziennikarza. Rozumiejąc to drukujemy wszystkie kr; tyczne opi
nie zarówno o piśmie, jak i dziennikarzach. Nie obrażamy się 
jednak na Czytelnika, przeciwnie, wysoce sobie ceni n, wszelkie 
opinie, nawet niesprawiedliwe, nieuzasadnione, podyktowane e
mocjami, a nie rzeczowymi argumentami. 

Z tE.go tei. powodu drukujemy list Jerzego Ok\\ :r.yca - dy
rektora Pogotowia Ratunkowego w Lodzi. Nie możemy jednak 
powstrzymać się od komentarza, ie' nikt nie dał prawa pracow
n:kom Pogotowia Ratunkowego w Łodzi do bojkotowe>nia Edwar-
da Bryla. Przeciwnie. Jest to całkowite bezprawie. • 

Nie odmawiamy i nie będziemy odmawiali w przyszłoki prawa 
do p ublikacji własnego stanowiska w sprawach dotyczą cyc:1 Po· 
goto1da Ratunkowego, jeśli zajdzie tee;o potrzeba. Pracownicy 
Poi!otowia Ratunkowe(!o w Łodzi , jeśli czują się zniesła \\·ie11i, 
mają tef. możliwość dochodzenia swych praw w są dzie . 

TELEfO'NY W ŁODZI 

W związku z notatką prasową zamieszczoną na łamach Wasze
go pisma w dniu 10.12.83 r. pt. „Minął tydzień", w sprawie kło
potów z telefonami, jakie wystąpiły w sieci lódzJciej po przełą
czeniu centrali „Centrum" na nowe urządzenia typu E-10 i zmia
nie numeracji na sześciocyfrową, Wojewódzki Urząd Telekomuni
kacji w Łodzi uprzejmie wyjaśnia: Podczas spotkań z przedsta
wicielami prasy łódzkiej jak i w czasie wystąpień w lokalnym 
programie 'telewizyjnym, kier"wnictwo Urzędu uprzedzało o za. 
kłóceniach i kłopotach, jakie wystąpią w czasie korzystania z 
naszych usług. W zwiąlJlcu z ww. operacją apelowaliśmy o 
cierpliwość i w miarę możliwości ograniczenie korzystania z te
lefonów w tym tak trudnym dla nas okresie. 

Pragniemy zauważyć, że tego typu operacja była przeprowa
dzona w Polsce po raz pierws:r,y i dlatego była ona niejako po: 
ligonem doświadczalnym dla następnych podobnych działań. Po
mimo, że przeprowadzono szereg testów sprawdzających, w cza· 
sie których skontrolowane zostały wszystkie urządzenia, nie moi.
na było przewidzieć wszystkich sytuacji, jakie mogą wystąpić w 
czasie eksploatacji. Wszelkie usterki, jakie wystąpiły w urządze
ruach, były na bieżąco rejestrowane i usuwane. Na pogorsze
nie się sytuacji w węźle łódzkim w tym okresie niebagatelny 
wpływ miały również uszkodzenia kablowe, które w związku z 
pogarszającymi llę warunkami atmosferycznymi wystąpiły w 
twiększonej Ilości. Wzrost Ilości uszkodzeń sieciowych miał nie
wątpliwie także przyczyny w podwojeniu napięcia pracy centrali, 
co przyczyniło się do ujawnienia prawie jednocześnie wszystkich 
słabych punktów sieci. 

Biorąc również pod . uwagę fakt, te w związku ze mnlaną nu
merów generowany był tzw. ruch jałowy występujący na sktt· 
tek wykręcania niewłaściwych numerów przez abonentów, w 
odczuciu przeciętnego użytkownika telefony w tym czasie dz.lała
ły tle. 

Dlatego tet Urząd przeprasza Obywateli za wnelkie utrudnie
nia występujące podczas korzystania z naszych usług. 
Wyżej opisana sytuacja nie umniejsza jednak faktu, lt jak na 

tak skomplikowaną technicznie operację, jak również jej pionier· 
ski charakter, odbyła się ona sprawnie i bez większych zakłóceń. 

Nie możemy zgodzić się z uwagą, że redaktor „Dziennika Łódz
kiego''. Krzysztof Krubsk!, został ukarany niezaproszeniem na 
konferencję prasowa. Przedstawicielowi · „DL" Dyrektor Woje
wódzkiego Urzędu Telekomunikacji udzielił wyjaśnień w dniu 
29.11.83 r., dlatego też na konferencję w dniu 30.11.83 r. zapro
szeni zostali dziennikarze z pozostałych dzienników lód~kich. 

OD REDAKCJ •. 

Z-ca Dyrektora 
d/s Urządzeń Sie<'iowYch 

Int. ZBIGNIEW ROMANOWSKI 

Zamiast naszęgo komentarza ))rzedrukowuJemy notatkę 1 „Kurie· 
ra Polskiego", która została opublikowana 18 stycznia 1984 roku ))t, 
.. Ministers.two Łączności przeprasza łodzian". Oto treść tej notat
ki: 

„Na początku grudnia ubiegłego roku zaml~elllśmy artykuł ))od 
znaczacvm t:vtułem „3ll t:vslęey głuchych te1efon6w", obrazu,fący 
svtuae.ie w Łódzkim Węźle Te1ekomunlkaey,inym, kt6regn funk· 
t'.fonowan;e zostało skutecznie zdezorganizowane w wyniku mo· 
dernlzaejl. ma.fąre.f na celu usprawnienie łódzkle.f tetefo1;1'ł. 
Ohz:vmaliśm:v obs?lern:v Hst z Ministerstwa Lącznośrl, w kt6r:vm 

resort potwierdza krytyczne ot'env zawarte w art:vknle, przed
st~wia prz:vrzvn:v w:vstą.pienh kłonritów oraz podejmowane w:r• 
siłki zmlerzaJ!łee do usunięcia c!efekt6w. Badania przeprowadzo· 

ne w połowie grudnia wykazały, że sprawnosć techniczna central 
wynosiła 90 proc. z wyjątkiem dwóch: CA Wschód 'K-662 i CA 
Południe Salome N., których s. rawność w dalszym ciągu była 
za niska. Znacząca poprawa w pracy CA Wschód nastąpi w 11-
111 kwartale br„ po jej wymianie na system elektroniczny E-10. 

Inną poważną przyczyną. zakłóceń w telefonii jest zła jakoś6 
dostarczanych przez przemysł bezpieczników - co trzeci nadaje 
się na śmietnik. 

Za pośrednictwem naszej gazety Ministerstwo Łączności, Dy
rekcja Okręgu Poczt i Telekomunikacji przepraszają łódzkit'h a
bonentów za ich kłopoty w korzystaniu z urządzeń telekomeni„ 
kaeyjnych. 

TAJNE AKT A PKP 

Tzw. urzędnicza pomysłowość naszych kolejarzy w szybkim 
tempie - o wiele szybszym niż poprawa funkcjonowania samych 
kolei - zmierza do doskonałości. Tyle, że doskonałość nowyeh 
pomysłów usprawniających zaczyna graniczyć :1 absurdem.„ 

Do stolicy najczęściej - jeżeli nie muszę tam być przed dzie· 
siątą - jeżdżę bardzo wygodnym, szybkim i niemal zawsze pu• 
stawym ekspresem „Odra" z Łodzi Kaliskiej. Wolę to niż kosz• 
mar podróżowania pośpiesznym z Fabrycznego, popular.nym cho6 
obmierzłym „ekspresem Urzędnik". Aliści ostatnio kolejarze upar• 
li się, bym nie jechał szybko i wygodnie, tylko wolno, w tłoku 
i brudzie. 19 stycznia jak zwykle podszedłem do kasy po bilet 
( j akieś pięćdziesiąt minut przed odjazdem „Odry" o 7.52) - a tu 
niespodzianka: kasjerka biletów nie sprzedaje, powołując się na 
„zarządzenie z Warszawy'', zabraniające sprzedawania biletów na 
ekspresy bez miejscówek1 Do tego dnia zawsze taki bilet sprze
dawano bez problemów, a miejscówkę pasażerowie kupowali ' u 
konduktora - bez dopłaty, za jedyne 50 zł, i to nie -do kieszeni 
funkcjonariusza kolei - ten ostatni na ogół wypisywał stosowny 
kartonik (czyli transakcja podlegała ewidencji l )tontroli; nie 
ma mowy o nadużyciu„.). 

Kasjerka nie chciała pokazać owego „zarządzenia a Warszawy•, 
twierdząc, że przechowuje je w ~wym biurku kierowniczka kas, 
która zwykła zjawiać się w pracy o 7.30. Tymczasem tłumek 
przed okienkami zgęstniał i zrobiło się nader niesympatycznie 
- warstwy słownej cytować nie będę z powodów czysto cenzu
ralnych - poza jedną groźbą - opisaniem Incydentu w prasie 
(niniejszym spełniam prośbę licznych współpasażeróW). W końcu 
zjawiła się pani kierowniczka i po krótkim zlustrowaniu nie· 
przyjaznego tłumu za szybami kas podjęła „męską" decyzję -
sprzedawać bilety razem z miejscówkami, ale be:: wypisanych 
konkretnych numerów wagonów i miejsc (legalnie Łódź ma do 
dyspozycji w „Odrze" pewnie ze dwa przed;i:iały„.). Kupiłem w 
ostatniej chwili. 

Ale ta dec ·zja - sprzedaż razem 1 miejscówkami - ro:r,jafolła 
ml nieco najprawdopodobniejsze motywy, owego „zarządzenia z 
Warszawy" (nb, kierowniczka kas też nie chciała go poka~ać). 
Chodzi po prostu o pieniądze .. . 

Naj pewniej wszyscy pracownicy kas kole.lowych 1 w ogóle 
wsz,·scy 5przE>dający hilety (także konduktorzy i kontrolerzy w y
pi~ują cy k\\'itk! za jazdę bez biletu) są ob.jęci ~ystemem pro\\'i
ZYJ"Y1'.1 - dosta ją procent od obrotu. I oto kol'ejowy urzędriik 
wysokiego szczebla (zarządzenia wydaje nie byle kfo. może na
wet sam dyrektor) pozazdrościł swym podwładnym dodatkowych 
dochodów - będących w prostej linii pochodną niesprawności 
samej kolei. (Czyżby przez tyle lat kursowania „Odry" nie można 
było ustalić, jakie jest przeciętne zapotrzebowanie na nią w Ło· 
dzi?). Lepiej - zdaniem owego urzędnika - rypnąć po kiesteni 
konduktorów, niż zarobić na sprzedanych biletach (nawet bez 
miejscówek), albo w ogóle poprawić organizację działania tiamej 
firmv? · 

Ale trzeba by pomyśleć - I to nieschematycznlr.. Przekracza 
t„ iednak możliwości intelektualne kolejł!lwych urzę-lników. Łat
\viej pr z"'ł~frć wa 'chę„. 

TO:\tASZ SAS 

PIES, KTĆ'R'EGo · s1Ę LUBI.„ 
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Przeczytałam artykuł Teresy Jerzykowskiej „O Popieraniu ra
sizmu I prokreacji iaa kartki", zamieszczony w nr 2 .• Odgłos6w" 
z 14.1.1984 r. Zgadzam się z autorką, że nie wszyscy rriusza mleć 
psa, ale nie zgadzam się z podanymi w .artykule warunkami. 
Są P_rzecież ludzie starsi, samotni, chorzy, którzy pragną mieć 

psa, widząc w nim swojego prawdziwego przyjaciela i wiernego 
towa~zys~a. W większości przypadków mają skromna rentę, z 
którel nie będzie Ich stać na zapłacenie kilkunastu tysiecy za 
rasowe~o psa, a do szczęścia wystarczy im właśnie kundel, pies 
niedrog~; a w wielu przypadkach mądrzejszy od rasowego ,,aryl!• 
tokraty . Często widzę właśnie takie kundelki prowadzone na 
smyc:y przez właścicieli, są zadbane, niegłodne, i sądzę, a chyba 
się me mylę, te nikt z właścicieli nie zamieniłby co na najdrot• 
szego i najpiękniejszego „rasowca". 

Z artykuł_u T. Jerzykowskj~j wywnloskow~ć motna, te. ja' 
twl~!'°dzi, „nie wszyscy muszą mieć psa. tylko et których na to 
sta~ . Wydaje mi się, że nie można dzielić ludzi na „arystokrację" 
maJ.ącą willę, samochód, masę pieniędzy i drogiego osa (czym 
droz~zy: tym lepiej), którzy w większości traktuja psa nie jak 
przyJac1ela, ale dodatkowy dochód. bez żadnej więzi uczuciowej. 
a na:-vet traktują go gorzej, nit „ci drudzy - plebejusze'', któ
rych nie stać na kupno J?S!l .~a kilkanaście lu!;> kilkadziesiąt tysie
cy, a którym „do szczęsc1a wystarezy kupiony „za psi grosz" 
kundel, o którego dbają nie mniej, a mote i bardziej nit et 
pierwsi. . 

Owszem "zdarzają się wypadki wyrzucania „niepotrzebnych" jut 
psów na ulicę. To zależy od charakteru I sumienia (jeśli tacy 
mają sumien}e) człowieka. Takimi ludźmi oowinno zająć się, 1 

chyba to robi, Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami. Ludzie ci 
Powinni wtedy płacić za swój nieludzki czyn. Spraw1 takle, kle
r~wane są do kolegium i to ono wyznacza wysokość kary W ta
kich przypadkach społeczeństwo powinno współpracoW(\Ć z To
warzystwem Opieki nad Zwierzętami i zgłaszać takie orzewinle· 
nla. Mam nad~eję, że kiedy taka osoba raz zapłaci f to wYsok• 
sumę za przewinienie, to po raz drugi już tego nie zrobi. 

Wracając jeszcze do artykułu, w którym T. Jerzykowska 'Pisze; 
te „zwierzęta obdarzone Sił ~hami psychicznymi. w zależności 
od rasy". Przecież to bzdura. Znam psy rasowe z masą dyplo
mów, odznaczej\, medali, które są głupsze od zwykłego kundla. 
To nie rMa, a oecha iindywidua!na danego psa. 

ANNA MARCL~AIL'. 

PS: S~,ma ~siadam jamnłka, ale nie twierdzę, ie jest on „mą
drze3sz'I{ oct- innych psów. K~źdy pies ;est najtadniejszy, nai· 
mądrze3sz11 i na3lepsz11 dla swo3ego wlaściciela. 
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•tnie dni stycmta l94~ roku napa• 
wały nadzieją rychłego zakończenia 
-- trwającej ponad pii:ć lat - dru· 
glej wojny światowej. Hltlerowska 
Trzecia Rzesz.a znalazła się w klesr 

~a.eh armii •·sprzymierzonych. Na wschodzie 
Armia RadzieC'ka ~raz z \vojskiern Polskim 

. wyzwoliły już spod jarzm::i hitlerowskiego nie· 
mal całą Polsk ę i rozwijały potęiną ofensywę 
w kierunku Berlina. Na froncie zachodnim 
wojska alianckie dawno przekroczyły i,:ranice 
Niemiec. naciera jąc w głąb kraju, zdobywając 
miejscowość. po mi'ejscowości w kierunku 
wschodnim. Tymczasem w głównym sztabie 

- lotp.ictwa brytyjskiego - RAF' ..:... gorączkowo 
opracowywa,10 µIan i~dnego z największych 
na lotów na Trzecią Rzeszę, którego celem miało 
być Drezno. Akcję przygotowywano bardzo 
•krupulatn.ie, zeby, osiągnąć jak największy 
sukces. Termin nalotu wyznaczono na pierw-
1ie dni. lutago. 
Generał Ar;t-hur Harris - dowódca brytyj· 

&kiego Bamber Command (Lotnictwa I:1omblv 
wego) - zdecydował, że w nalocie na stolicę 
S11ksonii ucz"estniczyć będzie tysiąc cżterysta 
najci,ęź:szych samolotów bombowych R4F i 8 
Floty Powietrznej USA, stacjonującej na Wy
spach Bry_tyjskich. Do akcji drezdeńskiej wyty
powci.no czterosilnikowe: „Lancastery". „Hall
faxy:'. , ,Latające .Fortece" oraz ,' „Llberatory",_ 
dysponujące dalekim 'tasięgiem i dużym udź
wigiem bomb - od pięciu do dziesięciu ton. 
Dla · z;:ipewnienia oowoa'zenia operacji postano· 
wiano atakować Drezno metodą ,,podwójnego 
uderzenia". Za'dan iem .Pierwszej fal! dwustu 
czterdziestu pięciu .. Lancasterów" poza bom· 
bardowaniem cel u, było zaaosorbowanie nie
:rnieckich myśliwców. aby przy nalocie drugiej 
fali pięciuset trzydziestu maszyn tego samego 
typu. -znalazły się na lotniskach, celem , uzu· 
pełnienia paliwa i amunicji.. Poza tym znisz· . 
-czenia dokonane pierwFzym nalotem miały 
d·ecydować Q.. sprawności niemieckiej obrony 
naziemne; pódczas nalotu drugiej fali bombow· 
ców. Ust.alono. że przerwa między obu nalo,ta
mi nie powinna trwać -dłużej, niż C'rzv ~odzi·_ 
ny. potz:.zebne na rozprzestrzenianie się poża· 
rów w l}lieście. dając jednocześnie szansę dru
'gie_j fali maszyn, zaskoczenia strµży pożarnyc.h 
t drużyn ratowniczych w akcji. Prze-kroc-zen1e 
tego czasu groziło niebezpieczeństwem 7.e stro· 
ny myśliwców rdeniieck'ich, mogących uzyskać 
gotowość bojową i poczynić poważne straty 
.atakującym. Dl a zmylenia czujno~ci dowódz
twa lotnictwa niemieckiego oraz rozproszenia 
myśliwców nieprzyjaciela . iednocześnie z pier
wszym nalotem na Drezno, formacja trzystu 
dwudziestu .. Halifa xów" miała bombardować 
;wytwórnię benzyny syntetycznei w Bohlen k:o~o 
Lipl'ka, a zadaniem mniejszych grup dwus1J01-
kowych „Mosquitów·• byłv słabsze naloty' nę
bjące na Bonn • Dortmund i Magdeburg, 

Plany były gotowe. ·' ale ich realizację unie
możliwiły złe warunki atmosferyczne, Ponad 
tydzień -nad Niemcami zalegały ciężkie niskie 
chmury I wiały silne wiatry. Nieci~rpliwie wy
czekiwano polepszenia oogody Wres7-ci!! na
deszły pomyślne komunikaty meteorologiczne 
zapowiadające na dzień 13 lutego poprawe po
gody l przejaśnienia nn<l całymi Niemcami 
oraz nad Anglia. 

Odlegle ponad tysi4c kilometrów od Wiel
kiej Brytanii Drezno , liczące na początku woj
<llY sześćset C'zterd7ie~c! dwa' tysiące mieszkań.· 
ców których liczba pod koniec wojny zmala· 
la do pół. mi1iona, uplasowało się w południo
wo-wschodniej Saksonii , po obu brzegach :zeki 
Łaby. Oprócz wspaniałych zabytt5ów arch1tek
tur-v muzeów i i;:alerii sztuki, w mieście było 
wiei~ fabryk o znaczeniu strategicznym. w~ród 
ltt6rych dominowały zaldady · produkuJące 
części do samolotów Junkersa, Messerschmi~ta 
I słynnych rakiet V-2, Działały również oddz1a· 
ły znanych fabryk: Zeissa. Siemensa i AEG. W 
drezdeńskich zakładach produkcyjnych zatruci· 
niano dziesiątki tysięcy obcokrajowców. przy
wiezionych na roboty ,Przymusowe prawie ze 
wszystkich krajów Europy. okupowanych przez 
hitlerowców. W samym tylko · Stalagu IV A· 
mieszkało ponad dwadziekl.a pięć tysięcy jefl-

1 c6w wpjennych. Drezno było również ważnym 
węzłem telekomunikacyjn:l(m I koleiowym W 
mieście znajdowały się siedziby Okręgowych 
Dowództw: Wojskowego i Lotnictwa. 
' Ofens:vwa .Armii Radzieckiej spowodowała 
masową· uciecz.klę do Rzeszy cywilne1 ludności 
niemieckiej z Dolnego Sląska i przyległych 
regionów. Od połowy stycznia, codziennie orzy
bywały do Drezna olbrzvmie transporty ucie
kinierów. Ostatnie dwa pociągi uchodźców 
rozładowano 13 lutego. Miasto było już prze
ludnione, więc uchodźcy mieszkali w bardzo_ 
prymitywnych warunka!;h: pod namiotami. w 
skleconych naprędce szałasach i pałatkach, 11 
nawet biwakowali pod gołym niebem. W dru· 
gim tygodniu lutego przypuszczalna liczba 
mieszkańców Dre?;na. łącznie z obcokrajowcamł 
na robotach przymusowych oraz niemieckimi 
uciekinieramt,dochodziła do półtora miliona lu
dzi. 

Dotychczas lqtnictwo. alianckie bombardowa
ło miasto zaledwie czterol{rotnie i to małą · 
Ilością samolotów. Pierwsze dwa naloty wy
konano w 1940 roku - 22 września i 11 listo· , 
pada. Czteroletnia przerwa w nalotach pozwo
liła · drezdeńczykom zapomnieć o koszmarze 
działań wojennyeh. Dopiero· 7 października 
1944 roku- bombowce alianckie znow pojawiły 
się nad miastem. Ostatni nalot przeżyło Drez
no w 'dniu 16. ,stycznia 1945 ro~u. Szkody wj· 
ł'ządzone tymi nalotami były niewielkie . . _totet 
uważano Drezno za jedno z miast niemieckich 
najmniej poszkodowanych w wyniku działań 
wojennych. 

Silna .obrona przeciwlotnicza miasta na po
Cl'!ątku wojny słabła niemal z każdym rokiem, 
ponieważ ciągle zabierano dział11. reflektory I 
lotnictwo myśliwskie r16 innych ośrodków_ w 
Niemczęch -zachodnich. częściei i bardzie; bom· 
bardowanych przez lotnictwo alianckie. Ostatnie 
baterie dział zabrano niedawno dla wzmocnie
nia frontu wschodniego, druz~otanego przez 
Armie Radziecką. a rozstawione wokół miasta 
atrapy dział były nieszkodliwe dla - nieprzyja
ciela. 
Tysiące lotników _ mających uczestni<:·iyt w 

nalocie na ,Drezno, 13 lutego na porannych od· 
orawach załó~. w bazach lotniczych l. 3. ~. e 
i 8 Grupy RAF, otrzymało ostatnie rozkazv z 
dowództwa. Na lotniskach zammow:-ił nie•e1mo· 
wity ruch, Tankowano paliwo , do samnlotów. 
l•dowano amunicję do działek i kaemów po-
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kładowych, podwieszano bomby w komorach 
bombowych. Piloci i nawigatorzy zapoznaw'ali 
się ze szczegółami akcji oraz planowali i o
pracowywali trasy . lotu. O godzinie 17.30 lot~ 
niska wypełnił basow:I' grzmot silników I 
pierwsze dywizjony, ", .Lancasterów", przeciążo
nych bombami i paliwem, leniwie odrywały 
się od ziemi. aby po chwili polecieć wyznaczo
nym kursem do celu. Po nich startowały .,Ha
lifaxy". Wszystkie maszyny brały kurs na po
łudniowy ,wschód, aby w dokładnym czasie 
spotkać się z maszynami inrwch dywizjonów . 

Z lotniska Faldingworth · wystartowało o· 
siemnakie polskich '„Lancasterów" dywizjonu 
300 Ziemi Mazowieckiej, wchodzącego 'w skład 
1 Grupy RAF. Niestety. start zaczął się pecho· 
wo, .. Lan-easter" nr PA 185 z rejestracją BH-W 
z załogą: sierż. pil. M. Mykietyn, sierż, naw. 
J, Płaczek, sierź . . rtg. A. Ka.czmarz, kpr. m~h. 
A Jemieliniec. kpr. bomb. M. F. Ogorzął, plut. 
strz. B. Niziński ·oraz kpr. strz. L.St. Gołdow
ski - wkrótce po starcie, nabierając wysokoś
ci. zderzył się w powietrzu z „Lancasterem" nr 
932 z dywizjonu brytyjskiego i spadł na zie
mię w okolicy Wragby. grzebiąc w szczątkach 
cała załogę. 

W pól godziny po "starcie pierwszych dywi
zjonów, znalazły się w powietrzu następne 
dwieście czterdzieści cztery bombowce Nato
miast dziewięć najbardziej doświadc,zonych ·za
łó~ z tzw „Pathinder Force" {Armil Tropirieli). 
wystartowało na .. Mosquitach" o godzinie 20.00, 
Luki bombowe tych samolo_tów wypełniły- czer
wone bomby sygnałowe. które oo uprzednim 
nastawieniu opóźnienia. miały spaść wprost na 
Stare Miasto. Zadaniem załóg „Mosquitów" by
ło odnalezienie na prawym brzegu Łaby do
brze widocznego stadionu · I zrzucenie tam 
bomb sygnałowych. oznaczając punkt celowa· 
nia dla ihnych maszyn, 
Potężna armada bombowców wypełniła prze

strzeń grzmotem tysięcy silników_ Przelatując 
nad Morzem Północnym skierowała się nad 
Holandię. przywitana snopami reflektorów, pró
bujących przechwycić samoloty oraz zaciekłym 
ogniem · setek dział przeciwlotni::zych. Lotnicy . 
z-rzucali masowo cynfolię (paski staniolu) za
kłócając pracę nieprzyjacielskich stacji rada
rowych. -Potem przelot · nad Bel~ią. w podob~ 
nych warunkach W _miejscowościach, nad któ
rymi przelatywała wyprawa bombowa, ogła
szano alarmy. Gdy samoloty znalazły · się w 
rejonie Luksemburga, zmieniły kurs na pół
nocno-wschodni. kierując się na Berlin. Po 
przeleceniu około dwustu siedemdziesięciu ki
lometrów, wykonały ·między Bielefeld a Pa<le
born kolejny zwrot, na południowy-wschód, 
lecąc w kierunku Saksonii .._. do cel.u. 

Przelot bryty}sklch bombowców i stosowane 
przęz nie manewry. z niepokojem i nap'ięciem 
nerwowym obserwowano w DBberitz koło Ber
llna, gdzie znajdował się sztab 1 Niemie-ckiej 
Dywizji Lotniczej, -odpowlędzlalnej za obrt.nę 
obiektów położonych - w Sakson Il. Z napływąją-· 
cych meldunków. wnioskowali, ~e alianci szy
kują jakiś potężny nalot, . lecz ~ie mogli usta· 
lit. które z miast niemieckich będzie .celem 
tego nalotu. Poc-zątkowo przypusz-::zali . że ce-

· 1em bombowców brytyjskkh będzie 1edno z 
miast na· południu kraju, lecz po oierwszej 
zmianie kursu aliantów. sądzili . że lecą nad 
któreś z .miast północnych Niemiec- albo może 
na Berlin. Po .ostatniej zml-anie kurgu ·. brytyj
skiej wypra,wy bombowej, domyślall si~ nie
pewnie, te samoloty kierują :!i~ na któreś , z 
mia~t saksońskich. choć jeszcze ·me · byli oewn!, 
czy nieprzy]aciel .nie · wykona kqleinego , 7.twro- _ 
tu i to sztabowców nfomiecklch _wypr~;w:adzało 
z równowagi. denerwowało coraz bardziej. 
CzekaH. Nie wysyłali rozAtazu startu dla swa· 
Ich myśli~ców nocnych. pragnąc zwycięstwa 
w tym starciu. lecz chroniczny brak paliwa nie 
pozwalał im na startowanie w niepewność. 
Wstrzymywano sie również z ogłoszeniem a-
larmu w miastach saksoń~klch. -

Wreszcie ogłoszono w Dreźnie „Voralarm" 
{Przedalarm). stosowany w Niemczech od lata 
1944 roku. wskutek gigantycznej ofensywy lot
nictwa brytyjskiego i amerykańskiego, ataku
jących ośrodki niemieckie z taka częstotliwoś
cią, że nie zdążono„ ·na ziemi odwołać ·jednego 
alarmu, a już trzeba było ogłaszać następny. 
Konsekwencją tego były olbrzymie - straty w 
przemyśle niemieckim. spowodowane zbyt czę
stym! przerwamL Dlatego najpierw ogła szano -
„Voralarm"_ podczas którego robotn icv nor
malnie pracowali. a dopiero w przynadku 
bomba rdowania konkri?tnego obiektu. oi;:łasza
no alarm. ·co pocląliało wiele ofiar wśr6d ro-: 
botnlków pracujących zakład6w. 

Dopiero ·o godzinie 21.55 w Doberitz zdecy
dowano się na rozkaz poderwania do startu 
myśliwców z poddrezdeńskiego lotniska Klot
sche, gdzie ątacjonował 5 dywizjon 5 Eslcadry 
Nocnego Lotnictwa Myśliwskiego, wyposażony 
w samoloty dwusilnikowe Mes-serschmitt Me
·11 O. Wystartowało pięć najznakomitszych za
łóg. ale było już za późno. Gdy samoloty na
biera ły wysokości nad lotniskiem, dochodzlł 
już zbliżający się _ potęgujący grzmot silników 
brytyjskich bombowców. Krążące nad miastem 
.. l\fosąuity'' ·zrzucały pierwsze .. choinki". roż- ' 
świetlające jasnym blaskiem oknli~ę. Pode-· 
nerwowana obsługa dział przeciwlotniczych 
lotnisk.a \\rypatrywała z n'.epo-kojem nieprzyj a
ci~l:;kiej maszyny na niebie i kiedy w 
stożku reflektorów dostrzegła samolot, wszy
stkie dz.iała plunęły ogniem. Tr3fiony samolot 
spadał na ziemię. jak płonąca pochodnia ku 
radości żołnierzy obrony przeciwlotniczej. Oka· 
z::iło · się, że był to jeden z pięciu wła.snvch 
Me-110. Był to zresztą jedyny sukces drezdeń
s8'iej obrony tej nocy. 

Alarm w Dreźnie ogłoszono o godzinie 22.09, 
nadając jednocześnie powtarzające się komu
nikaty przez radio:.. .. Uwaga! Uwaga! P ierwsze 
fale nieprzyjacielskiej formacji zmieniły kie
runek i zbliżają sie do DreznJ.l Wzywa s' ę 
ludność do natychmiastowego udania się do 
schronów! Uwaga' tTwagaL . .,Drezdeńczvk0m 
pozostały tylko cztery minuly rlo ui-iec?ki do 
schr-0nów. Spóźnial<kich r:>oii;ani'.łlv oierwsze 
wyburhy bomb Te .Lan.:a~tery" zrzuc~ly, 
zgodnie z planem Bamber Comm:md. tylko 
bomby burzące. zrywające dachy domów. wy
bijające podmuchem szyby i spędzające ze 
strychów dyżurnych członków cywilnej obro
ny przeciwlotniczej. Tnne grupy .,Lancasterów" 
krążyły nad miastem. zrz.ucająe dziesiątki ty
sięcy bomb zapalających. a po nich jeszcze 
inne bombowce pozbywały się śmiercionośne
g-0 ładunku - ciężkich bomb burzących, Całe 
Stare Miasto ogarnęło morze płomieni. Równo· 
cześnie z pierwszymi pożarami. kilkanaście ki
lometrów od Drezna zapłonęły inne ogniska. 
To rzędy szop I rozrzuconego na łąkach chru
stu podpalili Niemcy. dfa pozorowania pożaru 
miasta, celem zmylenia wyprawy bombowej. 
Rozszalały żywipł ognia ogarniał coraz to 
nowe połacie zabudowań śródmieścia, od czasu 
do czasu przeorywanego bombami burzącymi, 
rozdmuchującym;! ogień. Uszkodzenie elektrow
ni sparaliżowało zuoełnie obronę przeciwlotni
czą I Jej dowództwo. Płonące sektory miasta 
zwabiły _łunami okoliczne stra:!:e pożarne, któ
re wkrótce przybyły do Drezn<t, · ale nikt nie 
był w stanie ugasić tego olbrzymie!'(o ogni.ska. 
Nalot trwał zall'dwie dwadzieścia minut I sa
moloty odleciały znad celu. 

Na lotnisku Klotsche załogi osiemnastu Me
·110 oczekiwalv w kabinach ~amolot6w na 
roir.k.az startu , - DBberitz, przeciw drugiej fali 
b<Jmbowców, ale nie doczekały sie ni.gdy ta· 
kiego rozkazu. Pierwszy nalot zdezorganizował 
nie tylko łącmość telekomunikacyjną w mieś
cie, J.ecz równiet wszystkie Unie telefoniczne i 
telegraficzne. przebiegające przez Drezno. Nie
zależnie od tego, każdej grupie bombowej to· 
warzyszyła specjalna ·formacja samolotów. wy
posażonych w bardzo sllne nadajniki zagłusza
jące. które podczas większych nalotów na cele 
niemieckie blokowały wszystkie długości nie· 
miecklch tal radiowych. 

Grozy. mieszkańców bombardowanego Dre,zna1 
dopełnił, pow~taly nad miastem w Pół godziny 
pa' 'Pierwsbm nałocie. wir , powietrzny o slle 
hur~ganu, który przewracał samochody' I wa
gony oraz wo~y. wvrjrwał r korzeniami :ub 
przewracał duże drzewa. ·a ludzi porywał I 
ciskał w płomienie. Wir ten pow;stał wskutek 
raptownego ogrzania powietrza nad rozszala
łym! pożarami oraz różnic temperatur. docho
dzących do ośmiuset stoonl Celsjusz.a. Jedni 
konali powolną śmiercią z braku tlenu, po
chłanianego przez ogień, Inni. zatruci gęstym, 
grvzącym dymem. 

O godzinie 1.28 pojawiła się nad płonącym 
miastem druga fala .,Lancasterów". Miasto 
przedstawiało okropny widok Cała ws·ch_odnia 
część Drezna zaciemniona ,była dymami, gna
nym! poludriiowo·zachodnim wiatrem · a w 
centrum szalał jeszcze huragan. Na oróżno za
łogi „Lancasterów" wypatrywały w chmurach 
czarnego dymu sygnałów „pathlnderów". zna
kujących cel W takiei sytuacji dow6dca i?ru· 
py rozkazał bombardowanie dzielnic nie obję
.tych ieszcze pożarem. położonych wokół Sta-

, rego' Miasta. Mieszkańcy Drezna znaleźli się 
w pułapce. Panikę potęgowali uchodfcy . któ~ 
łZ1 w t;rclu nie _ słyszełł syreny alarmowej, ani 

wył)uchu bomby, a teraz maletl\ się w nat
większym piekle dwudziestego wieku. W dru
gim nalocie zginęły prawie· wszys,tkie •1ru7,yny 
l'atownicze. usiłujące gasić poża'ry I t'!ieść po
moc -' ludności. Rozprzestrzeniające . się po:ó::;ry 
miały szaleć nad mtastem jeszcze pełnych 
czternaście godzin. 

Nieobliczalny błąd p.opełnlł ' za~viadowca 
Dworca Głównego, w przekonaniu, że p~erw
szy nalot był jedyny.ni nalotem na m iasto. po 
jego zakończeniu nakazał powrót pociągom e
wakuacyjnym, w celu ich rozładowania. Rap
tem drugi nalot zaskoczył na dwqrcu tysiące 
ludzi, których jedynym schronieniem · było 
ciasne przejście óod p,eronami. gdzie po ncHo· 
tach z.naleziono tvsiące trupów. 

Nawigator „Lancastera". który ostatni zna
lazł się nad celem. tak relacionowal swoje 
spostrzeżenia: .,To było po prostu morze pło· 
mieni, pokrywających · chyba ze sto kilometrów 
kwadratowych. Gorąco buchające z tego gi· 
gantycznego pieca, wyczuwaliśmy wyraźnie w 
kabinie, na wysokości czterech tysięcv metrów, 
Niebo pełne było migocących iskier, a w sa• 
molo(:ie było całki-em widno. Łunę widzlellśmy 
jeszcze trzydz.iekl miiwt po odlocie". 

Istotnie, łuna · płonącego Drezna widoczna 
była na odległość ponad dwustu kilometrów. 
W nocy z 13 na 14 lutego zrzucono na Drezno 
sześćset pięćdziesiąt tysięcy bomb zapalających 
oraz około trzy tysiące bomb burzących. wśród 
których była znaczna i1-0ść dwu- i czterotono
wych „blockbusters", Straty lotnictwa brytyj
skiego w oałej akcji wyniosły zaledwie sześć 
samolotów. z których trzy zestrzeliła obrona 
przeciwlotnicza miast, nad którymi przelaty• 
wały, a trzy wskutek defektów i uszkodzeń 
zmuszone były lądować. Wszystkie załogi 
„Lancasterów" zaskoczone były brakiem obro
ny przeciwlotniczej w bombardowanym Drd• 
n ie, co potwierdziły również filmy. kręcone w 
czasie nalotów. Na żadnym nie było śladu 
smug pocisków artyleryjskich. ·ani snopów 
reflektorów. 

W ·środę popielcową - 14 lutego - nad 
Dreznem nie było świtu. Żółtobrunatna chmu
ra dymu wznosiła się na wysokOŚG pięciu ty
sięcy metrów, przysłaniaiąc niebo, Pęazona 
zachodnim wiątrem, ·zaległa na polach, lasach 
i miastach. zostawiając na nich grubą war· 
stwę popiołu. i\kta i dokumenty, ponvane wi
rem powietrznym. 1eszcze opadałv k!ikadzie
sląt kilometrów od D-rema. To jeszcz:'! nie był 
koniec dramatu drezdeńczyków_ 

W środę popielcową, jui. o '! rano lot
niska brytyjskie znów wypełniał !!;n.mot silni
ków lotniczych, maszyn startujących do trze· 
ciego ataku na Drezno Tym razei:n p0leclaly 
$amoloty 8 Floty Powietrznej USA, w skła
dzie trzech dywizji , Latających Fortec" B-1'1 
i .,Liberatorów" oraz piętn:iś.cie grup myśliw
skich. Po~odne dotychczas niebo zasnuło się 
chmurami. powstałymi ze srriug kondP-nsacyi
nych. ciągnących si.e za samobtami. Nad 
Dreznem pojawiło się trzysta jed~nakie bom
bowców, zrzucając siedemset cztęrdzieśc1 '\eden 
ton bomb różnego rodzaiu na Nowe Miasto. 
Inne samoloty bo_mbardowały KamiP.nicę orai. 
omvłkowo inne miasta Saksonii. W cza<:1e 
bo~bąrdowania Drezna oonad sto my~liw·,kich 
„ Mustangów" eskortujących „Latające Forte
C'e". zniżyło lot i ostrzeliwało z broni pokła·. 
dmHi wszy~tkie wychodzące z miasta ulice I 
~zo<v zatłoczrinr' uciPkinierami 1nne, myś\',w
ce ostrzelałv łaki oraz bulwary nad Łabą, ro· 
jace się od pogon_e lców. 

Po nalotach 13 i ' 14 lutego Drezno wygląda
ło przerażająco. Wśród zwałów gruzu kikuty 
sualoriych domów. Ulice zasłane tysiącami tru
pów. których setki znajdowano orzy i w 
zbiornikach przeciwpcżarowych. gdzie próbo
wali u~asić płonącą na sobie odzież. Wiele o
fiar wtopionych było w zasty!(ły asfalt uhc, 
a każdy dom I schron Starego Miasta był ma
sowym grobem. W kilka dni pp nalotach taki 
odór wydobywał się z rozkładających zwłok, 
że trzeba było chodzić po mieście tylko w ma
skach. Po~zatknwo lndentyfikowano każde 
zwłoki i do 6 maja doliczono si~ około czter
dziestu tysięcy trupów. lee?. nle nadążano. z 
ich grzebaniem, a • wiosenne ocieplenie groziło 

-epidemią. Na Starym Rynku ustawiono bary· 
kady i otoc1wno je kordonem wojska. oo czym 
tutaj kierowf}.no wszystkie wozy oraz. samo· 
chody z trupami. Żołnierze niemieccy układa
li zwłoki na wysokich stosach. na POdkladach 
drzewa ·i podpalali je. Po kilkunastµ e;odzl
nach usuwano popiół, wywożąc - go d'.l wielkie· 
f!o dołu, wykopanego na cmentarzu Heid~ 
-Friedhof. Oczyszczanie miasta z trupów orze
cia!!nęło się na długo po ,zakończeniu wojnY._ 

W potrójnym nalocie na Drezno spadło 2.9 18 
lo:n bomb, które na 1.270 hektarach powierzchni 
miasta z-niszczyły 75 proc . . budyr,ików, a na 
dalszych 420 hektarach - 25 P:ro~. budynków. 
Cfl.łkowitemu zniszczeniu uległo 11.116 budyn
ków (75.000 mieszkań) , poważnie uszko
dzono 2.002 domy (11 500 mieszkań) I lekkim 
uszkodzeniom uległo 14.821 . domów {88.000 
mieszkań). Dzielnica „Zentrum" została całko
wicie zniszczona. Czterysta tyslecv mieszkań
ców pozostało bez dachu nad e;łowa. Niemcy 
oszacowali liczbe r.abitvch na 120-150 ty::.iecy 
ludzi, ale niektóre źródła oceniaia liczbę zabi· 
tvcb nl! 220.000. Prawdziwa liczba· ofiar nalotu 
;a Drezno pozostanie na zawsze tajemnicą. po· 
nieważ w mieście przebywało tak wielu u
chodźców. a zn'iszczenia były tak rozle~łe. że 
trudno dokładnie ·ustalić liczbę ofiar drezdeń· 
sklej apokal!psy. -

Jeżeli bomba atomowa rzucona w Hiroszi
mie pochłdneła 71.379 ofiar, a w płoną::ym To
kio zginęło 83.793 mieszkań.ców. to chyba licz· 

• ba ofiar nalotu na Drezno znacznie orzewyż
sza te liczby i iest naiwieksza . o~ia!!n iet;i no 
jednej akcji lotnictwa: Gdy niemiecka Luft
waffe nii.veczyła miasta Europy. Niemcy uzn_a-

. wali to za swoje zwycięstwa i ~loryfikowa1i 
.,sukcesy" swoich lotników. a teraz sami na 
własnej skórze doznawali i?orvczy bezsilności 
wobec lotnictwa alianckiego, doświadC7.:Vli l!ro
zy I ogromu zniszczeń. przeżvwa'ti piekło na 
ziemi. kt6rei;(o efektem były: śmierć. kalectwo . 
nędza i hańba, na jaką skazał ich ubóstwi;in: 
ftihrer . -
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c o dwa miesiące czło
wiek ten samotnie 
wkracza do szpitala 
na 500 łóżek, bez o
kien i bez chorych, 

zamkniętego pancernymi 
drzwiami. Jego zadanie polega 
na sprawdzeniu urządzeń tego 
opustoszałego szpitala i ~twier
dzeniu, czy wszystko Jest w 
porządku. W Mittelgosgen, ma
łym szwajcarskim miasteczku 
w kantonie Solura, Claude Ruf
fenacht błądzi sam jeden po 
tym podziemnym szpitalu an
tyatomowym, zagrzebanym 12 
metrów pod ziemią. • 

80 proc. spośród. ~?4 n:i1~ 
mieszkańców SzwaJcaru ma JUZ 
zarezerwowane miejsca w pu
blJcznych i prywatnych schro- . 
nach antyatomowych. Jednak
że Szwajcaria, ten opancerz?nY 
ser, nie jest w stanie ~ap?b1ec, 
by nie . było ofiar Armia 1 ~b
rona cywilna stworz~ły w~ęc 
system sanitarny. W c~ągu nie
całych sześciu godzm r.anny 
może znaleźć się w szpitalu. 
„Według studiów . przep~owa
dzonych m.in. w Wletnam1e, 10 
procent przypadkó~ polega na 
udzieleniu pierws1eJ poi:iocy, 
a 30 procent ranny.eh moze o
trzymać opiekę w . ciągu. .6-12 
godzin" _ wyjaśma. maJor Gall 
ze służby sanitarneJ. „16~ pod
stawowych szpitali. m:iJąc:ych 
po 238 łóżek dla cywilow ist
nieje na powierzchni zli:mi ! 
dwoma blokami operacy3nyn:ii 
pod ziemią. Mamy też 40 ~~pi
tali wojskowych na . 500. lozek, 
z czego 12 znajduJe s~ę pod 
ziemią. Są one zabezpieczone 
według reguł NBC - przeci~
ko broni nuklearnej, bakterio
logicznej i chemicmej". 
Są to wciąż jeszcze dane pro

wizoryczne. Co dwa lata budu
je się nowy szpital systemu 
NBC. Co 50 kilometrów roz
mieszcza się nowy szpital na 
powierzchni. Koszty wyi:oszą 
50 milionów franków sz~aJcar
skich, a więc 19 miliardow na
szych tentimów. 

Mittelgosgen, azpital o po-
wierzchni 6 tys. metrów kwa
dratowych, rozmieszczony na 
dwu poziomach, jest modelem 
największym, jaki wy~u?o:w~
no. Karetk\ sanitarne zJezdzaJą 
tam po i;pecjalne\ i:a'l'.'p\e._ Pan
cerne wrota otwiera1ą s111 ~u 
komorze odkażającej WYP?sazo
nej w prysznice, z .któreJ wy
chod'l.i się przez mne d~zwi 
pancerne. w ha~lu na ~rzwiach 
wywieszono napis: Ul 5;1 Odpa
dy". „A tak, mówi . Claude 
Ruffenacht, trochę zazeno~an~ 
_ to kostnica". Architekci teJ 
epoki Apokalipsy nie zapo~
nieli niczego. 

Szpital jest samowystarc.zi1;l
ny w ciągu piętnas~u dm, Jesll 
chodzi 0 żywność i lekarstwa. 
Wywieszono w nim _zegar od~ 
notowuiący takie dni, by p:r
aonel mial poczucie upływaJą
cego czasu. Pewien. szczegół P?
zwala jeszcze zorien~ow~ć się, 
że jesteśmy w SzwaJcar1i. 500 
łóżek z jaśkami w poszewkach 
znaczonych białymi i czerwo
nymi kratkami. Prześcieradła? 
Zmieniane są co . dwa. lata ~ 
po kolejnych ćw1cze~iach woł
skowych, które trwaJą w sz~i
talu przez trzy tygodnie. M1t
telgosgen staje się wówczas o
środkiem selekcji młodych re
krutów i miejscem ćwiczeń dla 
personelu wojs~owej służby 
medycznej. 

Laboratorium analityczne 
sale operacyjne ·są wyposażone 
w najnowocześniejsze . instru
menty. „Szpitale cywilne za
zdroszczą nam takiego Wypo-
1ażenia, bo same nie mają go'' 
- stwierdza Bernard Scherz, 
szef sekcji produkcji tarmac~u.
tyków armii szwajcarskieJ. 
„ Trzeba jednak, aby te p~d
ziemne szpitale już teraz mia
ły pełne zabezpieczenie te_ch
niczne, bo jeszcze za trzydzieś
ci lat urządzenia te będą w 
tym samym miejscu". 

Niczego tu nie brakuje. We 
wszystkich kątach zmagazyno
wano lekarstwa. Mamy tu na„ 
wet stosy popielniczek. W 
kuchni znajdujemy szczotki, 
szmaty, wszystko to, c'! nie
zbędne jest· do <'zyszczema. 

Mittelgosgen ma też jednostkę 
produkującą lekarstwa zdolną 
dostarczyć roztwory fizjola~icz
ne, plazmę itp. w tempie 3500 
flakonów do jednej operacji 
odl<ażania. Zmagazynowano 
wszelkiego rodzaju surowce. 
Armia produkuje też tlen i 
gaz znieczulający . Inne pod-
ziemne fabryki szwajcarskie 
specjalizują się w pastach, kre
mach i pi>!ulkach. 

Wyjście, w korytarzu otwie
ra się wyjście bezpieczeństwa, 
prowadzące na klatkę schodo-
wą. a ta prowad7l do o;zatni 
szkoły, gdzie dzieci, zupełnie 
nieświadome, bawiil się na'd 
tym szpitalem z epoki końca 
świata. 

Czy są to nadmierne wydat
ki? ,,Ci, których szokuje to, 
zmieniliby 7danie gdybyśmy 
za tę sarną sumę kupili samo
lot tnyśliwski" - odpowiada 
Bernard Scherz. 

DLA KAŻDEGO 
MIEJSCE W SCHRONIE 

Jut przed dwudziestu laty 
Szwajcarzy dokonali wyboru. 
Podczas gdy Francja chroniła 
się pod własnym parasolem 
atomowym, Szwajcaria, trzyma
jąc się swej neutralności, uda
ła się pod opiekę swego naj
lepszego sojusznika - gór. O
prócz armii, która na Wypadek 
wojny może wystawić 635 tys. 
ludzi w ciągu 48 godzin, obro
na cywilna ze swymi 520 tys. 
ochotników, zobowiązanymi do 
dwu dni ćwiczeń rocznie, wcho
dzi także w skład szwajcars
kiego potenrjału militarnego. 
Jej zadania określone są statu
tem: „Zwiększyć zdolność ob
ronną kraju wobec ataków i 
prób szantażu podejmowanych 
przez mocarstwa zewnętrzne i 
przycz~·nić się poprzez wysoki 
~top ień wiarygodności do za
chowania niepodległości i nie
na~uszalności tervt.orialnej''. 

Przy ogólnej liczbie lu<ino~ci 
6,1 mln Szwajcaria nn fl ,3 mln 

go biura obrony cywilnej. 
„Przeszliśmy od zach~cania do 
systemu ochrony, ktory przy
jął się jut w obyczajach. Każ
dy obywatel szwajcarski uwa
ża za swój obowiązek uczestni
czyć w tym". 

Poza schronami obrona cy
wilna dysponuje 1590 stanowis
kami dowodzenia i służbą ra-· 
tunkową na 78 300 łóżek pod
ziemnv'ch w 97 szpitalach 
NBC ·i 995 punktach sanitar
nych. W chwili obecnej opra-
cowuje się plan rozdziału 
miejsc w schronach. Każda 
gmina . podzielona jest na sek
cje i stanowi podstawową jed
nostkę autonomicznej obrony. 
Każdy wie, co ma robić. 

W Aarberg w kantonie Bern 
przydzielono schrony już 3 250 
obywatelom: 2 600 mie jsc w 
schronach prywatnych, a 6t0 
w państwowych . Tych pai'lstwo
wych jest trzy, jeden z nich 
znajdu je się pod ·parkiem przy 
Nidau Strasse. Jest to ·coś w 
rodzaju !O-pokojowego miesz
kania z kuchnią dla 130 osób. 
W biurze dowódcy widzimy cly
wan, są tam zainstalowane te-

\ 

Czy trzeba było wydawać 7 
miliardów franków szwajcar
skich od dwudziestu lat, by 
wybudować drugą podziemną 
Szwajcarię? „Proszę spojrzeć 
na cyfry" - odpowiada Hans 
Mumenthaler „podczas 
pierwszej wojny ~wiatowej na 
każdyeh dwudziestu poległych 
żołnierzy był tylko jeden po
legły _ cywil. W drugiej wojnie 
światowej zginęło już tyluż 
cy wilów co wojskowych. Pod
czas wojny koreańskiej mieliś- . 
my już pięciu poległych cywi
lów na każdego żołnierza, W 
wojnie wietnamskiej zginęło 
dwadzieścia razy więcej cywi
lów niż wojskowych. W wypad
ku wojny nuklearnej proporcje 
będą ' bez wątpienia takie: stu 
cywilów na każdego poległego 
żołnierza. Trzeba więc zapobiec 
takiej masakrze". 
Scenarzyści zagłady już do

konali obl i czeń. Bomba 20-kilo
tonowa zrzucona na miasto o 
130 tys. mieszkańców zabija 30 
procent ludności w wyp;idku 
niespodziewanego ataku i „tyl
ko" 8 procent, jeśli cywile mie
li czas schronić się pod zie·n ię. 

Szansa przetrwania: 
podziemna . Szwajcaria 

mieJsc w schronach. Schronów 
tych jest 193 fys. zarówno pry
watnych, jak państwowych, 
przystosowanych do ochrony 
NBC, czasem wykorzystywa
nych jako podziemne parkingi 
albo sale dancingowe. Nie za
pominajmy o 1,8 mln miejsc w 
schronach prowizorycznych, 
wybudowanych zanim jeszcze 
przyjęto normy NBC w 1963 
roku. Prawdziwym gigantem 
podziemnym jest tunel Son-
nenberg koło Lucerny, otwarty 
w 1976 roku. Zamyka się go :r: 
obu stron ogromnymi opance-

. rzonymi wrotami, ważącymi 
350 ton. Na siedmiu podziem
nych piętrach można pomieścić 
21 tys. osób w ciągu piętnastu 
dnl. Jest to prawdziwe pod
ziemne miasto ze szpitalem. od
działem riołożniczym, bankiem 
a nawet więzieniem. Jednakże 
taka koncentracja powoduje 
trudności psychologiczne. Po-
wrócono więc do koncepcji 
scr.ronów o „bardziej ludzkich 
wvmiarach" od 2:; do 100 miejsc, 
ktÓrych jest teraz więk
szość. 

W roku 1990 ma być zreali
zowany plan „dla każdego 
miejsce w schronie". Trzeba to 
będzie iednak chyba przesunąć 
w czasie ze w-zględu na wol
niejsze temno wzrostu gospo
darczego. Roczne wydatki wy
noszą jeszcze l ::IO mln franków 
szwajcarskich, jeśli chodzi o 
schrony państwowe, I 150 mln 
w przypadku schronów pry
watnych. Od 1 stycznia 1981 
roku Konfederacja przestała 
subwencjonować w wysokości 
50 orocent budowę schronów 
orvw:itnvch. obowiązkowych w 
każdvm nowym budynku 
mie<:zkalnym. Kamienica, koś
ciół -iwnrzec. a· nawet więzie
nie. .Wszyscy Szwa,carzy w 
równym stopniu zagrożeni są 
woiną atomową. W tym także 
960 tys. obcokrajowc6w miesz
ka if!cych stale w Szwaj.caril_ I 
110 tys. obywateli sasiedmch 
kralów - Francji, RFN i 
Włoch, którzy mają swe miej
sce w schronach tam, ttdzle 
pracują w Szwajcarii. Koszt 
budowy jednegn miejsca w 
schronie ocenia się na 2300 
franków francuskich. „Tn wy
wołuie oczvwiśde niezadowo
lenie" - przyznaje H"an~ Mu
menthaler. dyrektor fęderalne-

lefony, radiostacje, mapy oko
licy na ścianach. W sąsiednim 
pomieszczeniu nagromadzono 
stosy żywności. Jest to specjal-
ny pokarm produkcji szwaj-
carskiego koncernu Nestel, 
składający się 1 soli, tłusz-
czów i mleka. Pokarm ten 
można przechowywać dziesięć 
lat. 

Dzisiaj ·posterunek sanitarny 
tętni życiem. Ochotnicy obrony 
cywilnej, ubrani w szaro-nie
bieskie mundury i ±ółte hełmy, 
ćwiczą ewakuację. 

Kiedy wkraćzamy do bloku. 
operacyjnego, serce skacze nam 
do gardła. Lekarz i dwaj sa
nitariusze kręcą się wokól ja
kichś zwłok, z 'których wydo
stają się wnętrzności. Na sto
le operacyjnym leży kobieta 
ze złamaną ręką, nieruchoma. 

Kiedy w południe rozlega się 
syrena,' obaj pacjenci, z uśmie
chem na ustach zdejmują po
zorowane rany ze swego ciała . 

Nawet kiedy zaglądają do 
swych książek telefonicznych, 
Szwajcarzy myf.lą o wojnie. 
Żółte karty u naszych szwaj
carskich sąsiadów zawierają 
instrukcję, jak należy zacho
wać się na wypadek alarmu i 
ewakuacji ku podziemnym 
schronom. Zaleca się tam. aby 
zakładać dzieciom wokół szyi 
etykietkę z nazwiskiem i adre
sem. 

Tak jakby zagrożenie było 
nieuchronne, w chwili obecnej 
na łamach dzienników prowa
dzi sie kampanię informacyjną. 
Wzywa się panie, domu, aby 
zmagazynowały po 14 kg żyw
ności na osobę. Te rezerwy 
trzeba zabrać ze sobą do schro
nów by tam przetrwać okres 
przeJściowy zanim rozdzieli się 
650 tvs. ton żywności zgroma
dzonych w magazy?J.ach armii 
i przedsiębiorstw. Te „zapasy 
wojenne" odnawiane są co dwa 
lata i kierowane do powszech
nej sprzedaży. Ich wartość o
cenia się na 10 mld franków 
szwajcarskich, czyli 38 mld 
franków francuskich. 

NA WET DZl·EŁA 
SZTUKI 

Po cóż jednak prowadzi się 
tak gorączkowe przygotowania? 

Schron wybudowany tak, a'by 
wyti·zymał ciśnienie 3 atmos-. 
fer chroni ludzi, nawet Jeśh 
bo~ba wybuchła w odległości 
15 km i ma moc 1 megatony. 
' z pałeczką w ręku, główny 
wykładowca Federalnego Biura 
Obrony Cywilnej, Andre Maser, 
wyjaśnia sytuację swym pod
komendnym, zebranym w 
Koeniz koło Berna. „Doszło do 
ataku powietrznego na dz:el
nice przy avenue des Alpe~ l 
przy ulicy de I.a Gar,~. Oto Jak 
będziemy działać... . P;zed 
nim. na stole, stoją, makiety 
zrujnowanych ~omow, przy
ozdobione w etykiety z sy.mbo
lami ?lomieni. W Andelfmgen 
kolo Zurychu istnieje podobna 
makieta o wielkościach natu
ralnych _ 300 metrów na 200 
metrów. Obrona Cywiln:i w'r 
lała dla większego bezpieczen
stwa wybudować „ruin:(', aby 
każdy z ludzi mógł przeJś~ tam 
przeszkolenie. W tym widmo
wym mieście, które koszto"".ało 
4 milionv franków francuskich, 
można ewakuować rannych, _ 
wyd'lga się też ludzi „zasypa
nych" w podziemiach. Co ~Y:
dzień przeprowadza się r?wmez 
ćwiczenia w walce z pozarem. 
Podpala się stale ten sam dom, 
pełen materiałów łatwopalnych. 

innowacja: Obrona Cywilna 
za jmie się nie tylko transpor
tem ranm·ch, ale takż~ ewak~
acją dzieł sztuki. „w_ schro!!'ie 
koło Berna gromadzimy zdię
cia wszystkich p'lmników, każ
dego posągu i każdej za?ytko
wej bramy, tak aby mo~na je 
było odbudować po · zmszcze
niach" - wyjaśnia Nicolas de 
Biesbach któremu powierzono 
przepro~adzenie tej operacji. 

Pięćdziesiąt „schronów kultu
ralnych" jest już goto~ych '?"a 
przyjęcie szwajcarskich dzieł 
sztuki. 

A armia? „Szwajcarskie od
straszenie nie polega na zaba
wie w krety w oczekiwaniu aż 
przyjdzie burza. Na powierzch
ni armia będzie się bronić na 
granicach i to nie tylko w sa
mych Alpach" - odpowiada 
płk Ducotterd, jeden ze stra
tegów armii. 
Chociaż Szwajcaria lest ma

łypi krajem, który rozciąga się 
na przestrzeni 220 km od pół
nocy na południe i 348 km z 
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zachodu na wschód, to przecie:!: 
jej organizacja wojskowa w 
niczym nie przypomina operet
kowej armii. Szwajcaria ma 
780 czołgów szturmowych, 300 
samolotów myśliwskich, jedną 
z najlepszych na świecie obro
nę przeciwlotniczą. Ma też tyl
ko 3 tys zawodowych wojsko
wych: Jednakże ten kraj obywa
teli-żołnierzy dysponuje też 625 
tys. wyjątkowo dobrze wyszko
lonych ludzi, którzy przecho
dzili kolejne stopnie• po ćwicze
niach trwających od 5 do 8 
miesięcy. Wielu z nich potra
fi dowodzić tak jak zawodow
cy. Co roku 80 tys. młodych 
ludzi w wieku 20 lat wstępu
je do szkoły rekrutów na 4 
miesiące, a następnie odbywa 
ćwiczenia aż do 50 roku życia. 

Element o istotnym znacze
niu w szwajcarskiej strategii 
militarnej: odstraszenie, które 
dla ewentualnego agresora o
zrtacza zbyt wys.oką cenę za 
korzyści płynące z okupacji 
Szwajcarii. Szwajcarzy z każ
dym dniem starają się, by ce
na ta była jeszcze wyższa. 

Wystarczy spojrzeć na drogi 
z małymi pokrywami. Można 
je usuwać, a w środek wsta-
wić „szparagi", czyli szyny 
przeciwczołgowe. Szwajcaria 
ma też gotowych 4 tys. innego 
rodzaju przeszkód betonowych. 
Ostateczną bronią jest wysa
dzanie mostów, tuneli, bloko
wanie dróg poprzez wywoły
wanie lawin. ·W całej Szwaj
carii podminowano 2 tys. o
biektów. 
„Wartość techniczna oporu 

stawianego na płaskowyżu 
szwajcarskim może być okreś
lona miesiącami, a nawet lata
mi - oświadcza płk Ducotterd 
- i może zadać więlk:S'Ze straty 
nieprzyjacielowi niż on nam". 

z chwilą gdy nieprzyjaciel 
zostanie sparaliżowany, armia 
szwajcarska bt!ldzie go nękać 
działaniami partyzanckimi. Aby 
jednak mieć odpowiednią zdol
ność m'anewrowania, żołnierze 
i pojazdy pancerne muszą mieć 
bazy paliwa, żywności i amu
nicji. 

Armia zdecydowała się na 
wykopanie całego systemu pie
czar. Gotowych jest już 25 ta
kich obiektów, a co reku drąży 
się nowy. 

PODZlE·MNA FORTECA 

Aby zachować do maksimum 
tajemnicę , wszystkie te pod
ziemne' schrony zostały wy
nrążrme przez Szwajcarów sta
rannie •dobranych. Na końcu 
je'inego z typowych szwajcar-
skich miasteczek samochód 
wojskowy, którym jedziemy, 
zwalnia przed starą stodołą. 
Na!:!lc> otwierają się na o§ciet 
wrota. Samochód przejeżdża 
przez zasłonę kamuflującą. 
\Vewnatrz nie ma ani słomy, 
ani belek . . Test tam za to tunel 
dłmrości 500 metrów, w którym 
mogą wyminać sle dwa samo
chody ciężarowe. W l!łębi opan
cerzone wrota pomalowane w 
czarne i żółte uaiiy Dowódca 
tei pl8c6wki. 60-letni Walter 
Lehman dziwi się naszym· 
przyjazdem. Nigdy jeszcze 
dziennikarz nie pojawił się tu
taj. Trzeba na to zgody szefa 
sztabu generalnego armii 
szwajcarskiej, Joerga Zum
steina. Pod jednym warunkiem. 
Nie można ujawniać, gdzie 
znajduje się ten podziemny 
schron. 

Po kilku słowach do interfo
nu, otwiera się monumentalna 
brama, ważąca 7 ton. Przed 
nami drugie drzwi, które o
twierają się dopiero wtedy, 
gdy pierwsze są już zamknięte. 

„Znajduje się pan · w śluzie 
odkażającej dla samochodów" 
- wyja§nia Lehman. Jest to 
odkażanie na sucho z radio
aktywnych pył6w przy zastoso
waniu sprężonego powietrza. 
Schron ma 5 tys. metrów kwa
dratowych, trzy poziomy i jest 
zabezoieczony przed nuklearny
mi skutkami elektromagnetycz
nymi. Kosztował 136 milionów 
franków francuskich. Tunel 
kończy się obrotnicą pozwala
jącą skierować samochód cięża
rowy do jednej 7 wielu galerii„ 
Czołg! mogą tu wracać do re
peracji w warsztatach ukry
tych 67 metrów pod ziemią". 
Czytamy na drogowskazach: 
„Reperacja wież czołgowych", 
„Reperacja gąsienic". Wykorzy
stując same tylko zmagazyno
wane tu części zamił'>111e moż
na byłoby wybudować wiele 
czołgów. Zebrano tu 30 tys. 
i;óżnego ro'izaju artykułów iak 
chnćby czekoladę. skrzynie bie- . 
gów i czołgów, żołnierskie ra
cje żywnościowe, kombinezony 
przeriw promieniowaniu, aku
mulatory i baterie, brzytwy 
itp. 

Pod tą samą górą znajduje 
się dziesięć galerii magazyno
wych, w których pomieszczono 
amunicję. Mają one długo§ć 
300 metr6w i zagłębfają iiie w 
lłtej skale za opancerzonymi 
drzwiami, zamaskowanymi tak-

że odłamkami skał. Znajduje 
się tu 5500 ton amuntcji na 
gruncie zabezpieczonym przed 
wstrzą~ami tektonicznymi ta~ 
aby można było uniknąć przy• 
padkowej , iskry, która posła• 
laby to wszystko w powietrz~ 

Po cóż jednak cały ten ka• 
muflaż w epoce satelitów WY• 
posażonych w promienie pod• 
czerwone, które odnajdują VI 
naturze oznaki termiczn.,e wska„ 
zujące na wyloty przewodów 
wentylacyjnych tych podzlem• 
nych instalacji? „To. prawda, 
że nasz ewentualny przeciwnik 
wie już gdzie znajdują się 
wszystkie nasze podziemne ba
zy" - wyjaśnia szef sztabu 
generalnego. „J ednakże nie po
zwala mu to na zorientowanie 
się, jakie są rozmiary takiego 
schronu i jaka jest jego za
wartość". 

NASZE GRANICE 
POZOSTANĄ 
ZAMKNIĘTE 
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Centralnym punktem obrony 
szwajcarskiej jest tzw. reduta 
- ostatnie schronienie Konfe
deracji w samym sercu gól':• 
Jest to niewiarygodny systen1 
pieczar i podziemnych ga1erił~ 
To tam właśnie umieszczono 
tajne stanowiska . dowodzeni
armii, a także 650 tys. tori 
żywności i paliwa odpowiadajl\;"' 
ce sześciu miesiącom zapotrz8it 
bowania ludności cywilnej. Te 
podziemne stanowiska dowadze~ 
nia podobne są do sal kontro!„ 
nych N ASA. Mamy tu połącze.~ 
nia z trzema ufortyfikowanym( 
rejonami w Saint Moritz, Sa._ 
gens i Gothard. 

Szwajcaria dysponuje równo.; 
wartością 12 lotniskowców. Ni• 
pływają one, ale są zakotwi• 
czone w górach. Z łch wn~ 
trza wyjeżdżają samoloty Mira„ 
ge III i Tiger Nortrop, wystrze
liwane .następnie niby z ka• 
tapulty przy użyciu rakiet. 
Szwajcarskie Mirage III kołu. 
ją najpierw przez kilometr we 
wnętrzu gór, by następnie zna• 
le:tć się w „pieczarze lotniczej", 
gdzie maszyny stojące jedna 
przy drugiej są przemieszcza
ne przy użycłu ruchomych mo
stów. Z wież kontrolnych U• 
mieszczonych także pod ziemi;\ 
można obserwować przebieg lo
tu dzięki peryskopom i zaka„ 
muflowanym urządzeniom rada. 
rowym. Dostęp do tych pod• 
ziemnych lotnisk jest tak trud• 
ny, że kiedy Brytyjczycy dos• 
tarczyli tu• samoloty Hunter, to 
nie chcieli wcale lądować na tych 
kawałkach skał. Te trudności 
z dostępem są najlepszą och· 
roną przed bombardowaniem. 
Gdyby pasy zostały zniszczone, 
to piloci mogą wylądować na 
autostradzie. 

Armia szwajcarska ma też in• 
ne tajne rozwiązania, które po
zwalają zaskoczyć przeciwnika, 
tam, gdzie tego wcale się nie 
spodziewa - jak to ujawnia 
dowódca korpusu, Joerg Zum
stein. „W Alpach znajduje si• 
inny system pozwalający na 
przemieszczenia we wnętrzu gór 
z jednej doliny do drugiej. Nie• 
mal poziome przewody wymu„ 
szonego obiegu sprowadzają wo„ 
dę do elektrowni wodnych. Wy• 
starczy zamknąć grodzie, by 
poruszać się tymi przewodami, 
Ten system komunikacyjny jest 
nadzwyczajny. Dokonaliśmy jut 
prób z małymi samochodami i 
z końmi". 

„Szwajcaria, mały, dobrze 
znrganizowany kraj". Tak naz· 
wano Konfederację w filmie 
propagandowym przygotowanym 
przez armię. Taki obraz może 
wywołać uśmiech. Niesłusznie. 
żaden kraj europejski nie mo
że zmobilizować tylu wyszkolo• 
nych ludzi w tak krótkim cza
sie. Szwajcarzy są też najle
piej chronieni na świecie. 

Co stałoby się w wypadku, 
gdyby doszło do powszechnej 
wojny w Europie, w wyniku 
której Szwajcaria byłaby rajem 
pośród ogromu ruin? A jeśli 
Szwajcaria padnie ofiarą in
wazji' nie tyle wrogiej armil 
co hordy uchodźców, szukają
cych schronienia? Szwajcarskie 
ministerstwo obrony przestudio
wało ten problem w wielu wa
rianta~h. Odpowiedź Joerga 
Zumsteina nie budzi wątpliwoś
ci. ,,Szwajcaria nie może stac! 
się schronieniem dla uchodź
ców, bo armia nie mogła.by ma
newrować pośród takiego exo
dusu jak to było w 1940 roku 
we Francji, gdzie cywile ogra
niczali możliwo.ść ruchu czoł· 
gów. Przygotowani jesteśmy na 
ucieczkę .,pionową", ku schro
nom. Nasze granice pozostaną 
zamknięte". 
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Dług<>, bar dzo długo wyłaniała się zza jedno

stajnej linii horyzontu mała czerwona tarczka. 
Nie wiedział dlaczego, ale lubił czas wschodu 
t ego starego, powoli wygasa iącego, termojądro
wego reaktora układu . Może to echa atawizmów 
z zamierzchłych czasów, kiedy w rytmie szyb
kich, o wiele szybszych niż teraz obrotów pla
nety żółty, jasny krą~ odbywał swoją węd
rówkę po nieboskłonie -daiąc energię i życie „ . 
Wiele razy myślał, próbował sobie wyobrazić, 
jak tu wtedy było Przekazy mówią <> nie
bieskim ni ebie, białych obłokach. lustrach wo
dy, zieleni. o spokojnej t onacj i barw Właś ci 
w ie dlaczego jego praprzodkowie poświęcali tak 
wie lę uwagi bar wom? No tak - ta ograniczo
ność i niedos konałość zmysłów. Próbował przy
pomni eć sobie ile ich mieli Ci sprzed Wielk iej 
Migrac j'. Sześć . czy siedem zaledwie Cóż mogli 
wiedzi eć na przykład o feer ii rad iacj i powgta
j ącej Gwiazdy. Jednak w' elokrotnie podczas 
czuwania, obserwu · ąc orzez ekrany ochronne 
martwotę lodowej pustyni, starał się z fr ag
mentów wyobrażeń złożyć moza ikę zielonej 
p lanety otulonej w płaszcz atmosfery„. i n igdy 
w oełni t o mu si ę nie udawało. 

Czasu. aby bawi ć się myślami miał duto. 
Nawet zbyt wiele. Jego czuwanie na Ostatnim· 
P osterunku trwało już dwieście dziesięć okre
sów, a miało trwać jeszcze blisko dwa razy 
-tyle. Co mogło c:.i ę dz iaf w tym st a rym, umie
Ta· ącym świ ecie? Jaki jest cel jego czuwania? 
Jaki b:vł cel czuwania jego poprzedlllików? Czy 
to sentyment· do ojczyzny gatunku? Czyżby ra
lia która opanowała już nieomal połowę ga
la k'vki kierowała si ę tak nieracjonalnym: po
budk am1? 
Zdawał sobie sprawę, że jego procesy myślo

we również momentami dalekie były od rac jo
n,ł:noścl i optymalnego wykorzystania danych 
m u możliwo~L Winił za to specyficzną atmo
~fere. jaka otaczała go. nieomal dotykała na tel 
dawno umarłej planecie, n iedosłyszalny szept 
przeszfośoi. 

N o I samotność . . 
Raz na dziesięć okresów komunill:at dla 

Centrall"l;ego Koordynatora Sprawoz.dan!e z pos
tępującej niezm iernie powoli. ale nieuchronnie 
agonii układu. Dawn iej / jeszcze llnf<>rmacja o 
wymieraniu najprymitywn i ejs~ych, najbardziej 
odpornych form życia na planetach wewnę
trznych. Ciągle o spadku rad iacji, o stygnieciu 
b·ch zgęstków materii na peryferiach galakty
k i. 

Jego poprzednik miał trochę szczęścia. Osta
tnia plallleta strefy zewnętrznej zaczęła powoli 
odchodzić. Zdarza s i ę - spadek sił grawita
cyjnych w ukła,dz i e, Trzeba było temu zapo
b iec. Nie można przecież pozwol ić na uszczu
plenie tego galaktycznego ~kanseńu. Poprzednik 
snul wiec n itki sztucznej grawitacji przyszy
wał odpruty kawałek układu Pracował jak os
tro żny archeolog zapob iegający roz.padnięciu 
s ! ę świadka dawnych, prawie zapomnianvch 
wyda rzeń, nar uszone"o upływem kolejnych wy-

cinków wiec.mości. W~b<>gac!l U\ pracą czas 
czuwania przez całe' póŁtora <>kresu. Wszystko 
robił sam, obliczał, sterował manipulatoratnl, 
chociaż wystarczyłby sam AKUN. AKUN. a 
szerzej artykułując Automatyczny • Kontroler 
Układów Niezamieszkanych I tak właśdwiE 
ws zystko może zrobić za nich. bez nich . A oni. 
kolejno czuwające istoty trwają na Ostatnim 
Posterunku od milionów okresów. wypelniaj ąc 
obowiązek dawno temu ustanowionego hołdu 
dla kolebki ich rasy. 

Czerwony karzeł oderwał s.ę od horyzontu . 
Obserwow~ł go n1ieustann ie czuwaJąc . z mo

notonnego szumu infor macyjnego kosmosu 1ego 
receptory wyłowiły informację i~totną. N ad cho
dzi ró j pozaukładowy. Za reagował. Dobre i to. 
Trzeba sprawdz ić , czy w roju nie idzie coś 
~ : ę~s zego , co mogłoby spowodować perturba
cie 1 naruszyć s tabi-Iność układu. Sprawdzić, 
czy n· e zbliża się zgestek antymaterii. Ewen
tualn ·e. czy Wielkiej Statystyce n ie s.podoba s i ę 

KRZYSZTOF CHAŁUBEK 

Terminus a quo 
postawić na drodze meteorom akurat Trze
t:iej" na której znajdowała się baza Ost~tnie
go .Posterunku. Co prawda poważnie zagrozit 
bazie modoby tylko bezpośrednie trafienie 
wi_ęks zą planeto idą , ale trzeba wszys-tko spraw 
dzić - obliczyć, zanaliZOW'!lĆ. Tak t rzeba. 
Wreszcie - tego chcie.ł, pragnął żeby coś się 
dzi ało. 

Po czasie, w kitórym c:.zerwony krążek WZilliód 
a:e: o pokiwę 1wojej średnicy wiedział jru± 
wszystko, ~-prawie wszystko. Wiedział, że rój 
składa się z niewielkich okruchów materii, że 
jeśli się jej nie przeszkodzi kosmiczna chmura 
zahaczy flanką 0 łJrzeqią planetę. 
Wiedział jeszcze jedno - to nie był zwy

kły rój pozaukładowy, jakich wiele krąży po 
galaktyce. To był wędro.wiec spoza granic ga
laktyki. Zdarzenie praktycznie niemożliwe b yle 
faktem. Nie mogło być mowy o błędzie w ob
liczeniach. Był zbyt doskonały. Przedłużenie 
trajektorii, po jakiej przybył gość niezaprze
czalnie ginęło w pustce kosmosu poza galakty
ką. 
Niepodważalność wyuczeń umacniał fa!kt, że 

układ leżał ~a peryferiach i był właściwie pier
wszym większym skupiskiem materii, do jakie
go dotarł rój po wejściu w obszar poznanego 
świata. 

To była poważna sprawa. 
Oczywiśc ie odpowiedni meldunek dla Cen-

tralnego Koordynatora przemierzył jurt prze5-
trzeń z szybkością światła. Jednak rój będzie 
wielekroć szybciej tu, niż informacja o nim 
tam Decyzję t rzeba podjąć samemu, lub zlecić 
to AKUN -owi. Gdyby to był zwyczajny gala
ktyczny wędrowi ec, nawet bliskie zeru praw
dopodobieństwo że zagrozi zniszczeniem, czy 
tylko uszkorlzeniem tego planetarnego sanktu
arium. ł ądź samej bazy skazałoby go na uni
cestwienie a przynajmniej · dezintegrację. Ale, 
na Przestrzeń! . to był jedyny gość pozagalakty
czny, jakiego spotkał przedstawiciel ich cywi
lizacji. 

W tej chwili uśW i·adomił sobie, że gdy·by 
decydował sam AKUN, wyrok na rój Jut by 
zanadł Mi ał przec ież -otrzeć się o najważniej
szą „Trzec·ą". Nadwerężona skorupa, dawno 
pozbawiona ochrony atmosfery mogłaby nie 
wytrzymać. Bzdu.ra! Jednak aUJtomat miiał za
programo .1Taną szczególną troskę o ten pomnik 
ze · zwietrzałej skały i Jodu Nadszedł tak upra
griiony czas. kiedy . czuwanie miało wzbogacić 
s ię o działanie. Po raz pierwszy od kiedy is
tniał , wahał się. Na pewno wiedzi~, te znisz
czyć gościa nie potrafi. Bardzo chciał przyjrzeć 

, mu s ię z bli5ka. Ostatecznie, czy może 'lit'Obić 
krzywdę- garść okruchów rzucona przez bezmdar 
pustki starej, zahartowane1 w odwiecznej pod
róży planecie. Jednocześnie analizatory tej 
zwiewnej mgiełki, jaką jest przyszłość d~a te
raźniejszości, szeptały mu, te wędrowiec nie
sie z sobą coś dziwnego, niepokojącego,_ lecz ! 
pięknego zarazem. 
Trwał w stanie nieuchwytnego podniecenia. 
Było w tym coś z odczuć myśliwego, który 

sam może stać się zwierzY1Il~- Nie pierwszy 
raz mieszkaniec galaktyikń stawał wobei: nowe 
go. On zdawał sobie. jednak sprawę, że to, co 
się z n i..'ll w tym ułamku wieczności dzieje, 
zna ne bytło jedynie tym, którzy u nasady pnia 
Ich cywilizacii. tu, na tej planecie istnieli na 
długo przed pier'IY-szym Progiem. Tym, którzy 
aby przeżyć swoje przerażające kr611kie kosmo
sekun dy, musieli walczyć, bać .s ię , przegrywać, 
czasem zwyciężać, nie umiejąc prakltyc:zmie ńó.
czego przewidzieć. 

I było mu z tym dobrze. 
Skarlałe słońce dobiegło zaledwie połowy 

mozo' nej wędrówki, kiedy rój wszedł w układ. 
On czekał. Sytuacja była niezwykła, Więc 

wybrał niezwy\rly dla swej rasy sposób postę
·powania - bierne czekanie. Dawno odłączył 
AKUN-a, który molestował go ciągłym impul
sem 0.0001 zagrożenia. Mógł jut bez wzmocnie
nia. bezpośrednio swoimi receptorami obserwo
wać zgodne z pierwotną diagnozą zbliżanie słę 
meteorowej chmury do „Trzeciej". 'Wyzwalał 
się w nim teraz jakiś szczególny stosunek do 
Tej , którą kiedyś nazywano . tyloma imionami. 
Stawała się dla niego czymś więcej niż mar
twym pomnikiem. Przedtem też wiedział, że ma 
Ją szanować. jako piastunkę niemowlęcego 
wieku gatunku. Wiedział, że powinien, ale czy 
szanował? Czy wiedział w ogóle co się za.wie-

wszystkiego - zmuszać kolejne wcielenia do p,odświadomej pra
cy nad z.mianą zadanego scenariusza, do utrwalania doswiadczel'l 
ewolucji silniejszego, niż zawodna pamięc Jednego osobnika? 

ra w tym ol«-eślen!u? Teraz, wobec nieznanego 
czuł się za Nią odpowiedzialny, była mu bliska. 
Tym bardziej , że było to NIEZNANE. W mlarę 
zbliżania wędrowca coraz bardziej sdę upew
niał, że jest on gościem niezwykłym. ·To nie 
była ku.pa kosmicznego gruzu. Nie obłook przy
padkowych okruchów materii, którym gdziej, 
nawet w wielkiej, niepojmowalnej odległości 
przestrzennej I czasowej jakaś perturbacja, cz1 
katastrofa kosmiczna nadała przypadkoWJJ , 
kierunek ł prędkość. To było COS - inacz~ 
TEGO nie umiał określdć, choc iat różne nada
wał MU miana. 

Kiedy ka-rzeł w zwo'1n!onym tempie zsuwał 
się PQ bibliony razy o.dbywanej drodze, goś4 
zapukał do bram Ostatniego Pooterunku. ,Zapu• 
kał bezgłośnie, drobnymi wstrząsami powJerz.. 
chni „Trzeciej". Werbel upadków wprawiał go 
w drżenie. To było drżenie oczekiwania. Na cof 
W zasięgu najbliższego rozpoznania w .zmur• 
szały grunt wbiło się kilka okruchów. 

Analizatory start! 
Kaidy okruch: powłoka i jądro - zjawako 

w kosmosie dość częste. 
Nietypowe wiązania a tomowe - aile, na Wl• 

cznośćl, przecid to rój spoza galaktyki. · 
Promieniowanie: szczątkowe - t)"le, oo lłapf 

po <k'odze. '„f 
Gęstość: „- ,,. .„ 
Masa: .. „ J 
Parametr xl: w normie 
Parametr x2: w granicach dopUS?Jeii:a!llydl 

'· poznanej przestr zeni. 
Parametr x3: na normalnym poziomi&. 
Uczucie niespełnienia. 
Ale.M cóż za kosmiczna indolencja! Przec!et 

gdyby prosto na górny ekran ochronny spadł 
mu nawet mó.zg jakiejkolwiek istoty w stanie 
całkowitej anabiozy, to dane analizy fizyko. 
-chemicznej td nie wskazałyby odchyleń od 
p r aw i rzeczy poznanych. 

W tym momencie ostatek tUCZT cuntteego 
słońca miknął za horyzontem. 
, W . tej chlwili zrorumiał na co czekał, a czego 
nie szukał. r 

W tej sekundzie setkl malutJ)dch słońc zaplo,. 
n~o nad kiraterami, w których spoczywali 
przybysze. Zalśniły i zlały się w dół wielobar
wnymi wodospadami. Ich rozbrytgi zamiast 
opadać tężały i pięły się w górę. Stan skoru
pa ję1knęla. To był jęk porodu. Zapłodni.ony 
grunt wzdymał się i falował, rozrywany potęż
ną Siłą OS7.ałamiająco barwnego k iebkowania. 
Proces wzmagał si.ę, przybierał na s ile , aby o
siągnąć ' punkt kulminacyjny wzejścia posiewu. 

Ekranv nde wytrzymały pod naporem pędów. 
Nie ew.<tkuował się . Chciał być przy zmar

twychwstaniu do końca . Ginął miażdżony s :ła 
m i, które dawały planecie, jego „Trzeciej", no
we życie, barwy i przyszłość, i nadzieję. 
Był im wdzięczny. 

• ) 

KATARZYNA URBANOWICZ 

- Musz.ę coś zrobić, żeby zapamiętać swoJe błędy - postano
wił. - Jeżeli odpowiednio silnie będę wmawjał sobie, że tego lub 
tamtego nie wolno, lub, ie to czy tamto muszę, coś powinno na 
trwałe we mnie pozostać, jakiś instynkt musi mnie ostrzec w od
powiednim momencie. Zdarza się ludziom odczuwać, że g<ifieś 
już byli, coś widzieli." To odzywają się ich zapomniane doświad
czenia. Nie mają jednak mocno zakodowanego w sobie szczegóło
wego nakazu lub zakazu: „zrób to" lub „tego ci nie wolno". Jaki 
jednak nakaz sobie narzucić? NIE JEDZ SAMOCHODEM! B:zdu
ra. Za ogólny i nierealny. NIE ZASYPIAJ PRZY KIEROWNICY! ' 
Też źle„. Przecież nie chciał zasnąć, bronił się przed tym. Może 
taki nakaz narzucił sobie poprzednio? Jeżeli tak, to nie pomógł„. 

Prezentowaliśmy jlU dzla!aln~c! 
klubów mllośnlków fantastyk! w 
Pradze 1 Wołgogradzie. Dziś przed
stawiamy ruch fanów w RFN I 
Australii. 

BOURNE UNTVERSITY SCIENCJC 
FICTIO ' ASSOCIATION (MUSFA) 
i o nich ...-hcemy napisać. SAS"FS 
(Poludnlowoaustrailjskle Stowa
rzyszenie SF) jest organizacją ni• 
tyle zrzeszającą fanów w celu cy• 
kllcznego spotykania sJę na klubo
wych wieczorach lub popoludnlacl\, 
Ue koordynU'jąca ich działalność l 
aktywizującą lokalne ośrodki oru 
poszczególnych fanów. Prowadzi to 
do otyw1onej działalności edytor-

. sklej, obok oficjalnego fanizmu 
Stowarzyszenia pn. DAILY 
TRIFFID, ukazuj11 się tet, wyda
wane często Indywidualnie przez 
zapaleńców, drobne fanizmy. np. 
SIKANDER, którego wydawc11 jest 
lrw1n Hirsh. 

Stojące w poprzek autostrady, sczepione maskami, poskręcane i 
zgniecione samochody, płonęły. Chmura czarnego dymu zasnuła 

poranne niebo. Wtedy dopiero obudził się. Wiedział już, że za
snął za kierownicą, że jego mały wóz wtłoczył się pod wysokiP. 
podwozie ciężarówki, I że błyskawicznie oba pojazdy stanęły w 
ogniu. Obserwował teraz skutki tego wypadku z daleka, z jakiejś 
dziwnej perspektywy - w zależriośc! od tego, pod jakim kątem 
patrzył, zdawało mu się czasem, że widzi wszystko z góry, z wy
~oka; czasem zaś, że obserwuje płonące pojazdy nad swoją gło
wą . A · przecież przed chwilą na wszystko patrzył ze środka, z 
fotela kierowcy ... 
Uświadomił sobie wówczas, że to on, jakaś jego część w każ

dym razie. płonie w tej stercie żelastwa. Drgnął z przerażenia, ale 
nie czu ł ani żaru ognia . ani bólu; zupełnie nic. Powoli więc u
spokoił się . Im dokładniej przyglądał się autostradzie, tym bar
dzie j wi dok zasnuwał się dziwną mgłą. Nie miała ona nic wspól
nego z dymem pożaru czy prawdziwą mgłą. Była przezroczysta, 
jak rieniutka szklana szyba, ale jednocześnie zniekształcała wszy
stkie ~zczegóły , nie zmieniając zarysu i barwy obrazu, czyniła go 
tylko mniej ważnym i Istotnym. Chwilami wytężał oczy, żeby 
jeszt:ze coś zobaczyć (choć był pewien. że oczu już nie ma). ale 
słabło jeJ?;o zainteresowanie wvdarzenlami. Zaczynał myślami 'wni
kać w siebie. początkowo w sposób chaotyczny l nieskoordyno
wany. Strzępki pojęć. obrazów, j akichś snów; ozyieś spojrzenie, 
poch.vlenie !:!łowy. talerz J?;orąC'ei zupy, uczucie nagłej radości„. 
Myśli norzątkowo jeo;zcze ciaJ?;le rzepiały się kurczowo plonąC'ego 
samorhodu. ale za każdym powrOtem odbiegały dalej od niego. 
Wówcza<; zrozumiał, że to, co było nim, podzieliło się. część spło
nęła ;am, na autost radzie. druii;a zaś. wyzwolona I swobodna, ode
rwała się od tamtej . PoC'zuł ulgę, jak ktoś, kto zdjął przyciasne 
pantofle . Zrozu miał naii;le to, co było do tej pory niejasne, nie
zrozumiale. nrzynadkowe I ta iemnicze. Ta świeżo nabyta wiedza 
bYła czvm~ tak w~paniałvm , że ogarnęła go euforia. Chciałby 
krzyczeć - e;dyby nie to. te uświadomił sobie. ja~ bardzo pozba
wiony iest możliwości uzewnetrznienia swoich emocji. Nagroma• 
dzona energia jego ja była zbyt słaba, by poruszyć nawet ·naj
rnnieic;za drobinkę- piasku na poboczu autostrady. Tymczasem chęć 
działania ro7-"adz11 la e;o . Przecież teraz w ie d z I a ł! Ile mógłby 
ieszrze zmienić, ile przeżyć, ile zrobić, mając tę dostępną mu O• 

JeC'nie wiedzę! 
· Nagle uspokoił s ię. Będzie miał tę możliwość! Wiedział, że po
;iądzie nowe dało i wiedział , że otrzyma oczy do pa~rzenia i 
nózi:! do myśl enia. Ta świadomość napełniała go i;:pokojną i pew-
1ą siebie radości ą. dopóki nie pom vślał , że otrzyma to wszystko 
10 to. by powtórzyć co dn ioty rałv ciąg zdarzeń, bez możliwoki 
·.vnlesienia oonra wek . Tle? to ;azv !:!inąl juf w wypadku samo
~hodowym, dokładnie takim ,samym, jak ten! Kolejne wcielenia 
mikały w mroku ·nieoa mięcl , coraz mnje.i wyraźne, ale wiedział 
·edno: to nie był nierw~zy raz. Opanowało go poczucie bezna
lzieiności Dziwne, że tak rozumiejąc ~woje życie, wszystkie je

go uwa runkowania, ooru~ zał <;lę tak ~lepy, e;dy docierał do te~o 
wła~nie momentu , który można by nazwać „teraz". 

- ~iemo·mwe - oomy<llał - przedtem . nrzed wypadkiem sa~ 
morhnrlowvm mu~lało hvć ro~ innee:o Tle nokoleń lu dzłe znają 
samnrhnnY? Dwa . trzv? M11~i!lł więC' umiera<" tak7e i w Inny 
!!l)()!';f\h. rhoć !!O nie n::imięta l Można więr zmien i ć. przekreślił! 
zaklętv kra~. l<on ieczności! Może na tym polega tajny sens tego 

14 ODGŁOSY. 

Właściwie, co jeszcze było przyczyną wypadku? Zasnąłem. To 
-wiem. A potem? Zobaczyłem jeszc:;.e dość daleko przed sobą 
światła tej ciężarówki i odruchowo skręciłem kierownicą w pra
wo. Powinienem najwyżej wpaść do rowu, lub zawadzić o nią 

tyłem„. Jak to się stało, że zderzyliśmy się czołowo. Już wiem! 
We śnie zjechałem kołami na pobocze.„ Rozlany olej, błoto, nie
ważne, co tam było. Samochód wpadł w poślizg i zjechał na le
wą stronę drogi, a wtedy pojawiła się ta ciężarówka„. Odrucho
wo skręciłem w prawo. TO właśnie był ten błąd! „Aby wypro
wadzić samochód z poślizgu, należy lekko kierownicą skręcić w 
kierunku niekontrolowanego poruszania się pojazdu, a kiedy koła 
odzyskają przyczepność, dokonać właściwego manewru„.„ Powi
nienem skręcić w lewo! W lewo, nie w prawo! Nie obróciłoby 
mnie wtedy dookoła, a iv.iałbym jeszcze wystarczającą ilość czasu. 
żeby wyminąć ciężarówkę„. Muszę to zapamiętać, jeśli nie chcę, 
żeby ten wypadek się powtórzył... NIE SKRĘCAC W PRAWO! 
Może wtedy przerwę ten zaklęty krąg ..• N I G DY W PR A W Ol 

• * • 
Poirytowany kończył kolację. Restauracja na przydrożnym par

kingu była przepelniona, kotlety niezbyt świeże i obsługa zbyt 
powolna. Tymczasem miał jeszcze całą noc jazdy przed sobą. Nie 
lubił jeździć samochodem, zwłaszcza w noćy, gdy . ogarniała go 
przemożna senność, ale cóż, tego wyjazdu nie można było unik
nąć. Ciężko c"orej matki nie widział już od roku, a wszystko 
wskazywało na to, że pośpiech, do którego zmuszał otrzymany w 
południe telegram, był uzasadniony. 

Obok przy stoliku siedziała para turystów s o}?rzydllwie rozka· 
pryszonym dzieckiem. Marudził, pluł 1 parslcał, szurał krzesłem 

i dzwonił sztućcami. Ani minuty nie był w stanie usiedzieć spo
kojnie. Nagle zawołał: 

:- 'Mamo, dlaczego ten pan je lewą u:ką? 
- Ten pan, syneczku, jest leworęczny .•. 
Dzieciak wybuchnął piskliwym śmiechem: 
- Mańkut, mańkut! 
- Cicho bądź! - uspokajała go matka. - Wiesz przecież, !e 

nie wolno wyśmiewać się z kalek i nienormalnych ... 
· Wściekle spojrzał na rodzinę przy stoliku. Od małego kpiono 
z jego niechęci do posługiwania się prawą ręką. Matka przy je
dzeniu przywiązywała mu lewą rękę do krzesła, sam także chciał 
nauczyć się jeść jak Inni, ale nie mógł... 

Zły, nie czekając na zamówioną kawę, wyszedł 1 restauracjt 
i':aterkotał silnik. Wyjeżdżając z parkingu zastanawiał się, kt6r21 
drogę wybrać. Mógł jechać szosą, do~ć wąską i krętą, ale uroz
maiconą, mógł też. oszczędzając czasu, jechać nowo zbudowaną 
autostradą. pozwalającą wprawdzie !'la rozwinięcie większej szyb
ko§ci. której jednak' zdecydowanie i instynktownie nie lubił. Nie 
był jeszcze zdecydowany dojeżdżając do rozwidlenia dróg. Nagle 
przez J!:}owe- nrzemknęło mu jakieś niewyra:fne wi;pomnien!e ... 
NIGDY . W PRA WO„. Posłuszny wewnętrznemu odruchowi skręcił 
w lewo l wjechał na autostradę„. 

• 

+ Niezwykle atrakcyjnie przed-
1tawia się dzlałalność zacnodnlo
nlerntecklej organizacji, której peł
na nazwa brzmi; SCIENCE FIC
TION CLUB DEUTSCHLAND 
(SFCD). Działa jut ona ponad 25 
lat I jest największym klubem w 
RFN. SFCD wydaje ok. 3 razy w 
mlei;iącu magazyn llteracld pn. 
„Andromeda" zawierający mate· 
rtały dy~kusyjne na tematy zwią
zane z szeroko pojętą fantastyką, 
recenzje, krytyki literackie I fil
mowe, g;aflkl SF oraz krótkie o
powiadania. Ponadto SFCD wydaje 
dwutygodnik pubUcystyczno-ln
forrnacyjny zatytułowany „Andro
dromeda-Nachrlchten" („ W lado· 
mości Andromedy"), w którym 
przedstawiane są zazwyczaj działa
nia zacho<lolonlemlecklego oraz 
europejskiego fandomu. Klubowa 
fonoteka umotliw!a wypożyczenie 
t przesłuchanie nteosl.ągalnych 
taśm ze słuchowtskami SF. Corocz. 
nie odbywają slę pod nazwą 
SFCD-CON zloty członków Klu
bu z wszystkich regionów RFN. 

Na listy odpowiada SFCD Grup
pe KONTAKT, efo Norbert Hefner, 
Margerltenstr. 40, 8190 Woltratshau-
1en, RFN. + Spośród rozUcznych australij
•klch klubów t stowarzyszeń gru
pujących mllośnlków fantastyki 
naukowej znane nam są SOUTH 
AUSTRALIAN SCIENCE FICTION 
SOCJETY (SASFS) oraz MEL-

MUSFA natomiast, jest klubem 
hermetycznym, którego członko
wie wywodzą się przede wszystkim 
ze ~rodnwlska akademickiego Mel
bourne.. Katdego lata, tut po za
k6ńązeniu roku akademlcklego, 
fanowle z MUSF A wynajmują je
dną z llcznych posiadłości trni· 
wersytetu wokół . osady Blackwood 
i tam, jut niemal w buszu, tyj11 
przez tydzień, organizując sobie w 
ten sposób dosyć specyficzny kon
went. 

Konwentów jest zresztą w Au
stralll więcej. Do najbardziej po
pularnych należą: ADVENTION 
(konwent narodowy w Adelajdzie), 
NUCON w Newton, SW ANCON w 
Nedlands oraz będący jednocześnie 
przeglądem fllmów SF, organizo
wany w Melbourne, CINECON. 
Ewentualną korespondencję mot

na klerowat pod adresami: 
S.A !'I F.S .• P.O. Box 51, Thebarton, 
5031, Austrlla oraz M.U .S.F.A„ c/c 
Roger B. Weddall, 12 Mldvale Ave„ 
N. ~alwyn, 3104, Australla. 

Opracował: 
M. M. MUROWANIEr. 

- . 
losmostworki Andrzeja Biedrzyckiego 
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Spojrzenie 
znad 

szaehownicJ 

Bałagan 
... wyrowna\vczy 

W poprzednim tekście z ni
niejszej - rzekłbym - sza
chowej ~erii wybrzydzałem u
parcie na podatek wyrównaw
czy , nazywając go zresztą „wa
riantem wyrównawczym". iżby 
zachować fachową terminologię. 
Twierdziłem - nie ja jeden 

ł nie ja pierwszy zresztą - że 
choć Skarbowi Państwa nie
wątpliwie potrzebne są pienią
dze, to państwu (a \Vięc nam 
wszystkim) jeszcze bardziej po
trzebna jest produkcja, zaś sto
sowanie ostro idącej w górę 
progresji podatkowej będzie ha
mowało inicjatywy najzdolniej
szych i najbardziPj pracowitych 
jednostek. Nie w:rięto po pros
tu, jak przynajmniej sądzę, no
prawki na przekorę brata-Po
laka: jeden zastawi się. ale po
stawi, drugi nie zarobi, ale i 
nie zapłaci. 
Bvć może nie main zresztą 

racji, tego, .gdzie leży rar.1~, 
często nie wiedzą bowiem naJ
tężsi eksperci W rozei:(ranvm 
w 1892 roku c:ławn.Y'tn meczu 
międz:v ówczesnym mistrzem 
świata Steinitzem. a Czygori
nE'm, ten ostatni w decvdująreJ 
partii miał figurę więC'ej, po
pełnił jednak straszliwy błąd 
i przegrał cały pojedynek. Moż
na było potem do upojenia o
glądać ustawienie figurek na 
sz;:ichownicy przesuwając .ie. 
cofa iac. <:łowem analizować no
zycję · mimo to dyskusja czv 
Czygorin miał wygraną czy tyl
ko remisową po1yrję trwała blf
sko \at ... sze~ćdz\esiąt. I dopie
ro w po\ow\e na,:;ze!!.o ~\u\eria 
znalazł sie taki zdolny Jue,o
słowianin. ktńr.v udnwodnił, że 
Czygorin mógł odnieść zwycięs
two. 

2. 
Piszę o tym nie bez oowodu 

skoro bowiem w szachach -
1!dzie wszvgfkł'l niejako .,leży na 
stotę" - zdarzają się pozvrje 
at tak sporne, to w skomnliko
wane.i grze zwanei 7.vciem tym 
łacniej mogą sie trafiać sporne 
decyzie, o kt6rych słuszności 
czas dopiero roz~trzygnie. 

Decyzja Jednak óecyzją, a 
wykonanie wykonaniem. Bywa, 
że zawodnik wpada na orygi
nalną i trafną ideę, .,referu ie" 
Ją .jednak tak hezsensownie na 
szachownicy, że natychmiast 
nadziewa się na własny miecz 
i przegrywa haniebnie, żegna
ny gromkim śmiechem kibi
cqw. Otó:i ci wszyscy, którzy ki
bicują jedynie grze w podatek 
wyrównawczy mogą już - za
ręczam - zacząć śmiać się do 
rozpuku. 

3. 
Przede wszystkim rozporzą

dzenie wykonawcze ministra 
(czy ministerstwa - nie znam 
się na tym) finansów wykazu
je drobne rozbieżności z usta
wą sejmową, co powoduje ca
łą lawinę wątpliwości, pytań, 
wyjaśnień. komentarzy, komen
tarzy do komentarzy, no I tak 
dalej. 

Nikt nic nie wie, a ten, kto 
coś wie i tak nie wie tego na 
pewno. 

Sam btidę musiał wkrótce 
składać stosowne zeznanie po
datkowe. usiłowałem więc „za
sięgnąć języka", na początek do
wiedziałem sle iednak, że choć 
termin mija 15 lutego,· to „po 
pierwsze" nie ma armat. czyli 
'kwestionariuszy po prostu. Po 
druE(ie całkiem niechcąco podej
rzałem, że wielce sympatyczna 
osoba udzielająca mi cierpliwie 
wyjaśnień korzyc:ta :r Dziennika 
Ustaw t:!e~to wkleioneE(o oanler. 
kami. na którvch · rę<'znie wy
pisane bvly nieco pqerE'rlal!o
wane ~formułowania poszczegól
nyC'h kwestii. 
WtJrowadzać nowy system po

datkowv nie od pocz::itku roku 
kiilendar7owego. ale od sierp
nia iest iuż koszmarem sa
mo w sobie, wymaga bowiem 

i od płatnfk6w, f od u~
ków prowadzenia podwójnej ra
chunkowości. My tu sobie mó
wimy o ograniczeniu admlni
strac.ii, a tymczasem co więk
sze firmy już ooangażowały lu
dzi, którzy tylko ł jedynie zaj
mują się wyliczaniem, z kogo 
podatek należy ściągnąć, a ko
mu popuścić. Czy ten poda
tek starczy na pensje dla tych 
nowo zaangażowanych nie 
wiem, ktoś to jednak musi po
liczyć - albo Pan Bóg w nie
bie, albo Wojskowa Grupa O· 
peracyjna na ziemi. Jako pas
skudny materialista opowiadam 
się za rachunkowością wojska: 
będzie szybci~j i mniej miło
siernie. 

Zresztą może · przesadzam 1 
nazbyt łaknę krwi, ustawę po
datkową uchwalał przecież 
Sejm. przeto również właściwa 
komisja sejmowa władna jest 
sorawdzić, jak Minislerstwo Fi
nansów poczyna sobie ze ś vieżo 
narodzonym dzieckiem. 

4. 
Zacząłbym od tych papier

ków i interpretacYJn:vch nanie
sień na tekst rozporządzenia 
wykonąwczego, które oglądałem 
na własne oczy. ,Także to tak: 
pieniądze zaczynamy ściągać 
już, od zaraz, ale o tym, jak to 
niby robić, zaczynamy myśleć 
dopiero potem?! 

Dlaczego - pytam dalej. niby 
pi i ane dziecko w mgle ministe
rialnych mądrości - przerzu
ciwszy wiekszą część obowiąz
ków na zakłady Pracy, teraz 
dopiero„ na początku stycznia, 
szkoli się służby finansowe, a 
szkolący muszą się uprzednio 
szkolić w stolicy, bo przy po
mory zdrowvC'h zm:vsł0w l lo
iiiki uprawianej przez starp-
7.ytnyr·h Greków nikt tych 
wszystkich paragrafów i podpa
ra!!rafów zrozumieć nie jest w 
stanie?! 

Dlac7.el!o - to można łatwo 
snrawdzić przy pomocy ~ocjo
lodczne~o sondażu - nie tyl
ko każdy płatnik, ale i każdy 
urzędnik zamieszany w egzek
wowanie podatku wyrównaw
czego, indagowany na wyżej 
wsQomnlane tematy bąd:t uśmie
cha sfę z politowaniem, bądt 
puka w głowę. bądź :wreszcie 
używa słów, których orze:r: wro
dzoną dystynkcję nie pnyto
czę'?\ 

Najłagodniejsze ze wszystkich 
nlezliczonvch oytań, jakle mot
m1 nrz.v tej okaz.ii postawM -
nie moie zresztą, lecz iedne.f r: 
osób mającej się zajmować ln
ka:::em, czyli nie zainteresowa
nej materialnie - brzmi: <'~.V 
rzeczywiście wc:zy~tko mu~i ~ię 
u nas rodzić w tak potwornyrn 
bflł::iganie? 

Nie wiem, mam nadzieję, że 
nie wszystko. Ponieważ jednak 
płacę. więc wyma!(am. Odpo
wiedzi. 

JERZY P. ,. 
Felieton 

pe
symistyczny 

Ta urocza 
pani 193„. 

W pierwszych słowach swe
go listu składam serdeczne ży
czenia noworoczne całej Reda· 
kcji i wlernym Czytelnikom. O· 
by 1984 nie był g••rszy 'nit 

· poprzedni. a czego nie macie t::i 
sobie kupcie -

Stefan Zyciowy 
P.S. Siedzę tu już parę ty· 

godni. ale jest bardzo ;>rzyiem· 
nie ostatnio poluzowano mi na· 
wet ~zeleczki fld kaft,ma. Mam 
też niezłe towarzystwo: wraz z 
Resorkiem Wvmiennik't>m i Ty
rystorem tworzymy zgraną pakę. 
Kulturalną i zrównoważoną do 
tegr• stopnia, że ni~ wyjemy 
no nocach i nie trzeb;i nam re· 
bil' „Niagary" czyli oolewać 
w0dą ze szlaucha Wychodzimy 
bowiem ze zdrowej zasadv, te 

podrMie ksrlalc!l. M. naukę nł
gdy nie jest za pó:tno 1 wzaj'!m· 
na wymiana doświadczeń służy 
lepszemu poznaniu wla,nego e· 
go I życia, które nie powinno 
nas n:czym zaskoczyć. Tydzie11 
pobytu w naszym sanatorium 
jest więcej wart. niż parę do· 
ktoratów za brama. Nie!ltety„. 
Rozgrywając wieczorami e· 

mocjonujące partie pokerka i 
,.dziewiątego wała" dzielimy s'ę 
doznaniami Stamtąd. Każdy i 
na~ ma świadomość, że czyjaś 
prtygoda, starannie zakonotowa
!la w pamięci, może mu kiedyś 
żvcie uratować! Nie. bąd:t głu· 
pil Nie daj się zwariować! Je3t. 
to zaiste frapujące zajęcie i 
meldując czterdzieści w żołę
dzie nie przeszkadza nam zu· 
pełnie brak kart ani te idioty· 
czne drzwi bez klamki. 

Kim są moi kompani? Cóż, 
normalni. zdrowi ludzie, którym 
tak jak i mnie wydawało się, 
że ileś tam lat życiowe!!o baga
.i;u pozwoli uniknąć za•koczen'a, 
wystawienia systemu nerw:iwe
go na Wielką Próbę. · To był 
bląd! 

Oto .. Reso;·ek". Spok'Jjny, s'ar
S7Y facet, który uwierzył w Te· 
10~izję. W lornętkach zamiast 
okularów. Wzrok stracił ,,ślipiąc" 
w emanując:v c;cpłem i spok:.)· 
jem mały ekran. Przeżył wi~!e 
- różne zapewnienia i przys1ę
,:(\. .,chrupiące bułeczki" i spole· 
ewe konsultacje, losowania Ma
łego Lotka i filmy dla drugiej 
zmiany. Łykał środki uspokaia
jace i z sadystycznym zadowo
leniem porównywał bieżacy 
program z wcześniejszymi zapo
wi edzlami w prasie. Nazwał tę 
zabawę „Mały epileptyk". Tu 
miał być western, a n'l ekranie 
- wczesne odmiany łubinu, z:1• 
powiadają „Kabarecik" - jl tu 
płomienny uśmiech pani Loski 
J rżną w najlepsze faceci z 
„Warszawskiej Jesieni'' Miał ten 
swój int~·mny, malv świat i n e 
bylobv z ruego żadnej tu dz!ś 
pociechy, gdyby nie ru~zał s;ę 
z domu. Ale on, zamiast spo" 
kojnie dożywać swych dn! \V 
rytm Telewizyjnej Listv Prze· 
bojów uwierzył po raz nie w1e· 
dz.leć który. Gdy reklamowano 
w stylu iście amerykańskim 
kapitalne miniatury samocho· 
dów. a łagodny głos perswado
wał, że ,,l\fatchbox - idea~ną 
?.abawka; d\a twolel!.o dziec· 
ka„." załamał się. Ruszyl z roz· 
wianym włosem Po sklepach 
zabawkarskich, żądając sprze
daży choć kilku modeli. z o
twieranymi drzwiami. buj'.lja
cych się na mikroskopi,inych 
resorkach„. Zwinięto go c:wbn 
drugiego dnia. Usiłował zde
molować sklep .,Pewcxu". i:zdy 
zdecydowame odmówiono mu 
sprzedaży „resorków" za ')bo
wiązujące bilety płatnicze NBP„. 

, Wymiennik". bo tak nazwa
liś~v mlodeE!o. kompletnie si· 
wego młodzieńca, wdał S4ię w 
nie-potrzebna zgoła wojnę z o
~iedlowa arlministracją. Wynik 
był z gór.v prze-;ądzon:v. ale on 
się uparł. Chodził, monitował w 
tak przyziemnych sprawach, jak 
nieczynna tygodniami winda, 
vtpchane zsypy czy brudne 
klatki schodowe. Nie dbał o 
swój system nerwowy zupeł

nie Do szału doprowadzały go 
gnijące w wodz.i·e piwni· 
ce zimne kaloryfery, ba, 
dopominał si' posypywa· 
nla piaskiem chod:iika zl· 
mą. Przez gospodarza posesji! 
Paranoja. Nie było niestety, 
nikogo, kto by mu te brewerie 
wyperswadował. No i doczekał 
1ię. Zniósł po męsku zawiado
mienie o wyłączeniu na mie•ląc 
ciepłej wody w listopadowe 
mrozy. Ale tylko przez trzy ty· 
godnie wytrzymał kąpiele w lo
dowatej. Złapał go atak, gdy 
trzy dnd przed wyznaczonym 
terminem z kranu pociekła c1e
pła. żółta ciecz •.• 

„Tyrystor" od początku przy· 
ja.in! się z „Resorkiem", łączy 
ich miłość do telewizorów. Znajtl 
n.~ pamięć wszystkie .Dobrano· 
cki". ukończyli parę semestrów 
Telewizyjnego Technikum Rol
niczego. Ale „Tyrystor". jak Kię 
okazało. jest zupełnym amato
rem. życiowym inwalidą. Prz~ 
pierwszej awani odbiornika 
(brak „odchylania pionowego") 
był przekonany, te w miliono
wym mieście z pomocą przyjdą 
mu państwowe, spółdzielcze I 
prywatne placówki usługowe. O
powiadają. że E(asł jak świeca, 
gdy dni mijały, a w kolejnych 
punktach odprawiano go :r: 
kwitkiem Cóż. kompletnie nie· 
przystosowany. Po miesiącu prób 
chWYcił za młotek.„ 

Dlaczego ja tu Jeszcze je-
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ttemf 8mtesma l'Pf'lłW&, llfłOl• 
przypadek. Jak Pan Redaktor wis, 
Informacje o :r:mlanie łódzkich 
telefonów i „niewielkich", a 
związanych li tą operJłcją per
turbacjach, podawano na tyle 
wcześnie, te zdołałem s1ę P"lY
~hicznie przygotować. Przeży· 
łem całą aferę spokojnie i je
stem w świetnej kondyejd w 
porównaniu li tą dużą grupą a· 
bonentów, którzy jeszcze wiele 
tygodni spędzą na oddziale dla 
wyjątkowo niebezplec~nych. ~~
wlmv o nich „sześc1ocyfrow1 , 
ładnie, prawda? 

Mnie zwolniono nawet warun• 
kowo za „kaucją" c~zwagier
·manlak, co w ,,maluchu" sypia, 
bv mu kół nie odkręcili mnie 

. zastąpił. .. ). Zgubily mnie panie 
z .,międzynarodowej" Trzy dni 
i trzy noce zamawiałem rozmo· 
wę do przyjaciół w Czechosło· 
\vacji, takie miasteczko koło O
strawy. Rzecz jasna. bezskute· 
cznie; co mnie wcale nic zdzi· 
wiło. A to War~zawa nie łączy
ła. a to Katowice bvły zajc:
te (niby na szlaku .. .), a to dzie· 
wczy.ny złościły się, że nie znam 
jakiegoś numeru k!erunkowego, 
Trzymałem slę dzielnie i gotów 
byłem jeszcze z miesiąc próbo
wać choćby z łączeniem przez 
Kamerun. Niepotrzeb:1ie trze· 
ciei nocy wdałem się w pog'1-
v. ędkę z uroczvm numerem 193. 
Pdartowaliśmy sobie w najle
psze, słowo daję - nie1..ależnie 
od tego zamówienia. Niestety, 
chyba przesadziłem z kompie· 
mentami. Minęlo może pięć 
minut i miłv dJmski głosik o· 
znajmił ml,· że Czech-0slowacia 
na linii, ,,proszę m'5wić". Na 
deser dziewczyna podnła mi ów 
~tanowiący zapev.'T1e t<:jemnicę 
pa11stwową numer kierunkowy, 
Porozmawiać nie zdążylem. 

Dostałem paroksyzmów śmiechu, 
wyłem jak opętaniec. gdy zjawi
ła się karetka. Na wsoomni-=
riie mam jeszcze czasem atak. 
Wrzuć monetę. \\TZUĆ mo'1etę, 
nie ma takiego numeru, nie ma 
takiego.„ 

s. :t. 

Zdarzenia 

~ nmf. table tworzy!! n
pertuar. 

Tworzyli albo adaptowali de 
łódzkich realiów, ·bowiem zda· 
rzało się często przenoszenie 
niektóryc];l piosenek z jednych 
środowisk miejskich do innych. 
W ten sposób warszawską pio
senkę Kazimierza Brzeskiego 
„Tajemnica przystanku tram
wajowego" - przerobiono na 
„Tajemnicę łódzkiego przystan
ku tramwajowego". Jest to o
powieść o nieszczęśliwej miłoś-
ci szwaczki. która • · 

„Tam gdzie prtystanek stał 
tramwajowy 

jadąc za miasto spotkała raz 
pięknego pana w stroju 

balowym 
był to pan hrabia zimny jak 

. głaz". 
Piosenek o miłości było dufo, 

ale chyba ciekawsze są piosen
ki opiewające sensacyjne wy
darzenia, np. charakterystyczne 
dla Łodzi potary wzniecane 
przez· wła§cicieli fabryk dla ra
towania po:r:ycji finansowej, 
dzięki , ubezpieczeniowym aseku
racjom. 
Przykładem takie piosenki 

jak ,.W mieście ł.odzł na. Szle- ' 
zyngu" czy „Straszny pozar w 
Łodzi w fabryce Winera" 

Natomiast o tym, jakle są 
nasze współczesne wzruszenia 
i problemy wyrażane przez pio
senkę - opowie trzeci tom 
śpiewnika, który niebawem się 
ukaże. 

Czytelników zainteresowa-
nych tym -ciekawym wydaw
nictwem odsyłam do Towa
rzystwa Przyjaciół Łodzi, bo-
wiem „Spiewnik" nie będzie · 
sprzedawany w księgarniach. 
I)ystrybucją z konieczności zaj
mują się wydawcy - Towa-
rzystwo Przyjaciół Łodzi I 
Łódzki Dom Kultury. Nakład 
jest niestety ograniczony 
zaled\vie 1.200 egzemplarzy. Ko
mu więc zależy, aby mieć w 
swojej bibllotece tęn piosenko
wy zapis łódzkiej przeszłości 
niech się uda pod stosowny 
adres. 
JE:RZY WILMAASKI • 

SJłort 

Spiewnik łódzki Od drwiny 
Na początku ubiegłego roku d d • 

ukaza~ się J?.ierwszy, z . trzy~o- O pO ZIWO 
mowei edycJ1, tom „Sp1ewmka 
łódzkiego" pod redakcją Tade
usza Szewery. Pierwszy tom, 
który w swoim czasie omawia
liśmy na łamach „Odgłosów" 
zawierał pieśni i piosenki wal
czącego proletariatu z wieku 
XIX i początków XX. Ten 
pierwszy tom „Spiewnika" o
pracował wieloletni działacz ro
botniczy i zbieracz łódzkiego 
folkloru - nieżyjący już dziś 
Eugeniusz Ajnenkiel. 

Tom drugi, który właśnie o
puścił drukarnię je.;t dziełem 
Joanny Ludwickiej - nosi ty
tuł „ Z podwórek i 11lic" I pre
zentuje repertuar pleśniowy 
§rodowiska robotniczego lat 
międzywojennych. Repertuar 
ten - jak pisze Joanna Lud
wicka - wywodził się z bardzo 
rozmaitych tródeł i stanowi 
swoisty zlepek stylów I gatun
ków. Część ple~nl pochodziła 1 

wodewilów I komedii, z teat
rów ogródkowych.„ Inne ple -
ni I melodie zapożyczone były 
z folkloru wiejskiego. 

Jednak najbardziej charakte
rystyczne były w frodówisku 
miejskim tzw. piosenki andru
sowskie, pochodzące z przed
mieść. Ich autorey - często
kroć zawodowcy - z upodoba
niem tworzyli pastisze do złu
dzenia przypominające auten
tyczne piosenki uliczne. Przy. 
kładem jest tu słynna „Czar
na Mańka" autorstwa łódzkie
go dziennikarza Czesława G~m
kowskiego li muzyką Feliksa 
Haloerna. 
Większość jednak piosenek 

andrusowskich była dziełem 
samorodnych twórców 1 spory 
w tvm WZl!lędzie udział mieli 
śpiewacy uliczni I podwórzowi, 

Na początku była drwina. 
Bośniacy nie cieszą 9ię w Ju
·gosławii opinią ludzi pracowi
tych. Mówi się nawet, ł.e po
siadają mentalność orlenta.lnll, 
są przecież mahometanami, i 
stąd, pojęcie czasu nie jest dla 
nich tak istotne, ja.k dla lud'Zl 
wychowanych w l·nnych, za
chodlnioeuropejskieh orienta
cjach. Dziwiono si• więc Boś
niakom, te podjęli się zorga
nizowania Zimowej Olimpia-
dy 1984 roku. Na co! takiego 
nie odważyła się najbogatsza 
z jugosłowiańskich republik -
Słowenia. A Bośnia, której sto
licą jest Sarajewo, nie tylko 
odważyła się, ale tet przystą
piła do realizacj.I tego zamie-
rzenia. 
Można też podejrzewać, te 1 

zamierzenia tego śmiano się I 
w Innych częściach Europy, po
drw1wując sobie po cichu. W 
Jugosławi-1 drwiono otwarcie. 
W Lubljanie, Zagrzebiu, Bel
gradzie oczekiwano, kiedy 
Bośniacy odwołają całą Impre
zę, bo przecież nie poradzą. 
Podobnie. chyba myślano i w 
Innych miastach zachod,niej 
Europy, gdy:! korespondent 
DPA w Jugosławii - Thomas 
Brey udał się do Sarajewa, a
by zobaczyć jak idą przygoto
wanii. I„. bardzo się zdziwił. 
Już wcześniej zresztą zaczęli 
dziwić się mieszkańcy innych 
republik Jugosławf.I. 

I oto stało się co§ przedziw
nego. Zamarły nagle na ustach 
drwiące uśmiechy, zniknęły 
gdzieś docinki I żarty, a ich 
miejsee zaczął zajmować · pro-

&diw. <:*Malo .tę bowiem, że 
Qi, pogar-dzani - co tu ukr~t 
we.ć - Bośniacy ni& ty\llko Pl.IJI' 
dołailł Wudnemu zadaniu, a.re 
też po;b!ti irwego rodzaju ret 
kord w d7Jiejach organiza.ojl 
11imowych igrzysk. Miainowicie. 
zamiast 163 midionów dolaTóvłl 
postanowi1i ~ieścić ~ w 130 
milio.naeh dolarów. A na do:
dat~k ·wuystko zrobiono na 
czas, nikt nic nte zapomniał, 
nie przeocz;~ 
Były oezywMcie l niepowo

dzenia. Na przyklad począ1Jko- -.._ 
wo punkt startowy biegu zjaiio 
dowego ~ytuowano blisko gra• 
nicy meteorologicmej m!fędzt 
strefą kontynentalną 1 śród
ziemnomorską, co uniemożli• 
wiłoby starty, gdyż w miejscu 
tym wieją huraganowe '111„iatry, 
Lotnisko rozbudowano w mgli„ 
stej niecce. Ale w miarę roz. 
woju prac błędów takich jlllł 
nie popetniano. 

Powodzenia Bołnla1tów w 
przygotowaniu Igrzysk Zim~ 
WYCh w Sarajewie wywolałJi 
falę entuzjazmu w całej Jug~ 
sławli. Republiki, miut.a, gmi• 
ny zaezęły śpieszyć ir bezlnte. 
resoWll'lll pomoc!\. Oferuje sit. 
więc bezpłatnie autobusy a 
kierowcami, aby w Sarajewi• 
nie zawiodia komunikacja, 
zgłaszajll sifl ochotnicy li całe. 
go kraju, aby pomóc w prze.. 
biegu igrzysk olimpijskich., abT 
wszystko pn:eszło bez zaldó
ceń. Czy neczywiścle prrejtlZI• 
bez zakłóceń? 
Można się spodziewać. 30 ty. 

sięcy osób przeszkolono w ma• 
jomości języków obcych, przy• 
najmniej w umiejętności po
stugiwania się podstawowymi 
zwrotami, słowami, aby móc 
słutyć niezbędnll Lnform.acj' 
turystom I zawodnikom. Szcze-

. Miny nacisk położono na zna
. jomość języków obeych przec 

milicjantów, kelnerów I ta:k• 
sówkarzy. Przygotowano naj
nowocześniejszy sprzęt dlla 
dziennikarzy, abv mog;li na 
bieżąco pn:elkazywać obrazy, 
słowa i teksty do wszystkich 
zakątków planety. Thomas 
Brey zastanawia 5Ję, czy bę
dzie to wszystko tak sprawnie 
działało, aby 3 tysiące dzien
nikarzy i 58 stacji telewizyjno
-radiowych mogl.o pracO.\\'ad 
bez żadnych zakłóceń. Bo jesz
cze nigdr taka liczba dzienni· 
karzy nie nadawała z Jug06la
wli jednocześnie informacji 1 
komentarzy o tym, co tu się 
działo. Ale dlaczego ma być 
gorzej niż było to w innych 
krajach? 

Igrzyska Zimowe w Saraje
wie, które rozpoczną się 8 lu
tego 1984 roku stały się już 
dla narodów Jugosławii czyn
nikiem integrującym. W Sara
jewie przekonono się nagle, że 
miasto nie należy do najczyś
ciejszych. Ogłoszono apel do 
mieszkańców, aby przy pomocy 
miotły, szmaty i wodv przy. 
stąpili do zdecydowanej walki 
o czystość. I tak się stało. Te
raz rzucono hasło: „każdy Ju
gosłowianin nosi olimpijski\ 
odznakę". ChWYcłlo. Znaczki 
zniknęły natychmiast z kios
ków i znalazły się w klapach. 
Ale przecie:t nie o znaezkl 
chodzi. Chodzi zupełinle o co• 
innego. Oto dzięki Intensywnej 
pracy,,., jasno wytkniętemu ce
lowi przestano drwić z pogar
dzanych, bo biednych Bośnia
ków. Zacz~ Ich podziwiać, 
mało t.ego, solidaryzować się 1 
nimi w realizacji tego celu, 
pomagać. I to jest niezaprze
czalny sukces Igrzysk Olimpij
skich w Sarajewie, od,nlesfony 
- co clek~wsze jaszcza 
przed Ich otwarciem. 

Gdy to piszę, myślę o nu. 
net to Interesujących Inicja
tyw ginie . w biurokratycznych 
uzgodll\l~nlach, ostrotności, o
bojętnoki I Indolencji. Oto 
„Przegląd Sportowy" donosi, że 
polskie narciarstwo dusi slą 
w Tatrach, ł.e nie ma 
nowych terenów, choć są 
plany, ale nie ma uzl!od
nleń. Choćbv w sprawie Gło
dówki koło Bukowiny Tatrzań
skiej. Jest koncepcja, są pie
niądze. są wykonawcv, nie ma 
uzgodnień I decvzii. A mo7e 
byśmy zorganizowali jakaś o
limpiadę? ,Takleś igrzvska? że
bv ludizie ratno rnszvli do re-a.
lizacjl jai<no \1\rytkniętego celu. 

BOGDA. MADEJ • 
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W SkJroławka<:h nawet ci, którzy prrez całe dni pili piwo na 
ławeczce przed sklepem, ugięli· się przed majestatem śmierci 
dwóch młodych dziewcząt i przMtali opowiadać głupie i sprośne 
historyjki. Ludzie w wiosce przyglądali się sob ie podejrzliwie , 
skłonni byli snuć jeden o drugim jakieś zadzi·wiające opowieści, 
jakby zaczerpnięte z życia mieszkai\ców SoĆlomy i Gomory, choć 
w Biblii nie ?Ostało szczegółowo wyłożone, co tamci ludzie robili 
z:łego. Podejrzliwość, podobna do odwiedzającej kiedyś wioski f.ta
rej żebraczki w łachmanach .pukała do każdej. zagrody, zasiadała 
wieczo·rami do stołów, gadała i szeptała pojawiała się nawet w 
snach ludzkich. Czegóż to bowiem et lub owi nie robili strasz
nego, jak się tak było przyjrzeć im dokładniej, wspomnieć prze
szłość, plotką ożywić wyobraźnię? Zresztą i prawdą. złą i gorszą
cą, można by było wszystkich po równo obdzielić. 

Najstarsza trójka synó'o/ cieśli Sewruka sprawdzała kiedy~ 
1woje młqdzień~ze umiejętności :z: krową na łące :z:a olszynami -
co widziała żona Kondka. Drwal Jan Stasiak, po pi1anemu, roz
kazał swojej najstarszej córce Agacie. kiedy miała dwanaście 
lal dokładnie obnażyć się, gdyż był ciekawy jak jej piersi na
brzmiały i łcmo włosem obrOISło. Jego tona nie potrafiła o tym 
dokładniej ludziom . opowiedzieć. gdyż tylko te swoje ,hrum
~brum-brum" powtarzała ale i tak ten co chciał wie>Clzieć. zro
zumiał o co jej chodzi Młody Galembka widział, jak ~zczepan 
Żaryn c.órkom swoim węża w wyprostowanej postaci, ku uc:esze 
ich kilkakrotnie pokazy'\. ał. Skąpy Kondek swoją najstars1ą 
córkę. zanim za mąż za syna Kryszczaka wyszła, po męsku uży
wał od czasu do czasu. o czym ona powiedziała swemu teściowi. 
Erwinowi. kiedy ten za bluzkę kupioną w Bartach na niej sobie 
używał A dlaczegóż to tak naprawdę nie żenił się najstarszy 
syn Szulca. Franek? Dlaczego nie otrzymał po ojcu gospod;ustwa. 
a le przezn;:•czone ono zostało dla młodszego brata. a on z tej 
z.ilości pracować nie chciał. tylko na ławeczce prze sklepem przez 
całe dnie przesiadywał? Co kryło się za złością. 'aką miał do 
niego Otto Szulc? Jedna z córek Szulca, Ingebor!(. tylko przez 
trzy tygodnie żyła ze swym mężem. kolejarzem w Ba.rtach. i za
raz powróciła do rodzinnego domu t'wierdząc że ją mąż bije ! 
pracować każe ponad siły. A nie mogło to być prawdą . gdJ'.z 
ludzie znali go jako człowieka bardzo cichego. a poza tym me 
mieli żadnego gospodarstwa. l(dyż on pracował jako maszynista 
na kolei i niczego od niej nie iąc;lał jak tylko te.go, aby mu 
dz:eci rodziła i mieszkanie sprzątała Trzy razy wracała Inga do 
swego męża i trzy razy od niego odchodziła A to dlatego. że 
kochała nad życie swo·jego brata Franka Z nim żyła. i z nim 
żyć chciała. Pozostała zaś przy mężu dopiero wówczas. gdy zgo
dził się . że jej brat Franek będzie ią często odwiedzał i podczas 
jego służby na kolei u nich w domu nocował Raz na tydzień 
jeździł więc Franek Szulc do swej s'ostry w Bartach, i dlatego 
chvba się nie ożenił. 

Tak, to prawda. że prawie o każdym moż.na było powiedzieć 
coś strasznet!o. Co Innego jednak spróbować jak tn jest z kr0wa, 
albo pokazać wefa swoim córkom oołożvć się na synowej , za _iej 
:r:godą zresztą. albo żvć z własną siostrą, a zupełnie co innego za
bić w lesie dwie dziewczyny. oołamać, im żebra wyłamywać pal-

. ce ze stawów Dla męskiej wy~ody żyła w wiosce i Po-rowa, ko~ 
bieta ieszcze ponętna i kształtna. z długimi I gestymi- włosam i 
:r:aplecionymi w gruby warkocz Nie odmawiała towarzystwa ~a 
kurę, za pół litra I pęto kiełbasy. Moi.na się z nią było za?aw1ć 
w pojedynkę. a nawet w trójkę na różne sposoby. Pamiętano 
przecież, jak to minionego lata w ciepły wieczór biegała . n.ago 
dookoła swego domu z widelcem włożonym w intymne mieisce 
i wołała, że tym widelcem sobie wygodzi. jeśli jakiś ch!OP za
raz. się u niej nie pojawi A jednak zab?jc~ wrbrał ~w;e ~ło
dziutkie dziewczyny i starą Jastrzębską, ieśh wierzyć JeJ piiac
kiemu gadaniu. 

Prawdziwy mężczyzna ze Skiroławek. je~~ i:niał kre~ ~ ty
łach, mógł sobie do woli wygodzić, bez zabiJan~a. lam~ma zeber, 
a nie ze starur:hą ~zy młodą. dopiero rozkwitaiącą dziewczynką. 
Wystarczyło, że Gertruda Makuch po$Zeptała z i.· czy ową I do
ktor Nie.głowic.z miał na noc kobietkę jak się pany: . P.orwa~z 
mógł sobie ·rzyw!eźć dziewczynę z miasta , skoro w1~JSk1ch me 
lubił. Pisarz Lubiński zmieniał żony tak często, jak cieśla. Sew
ruk' skarpetki, a gdyby miał ochotę na Hanec7Jkę. to by J.ą za
prosił na przejażd71te jachtem czy sal!1ochodi:m sprawę .z mą do
kładnie załatwił za byle jaki prezencik I dzi~w~zyna .ni~o~u by 
0 tym nie pisnęła Po co zal;>ijać, jeśli się w_Ldziało, ze JU~ była 
do tych spraw niezwykle chętha, tyle ze nieletni~? Co mne~o 
leśniczv Turlej Owszem. Turlej był dziwny We ws1 lłyszano, ze 
tona mu często przed nosem drzwi do SY'Pialni zam~ka. ~ ~n 
potem biega rozeżlony ze strzelbą po les~e. Do Porowei taki me 
pójdzie. bo za lepszego się ma, z kim więc gdzie i kiedy z:ałat
wia swoje męskie potrzeby? Ale na starą Jastrzę~k~ tez by. 
się nigdy Turlej nie połakomił. Zre5ztą nie był człoWlekiem br1;1-
talnym, nigdy nikogo · nie uderzył. nawet I wulgarnych słów nie 
używał. I co tu dużo gadać - przystojny człowiek był z te.go 
leśniczego, mógł mieć wiel'o? dziewczyn jak gajowy Widłąg. Wia
domo przecież. że jak się na przykład m~ody las wiosną sadzi, 
leśniczy czy gajowy musi tę czy o~ kobietę, _która przyszła do 
sadzenia, odprowadzić na b0ik w krzaki, bo 1naczej las d<?brze 
nie wyrośnie. Takie są leśne obyczaje, tak było od wieków 1 tak 
będzie w. przyszłości Dlaczego więc zabijać? Chyba, t.e s . tego 
z:abiiania bywa jakaś dziwna przyjemność i mordercy płynie w 
tyłach nie korew prawdziwa, lecz j~kaś trucizi:a. Ale to zuip~ie 
nie pasowało do Turleja który miał na sw<>Jlł żonę och?tę ~ak 
katdy prawdziwy mężczyznil tylko że ona mu f?chy stroiła. ia.k 
to się zc'tlrza kobietom, niekoniecznie wyłączme żonom leśni-„ 
c:zych. . ·ęi 
Podejr:z.l!wość przycupnęła i na ła~ce przed sklepem, uci ~ 

tarciki i sprośne opowieści. Zastanawiał się cieśla Sewr_uk~ cze 
mu to Antek Pasemko raptem brode i wąsy s<>bie zapuścił . iakby 
chciał odmienić swoje oblicze, ale ten wyjaśni~. te ia;a . t~ra~ 
nastała moda po miastach, a on chce być modn~: zy a\ 
Antka Pasemki płyneła krew. a nie trucizna po p1ia;ie~u r.robi 
dz:iecko kulawe; Marynie I płacił iej alimenty Zen1ć się z nią 
nie mus\ał - to je~o sprawa. Gdyby jednak naszła,,go męska~
chata. to znowu dostałby od kulawej Mary'!ly po p1ianemu, al 0 

na trzeźwo ~dyi innym Maryna nie skąpiła. wi 
Zastanawiał się Szczepan Żaryn. czemu to w_nysc~ mó ą 
młody Galembka" chofo oin ·nie jest młody ma zonę 1 ~~~oro 

dzieci.' mineła mu trzvdziestka . Mówią młody" ieby go odr?z~i~ ~ 
mowie 0 .starego'' G<i1Pmhki i tak iui b~zie młody orzez wie e a' 
dopóki nie umrze stary Galembka. Nie ~hce s.lę mł~d~~u Ga
lembce pracować, żyje z iony jej krów 1. d~obm, dz1ec1 J~ll'la~ 
mnoży, czyli sprawy m ·,~kie załat·.,1ia właśc1w1e Zona mu nie od 
mawia, czemu miałby obie dziewczyny zabi·jać? Na o~r~tnlk.a 
też nie wygląda . ale jest po prostu bardzo lenl"';'Y Woh pić. Pi
wo przed sklepem, niż prac?wać. k:ażd.v by tak wolał. eł 
Rozmy~ał i wyliczał sobie w głowie mł<>dy Ga~embka, ile t 

czasu potrzebowałby ci€śla Sewruk aby w swotch człapakach 
pójść"'przez wi.eś aż do lasu. do dołu po sadzonkach. ~ lbO na po
lankę, gdzie zabito Haneczke. Taką d~1ewczynę Jak Hai;eczka 
cieśla Sewruk mógł ·onrlnie~ć do ~óry 1edną re~ą 1. zadusić "; 
Powietrzu jak kurczaka. Po co miałby _zadław1ać ~mstonoszem. , 
Gdzie bv poznał Sewruk jakąś oanienkę z południa któTa była 
na weselu aż na pólnO<'y kraju i po co by mu była ~ka 7J!la
jomość? Czv kied~kolwiek zainteresował sie Sewruk inną ko
bietą, niżeli jego chuda I brudna mam_u\ka? Owszem, raz: po
chwalił· głośno w'elki tyłek W1dlągowe.i . ale to znaczyło, te 
włamie raczej zamieniłby chudą marriuśke na coś grubszeg?. a 
nie na ~1czuplutkie dziewczatko . ZrPsztą. co tu du'Ż() rozmyslać: 
cieśla Sewruk lubił _przede wszv>tkim wino i piwo. 

T tak rozmawiano o tvm l owym snuto. podejrzenia o tym I 
tamtym, plotkowano, przvpr-minano e;adano donosz~o na róż
nych ludzi do starszee:o ,;er73nta ~?:tabowee:o l<O'!'eJWY albo _do 
kapitana Sledzika którv w~·ąt to tę to tamtą zagrode. a1e J~ż 
coraz rzadziej. W tych rozmy<laniarh i don<>"ach. pode1-
tzeniach i pc>myśhmk;1ch . iedna tyl•ko osoba nie była brana pod 
uwagę - stary F.rwin Kryszczak. Po pierwsze dfatego, te za-
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Raz w roku w Skirolawkach 2 
wsze róż.ne ~wiństwa opowiadał, co świadczyło, te to lubi naj
bardziej, Po drugie, jak go męska ochota naszła, szedł do Poro
wej. Po trzecie, w ciągu ostatnich lat bardzo się postarzał, siły 
utracił i nawet nie dałby rady, żeby taką słabą dziewczynkę jak 
Haneczka udusić, żebra jej połamać, palce ze stawów powyła
mywać. Albo to samo zrobić z dżiewiętnas-toletn1ą pa.nienką . Czy 
taka panienka z obcych stron poszłaby nocą do lf\su· z Erwinem 
Kryszczakiem i to pod koniec listopada, kiedy nie ma jagód ani 
grzybów? Po co byłoby Kryszczakowi napadać na starą Jastrzęb
ską. skoro w dawnych latach używał sobie na niej ile chciał a 
teraz jeszcze by mu serdecznie podziękowała. gdyby jej przyjem
ność męską zaproponował. Nie, o Erwi.nie tfryszczaku nikt źle 
n:e m~·ślał - i to budziło w nim cotaz wiP,kszy niepokój 

ot.,. ·, 
że rzecz straszną 
uczynić mógł. t1lko 
ezlek ohcJ 

• • • • 
D&Jp8WDl8J 
z zagranicJ 

„Nie mówią o mnie, ·a to maczy, te właśnie mnie po'tlejrzewa
ją" - w chytrym umyśle. kalkulował sobie Erwin Kryszczak i 
wrogo spoglądał na tych, co z nim na ławeczce p:zed sklepem 
przesiadywali. Oni jednak tej wrogości nie zauważali. jak daw
niej przyjaźnie do niego mówili, częstowali piwem. „Bardzo 
mµszą być pewni swoich podejrzeń. skMo się z nim; aż tak kry
ją" - pomyślał stary Kryszczak. I odtąd. czy to wczesnym ran
kiem, czy późnym wieczorem. na ławeczce przed sklepm. czy 
podczas obiadu albo krzątaniny w go.spodarstwie. czuł w sob:e 
Erwin Kryszczak narastającą pewność. że jest najbardz:ej po
dejrzaną osobą w całej wiosce. 

Po d:.:u, a może i dwóch, zaczął Erwin Kryszczak zastanawi~ć 
się, czy ludzie mogą mieć ia.kieś podstawy. aby _i::o podej:-zewc;ć 
o zabójstwo dwóch dziewcząt. I im głębie.i drążył w sobie tę 
kwestię, tym większy odczuwał niepokó). Bo czy )ego sprawy 
ograniczały się jeno do tego, że w drodze z Bart do Skiroła
wek wykorzystał po męsku swoją synową, za jej zgpdą zresztą. 
za kupioną jej w Bartach bluzkę? Czy jego erotyczne działania 
polegały wyłącznie na odwiedzinach u Porowej, z kurą pod pa
chą? Beż to razy. kupiwszy w sklepie garść cukierków zachęcał 
małe dziewczynki aby poszły z nim w krzaki koło starego mły
na. i tam, zdjąwszy majteczki, pozwalały mu oglądać swoje gołe 
szparki między nóżkami? Czy nie w ten sposób na rok przed 
zabójstwem Haneczki i ją także namów.ił, aby po~zła z nim w 
krzaki za młynem. gdzie długo i z ogromnym zadowoleniem 
przypatrywał się jej dużej już szparce pokrytej złotawym wło
sem? Pozwoliła mu też Harieczka na krótko przed swoją śmier
cią obejrzeć piersiątka, tak pięknie I zabawnie sterczące. zupeł
nie inaczej niż u kobiet dojrzałych. Wiele. bardzo wiele takich 
historii przypomniał sobie Erwin Kryszczak. rozmyślając. czy 
tylko mały krok nie dzielił go od tego, aby ta•ką młodziutką 
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dziewczynę wykorzystać w lesie i zabić? Ta'k, ludzie w Skiroław. 
ka1:h mieli podstawy, aby go podejrzewać o zbrodnię. · 

- Ja też jestem podejrzany - oświadczył Kryszczak na ła
weczce przed sklepem. 

Jak bąk zahuczał śmiechem cieśla Sewruk. Piskliwie roześmiał 
się Antek Pasemko. A in~, młody Galembka i Franek Szulc, 
tylko uśmiechnęli się pobłażliwie. 

- Wy, dzia?-ku - oświadczył Franek Szulc - potraficie co 
najwyżej ozorem trochę poświntuszyć, synową podmacać albo 
do Porowej raz w miesiącu pójść. Nic więcej. Co innego mój 
ojciec, Otto, który jest od was znacznie starszy. On kiedyś z<1bił 
w lesie człowieka dla jednej kromki chleba. Taki człowiek 
mógłby zabić i dziewczynę, gdyby go naszła na nią ochota. 

Wrogo móWił o swoim ojcu Franek Szulc. ale nie dlatego za
bolały te słowa Erwina Krys.zczaka . Ze śmiechu Sew.ruka i Pa
semki, ze słów Franciszka Szulca wynikało niezbicie, że za naj
gorszego w wiosce jest uważany. Nawet Otto, choć był już dużo 
starszy od Kryszczaka, uchodził za coś lepszego, z:a mężczyznę 
zdolnego do zbrodni. Nie ulegało wątpliwości, że - jak to teraz 
widział coraz wyraźniej - stał s·ię dla wioski po prostu niczym, 
starym, bezsilnym dziadem. 
Zacisnął usta Erwin Kryszczak I żaraz opuścił towarzystwo 

na ławeczce„ Wieczorem, leżąc w łóżku, wspomniał chwilę, gdy 
na'.nówił Haneczikę. aby zdję.Ja majtki w krzakach za młynem i 
gdy dotknął dłonią swoiego członka . stwietdził. że mu nabrzmiał 
od tych pięknych wspomnień. I sam nie wiedział czy to jui było we 
śn : e. czy je~zcze na jawie. ale zobaczył siebie. jak idzie z Ha
n~czką na polanę leśną jak ją rozbiera i kładzie się na niej. 
Czy ią potem zadusił biustonoszem - tego we śnie nie było, 
ale chyba mu~iał to zrobić . skoro Haneczkę znaleziono martv-·ą. 
Rankiem pamięć snv pozostawała żywa i barwna. czuł w sobie 
p odniecenie na myśl o tvm, co uc;zynił z Haneczką. Podniecenie 
tn:vało przez cały dzień i n?wet .roz11!ądał sie za jakąś kurą po 
P'.1'twórzu. żeby ją schwytać i póiść do Porowei. Wolał jednak 
poza!'tawać nadal w stanie przyjemnego męskiego pod.niecenia, 
k'ó'"e mu raz oo raz podsuwało coraz to nowe obrazy tego . co 
~t'1.1o się na polanie w lesie._ Wie-czarem W'pomn1enie powróciło 
oo r: ego z nową s'lą, «tało się to również i r.astępnego dnia, aż 
·1.: 1.ot'lcu m!ał pewność, że w rzeczv samej on to zabił Hanecz-
kę . 

. ~a ławce przed sklepem duma go rozpierała. <;::zuł w spod
n:"'.c.h twardy stary korzeń i z zadowoleniem myślał, pat:·ząc na 
5":01<: h przyjaciół: ,.Nie macie pojęcie. kto przy was sied7.;. Nih>t 
:-i'e R9dejrzewa starero Kryszczaka. A to o.n zrobił coś takiego, 
od cze~o wszystkim w wiosce serce zamiera z trwogi". 

. P:zed skl~pem zatrzvmał się osobowy samochód i wys:a.dła z: 
n :e~o młodzmtka. chyba dz:ewiętnastoletnia panienka. niedu.ża 
i drobna. Zapewne wysłał ją po papierosy ten. co kierował sa 
mr~chodem. Er:vi·n. Krysz~zak popatrzvł na samochód, zerknął na 
d: "'Wczynę znika ą~a w skle?\e i raptem. choć to oyło słoneczne 
?ołudnie - . jak. gdyb~ ~zarna 7.asłona mu na oczy zapadła. Zda
;~:alo mu s:ę. ze to iuz noc, samochód odjechał. a dziewczyna 
zaraz wyjdzie ze sklgpu z papierosami. Rozejrzy s:ę dookoła i 
•twie·rdzi. że -samochód odjechał. Wtedy on, Erwin Kryszczak -
pode.idzie do niej i powie. że samochód czeka za wioską w le
sie. Jeśli się boi tam pój~ć z powodu ciemności on, stary Krysz-

1czak podprowadzi ją aż na miejsce. Tak. właśnie tak było, a nie 
Inaczej! Poszli razem w listopadowei ciemności. w -poświstach 
jesiennej w'.chury. nikt ich oo drodze nie widział. w podobrą 
pogodę ~iedzi s!ę w c iepłej chałup'e Na leśnej drodze •łapał 
K:-yszczak dzif'WC<vnę za !!ardło . pr~v'Clusił ią zaciągnął do 11.ołu 
po sadzonkach I rozebrał do naga , Mimo gęstego mroku widz\ał 
de k1"dnie 'ej p : e~si. t2kie same jak. u Haneczki. jej łono. tak:e 
<amo jak u synowej Potem zadusił całkiem zasypał i odszedł... 
Zamrutrnł Kryszcza!< pow1ekam; Znowu był dz'eń, letnie po u

dn :e. P~zed sklepem me dostru:«ł ani samochodu ani dz ·ewczy
n''· Tv. co widział przed chwilą. było ch.vba tylko wspomnfo.„=em. 
które mu przyn:o<'o mę k;e pod111ecenie albo 'Z.~o\a man.e (" . 

- /\ cóż to, dz\ac'rn. przysnęliśc\e sobie po p!wku? - klep. ął 
go po ramien:u młody Galccmbka. 

I znowu te1J1 pobłażliwy ton. Czy naprawdę nie domyślają ~·ę, 
k~o siedizi tu przy nich i kogo klep;ą po ramieniu, naz,,wa · ąc 
d•iad!dem~ . Głupcv - pL!nyśla 1 o nich z pogardą . - ,Po·,.,-·e
dzia~bym prawdę. gdyby nie to, że straszna kara czeka tego co 
zabił -'ziewczyny" Przeraził się tej kary, widmo pętli szubieni
czej zamajaczyło przed jego oczami. 

Siedział Kryszczak . i ławeczce i rozmyślał: 
;.Nikit się nie dowie. kto zabił te dziewczyny. Nikt się n!e do

wie. bo nikt tak naprawdę nie podejrzewa mnie. Erwma Kr: sz
cfaka. Będą mnie dalej lekneważyć. nazywać dziadkiem, a ia 
będę milczeć w obawie orzed karą Nawet im przez głowy n e 
przejdzie, że ten lekceważony stary dzia,dek jest tak potęż:'ą' 
postacią. ta.k wielkich zrodni dokonał. Umrę. pochowają mnie i 
tajemnicę swych zbrodni zabiorę do grobu. Na moim pogrzeb'e 
powiedzą: „u;.marł stary dziadek , Erwin Kryszczak'', a n :e: 
„umarł poitężny i s•traszliwy morderca" . 
Popatrzył Krysa.ezak na osmaloną twarz Sewruka, na li~'.!\ 

sy~wetkę Żaryna, na drwiący uśmieszek. Pasemki „Oj, Jakie miny 
z:~obilibyście . kaidy z was, gdybym wam prawdę o sobie poW!e
dział" - rozkMzował się i serce mu rado~nie biło. 

Wspom1J1iał też o swoich synowych. Traktowały go dobrze, 
podmacywać się niekiedy dawały. a nawet iedna z nich podło
żyła mu się w drodze z Bart. Ale tak naprawdę to oodśmiewały 
się z niego, lekceważyły. przegan~aly z kąta w kąt. Wyobraził 
<obie. jak wchodzi na podwórze i mówi do svnowych; „To ja 
zabiłem te dwie dziewczyny, a one, synowe, jak stą.do społoszo
nych kur rozbiegają się po kątach, kryją do stodoły, krzyczą z 
trwogi i ogromnego ~zt>cunku. 

Na przystanek koło sklepu zajechał kolorowy autobms z Tru
miejek. Erwin Kryszczak nagle wstał z ławeczki i oświadczył 
przyjaciołom: ' · 

- Jadę na posterunek do Trum;ejek. aby tam złożyć zeZ'nanie 
To mó• iąc wsiadł do autobusu i odjezdżając widział przez 

szybę rozd7iawioną gębe c E'~li Sewruka jeszrze bardziej zgar
bioną zdumieniem sylwet)!:ę Żaryna. Nawet Antek Pasemko prze
stał się drwiąco uśmiechać . Tak . dumny był Erwin Kryszcza.k z 
tego, co uczy<nił w lesie. N ie bał się kary.· o karze nawet nie 
myślał. 

Wyprostowany; sprężystym krokiem, wszedł Erwin Kryszczak 
na Posterunek milicji w Turm1ejkach I stanął przed obliczem 
~tarszego sierżanta sztabowego Ko rej wy. 

- Przyszedłem. aby ~ożyć zeznanie - powiedział. - To ja 
zabiłem te dwie dziewCZY1!1Y-
Spodziewał s·ię, że po tych słowach Korejwo krzyknie gromko, 

ze wszystkich pokojów posterulflku wybiegną milicjanci, zaku j ą 
go w kajdanki i opierającego się - zamierzał się szarpać i opie
rać - zawloką do pokoju pq:esłuchań. Ale Korejwo pogłaskał 
dfonią swoje małe wąsik! - ostatnio zapuścił \vąsy - westchnął 

i rzekł: 
- ?:aczekajcie. dziadku. w poczekalni przy drzwiach wejśc io

wych. Tam jest popielniczka. zapalić można. Kapitan Sledzik jest 
w tej chwioli zajęty . Ja<k będzie wolny poprosi was do- siebie. 

Zasiadł Erwiin Kryszczak w poczekalni z popielniczką Była 
tam jakaś stara babina , popłakująca cicho z powodu gęsi które 
le.i ktoś ukradł z pastwiska Chciał jej Kryszcz.a.k powiedzieć . cze- · 
mu to z;a, ·ił się na posterunku i czeka teraz w pokoju z popiel
niczką. że iest strasznym 1brodniarzem. a krad7.ie7 gesi niczvm 
Jest w porównaniu z czynami. które popełnił Babina zape ·n~ z 
11:rzykiem przerażenia wvbie~laby z posterunku . p0<7ostaw'ai ąc 
swemu losowi sproawę skradzionych gęsi. Ale do babiny nic ch,·
ba nie docierało Już po pierwszych słowach Kryszczaka głośr.:ei 
zaczęła płakać i przerwała mu narz~kan;em na złodzieja· 
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